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Nieubłagana, bezlitosna śmierć przecięła nić życia 
dla Polski bezcennego. 

Przerwała ciąg niezliczonych ofiarnych czynów, trosk 
i niezłomnych postanowień największego w naszych 
dziejach Człowieka. 

Zabrakło przenikającej przyszłość wielkiej myśli, 
zabrakło potężnej woli... 

Pozostał jednak drogowskaz, pozostały nakazy. 
I jeden z największych — nakaz pracy. 
Wielkość i potęgę Ojczyzny mamy w znoju trudów 

codziennych utrwalać, tak jak przedtem On dla nas 
żelazem pocisków armatnich jq wywalczał, jak przedtem 
krwią ofiarną w legjonowych bojach zdobywał. 

Wolę naszą mamy do walki z przeciwnościami za­
prawiać, a wysiłek ku bezkrwawemu wyścigowi pracy 
kierować. 

Idą bowiem czasy, znamieniem których będzie 
przedewszystkiem wyścig pracy. 

Chyląc czoła przed trumną Wielkiego Polaka, wraz 
z całą Polską hołd składamy. Hołd i ślubowanie, że 
„u bram domostw naszych warty postawimy, byśmy 
bezcennego kruszcu cnót przez Niego pozostawionych 
nie uszczuplili i niczego z wielkiego po Nim dziedzictwa 
nie uronili". 



Od Redakcji 
Nr. 2 „(lospodarki Wodnej" poświecony został prawie wyłącznie pracom Konferencji Powodziowej, 

odbytej w lutym b. r. w Warszawie, a zwołanej z inicjatywy Stowarzyszenia Członków Kongresów Gospo­
darki Wodnej. 

Sprawozdanie z przebiegu Konferencji opracowane zostało częściowo na podstawie stenogramu z po­
siedzeń, częścwwo na podstawie notatek, uprzejmie dostarczonych przez prelegentów. Wygłoszone na Kon 
ferencji referaty z konieczności ulec musiały pewnym skrótom. 

Redakcja „Gospodarki Wodnej" uważała za wskazane nie odbiegać od przyjętego już układu bie­
żących numerów pisma, w związku z czem zachowano stałe rubryki przeglądu czasopism technicznych, kro­
niki technicznej i bibljografji. 

Pozutem podaliśmy na wstępie artykuł prof. Dr. M. Matakiewicza, omawiający sprawy dla gospo­
darki wodnej niezwykle doniosłe. 

Proł . Dr. Maksymil ian M a ł a k i e w i c z 

Potrzeba stworzenia programu gospodarstwa wodnego w Polsce 
Coraz częściej słyszy się głosy, że Pańs two nasze 

powinno mieć ustalony i na daleką metę obliczony pro­
gram gospodarczy. Potrzeba takiego programu nie ule­
ga wątpliwości; każde działanie ludzkie wymaga zasta­
nowienia się i planu działania, a cóż dopiero zagospo­
darowanie Pańs twa tak wielkiego i z tak liczną ludno­
ścią, jak nasza. Program taki jest koniecznością i nale­
ży do prac organizacyjnych podstawowych. Musi on 
być zgodny z naszemi życiowemi dążeniami i możliwo­
ściami i dać realne wytyczne dla naszej polityki gospo­
darczej — ma on stanowić ramy i podawać kierunki 
naszego działania na przyszłość. 

Program ogólny musi objąć i szczegółowo rozwi­
nąć poszczególne działy gospodarstwa narodowego; mu­
si również zająć się organizacją gospodarstwa wodne­
go, tej tak ważnej gałęzi, a tak mało mającej w naszem 
społeczeństwie zrozumienia. Wprawdzie hasła: ochro­
na przed powodzią, regulacja rzek, zbiorniki retencyj­
ne, drogi wodne, wyzyskanie sił wodnych, zabudowa­
nie potoków górskich, uzdrowotnienie miast przez 
stworzenie sieci wodociągowych i kanalizacyjnych, 
zmeljorowanie wielkich obszarów bagien i nieużytków, 
są u nas bardzo popularne i z pewnością każdy inteli­
gentny Polak zdziwiłby się, a nawet oburzył, gdyby mu 
zarzucić obojętność wobec tych spraw, jednak mimo 
to stwierdzić trzeba, że ta sympatja dla prac z zakresu 
gospodarstwa wodnego jest tylko platoniczna, faktycz­
nie zaś panuje u nas na tem polu zastój i to tak wielki, 
jak może w żadnem z pańs tw europejskich. 

Kilkunastoletnie doświadczenie, jakie zdobyl iśmy 
od chwili odrodzenia naszego Pańs twa , aż do chwili 
obecnej, praca w tym zakresie w różnych warunkach, 
gospodarczo korzystniejszych i mniej korzystnych, 
w czasie prosperity i obecnego kryzysu, uczyniły nas 
mądrzejszymi i dały nam poznać nasze możliwości. M i ­
nął z łudny entuzjazm początkowy, kiedy sądzono, że 
środki nasze są nieograniczone i że wszystko, czego pra­
gniemy, możemy zaraz budować, potem nadszedł nie­
bawem okres lat chudych i zatrzymanie wielu prac, aż 
znowu od r. 1920 rozpoczął się rozwój robót publicz­
nych i t rwał do r. 1930, poczem następuje kryzys, 
a z nim katastrofalne za łamanie się robót publicznych 
z równoczesnem zwinięciem ministerstwa. 

Trzeba przyznać, że te wahania w naszem gospo­
darstwie wodnem, drogowem i wogóle na polu naszych 

prac w dziale robót publicznych, były zbyt wielkie i na­
raziły nas na mnós two szkód w mieniu pańs twowem 
i prywatnem oraz przyczyniły się do umniejszenia na­
szego mają tku narodowego. Musimy się uderzyć 
w piersi i przyznać, że w okresie kilkuletniego kryzysu 
prowadzi l iśmy ekstensywną gospodarkę techniczną, nie 
stworzyliśmy postępu, lecz przeciwnie cofnęliśmy się 
wstecz. Pomimo wszelkich trudności finansowych nie 
można zapominać o tem, że pewne prace techniczne są 
konieczne, że bez nich Pańs two obejść się nie może, 
a w razie ich zaniedbania Pańs two i obywatele ponoszą 
dotkliwe szkody, wielokrotnie przewyższające potrzeb­
ne na roboty wydatki. Jeżeli to zrozumiemy, to będzie­
my w stanie stworzyć należyty program gospodarstwa 
wodnego. Program taki usunie brak ciągłości, szkodli­
we wahania i zapewni racjonalną gospodarkę na długi 
okres czasu. 

Jeżeli jednak opracujemy taki program, to musimy 
go rzeczywiście wypełnić, a przeto wskazaniem dla 
twórców tego programu musi być, aby on był rzeczy­
wiście realny i wykonalny. Nie może on obejmować 
okresu zbyt krótkiego i nie może zależeć od warunków 
konjunktury, lecz musi się opierać na dochodach sta­
łych w granicach możliwości pańs twowych. Nie powi­
nien on liczyć również w większej mierze na kredyty 
zagraniczne, lecz opierać się na stałych dotacjach, do­
chodach i opłatach, oraz na kredycie wewnętrznym, 
podobnie jak to się dzieje w Czechosłowacji. Co do pre­
liminowania wysokości rocznych przychodów i wydat­
ków, nie należy tu brać za podstawę kwot inwestowa­
nych przez pańs twa wielkie i bogate, których środki są 
nieporównanie większe, a k tóre zresztą już wykonały 
rozległe programy inwestycyjne i mają już to, do cze­
go my dopiero dążymy. 

Co do rodzaju robót, mających wejść do progra­
mu wykonania, trzeba być również niezmiernie ostroż­
nym — trzeba wybrać roboty, k tóre niewątpliwie przy­
niosą bezpośrednie lub pośrednie korzyści, które popro-
stu będą się bezpośrednio lub pośrednio ren tować 
względnie podniosą lub zabezpieczą majątek narodo­
wy. Celowość robót, k tóre ma objąć program, musi 
być przez czynniki fachowe, gospodarcze i techniczne 
skrupulatnie badana, przyczem potrzeby regjonalne nie 
powinny być lekceważone, ale starannie badane i rów­
nomiernie uwzględniane, w kolejności podyktowanej 
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osiągalnemi korzyściami. Opracowanie programu pod 
względem rzeczowym jest sprawą może najważniejszą 
i najtrudniejszą i wymaga najwięcej czasu na przygo­
towanie, dlatego w dalszym ciągu podamy tu parę 
uwag. 

Meljoracje podstawowe. Pomimo niekorzystnej 
konjunktury dla rolnictwa, kryzysu i bankructwa wielu 
gospodarstw rolnych, nie możemy zapominać o tem, że 
jesteśmy przedewszystkiem krajem rolniczym, że nasze 
własne rolnictwo musi wyżywić naszą bądź co bądź gę­
stą ludność i to tak szybko wzrastającą, że wreszcie to 
rolnictwo musi w przeważnej mierze u t r zymać nasze 
Pańs two! Nie chcemy tu w d a w a ć się w dyskusję czysto 
gospodarczą na temat celowości i opłacalności meljo­
racyj szczegółowych, k tórych wykonanie z pewnością 
zależne jest od konjunktury, jednak nie może ulegać 
najmniejszej wątpliwości, że stopniowe pozyskiwanie 
dla kultury rolnej olbrzymich obszarów bagien, pust­
kowi i wogóle nieużytków, jakie istnieją w naszem 
Państwie, jest naszym obowiązkiem wobec przyszłych 
pokoleń. Popu la rną jest u nas sprawa Polesia, ale trze­
ba pamię tać o tem, że podobnych obszarów jest w Pol ­
sce bardzo wiele, a nawet niedaleko od stolicy znajdują 
się rozległe obszary nieużytków. Czy też kto zadał sobie 
trudu i zestawił wszystkie te obszary bagien i nieużyt­
ków w Polsce? Opublikowanie takiego wykazu, wraz 
z odpowiednią mapką, byłoby bardzo pouczające. 

Musimy więc meljoracjom podstawowym zapew­
nić należyte miejsce w przyszłym planie gospodarczym, 
a co się tyczy meljoracyj szczegółowych — które nie­
wątpliwie zależeć muszą od inicjatywy prywatnej — 
zapewnić im troskliwą opiekę i pomoc, przyczem w ka­
żdym poszczególnym wypadku projekty muszą być 
starannie badane pod względem celowości i opłacal­
ności. 

Zabudowanie potoków, górskich i regulacja rzek 
górskich. Problem ustalenia programu w tym dziale, 
ze względów z jednej strony olbrzymich rozmiarów 
tych robót, a z drugiej szczupłości naszych środków, 
jest bardzo trudny. Nie rezygnując z systematyczności 
regulacji, musimy przecież bardzo starannie poznać 
nasze rzeki i regulować stopniowo partje najbardziej 
potrzebujące regulacji i ubezpieczenia. To samo tyczy 
się zabudowania potoków górskich, przyczem należy 
baczną uwagę zwrócić na staranne zalesienie górskich 
obszarów zlewni i wogóle na nasze gospodarstwo le­
śne, które, jak stwierdzają nasi wybitni fachowcy leśni, 
odbywa się od początku odrodzenia Polski pod znakiem 
dewastacji. Okres programowy, potrzebny do przepro­
wadzenia i ukończenia tych robót, musi się z koniecz­
ności, z powodu skromnych środków, przyjąć stosun­
kowo długi, przypuszczalnie około 60 lat. 

Drogi wodne naturalne i sztuczne. Że wykonanie 
ich w naszym kraju wprost narzuca się siłą konieczno­
ści, że istnieją u nas szczególnie korzystne warunki wy­
konania dróg wodnych, o tem jesteśmy wszyscy prze­
konani. Na pierwszy plan wysuwa się regulacja i uże-
glownienie Wisły, wraz z budową kana łu Katowice — 
Kraków, według programu objętego projektem ustawy 
z r. 1930, przedłożonym Sejmowi, który to projekt nie 
wszedł jednak pod obrady. Jest to zamierzenie wielkie, 
jednak wcale nie przekraczające naszych sił; k ró tko 
mówiąc potrzeba na to przez 30 lat wydawać po 25 
mil jonów zł. obieg, rocznie, a przecież w latach 1928/9, 
1929/30, 1930/31 wydawal i śmy już na regulację rzek 

żeglownych 20,9, 24,4 i 23,97 miljonów zł. rocznie, któ­
re to kwoty były zapewnione w budżecie. 

Chodzi o stworzenie wielkiej arterji wodnej prze­
cinającej wzdłuż cały kraj i łączącej go w ten sposób 
z morzem i z naszem zagłębiem węglowem, zapewnia­
jącej możliwie najniższe koszta przewozu. Chodzi o oży­
wienie handlu, przemysłu i rolnictwa we wnęt rzu kra­
ju, połączenie stolicy z morzem. A przytem droga wod­
na sama wymaga stosunkowo bardzo niewielkich ko­
sztów, gdyż regulacja Wisły potrzebna jest przede­
wszystkiem także ze względu na potrzeby rolnictwa, 
ustalenie brzegów, ochronę przed powodzią, należyte 
wyzyskanie g run tów w jej dolinie. Dziś stan łożyska 
Wisły jest na długich przestrzeniach wprost okropny; 
dość przytoczyć, że pod miejscowością Kłoda, 75 km 
powyżej Warszawy, łożysko to ma 3 k m szerokości 
i wygląda jak rozległa pustynia piaszczysta, poprzeci­
nana bocznemi ramionami rzeki, podczas gdy wstęga 
Wisły, uregulowanej dla żeglugi, będzie tu mieć sze­
rokości 140 m ! 

Musimy pamię tać o tem, że mamy w ręku drugą 
z rzędu największą (po Renie) rzekę środkowo - euro­
pejską i nie możemy jej zmarnować . Nikt za nas tej 
pracy nie wykona, lecz musimy ją zrobić sami, wła­
snym wysiłkiem i w łasnym kosztem. Wykonania tego 
dzieła domagać się będzie od nas cała Europa i stan 
Wisły będzie w przyszłości niejako probierzem nasze­
go gospodarstwa narodowego. Najwyższy czas zabrać 
się systematycznie do tej pracy, według wytyczonego 
programu. 

Co do dróg wodnych sztucznych, to możemy tę 
sprawę tylko powoli posuwać naprzód, w miarę środ­
ków. Podobnie postąpili Czesi, odkładając budowę dwu 
wielkich i niezmiernie doniosłych kanałów, Dunaj — 
Odra i Dunaj — Łaba, do późniejszego okresu. 

Ochrona przed powodzią. Są to prace bardzo roz­
ległe i wymagające wielkiego nak ł adu kosztów. Nie­
mniej jednak szkody wyrządzane przez wylewy są tak 
częste i tak dotkliwe, że stale przyczyniają się w wy­
sokim stopniu do zubożenia ludności, a w sumie wie­
lokrotnie przewyższają koszta potrzebnych robót. Im 
wcześniej zabezpieczymy nieruchomości w dolinach 
rzek od katastrof powodziowych, tem większą z tego 
korzyść osiągniemy. Sądzę jednak, że biorąc rzecz real­
nie, potrzebny okres na wykonanie tych robót nie bę­
dzie mógł być krótszy jak 60 lat. 

Zamiar stosowania w celu ochrony przed powodzią 
również zbiorników retencyjnych, jaki się objawił 
w ostatnich czasach, należy uważać jako ze wszech 
miar wskazany i racjonalny. Z uwagi jednak na znacz­
ne koszta zbiorników, będzie on mógł być realizowa­
ny w dość ograniczonych rozmiarach i to tylko tam, 
gdzie i inne zadania gospodarcze, jak np. wyzyskanie 
sił wodnych, będą mogły również oprzeć się na zbior­
nikach. Z tego powodu musimy forsować dalej budo­
wę wałów ochronnych, jako środka powszechnego 
i o najmniejszych kosztach wykonania. 

Co do rozmia rów i odstępu wałów, oraz ustalenia 
pojemności zbiorników, będą musiały być przeprowa­
dzone rozległe studja hydrologiczne, przyczem zerwać 
musimy z dotychczasowem pojęciem największej (ka­
tastrofalnej) wielkiej wody, jako do pewnego stopnia 
anachronizmem, a oprzeć się na statystyce występo­
wania s tanów wody i objętości i oznaczeniu rachunko-
wem prawdopodobieństwa wystąpienia pewnej wiel-
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klej wody w oznaczonym okresie. Z uwagi na rozle­
głość i pilność prac hydrologicznych musimy postawić 
na odpowiedniej stopie nasz Instytut Hydrograficzny 
i odpowiednio go dotować. 

Wodociągi i kanalizacje mniejszych miast i miej­
scowości. Rozwiązanie tej kwestji jest pilne, z uwagi 
na uzdrowotnienie skupień ludności, jednak finansowe 
przeprowadzenie tych prac jest łatwiejsze jak poprze­
dnio wyszczególnionych. Potrzebne tu jest uruchomie­
nie kredytów dla zarządów gmin i pewna pomoc finan­
sowa i techniczna ze strony Pańs twa , program zaś wy­
konania należałoby rozłożyć na okres około lat 30. 

Wyzyskanie sił wodnych. Pod tym względem je­
steśmy w zastoju i faktycznie jes teśmy unikatem, nie­
tylko w porównaniu z pańs twami zachodniemi, Skan-
dynawją i Ameryką, ale stanowimy jakby niedostępną 
wyspę wobec pańs tw nas otaczających, w k tórych prze­
cież wyzyskanie sił wodnych postępuje. W zasadzie po­
winna ta gałąź gospodarstwa należeć do inicjatywy 
prywatnej, jednak widzimy, że w wielu krajach pań­
stwo i samorządy wykona ły na własny rachunek po­
ważne zakłady o sile wodnej. Gdy zatem dotąd inicja­
tywa prywatna mało wykaza ła energji, trzeba się usil­
nie starać., aby sprawa ta ruszyła z miejsca przez da­
nie pomocy i wszelkich ułatwień zamierzeniom pry­
watnym, współudział Pańs twa i samorządów w tych 
przedsięwzięciach, zwłaszcza gdzie z temi zamierzenia­
mi wiąże się interes publiczny (ochrona przed powo­
dzią, zaopatrzenie w wodę etc.). 

A teraz zas tanówmy się pokrótce o jakie to fundu­
sze może chodzić. Naturalnie, że będą to cyfry całkiem 
przybliżone, gdyż bez szczegółowego programu trudno 
układać preliminarz; będzie to niejako uświadomienie 
sobie naszych możliwości. 

Jeżeli weźmiemy jako przykład jedno z najbliż­
szych nam pańs tw sąsiednich, Czechosłowację, o ob­
szarze wynoszącym około 38% obszaru Polski, a lu­
dności prawie dwa razy mniejszej, to według programu 
wodno - gospodarczego, objętego ustawą z 27 marca 
1934 r. roczna kwota przewidzianych w y d a t k ó w prze­
liczona na nasze pieniądze wynosi około 100 miljonów 
zł. obieg. Czechosłowacja jest jednak krajem, w któ­
rym, a przynajmniej w jego połowie, obejmującej daw­
ną część austrjacką, zagospodarowanie już znacznie 
postąpiło, krajem stosunkowo wysoko uprzemysłowio­
nym, o sile podatkowej większej jak nasza, w k tórym 
postęp techniczny już przed wojną szedł szybkiemi 
krokami. Narazie nie możemy marzyć o kwocie, wypa 
dającej według stosunku wielkości naszego Pańs twa 
i sądzę, że musimy się zadowolnić postępem o połowę 

powolniejszym oraz kwotą roczną około 100 miljonów 
zł. obieg. 

Dla porównania weźmy dalej stosunki w Małopol­
sce przed wojną, k tóra s tanowiła około % obszaru i lud­
ności obecnego naszego Pańs twa . Dzięki ustawie pań­
stwowej z r. 1901 i odpowiedniej ustawie krajowej 
z r. 1903 o budowie dróg wodnych i regulacji rzek. 
dzięki dotacjom budże towym na regulację rzek, fun­
duszowi meljoracyjnemu i szeregowi ustaw meljoracyj­
nych, przebudowywano w okresie przedwojennym 
w Małopolsce do 18 mil jonów koron rocznie. Jeżeli za­
tem kwotę tę pomnożymy przez 4, a następnie jeszcze 
przynajmniej przez 1,5, z uwagi na większą wartość 
ówczesnej korony, to otrzymamy kwotę roczną ponad 
100 mil jonów zł. Wtedy rzeczywiście widać było po­
stęp w robotach wodnych w Małopolsce, czyli, że kwo­
ta roczna tej wysokości mogła wystarczyć na wykona­
nie poważniejszego programu. 

W odrodzonem naszem Pańs twie kwoty prelimino­
wane w budżecie p a ń s t w o w y m na gospodarstwo wod­
ne doszły w najlepszych latach 1929/30 i 1930/31 okr. 
do 50 mil j . zł. Wysokość tej dotacji była jednak niewy­
starczająca; postęp w dziedzinie robót wodnych wraz 
z meljoracjami był zbyt powolny — nie można było 
przedsiębrać rozległejszych zamierzeń, ani budować na 
niej programu. 

Kwotę roczną 100 mil jonów złotych na wykona­
nie programu gospodarstwa wodnego w pierwszym 
okresie, powiedzmy 15-to letnim, należałoby uważać 
jako nieprzekraczającą naszych możliwości finanso­
wych, a zarazem jako minimalną, bez k tóre j trudno 
byłoby ustalić program i oznaczyć zakończenie pew­
nych grup robót. Wynos i ona zaledwie 5 proc. nasze­
go skromnego budżetu, k tóry jednak, jak wiadomo, 
jest dziś prawie wyłącznie konserwacyjny, a tylko 
w bardzo małe j części posiada pozycje rzeczowe, mają­
ce służyć do rozwoju naszego gospodarstwa narodowe­
go. Ufajmy, że po przetrwaniu kryzysu, zdołamy bud­
żet ten powiększyć i ukszta ł tować odwrotnie,, to zna­
czy, że większa jego część obejmować będzie pozycje 
produktywne, zmierzające do tworzenia wartości trwa­
łych, rozwojowych, powiększających stale i szybko 
nasz majątek narodowy i siłę naszego Pańs twa . 

Powyższą garść uwag podałem w tej myśli, że 
będą one początkiem obszernej dyskusji na łamach 
„Gospodarki wodnej" i impulsem do przystąpienia do 
opracowania programu naszych zamierzeń w zakresie 
gospodarstwa wodnego. Stworzenie takiego programu 
jest konieczne, o ile działanie nasze ma być dobrze zor­
ganizowane i nie podlegać przypadkowi, co odbija się 
zawsze niekorzystnie na ostatecznym wyniku . 

Sprawozdanie z przebiegu Konferencji Powodziowej, 
odbytej w Warszawie w dniach 9 i 10 lutego 1935 r. 

staraniem Stowarzyszenia Członków Kongresów Gospodark i Wodnej w Polsce 

Niebywałych rozmiarów klęska powodzi w r. 1934 
w górnem dorzeczu Wisły postawiła ofiarności społe­
czeństwa polskiego wielkie i trudne zadanie wyrówna­
nia szkód, wyrządzonych przez nieokiełznany żywioł, 
przed polskim zaś świa tem technicznym wysunięte zo­
stało zagadnienie obmyślenia środków, aby w przyszło­

ści klęski tego rodzaju nie przybierały tak olbrzymich 
rozmiarów. 

Stowarzyszenie Członków Kongresów Gospodarki 
Wodnej, mające za cel rozwój gospodarstwa wodnego 
w Polsce, oraz grupujące w swych szeregach znaczną 
ilość pracowników fachowych w tej dziedzinie, uwa-
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żało się za powołane do zabrania głosu w jednej z naj­
ważniejszych spraw gospodarstwa wodnego — w spra­
wie ochrony przed powodzią. 

W tej myśli Zarząd Stowarzyszenia na posiedzeniu 
z dn. 1 października 1934 r. postanowił zwołać dla omó­
wienia kwestji powodziowej konferencję z udziałem 
nietylko członków Stowarzyszenia, lecz także osób 
i organizacyj, k t ó r e sprawą ochrony przed powodzią 
bliżej się interesują. Postanowiono główny nacisk poło­
żyć na dyskusję uczestników zjazdu. Dyskusja ta mia­
łaby wyświetlić, dlaczego ostatnia powódź przybra ła tak 
wielkie rozmiary i wskazać drogę postępowania na 
przyszłość. Przebieg dyskusji postanowiono przedsta­
wić w drukowanem sprawozdaniu, na podstawie steno­
gramu. 

Przeprowadzenie czynności organizacyjnych, zwią­
zanych ze zwołaniem konferencji poruczono Prezydjum 
Zarządu w osobach: prof. inż. M. Rybczyńskiego, inż. 
M. Prokopowicza, inż. K. Rodowicza i inż. W. Świe-
ściakowskiego. Zarząd zdawał sobie od pierwszej chwil i 
sprawę, że powodzenie konferencji zależeć będzie od 
życzliwego ustosunkowania się władz centralnych, 
w pierwszym rzędzie Ministerstwa Komunikacj i i Rol­
nictwa i Reform Rolnych oraz od udziału w dyskusji 
odpowiedniej ilości osób, należycie ze sprawą obznaj-
mionych. 

Znalazłszy przychylne przyjęcie dla podjętej myśli 
w obu wymienionych Ministerstwach, Zarząd zwrócił 
się w komunikacie z listopada 1934 r. do szeregu osób 
i s towarzyszeń oraz instytucyj z zawiadomieniem o za­
mierzonej konferencji i zaproszeniem do wzięcia w niej 
udziału, a także do wzięcia udziału w dyskusji. Zawia­
domienia rozesłano w ilości 764, a mianowicie: do osób 
fachowo pracujących na polu budownictwa wodnego— 
184, do Samorządowych Związków Powiatowych — 
140, do Zarządów miejskich — 52, do Związków W a ­
łowych i Spółek Wodnych — 48, do organizacyj rolni­
czych — 202, do przedstawicieli nauki, wojska i t. p. — 
138. Otrzymano odpowiedź przychylną od 114 zapro­
szonych, w tem 42 zgłoszenia do udziału w dyskusji. 
Zarząd uważa ł taki wynik za wystarczający i wyzna­
czył termin konferencji na początek stycznia, prze­
suwając go jednak później na dn. 9 i 10 lutego, a to 
po porozumieniu się z Ministerstwem Komunikacji , któ­
re na dnie następne zarządziło u siebie konferencję 
inżynierów, zajętych w pańs twowej administracji wo­
dnej, co znacznie ułatwiło tym inżynierom wzięcie 
udziału w konferencji, zwołanej przez Stowarzysze­
nie. Ogółem w konferencji wzięło udział 124 osób, 
w tem 89 członków Stowarzyszenia, zaś 35 osób z poza 
Stowarzyszenia. W ogólnej ilości uczestników konfe­
rencji było 107 osób, pracujących fachowo w budow­
nictwie wodnem, 3 przedstawicieli miast, 4 przedstawi­
cieli spółek wodnych i związków wałowych, 2 przedsta­
wicieli władz wojskowych, wreszcie 10 reprezentantów 
świata naukowego. 

Program konferencji ułożony został na podstawie 
podziału mater jału do dyskusji na następujące punkty: 

A. P o w ó d ź l i p c o w a 1934 r. 
1. Przyczyny i przebieg powodzi: uk ład czynni­

ków meteorologicznych, przebieg fali powodziowej. 
2. Możliwość powtórzenia się podobnej sytuacji 

w innych dzielnicach Polski . 
3. Skutki powodzi lipcowej: stan obecny ochrony 

przed powodzią, przyczyny uszkodzeń dotychczaso­

wych zabezpieczeń, wielkość zalewu i szkody powo­
dziowe, ratownictwo w czasie powodzi, akcja admini­
stracji wodnej. 

B . Zadania na polu ochrony przed powodzią. 
4. U źródeł rzek: zalesienia, zabudowania po­

toków. 
5. W biegu górskim: zagadnienie zbiornikowe. 
6. Zabezpieczenie bezpośrednie: regulacja rzek. 

obwałowania , kana ły ulgi, sztuczne inundacje i 1. p. 
7. Zarządzenia administracyjne. 
Dla zagajenia dyskusji na tematy poszczególnych 

punk tów Prezydjum Zarządu uzyskało od szeregu osób 
; godę na wygłoszenie ws tępnych re fe ra tów. 

W ten sposób na program konferencji złożyły się: 
do punktu A 1, 2: 

referat p. Władys ława Niebrzydowskiego o ukła­
dzie czynników meteorologicznych, poprzedzających 
powódź w 1934 r., 

referat inż. Tadeusza Zubrzyckiego o przebiegu fali 
powodziowej z 1934 r., 

korreferat inż. Alfreda Rundo na powyższe te­
maty, 

dyskusja, 
do punktu A 3: 

referat inż. Adama Bielańskiego o przebiegu 
i skutkach powodzi z 1934 r. w województwie kra­
kowskiem , 

referat inż. Edwarda Romańskiego pod tytułem. 
..Fragmenty z ostatniej powodzi" (z przezroczami). 

referat inż. Stanisława Ti l la o akcji przeciwpo­
wodziowej w województwie krakowskiem, 

dyskusja, 
do punktu B 4, 5, 6: 

referat inż. Stanisława Kruka o zalesieniu i regu­
lacji górskich potoków, 

referat inż. Henryka Herbicha o zagadnieniu 
zbiornikowem, 

referat prof. inż. Mieczysława Rybczyńskiego 
o regulacji rzek i obwałowaniu , 

dyskusja, 
do punktu B 7: 

referat inż. Marjana Prokopowicza o zarządzeniach 
administracyjnych przeciwpowodziowych, 

dyskusja. 
Zarząd Stowarzyszenia składa na tem miejscu wy­

razy serdecznego podziękowania przedewszystkiem 
wszystkim Panom Prelegentom, którzy podjęli się tru­
du zagajenia dyskusji nad poszczególnemi zagadnienia­
mi, zawartemi w programie. Również władzom central­
nym, w szczególności Ministerstwu Komunikacji i Mi ­
nisterstwu Rolnictwa i Reform Rolnych Stowarzyszenie 
składa podziękowanie za przychylne stanowisko, zajęte 
wobec konferencji w czasie jej organizacji i jej trwania, 
oraz Rektorowi Politechniki w Warszawie za pełną go­
towości gościnność, z której konferencja korzystała. 

Otwarcia konferencji dokonał Prezes Stowarzysze­
nia prof. M. Rybczyński, podając powód jej zwoła­
nia i cel. 

Klęska powodzi nie jest w Polsce zjawiskiem odo-
sobnionem, lecz powtarza się perjodycznie najczęściej 
w dzielnicach południowych, stąd konieczna jest cią­
głość w zajmowaniu się problemami przeciwpowodzic-
wemi. Zadaniem obecnej konferencji jest danie możno­
ści wypowiedzenia się wszystkim uczestnikom w spra­
wie ochrony przed powodzią na tle katastrofy z r. 1934. 
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Konferencja ta ma być jedynie początkiem dal­
szych prac. W y n i k i konferencji będą przedmiotem 
obrad Zarządu czy specjalnej Komisji , będą też zako­
munikowane sferom miarodajnym oraz czynnikom spo­
łecznym, zajmującym się sprawami powodzi, jak To­
warzystwo Politechniczne we Lwowie. 

Następnie prezes Stowarzyszenia odczytuje projekt 
regulaminu obrad, k tóry zebrani przyjmują przez akia 
mację . Do prezydjum wybrano przez aklamację inż. 
B. Zakrzewskiego z Poznania, inż. A . Bielańskiego 
z Krakowa, oraz prof S. Turczynowicza z Warszawy, 
na sekretarza generalnego inż. E . Swiatopełk - Czetwer-
tyńskiego. 

Przyczyny i przebieg powodzi 
Układ czynników meteorologicznych — Przebieg fali powodziowej — Możliwość powtórzenia się podobnej 

sytuacji w innych dzielnicach Polski 

Pierwszy referat z tej grupy wygłosił p. Włady­
sław Niebrzydowski na temat: „Układ czynników me­
teorologicznych, poprzedzających powódź w 1934 r.". 

Stan pogody w lipcu 1934 r., w szczególności zaś 
w ciągu dni krytycznych 15—18 lipca przedstawiał się 
następująco: 

Ciśnienie powietrza. Średnie miesięczne wartości ci­
śnienia powietrza na całym obszarze Polski były niższe 
od normalnych; odchylenia dochodziły miejscami do 
4 mm. Przez kraj przechodziły lub u t r zymywały się 
naogół słabe depresje; spowodowało to dżdżysty cha­
rakter pogody. 

Dnia 12-go lipca barometr osiągnął na zachodzie 
Polski, w środku i Małopolsce zachodniej wartości naj­
niższe dla pierwszej połowy miesiąca. Następnie baro­
metr naogół zaczął się podnosić, co t rwało do 17-go. 
Podczas tego ogólnego wzrostu ciśnienia nastąpił przej­
ściowy spadek barometru z dnia 15 na 16 lipca, najwię­
cej uwydatniony na po łudniowym zachodzie kraju (Ta­
try) oraz w środku. 

Temperatura powietrza. Średnie miesięczne tem­
peratury powietrza waha ły się około wartości normal­
nych. Odchylenia były nieznaczne i z wyjątkiem Po­
znańskiego, przeważnie ujemne. Odchylenie od normy 
w Poznaniu wynosiło + 1,3°. 

W przebiegu miesięcznym temperatury na połud­
niu Polski można zanotować trzy charakterystyczne ob­
niżenia: na początku miesiąca (4—5.VII), w środku 
(15—17.VII) i w końcu (28.VII). W Tatrach obniżenie 
to przypadło na 16.VII, poczem nastąpił szybki i dość 
znaczny wzrost temperatury. 

Bardzo ciepła, słoneczna i wyjątkowo sucha pogo­
da u t rzymywała się w Niemczech i we Francji ; wszyst­
kie średnie wartości dzienne w Berlinie, z wyjątkiem 
tylko trzech dni (4, 27 i 28.VII), były wyższe od odpo­
wiednich normalnych. 

Wiatr. Przeważające kierunki wiat rów w Polsce 
i wogóle w Europie ś rodkowej leżały przeważnie w gra­
nicach czwartego kwadrantu. Ten rozkład wia t rów 
ut rzymywał się nietylko przy powierzchni ziemi, lecz 
także w całej warstwie atmosfery do znacznych wyso­
kości. W związku z rozkładem ciśnienia powietrza 
i uwarunkowanemi przez niego kierunkami wiatrów, 
na znaczną część Europy nap ływały masy stosunkowo 
chłodnego morskiego powietrza wilgotnego z północno-
wschodniej części Atlantyku. 

Masy te rozchodziły się do Rosji oraz przez Pol­
skę na półwysep Bałkański . Ciśnienie pary wodnej za­
częło naogół wzrastać przed okresem powodziowym 
w końcu pierwszej lub w pierwszych dniach drugiej de­
kady, osiągając maximum w drugiej, względnie — i to 

przeważnie — w trzeciej dekadzie. Przebieg ciśnienia 
pary wodnej nie był jednostajny na całym obszarze 
kraju. 

Wilgotność względna na południu Polski w dniach 
krytycznych była naogół bardzo znaczna, zwłaszcza 
w górach. W Zakopanem w dniach 16—18.VII wyno­
siła ona 97%, w Ha l i Gąsienicowej — 100%. 

Opady. Miesiąc lipiec 1934 r. należał do bardzo 
dżdżystych tak pod względem miesięcznych sum opa­
dów, jak też pod względem liczby dni z opadem. Obie 
te wartości znacznie przekraczały średnie wartości 
z wielu la l . W wielu miejscowościach deszczom i ule­
wom towarzyszyły burze, miejscami mgła, w niektórych 
wypadkach grad. Rozkład opadów w przestrzeni i cza­
sie nie był jednolity. 

Ulewy, które nawiedziły Małopolskę w dn. 14—18 
lipca, były zjawiskami zupełnie wyjątkowemu Naj 
większe nasilenie osiągnęły one w dn. 16 lipca, nieco 
mniejszą siłą odznaczały się opady w dn. 17-ym. We­
dług pluwiogramu w Zakopanem wT godzinach 13h40 
14h40 dnia 16 lipca spadło 20,9 mm. W dniu tym 
deszcz padał w Zakopanem bez przerwry przez 24 go­
dziny. Dobowy opad wyniósł 142,3 m m (17.VII — 
92,9 mm). W Witowie w ciągu doby spadło 285,0 mm. 

Pierwsze ulewy, przekraczające miejscami 60 mm, 
spadły już 13.VII na m a ł y m obszarze w dorzeczu W i ­
słoki i Ropy. W dniu nas t ępnym ulewy ogarnęły ol­
brzymi obszar na po łudniu Polski , obejmując część do­
rzeczy Dniestru, Bugu, Prypeci oraz Sanu i Wiaru . Dn. 
15.VII ulewy występują znów w dorzeczu Wisłoki oraz 
dorzeczach Dunajca i Raby; 16 i 17 lipca ulewy nabie­
rają charakteru katastrofy na Dunajcu, Wisłoce, Rabie, 
Skawie, mniej groźnie przedstawiają się natomiast na 
Sole i górnej Wiś le .W dn. 18 lipca ulewy ustają, obser­
wować je można tylko miejscami, 19-go zaś następuje 
ogólne lecz tymczasowe wypogodzenie. 

Przyczyny ulew. Do powstania ulewnych deszczów 
w górach i okolicach podgórskich przyczyniły się: 

1. Ogromne masy pary wodnej, przyniesionej nad 
Karpaty w prądach powietrza od strony morza, 

2. chwilowe obniżenie temperatury w dniach kry­
tycznych, 

3. konfiguracja terenu. 
Niewątpliwie istniały okoliczności, k tóre spotęgo­

wały całe zjawisko. Niestety zupełny brak obserwacyj 
aerologicznych nad tempera turą i wilgotnością powie­
trza w górnych warstwach atmosfery nad Polską po­
łudniową uniemożl iwia wszechstronne i wyczerpujące 
wyjaśnienie wszystkich przyczyn i okoliczności tak ol­
brzymich opadów na południu Polski . 
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Następny referat wygłosi ł inż. Tadeusz Zubrzycki 
na temat: „Związek zjawisk opadowych z przebiegiem 
zmian stanów wody". 

Niejednolity rozkład opadów — zarówno w czasie 
jak i w przestrzeni — uwydatn i ł się w przebiegu we­
zbrania poszczególnych rzek. Przed krytycznym okre­
sem zanotowano silne deszcze (miejscami ponad 
50 mm/dobę) dnia 13-VII w dorzeczu Wisłoki , dnia 
14-VII w dorzeczu górnego Sanu, zaś dnia 15-VII w do­
rzeczu średniego Sanu i ponownie w dorzeczu Wisłoki ; 
dzień ten przyniósł również większe wysokości opadów 
w dorzeczach części dopływów Dunajca. 

Właśc iwy okres ulewnych deszczów rozpoczął się 
dnia 16 lipca, w k tó rym to dniu opady dobowe osiągnę­
ły, zwłaszcza w dorzeczu Dunajca, wysokości nigdy 
przedtem na ziemiach polskich nienotowane (Witów 
285,0 mm, Kuźnice 199,5 mm), bardzo znaczne wysoko­
ści wykaza ł opad także w dorzeczu Raby, oraz, częścio­
wo, Skawy i Wisłoki . W dniu 17 lipca ulewny deszcz 
t rwał dalej, dając wysokości dobowe tak znaczne, że su­
ma opadu w powyższych dwuch dniach wyniosła 
w szeregu stacyj ponad 300 mm. 

Wyją tkowo silny opad dnia 16-VII, jak widać 
z wyników spostrzeżeń pluwiograficznych w Zawoji, 
Rabce i Zakopanem, osiągnął szczególnie wielkie natę­
żenie w godzinach pomiędzy 7—19n. W dorzeczach 
Skawy i Raby wybitne natężenie opadu powtórzyło się 
jeszcze około północy 17-VII, zaś w samem dorzeczu 
Skawy — przed północą 16-VII i przed południem 
17-VII. 

Co do rozkładu opadów w przestrzeni, to najwy­
bitniejszym objawem w tym kierunku jest zgrupowanie 
się najsilniejszych opadów w górskiem dorzeczu Du­
najca, zwłaszcza zaś w Tatrach i w Gorcach. 

Ruch stanów wody. Zgodnie z podanym na wstę­
pie uk ładem zjawisk opadowych, pojawił się w gór­
nym i ś rodkowym biegu Wisłoki już dnia 14 lipca sil­
niejszy przybór wody; dnia 15 lipca wezbrał (przej­
ściowo) górny San, zaś dnia 16-VII —• ponownie Wisło­
ka. Na pozostałych głównych dopływach Wis ły poran­
ne odczyty dnia 16-VII były bądźto jeszcze nieco niż­
sze, bądź też niewiele wyższe od s tanów z przed 24 go­
dzin; nieco silnfej wezbra ły dopływy drugorzędne, jak 
Stradomka, Łososina i Biała. 

Wskutek ulewy, która, jak wspomniano, osiągnęła 
w ciągu dnia 16 lipca niezwykłą intensywność, ścieki 
0 mniejszem dorzeczu podniosły się w ciągu następnych 
k i lku godzin odrazu do najwyższego poziomu; tak np. 
na Kamienicy w Nowym Sączu notowano stan kulmina­
cyjny już o l l n dnia 16-VII. Dorzecza Dunajca i Ra­
by, znaczna część dorzecza Wisłoki, następnie zaś 
część dorzecza Skawy stały się wkró tce widownią wy­
jątkowej wprost klęski powodziowej. Jeszcze przed 
północą szczyt fali wezbrania przebiegł całą przestrzeń 
Dunajca aż po Czorsztyn i by ł obserwowany na W i -
słoce w Skurowej; najwyższy stan osiągnęła tegoż 
dnia Górna Raba. Na Skawie ruch s tanów wody był 
słabszy, zaś w dorzeczu Sanu nie osiągnął wogóle 
1 później znaczniejszych rozmiarów. 

W dniu 17 lipca powódź objęła już cały środko­
wy obszar górskiego dorzecza Wisły. Szczyt fali Dunaj­
ca doszedł przed północą do ujścia, równocześnie ze 
szczytem Wisłoki. Raba i Skawa osiągnęły nad wieczo­
rem stan wody zbliżony do kulminacyjnego, potem 
opadły nieco, aby wezbrać ponownie w dniu następ­
nym. 

Dzień 18 lipca przyniósł w godzinach wieczor­
nych właściwe kulminacje Raby i Skawy w ich dol­
nych odcinkach; w tymże dniu osiągnęły najwyższy 
poziom wezbrania Mała Wisła i Soła, k tóre zresztą nie 
odegrały właściwie rol i w całokształcie powodzi. 

W dniu 19 lipca został osiągnięty kulminacyjny 
punkt wezbrania na 200 k m przestrzeni Wisły od Czer­
nichowa po Dzików — a to w odcinku między ujściem 
Skawy a ujściem Raby później niż w nas tępnym (mię­
dzy ujściem Raby a ujściem Dunajca), a w tym zno­
wu — później niż w dalszych. Na przebieg fali wpły­
nęły w wysokim stopniu warunki odpływu, stworzo­
ne przedewszystkiem przez przerwanie wałów ochron­
nych i powstanie rozległych zalewów. Wezbrana wo­
da Dunajca u tworzyła po lewej stronie końcowego od­
cinka rzeki rozległy zalew, zaś po stronie prawej 
przelała się częściowo w dolinę Brnia, następnie zaś 
dotar ła aż do lewego wału Wisłokj. Ta część wód Du­
najca połączyła się później z wodami Wisły, przele-
wającemi się przez wyrwę wału w Kursach, oraz 
z eksundującą wodą Wisłoki ; tym sposobem utwo­
rzył się po prawym brzegu Wis ły ogromny rezerwuar 
wód powodziowych. Podobny obszar zalewowy po­
wstał również po prawym brzegu ujścia Wisłoki, zaś 
w górnej przestrzeni — w widłach między Rabą 
a Wisłą. 

Dalszą zmianę w normalnym przebiegu fali spo­
wodowało przerwanie, względnie przelanie przez wa­
ły Wisły poniżej ujścia Wisłoki . Wskutek nieregular­
nego spływu wód fala powodziowa na tym odcinku 
wykazywała w pobliżu poziomu kulminacyjnego wa­
hania bez wyraźnego wzajemnego związku. Szczegól­
nie silnemu odkształceniu uległa fala wezbrania w Za­
wichoście, pod wp ływem odrębnego oddziaływania 
Sanu. Na Sanie powyżej ujścia Wis łoka powstały 
dwie niewielkie fale kulminujące 17 i 20-VII, oddzie­
lone od siebie dwumetrowym mniej więcej obniżeniem. 
Obserwowana w dniu 18 lipca kulminacja dolnego 
Wis łoka połączyła obydwie fale Sanu w jedną, której 
wierzchołek przeszedł z biegiem rzeki w linję niemal 
poziomą. Ten t rwały dopływ wód Sanu podtrzymał 
główną falę Wisły, obniżoną poprzednio przez reten­
cyjne działanie zalewu; wskutek tego poziom wody 
w Zawichoście u t r z y m y w a ł się od 19 do 22 lipca w sta­
łej prawie wysokości , wzrastając przeciętnie zaledwie 
o 6 cm na dobę. 

To zdeformowanie fali wezbrania nie przeniosło 
się na dalszy bieg Wisły; ku lminowała ona w Annopo­
lu dnia 20 lipca, w Pu ł awach dnia 21-VII, zaś w War­
szawie 22-VII o 18 h . W dolnym biegu Wisły przebieg 
powodzi nie różnił się od przebiegu innych wezbrań 
tej kategorji; w Toruniu zanotowano kulminację dnia 
26-VII o 22h, w Tczewie 27-VII o 20*. 

Porównanie powodzi 193A roku z najwiekszemi 
powodziami okresu 1894 — 1933. Porównawcza oce­
na rozmiarów powodzi 1934 r. ogranicza się — o ile 
chodzi o ścisłe zestawienie cyfrowe — do 40-letniego 
okresu 1894 — 1933, w k tó rym to okresie daty co do 
wysokości kulminacji i co do momentu jej przejścia 
przez dany profil wodowskazowy były systematycz­
nie publikowane. W następujących porównaniach 
ograniczono się przytem do tych wodowskazów, któ­
rych zapiski nie nasuwają żadnych wątpliwości. Po­
równania te odnoszą się do odcinka Skawy od wodo-
wskazu w Skawcach w dół rzeki, do Raby — od wo-
dowskazu w Stróży, do Dunajca — od ujścia Popra-
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o 12 — 22 cm, 
o 36 — 85 „ 
o 90 —200 „ 
o 117—170 „ 
o 41 —134 „ 
względnego wzniesienia 

du, do Wisłoki — od wodowskazu w Łabuziu, do W i ­
sły pomiędzy ujściem Raby a ujściem Sanu. 

Wysokości bezwzględne, to jest odczyty kulmina­
cyjne powodzi 1934 roku, przekroczyły maxima okre­
su 1894 — 1933 

na Skawie 
na Rabie 
na Dunajcu 
na Wisłoce 
na górnej Wiśle 

Porównywując wartości 
wierzchołka fali ponad jej podstawę, dochodzi się do 
wniosku, że elewacja wezbrania 1934 roku przewyż­
szyła elewację najwyższych poprzednich wezbrań : 

na Skawie przeciętnie o 10% 
na Rabie „ 20% 
na Dunajcu ,, 40% 
na Wisłoce „ 15% 
na Wiśle „ 15% 

W y n i k a stąd, że wezbranie Dunajca przewyższyło 
wszystkie poprzednie powodzie w stopniu znacznie 
wyższym niż wezbrania innych dopływów. Na drugiem 
miejscu znajduje się Raba, na trzeciem — Wisłoka, na 
czwartem Skawa. W górnym biegu Wisłoki wzniesie­
nie fali 1934 r. było niższe, zaś na Sole — znacznie niż­
sze, niż podczas największej powodzi ubiegłego czter­
dziestolecia. 

Szybkość przyboru wody wynosi ła: 
7 

-14 
-18 
-12 
-9 

cm/h, 

analogiczne wartości 

na Skawie przeciętnie 
na Rabie ,, 12-
na Dunajcu ,, 14 
na Wisłoce ,, 10 
na Wiśle ,, 6 

Szybkość ta przewyższyła 
największego z wezbrań poprzednich: na Rabie i Du­
najcu około dwa razy, zaś na Wisłoce i Wiśle około 
półtora raza. 

Ghyżość postępu fali w dół rzeki przewyższała na 
wszystkich powyższych dopływach Wisły chyżość prze­
ciętną, a do równywa ła lub przewyższała maximalną. 
Dla Dunajca porównanie wartości przeciętnych z war­
tościami 1934 roku przedstawia się jak nas tępuje : 

O d c i n e k C h y ż o ś ć 
przeciętna w r. 1934 

Nowy Sącz — Melsztyn 6.3 km/h 10,1 km/h 
Melsztyn — Zgłobice 3,2 „ 4,4 
Biała — ujście do Wisły 2,8 „ 3,2 

Jak widać z powyższych zestawień, powódź 1934 
roku przewyższała w znacznym stopniu wszystkie po-
wodzie okresu 1894 do 1933, zarówno pod względem 
osiągniętych kułminacyj, jak — wielkości i gwałtowno­
ści przyboru. Ponieważ zaś również okres 1885 do 1893 
nie przyniósł wezbrania większych rozmiarów, zatem 
powódź 1934 roku przedstawia na Rabie, Dunajcu, dol­
nej Skawie, średniej i dolnej Wisłoce oraz na Wiśle 
między ujściem Raby a ujściem Sanu bezspornie naj­
większą powódź od lat 50. 

Przybliżone porównanie powodzi 1934 z najwięk-
szemi powodziami okresu 1813 do 1884. W okresie od 
1813 do 1866 nie publikowano wyników systematycz­
nych obserwacyj stanu wody na górskich dopływach 
WTisły. Jedynie dla Dunajca dochowały się daty co do 
kulminacji 1813 roku polegające przypuszczalnie na wy­
nikach niwelacji; według tych dat W . W . 1813 roku by­
łaby w Zgłobicach wyższa, zaś w Żabnie — niższa, niż 

W . W . 1934. Również trudno opierać się na datach za­
chowanych dla niektórych punk tów Wisły z tego okre­
su. Dochowane opisy świadczą o tem, że podczas po­
wodzi 1813 roku wezbrały niezwykle silnie wody całe­
go górskiego dorzecza W7isły, nie wyłączając mniej 
groźnego zazwyczaj Popradu. 

Brak obserwacyj z górnego Dorzecza Wisły w dal­
szych dziesiątkach lat stanowi poważną lukę, ponieważ 
w latach tych zdarzyły się 3 powodzie, z których jedna 
(1844) przyniosła absolutne maximum na Wiśle w War­
szawie. 

Nie mając zatem podstaw do bezpośredniego po­
równania dawniejszych wezbrań rzek górskich, nale­
ży z konieczności posłużyć się porównaniem pośred-
niem, opar łem na zestawieniu s tanów wody Wisły pod 
Warszawą, obserwowanych regularnie od 1799 — a to 
na tej podstawie, że większe letnie wezbrania środko­
wego biegu Wisły mają zawsze za przyczynę gwałtow­
ny przybór wód górskich. WTzrost s tanów wody na W i ­
śle pod WTarszawą stanowi więc miarę wezbrania gór­
skich dopływów w ich oddziaływaniu sumarycznem. 

Poziom + 549 cm, obserwowany na Wiśle w War­
szawie dmia 22 lipca 1934 r., został przekroczony w okre­
sie 1813 — 1884 przez powodzie: 1813 (+ 605 cm), 
1839 (+ 595 cm), 1844 (+ 655 cm), 1845 (+ 564 cm), 
1867 (+ 592 cm); oprócz tego zanotowano w r. 1884 
stan niemal równy ( f 546 cm). 

Większość wymienionych wezbrań datuje się z cza­
su z przed systematycznego obwałowania doliny górnej 
WTisły, a więc z okresu, w k tó rym retencyjne działanie 
tej doliny nie było niczem ograniczone. 

Największe wezbranie X I X w., obserwowane 
w Warszawie dnia 23 lipca 1844 roku ( + 655 cm), by­
ło o 106 cm wyższe od wezbrania z 1934 roku. Wzglę­
dne wzniesienie było w 1934 r. mniejsze, niż podczas 
wszystkich powyższych wezbrań, zaś największa róż­
nica (pomiędzy w. w. 1934 a w. w. 1813) wynosiła 
109 cm. Także przybór wody był w r. 1934 stosunkowo 
powolny — szybszy tylko o 3,9 — 3,1 = 0,8 cm/h od 
najpowolniejszego przyboru (1839). a powolniejszy 
o 8,8 -— 3,9 = 4,9 cm/h od najszybszego (1867). 

Z dat odnoszących się do okresu 1867 — 1884 wy­
nika, że powódź 1867 osiągnęła bardzo wielki rozmiar 
na Dunajcu, równocześnie zaś przyniosła na Sanie ma-
xima, nigdy już odtąd nie obserwowane. 

W konkluzj i należy stwierdzić, że wezbranie 1934 
roku, rozpatrywane jako wezbranie sieci wód górskiego 
dorzecza Wisły w jego całości, nie osiągnęło wcale naj­
większego możliwie rozmiaru. Wybitne powodzie X I X 
w., o k tórych nasileniu świadczą obserwacje wodowska­
zu w Warszawie, osiągnęły swój poziom niewątpliwie 
wskutek tego, że gwa ł townemu wezbraniu środkowej 
części dorzecza górnej Wisły towarzyszyły analogicznie 
silne wezbrania jego części zachodniej i wschodniej. 

Korreferat inż. A . Rundo dotyczył obu tematówT, 
opracowanych przez p r z e d m ó w c ó w t. j . zarówno me­
teorologicznej jak i hydrologicznej strony zagadnienia. 

W e wstępie prelegent naświetlił rolę badań nauko­
wych w rozwiązaniu zagadnienia praktycznego — wal­
k i z powodziami. 

W dłuższym wywodzie przedstawił stan badań 
tych we Francji , w Italji, w Stanach Zjednoczonych 
i w Niemczech, szczegółowiej zatrzymując się na roz­
woju zagadnienia tego w Prusiech, gdzie Państwowy 
Instytut Hydrologiczny (Preussische Landesanstalt fur 
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Gewasserkunde) na przestrzeni ostatnich 40 lat dwu­
krotnie (ostatnio w roku 1926 — po katastrofalnych 
wezbraniach Renu), powoływany był do zbadania przy­
czyn powodzi i oceny podstaw gospodarki wodnej 
w kraju. 

Następnie prelegent dał przegląd b a d a ń J ) nad 
układem w a r u n k ó w meteorologicznych, towarzyszą­
cych wie lk im wezbraniom letnim rzek Europy Środko­
wej, ze szczególnem uwzględnieniem rzek, biorących 
początek w kompleksie górskim — Rudawy. Sudety, 
Beskidy, Tatry. Prelegent dłużej za t rzymał się na teorji 
vun Bebber*a i na zastosowaniu jej przy analizie prze­
biegu wezbrań Wisły i Odry w latach: 1884, 1894, 
1897, 1903, 1925 i 1926, poczem przedstawił genezę 
meteorologiczną ostatniego wezbrania na podstawie wy­
ników badań, opartych na metodach frontologicznych 
szkoły norweskiej. 

Przechodząc do ostatniego katastrofalnego wezbra­
nia Wisły, prelegent dał próbę analizy jego podłoża me­
teorologicznego na podstawie map synoptycznych 
z okresu 14 — 18 lipca 1934 r., uzyskanych od Central­
nej Stacji Meteorologicznej we Wrocławiu . 

W końcowej części korreferatu autor podniósł zna­
czenie dla hydrologów map synoptycznych, opartych na 
teorji frontów, oraz potrzebę wykonywania u nas sy­
stematycznych badań aerologicznych, przy użyciu sa­
molotów, celem rozszerzenia podstaw prognozy stanów 
pogody, w szczególności w okresach ważnych dla służ­
by hydrograficznej. 

Mapy powyższe ujawniają szereg cech nader cha­
rakterystycznych dla wezbrań letnich rzek wyżej wy­
mienionego kompleksu górskiego, a mianowicie: 

1. mapa z dn. 14.VII.34 — rozmieszczenie cen­
trów depresji na linji o kierunku Korsyka — Środkowa 
Ilalja —• płn. część Adrjatyku — W ę g r y — Wileń-
szczyzna — Łotwa — płd. część zatoki Botnickiej, na­
der zbliżonym do klasycznego toru V-b van Bebber'a; 

2. mapa z dn. 16.VII.34 — zmianę kierunku izo-
bar na południkowy na obszarze Polski i Niemiec; 

3. mapy z dn. 14 — 16. VII.34 — wzrastającą 
przewagę na obszarze Polski i na zachód od niej wilgot­
nego prądu powietrza N W . 

Uzasadniając powyższy wniosek, prelegent powo­
łał się na opinje meteorologa francuskiego Lacoste'a 
i aerologa rosyjskiego Friedman'a, cytując je według 
referatu dr. K. Lisowskiego, kierownika Wydz . Aerdlo-
gicznego P. I. M . (zamieszczonego w zesz. 4/5 ..Biule­
tynu T-wa Geofizyków"). 

Na zakończenie prelegent przedstawił wykresy, 
obrazujące synchronizm katastrofalnych wezbrań rzek 
Europy Środkowej i stwierdzające genetyczny ich 
związek. Związek powyższy wskazuje na niepozba-
wione znaczenia praktycznego perspektywy, wynikają­
ce z zastosowania metody synoptycznej przy badaniu 
występowania wielkich wezbrań . 

Nad wygłoszonemi referatami rozwinę ła się dy­
skusja. Pierwszy zabiera głos inż. Dębski . 

Inż. K. Dębski w p rzemówien iu swem na te­
mat możliwości powtórzen ia się sytuacji powodziowej 
1934 roku w innych dzielnicach kraju zajmuje się czę­
stotliwością pojawiania się w e z b r a ń okreś lone j wyso­
kości. Stwierdza, że powódź 1934 r. odpowiadała na 

*) B a d a n i a te p r o w a d z i l i : w Niemczech Hellman, van Beb-
ber, Kessncr, Trabcrt, Keller, Fischer, Mann, u nas — dr. Z. Ka­
czorowska. 

Dunajcu w Nowym Sączu prawdopodobieńs twu poja­
wienia się mniej więcej raz na trzysta lat. Wyjaśnia, że 
objętości , przyjmowane jako najwyższe dla pro jek tów 
robót hydrotechnicznych, w różnych dzielnicach kraju 
przeważnie są mniejsze od tych, które odpowia­
dają wskazanej częstot l iwości . Stosunek obydwu tych 
war tośc i nazywa wskaźn ik i em zagrożenia budowli . Po­
daje ponadto wskaźn ik drugi, wyraża jący ak tua lność 
zagadnienia ochrony przeciwpowodziowej w różnych 
okolicach kraju. 

Treść powyższego przemówienia, jak również na­
stępnego, wygłoszonego przez inż. Dębskiego, o orga­
nizacji ochrony przeciwpowodziowej będzie tematem 
osobnego ar tykułu w Nr. 3 Gospodarki Wodnej. 

Inż. O. Faust mówi o udziale Popradu w od­
pływie Dunajca w czasie powodzi w lipcu 1934 r. 

Rzeka Poprad w wezbraniach Dunajca może od­
grywać bardzo dużą rolę, gdyż zlewnia jego wynosi 
przy ujściu 2080 k m 2 , podczas gdy zlewnia Dunajca po 
Poprad wynosi 2228 k m 2 . Przy odległości od ujścia Po­
pradu do miasta Nowego Sącza tylko 5 km, staje się jas-
nem wielkie znaczenie udziału Popradu w całkowitym 
odpływie Dunajca dla bezpieczeństwa tego miasta. 

Z mapy opadów za okres od 13—18.VII. 1934 r. 
w dorzeczu Dunajca, podanej przez prof. Matakiewi-
cza, wynika , że ś redn ia wysokośćć opadu w tym okre­
sie wynos i ła w dorzeczu Dunajcu po ujście Popradu 
255 mm, zaś w dorzeczu Popradu 125 mm. Przy po­
dobnych warunkach topograficznych obu zlewni daje 
to już wskazówkę , że odpływ Popradu był znacznie 
mniejszy niż odp ływ Dunajca. 

Bardziej szczegółowo m o ż n a oznaczyć udział Po­
pradu w odpływie Dunajca na podstawie: 

a. pomiarów przekroju i spadku lokalnego wiel­
kiej wody Dunajca w Szczawnicy i Tylmanowej oraz 
obliczenia chyżości przepływu wzorem prof. Matakie-
wicza, 

b. pomiaru przekroju wielkiej wody Popradu 
i spiętrzenia przy moście kolejowym w Piwnicznej 
oraz obliczenia objętości p rzep ływu wzorem DubuaFa 

c. analizy przebiegu fali Dunajca od Krościenka 
i Popradu od Piwnicznej po Nowy Sącz według obser-
wacyj wodowskazowych. 

Jak wynika z mater ja łów obserwacyjnych Insty­
tutu Hydrograficznego, kulminacja Dunajca w Kro­
ścienku nastąpiła dnia 17.VII.1934 r. o godz. 2-ej, 
w Nowym Sączu o godz. 5-ej, zaś Popradu w Piwnicz­
nej o godz. 10-ej, a więc w 5 godzin po kulminacji 
w Nowym Sączu. 

Z tego wynika, że na objętość przepływu przy sta­
nic kulminacyjnym w Nowym Sączu złożyły się: 

1. objętość kulminacyjna Dunajca po ujście Po­
pradu, 

2. objętość Popradu, odpowiadająca stanowi wodo-
wskazu w Piwnicznej dnia 17.VII o godz. 3 z uwzglę­
dnieniem przyrostu zlewni od Piwnicznej do ujścia, 

3. objętość, pochodząca z dopływów Dunajca, 
uchodzących między ujściem Popradu a Nowym Są­
czem i odwadniających zlewnię 37 k m 2 . 

Objętość wymienioną pod 1, prelegent określa na 
3610 m7s. 

Objętość wymieniona pod 2, według prelegenta 
wynosi 680 m3/s. 

Objętość wymieniona pod 3, daje w przybliże­
niu 50 m7s. 
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Z tych rozważań wynikłaby, zdaniem prelegenta, 
dla Nowego Sącza objętość p r zep ływu Q = 4340 mVs, 
zaś udział w niej Popradu tylko 16%. 

Około godz. 12 dopłynęła już do Nowego Sącza 
kulminacyjna objętość Popradu 1070 m'/s, jednak za­
stała ona na szczęście opadającą falę Dunajca. 

W wydawnictwie b. Centralnego Biura Hydrogra­
ficznego p .t. „Katas te r sił wodnych P o l s k i " zaznaczo­
no wprawdzie, że Poprad jest znacznie uboższy w wo­
dę z powodu mniejszego natężenia opadów na połud­
n iowym stoku Tatr, jednak twierdzenie to, sprawdza­
jące się w regule, może zawieść w wypadkach wyjąt­
kowych, jakiemi są wielkie powodzie. 

Pojawienie się w dorzeczu Popradu opadów więk­
szych niż w lipcu 1934 r. nie może być wykluczone. Już 
w czasie 32-letnich obserwacyj w Piwnicznej powódź 
taka, jak w 1934 r. zanotowana była w 1903 r., a więc 
nie należy ona do wys tępu jących bardzo rzadko. 

W okresach dłuższych, liczonych na setki lat, mo­
gą zajść wypadki bądź to większego nasilenia opadów 
w dorzeczu Popradu, bądź też zsynchronizowania się 
kulminacyj górnego Dunajca i Popradu, co np. w 1934 
roku dałoby zwiększenie objętości w Nowym Sączu 
o 400 m7s. 

Te możliwości powinny być w najszerszej mierze 
uwzględn iane przy wszelkich akcjach i projektach, 
mających na celu zapobieganie skutkom powodzi. 

Prof. Rybczyński zwraca uwagę na pewien cha­
rakterystyczny szczegół. Dane z k i l ku powodzi na Du­
najcu wykazują mianowicie, że suma wody, jaka spły­
wa z dorzecza w poszczególnych latach w czasie powo­
dzi, niedaleko od siebie odbiega. W razie katastrofal­
nej powodzi zwala się jednak ta masa wód w ciągu zbyt 
krótkiego czasu, by koryto rzeki mogło ją pomieścić. 
Powódź z r. 1934 dała w ciągu k i l ku dni w Trop i l i oko­
ło miljarda m 3 . Taka sama objętość przepłynęła, ale 
w ciągu 15 dni w 1913 r. 6 fal następowało po sobie co 
ki lka dni, ogółem powódź t rwała przeszło miesiąc. K u ­
batura ogólna doszła do półtora miljarda me t rów sze­
ściennych. Rozumie się, że dla tych trzech powodzi 
objętości maksymalne przepływu były różne. 

W r. 1903 i 1913 około 1700 mVs, w 1934 — 3500 
mVs. Nadzwyczajne opady w dorzeczu Dunajca, ja­
kie mia ły miejsce w r. 1934, nakazują b r ać pod uwa­
gę m o ż n o ś ć powtórzen ia się takiej katastrofy w in­
nych okolicach kraju. Gdyby podobny układ czynni­
ków meteorologicznych powtórzy ł się nieco dalej na 
zachodzie, wówczas objąłby rzekę Sołę. 

W 1903 r. spadło w dorzeczu Soły do Porąbki oko­
ło 60 milj . m 3 wody w ciągu 24 godzin, maksymalny 
przepływ obliczono na 1185 m3/s. 

Gdyby podobna sytuacja jak w roku 1934 objęła 
dorzecze Soły. spadłoby sto pięćdziesiąt k i lka milj . m* 
wody, więc prawie 3 razy więcej niż w 1903 r. Odpływ 
maksymalny nie musi być trzykrotnie większy, gdyż 
zależy on także od ksz ta ł tu fal i , byłby w k a ż d y m razie 
znacznie większy niż w r. 1903. 

Trzecia rzecz, którą należy zbadać w związku z po­
wodzią z 1934 r., jest sprawa, jak przedstawiałaby się 
fala powodziowa na Wiśle środkowej , gdyby nie było 
pęknięcia wałów na Wiśle i Dunajcu i wstrzymania se­
tek mil jonów m 3 wody. W końcu, jeżeli chodzi o po­
r ó w n a n i e z powodzią 1813 r. na rzece Dunajcu, to są 
dane, że sytuacja wówczas niewiele odbiegała od ze­
szłorocznej. 

Natomiast na Wiśle powódź z r. 1813 była groź­
niejsza, gdyż objęła całe dorzecze Wisły. Jak wiemy, 
na wielu odcinkach nie było jednak wówczas obwało­
wania i nasuwa się znów pytanie, jakby się sytuacja 
powodziowa w r. 1813 przedstawiała, gdyhy obwało­
wania były już wykonane. 

Odnośnie do referatu inż. Rundo prof. Rybczyński 
zauważa, że kierunek pochodu depresji od zachodu nie 
zgadza się z kierunkiem przesuwania się zjawisk powo­
dziowych ze wschodu na zachód. Ostatnia wezbrała Ra­
ba. Może to da się wyt łómaczyć formą łuku Karpat. 

Prof. Turczynowicz nawiązuje do p rzemówien ia 
inż. Rundo co do współpracy meteorologów i hydrolo­
gów w zakresie prognozy. Bewzględnie współpraca ta­
ka powinna mieć zawsze miejsce. Ruchy depresji, na­
kreślone przez von Bcbber'a, nic zostały przyjęte przez 
niego samego do przewidywań stanu pogody, gdyż po­
suwały się ze zbyt dużą szybkością. Za podstawę pro­
gnozy przyję to bardziej wolne ruchy wyżów. Nie wia­
domo, czy badania ruchu wzdłuż l in j i V — b są tak do­
kładnie przeprowadzone, jak rozumie je inż. Rundo. 
Gdyby doświadczenie spełniło oczekiwane nadzieje, ba­
daniom depresji Pańs twowy Inst. Meteorologiczny wi­
nien poświęcić więcej uwagi, uwzględniając głównie 
krzywe V — b . Jeżeli jest tak, jak inż. Rundo rzecz 
przedstawiał , badania takie mogą odegrać dużą rolę 
w przewidywaniu powodzi. 

Inż. Rundo w odpowiedzi wyjaśnia , że nie zalecał 
oparcia prognozy wezbrań wyłącznie na teorji van 
Bebber'a, uważa natomiast za niezbędne, by państwo­
wa służba meteorologiczna wkroczyła w stadjum stałe­
go i systematycznego badania zjawisk, mających zwią­
zek z powodziami, posługując się w tym celu wszystkie-
mi zdobyczami współczesnemi wiedzy, jak meteorolo­
giczną teorją frontów, badaniem wyższych warstw 
atmosfery i t. p. 

P. Niebrzydowski odpowiada na uwagi inż. 
Rundo. 

Gdy powstawała meteorologja synoptyczna, zwró­
ciła ona główną uwagę na ośrodki niskiego i wysokiego 
ciśnienia i z tem związane stany pogody. Metoda ta 
prze t rwała aż do wojny, podczas której nie było moż­
ności kreślenia map synoptycznych.W Norwegji i Fran­
cji powstały nowe szkoły. W stosunku do tych nowych 
p r ą d ó w dziś już są wysuwane pewne zastrzeżenia 
i wątpl iwości . P. inż. Rundo żąda, by Instytut Meteoro­
logiczny na swych mapach wykreś la ł linję frontu. Jest 
to jednak rzecz delikatna, trudna i w dużej mierze za­
leżna od indywidualnych cech tego, kto linję frontu wy­
kreślał na mapie synoptycznej. 

Co do toru V — b , zdania są również podzielone. 
Można znaleźć setki wypadków, gdy depresja, idąca 
wzdłuż tego toru, da duże opady, lecz są też wypadki. 
s?dy przewidywania nie odpowiadają oczekiwaniom. 
Sa wypadki , gdy synoptyka opuszcza ręce, gdyż skutki 
sa poza jei przewidywaniami. 

Inż. Zielenkiewiez na podstawie własnych do­
świadczeń stwierdza, że do b a d a ń stanów wody czy roz­
topów bezwzględnie konieczne są obserwacje długolet­
nie. Bez posiadania statystyki trudno w tej dziedzinie 
coś robić. Wszelkie przewidywania nie mogą się opie­
rać na dorywczych badaniach, należy więc prowadzić 
systematyczne prace w tej dziedzinie, co pozwoliłoby 
ogłaszać prognozę wezbrań . 

Sprawa jest tem ważniejsza, że tyczy się nietylko 
Małopolski, lecz całego kraju. 
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Skutki powodzi lipcowej 
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Pierwszy referat z tego dzia łu wygłosił 
inż. A. Bielański na temat: „Przebieg i skutki 

powodzi z 1934 r. w wojew. Krakowskiem". 
Znaczna wysokość o p a d ó w atmosferycznych, 

górski charakter wo jewódz twa krakowskiego w jego 
po łudn iowe j części oraz strome stoki powodują czę­
ste wezbrania Wis ły i dop ływów w mies iącach let­
nich. Zwyczajne wylewy letnie na Wiś le wydarza ją 
się przy opadach w Karpatach dochodzących do 
50 — 70 m/m, nadzwyczajne powodzie przy opadach 
100 m / m i wyższych. K r o n i k i notu ją cały szereg po­
wodzi . Największa, p a m i ę t n a powódź w y d a r z y ł a się 
w r. 1813. W ciągu ubiegłego stulecia od roku 1813 
było 21 powodzi, t. j . p rzec ię tn ie co 4,2 lat. 

W obecnem stuleciu było 10 powodzi , przecięt ­
nie co 3,5 lat, a więc znacznie częściej , co p rzyp i sać 
należy wycięciu lasów w Karpatach i Tatrach. Zna-
miennem jest, że powodzie powta rza ją się niekiedy 
rok po roku np.: 1844, 1845 — 1854, 1855 — 1871, 
1872 — 1884, 1885 — 1898 — 1900, 1902 — 1903, 
1924 — 1925. 

Do katastrofalnych powodzi w ostatniem stule­
ciu zaliczyć należy wylewy z lat 1903, 1925, 1934. 

W roku 1903 maksymalne opady jednodniowe 
wynosi ły 107,8 m m w miejscowości Wis ła na Śląsku, 
72,7 m m w Ustroniu, w Suchej 110 mm, powódź zaś 
zaznaczyła się g łównie w zachodniej części dorzecza 
górne j Wis ły . P o w ó d ź w roku 1925 objęła całe do­
rzecze górne j Wis ły . Osta tn ią powódź w roku ubieg­
łym, poprzedz i ły w drugiej dekadzie l ipca, w ca łem 
g ó r n e m dorzeczu Wis ły deszcze, dochodzące z po­
czątkiem dekady i tylko w k i l k u stacjach do 15 m m 
na dobę. O d 14-go l ipca zwiększa jednak wysokość 
opadów; w dniu 16-go l ipca opady dochodzą w Ta­
trach do n iebywałe j wysokośc i , w Kuźn icach 199,5 
mm, w Wi towie 285,0 mm. W dniach 17, 18 l ipca 
opady już maleją. 

P lan dorzecza z w y k r e ś l o n e m i izohjetami suma­
rycznego opadu od 13 do 18 l ipca wykazuje trzy 
centra na jwiększego nasilenia: m iędzy Gorl icami-
Popradem 250 mm, w Tatrach 400 mm, nad Łoso­
siną 350 mm. 

Przebieg opadów oraz stanów wód na poszczegól­
nych dopływach Wisły i na Wiśle. 

1. W dorzeczu Wis ły śląskiej osiągnęły opady 
największe nasilenie 17 l ipca, nie spowodowa ły jed­
nak w tem dorzeczu poważnie j szych wylewów. 

2. W dorzeczu Białki nas tąpi ły na jwiększe opa­
dy również 17 l ipca, maksymalny opad zanotowano 
w Mikuszowicach 66,3 mm, wody Białki wpłynę ły 
na podniesienie s t anów na Małej Wiśle . 

3. W dorzeczu Soły na jwiększe nasilenie opa­
dów p rzypad ło na 17 l ipca. Stany wód podnios ły się, 
zaś osiągnięte maxima nie p rzekroczy ły s t anów naj­
wyższych, notowanych w czasie poprzednich po­
wodzi . 

4. W dorzeczu Skawy nas tąpi ły opady w za­
chodniej części dorzecza 17 l ipca. W e wschodniej 
części dorzecza opady nas tąpi ły już 16 l ipca, osią­
gając w Malejowej 100 m m , w Zawoji 101,8 mm, 
w Białej 164,6 mm, w Suchej 89,6 mm. Opady te 
spowodowały wylew Skawy w powiatach myślen ic­

k i m , wadowick im i żywieckim. W o d y podnios ły się 
znacznie, p rze lewając się przez k o r o n ę wałów pod 
Zatorem. D n . 17 l ipca o godzinie 21 został wał przer­
wany na długości 50 m . 

5. W dorzeczu Skawink i maksymalny dobowy 
opad osiągnął 16 l ipca w Radziszowie 90 mm, a 17 
l ipca w Ka lwar j i 97,6 mm. Skawinka wystąpiła 
z b rzegów, za lewając grunta w powiecie myślenic­
k i m i k rakowsk im. K i l k a m o s t ó w oraz znaczne od­
c ink i d róg zostały zniszczone. 

6. W dorzeczu Raby opady zaczęły się już 16 
l ipca i osiągnęły, w dniach 16 i 17 l ipca w Szczyrzy-
cu 287,2 mm. 17 l ipca zaznaczył się silny opad 
w T r z e m e ś n i 119,7 mm, w Bochni 129,7 mm. Z po­
wodu tych ogromnych o p a d ó w podnios ły się wody 
Raby do nienotowanych dotąd s t anów. W o d y zalały 
powiat myś len ick i i b o c h e ń s k i w n i eobwa łowane j 
przestrzeni, w przestrzeni o b w a ł o w a n e j poniże j 
Bochn i wody Raby p r z e r w a ł y w a ł y w Mikluszowi-
cach i Gawłówku 17 l ipca o godzinie 12, w Nieda-
rach 20 l ipca o godz. 5; z przerw w a ł o w y c h wlały 
się wody w tereny obwa łowane , dosta ły się do do­
p ł y w ó w Wis ły jak: Drwinka , Gróbka, Uszewka, Usz-
wica i spowodowa ły przerwanie wa łów na tych rze­
kach w Dziewinie 20 l ipca, oraz Dąbrówce morskiej, 
Strzelcach W i e l k i c h i szeregu innych miejscowości . 
Zatopiona zosta ła dolina n a d w i ś l a ń s k a na lewym 
i p rawym brzegu Raby od D r w i n k i aż po Uszwicę. 

7. W dorzeczu Dunajca opady zaczęły się już 
15 l ipca, a m a x i m u m osiągnęły 16 l ipca, przytem 
wszystkie stacje t a t r zańsk ie wykaza ły opad dobowy 
ponad 150 mm, z wyją tk iem Bukowiny , gdzie opad 
wynosi ł 138 m m . 

W o d y Dunajca wystąpi ły z b rzegów już w dniu 
na jwiększego opadu t. j . 16 l ipca w powiecie Nowo­
tarskim, równocześn ie dop ływ Dunajca, Kamienica 
Nawojowska wezbra ł a nadzwyczajnie szybko i za­
lała część Nowego Sącza, powodu jąc ogromne szko­
dy. Jak gwa ł town ie wzb ie ra ły wody Kamienicy i lu­
struje fakt, że już w dwie godziny od począ tku wez­
brania trzy domy murowane leżały w gruzach. 

Poniże j Sącza powódź wystąpi ła dopiero w nocy 
z 16 na 17 l ipca. W o d y wypełn i ły całą dol inę Dunaj­
ca, a na lewym brzegu opar ły się o poprzecznie bieg­
nące w a ł y wsteczne potoku Więckówki . W a ł y te, 
s tanowiące zamknięc ie doliny, zostały w dniu 17 
l ipca przerwane w k i l k u miejscach, nas t ępn ie przer­
w a ł a woda nasyp gościńca p a ń s t w o w e g o Ta rnów-
Brzesko, znosząc go zupełnie na starem łożysku Du­
najca w Ł u k a n o w i c z a c h , poczem dota r ła do nasy­
pu kolejowego w Bogumi łowicach ; tu wody, zatrzy­
mane nasypem, zaczęły się p ię t rzyć , przela ły się przez 
k o r o n ę lewobrzeżnego w a ł u do koryta Dunajca i ro­
ze rwa ły go w Mikoła jowicach i Sieciechowicach. 

Spię t rzone wody p rzedos t awa ły się pod nasyp 
kolejowy przepustem koło potoku Czerniawa, prze­
pust został podmyty, a nasyp kolejowy uległ przer­
waniu między stacją kolejową a mostem w Bogumi­
łowicach . W o d y Dunajca popłynę ły lewobrzeżną do­
liną, zalewając ją całkowicie , dalej zostały przerwa­
ne lewe wały Dunajca w Komorowie, Ostrowie i Bis­
kupicach Radłowskich , wreszcie wta rgnę ły (do K i -
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sieliny, k t ó r e j wały zosta ły również w k i l k u miej­
scach rozerwane. Na p rawym brzegu p r z e r w a ł a wo­
da wały przed mostem w Bogumi łowicach i dwo­
ma przepustami pod nasypem kole jowym zaczęła 
za lewać Mościce. Dalej p r z e r w a ł a woda wał prawo­
brzeżny w Bobrownikach Wie lk i ch , I lkowicach, Nie-
donicach, za tapia jąc całą p r a w o b r z e ż n ą dol inę aż 
po wały Wis łoki . Podobnie jak na lewym brzegu 
Dunajca, tak i tutaj wody wda r ły się do doliny No­
wego B r n i a i p r ze rwa ły wały w k i l k u miejscach. 
Stan dotychczasowy uległ znacznemu pogorszeniu 
19 lipca, gdy wał w Karsach nad Wisłą został przer­
wany i do o b w a ł o w a n e j niziny wta rgnę ły wody w i ­
ślane, zalewając ją niemal doszczętnie . Niezalane 
były wsie wzdłuż Dunajca od Otfinoiwa do Ujścia Je­
zuickiego. P r a w o b r z e ż n y dop ływ Dunajca — Biała nie 
pomieści ła t akże między w a ł a m i p łynących wód, 
k tó re 17 l ipca p r z e r w a ł y lewy wał , zagraża jąc zale­
wem fabryce w Mościcach. Również prawy wał nie 
opar ł się falom i został zerwany. 

8. W dorzeczu Wis łoki , rozpoczęły się deszcze 
już 15 l ipca 1934 r., na jwiększe opady dobowe poja­
wiły się podobnie jak w dorzeczu Dunajca i Raby 16 
lipca. Opady te mia ły również n iezwykłą wysokość : 
w Mielcu 140 mm, Bartnem 124,2 mm, ( i l inn iku Mar-
jampolskim 170,3 mm. W y s o k o ś ć wód podn ios ła się 
znacznie i w Mielcu 17 l ipca o godz. 15 osiągnęła 
stan + 036 t. j . o 1,76 m wyższy, aniżeli w r. 1925. 
W n i eobwa łowane j partji Wis łok i zalane zostały 
częściowo powiaty: gor l icki , jasielski, k rośn ieńsk i 
i ropczycki . Dn . 17 l ipca przerwane zostały obustron­
ne wały poniże j Mielca, w Rzędz ianowicach i Złotni­
kach. Na lewym brzegu u tworzy ł się ogromny zbior­
nik w wid łach Wisły, B r n i a i Wis łoki , do k tó rego 
wlewały się wody z trzech stron: od zachodu — 
z Wisłoki , od wschodu — wody Dunajca z przer­
wanych wa łów pod Bobrownikami i Niedonicami, 
a od północy — z Wisły przerwami w a ł o w e m i w Kar ­
sach i Laskówce . Jezioro u tworzy ło się na długości 
50 kin i szerokości 10 k in . Na p rawym brzegu W i ­
słoki zatopiły wody szereg wsi w powiecie mielec­
k i m i sięgnęły aż poza Trześn iówkę , w powiecie 
Tarnobrzeskim W o j e w ó d z t w a Lwowskiego. 

Przebieg powodzi na Wiśle. Wody górnych dopły­
w ó w t. j . Wis ły Śląskiej , Białki i Soły, w y w o ł a n e naj-
silniejszemi opadami z 17 l ipca, dopłynę ły do Wis ły 
18 lipca i wodowskaz w Dworach wykaza ł stan ku l ­
minacyjny 18 l ipca o godz. 18, osiągając odczyt + 
408 (w roku 1925 maxim. wynosi + 494). 

W Krakowie k u l m i n o w a ł a fala 19 l ipca o godz. 
15 — 22 przy stanie + 339 (maxim. + 452 w 1903). 

Na tej przestrzeni Wisły , aż po ujście Raby, fa­
la powodziowa by ł a niższa, niż w latach 1813, 1903 
i 1925, w n i e o b w a ł o w a n y c h przestrzeniach powyże j 
Krakowa wystąpiły wody z b rzegów i zalały niższe 
grunta w powiatach chrzanowskim, wadowick im 
i k rakowskim. W samym Krakowie woda wystąpi ła 
tylko przy ujściu W i l g i (dla miasta niebezpiecznym 
staje się dopiero stan wody + 350 na wodowskazie 
podgór sk im) . Poniże j Krakowa, aż po ujście Uszwi-
cy, u t rzymała się woda między w a ł a m i . Zalanie do­
l iny nadwiś lańsk ie j w wid łach między Wisłą i Rabą 
spowodowane zostało wylewem Raby, Gróbki i Usz-
wicy. 

W Popędzynce , t. j . poniże j ujścia Raby, ku lmi ­
nacja pojawi ła się wcześnie j t. j . 19 l ipca o godz. 
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19 przy stanie + 759 (stan ten b y ł wyższy od 1925 
r. o 35 cm), wcześniejszą ku lminac j ę spowodowała 
Raba. Skutkiem fal i Raby woda cofkowa z WTisły 
prze la ła się przez wały Kis ie l iny do zbiornika wody, 
utworzonego 17 l ipca przez Rabę. Poniże j ujścia 
Dunajca osiąga Wis ła w Karsach stan najwyższy 
dnia 19 l ipca o godz. 11, o godz. 13 został w Karsach 
wał przerwany skutkiem podmycia na długości 290 
m, w godzinę późnie j t. j . o godz. 14 przerwany zo­
stał wa ł w L a s k ó w c e na długości 200 m. Przerwami 
temi wla ły się do doliny nadwiś l ańsk ie j ogromne 
ilości wody, powiększa jąc zalew. 

Obszar zalewu wieczorem 19 lipca przeds tawia ł 
olbrzymie jezioro, sięgające od puszczy niepołomic-
kiej poza Wis łoka do rzeki Krzemiennej. Wody roz­
lały się na długości przeszło 80 k m i zajęły po­
wierzchnię przeszło 2000 k m 2 , w czem w Woje­
wódz twie Krakowskiem przesz ło 1260 k m 2 . Pozosta­
ły tylko nieliczne wyspy i wąskie pasma wałów, na 
k tó rych p r ze r ażona ludność szuka ła ocalenia. 

Z p o r ó w n a n i a obserwacyj wodowskazowych 
wynika , że na górne j WTiśle od Oświęc imia do ujścia 
Dunajca fala powodziowa z roku 1934 była niższa 
niż w r. 1903, natomiast poniże j Dunajca była wyż­
sza niż w r. 1903 i r ó w n a ł a się z falą z roku 1813. 
Zwiększenie to spowodowała la la Dunajca, spotęgo­
wana falą Raby. Wie lk ie wody Raby i Dunajca oraz 
Wis łok i r ó w n a ł y się wielkiej wodzie z roku 1813. 

Stan kulminacyjny na Dunajcu w Zgłobicach 
nas tąpi ł w r. 1934 na drugi dzień po maksymalnym 
dobowym opadzie, w r. 1903 stan kulminacyjny na­
stąpił dopiero trzeciego dnia po opadzie. Przyspie­
szenie odp ływu w roku ub ieg łym przypisać należy, 
zdaniem prelegenta, wyniszczeniu lasów podczas woj­
ny i po wojnie. 

Na ś rodkowej Wiśle w Warszawie stan wody 
w r. 1934 był o 56 cm niższy, aniżeli w r. 1813, po­
wodem tego były mniejsze opady w dorzeczu Wisły 
śląskiej, a przedewszystkiem ogromna retencja wód, 
k tó re zebra ły się poza przerwanemi wałami . Jeśli 
przyjmiemy głębokość wody na zalanym obszarze 
tylko na 1 m, to objętość zatrzymanej wody wynosi ła 
2 miljardy m 3 . 

Szkody powodziowe. Wylew ostatni dotknął 
w Wojewódz twie Krakowskiem wszystkie powiaty 
w liczbie 17. Najwięcej uc ierpia ły powiaty leżące 
nad Dunajcem, Dolną Rabą i Wis łoka . 

Obszar za lewu w W o j e w ó d z t w i e w y n o s i ł we wszystkich 
powia tach razem. . . . . 1260 k m - . 
I lość of iar w ludz iach . . . . 55 o s ó b 
B u d y n k ó w uszkodzonych 2205'.) 

(mieszkalnych 12.726, gospodarczych 9.333) 
M o s t ó w d rogowych zerwanych . . . . 84 

(o ł ą c z n e j d ługośc i 4,533 mb). 
M o s i ó w uszkodzonych . . . . 47 

(o ł ączne j d ługośc i 2.163 mb). 
Z e r w a n y c h d r ó g 51 k m 
Uszkodzonych d r ó g . . . . 116 k m 
P r z e r w a n y c h w a ł ó w d ługośc i 2.500 mb 
Ze rwanych kory t rzek i p o t o k ó w p r z e s z ł o 100 k m 
M o s i ó w ko le jowych zerwanych . 14 
T o r ó w ko le jowych zn i szczonych 14.000 mb 
I. Szkody w ro ln i c twie : w zasiewach, inwen la -

r z u ż y w y m , pasiekach, lasach, sadach, 
w inwenta rzu mar twym, w u r z ą d z e n i a c h 
domowycjh — ocenione na . . 31.931.000 zł. 

II. Straty w uszkodzonych budynkach miesz­
k a l n y c h i gospodarczych . . . 7.114.000 „ 



III. Szkody w meljoracjach pub l i c znych , t. j . 
o b w a ł o w a n i u W i s ł y i d o p ł y w ó w , regulacj i 
rzek i p o t o k ó w pod z a r z ą d e m Min is te r ­
s twa R o l n i c t w a i Re fo rm R o l n y c h . 1.793.650 „ 

IV. Szkody w regulacj i rzek ż e g l o w n y c h 
i s p ł a w n y c h : W i s ł a , P rzemsza , Skawa, 
Raba, Dunajec, W i s ł o k a i po tok i , pozo­
s ta j ące pod z a r z ą d e m Min i s t e r s twa K o ­
mun ikac j i . . . . 7.821.000 „ 

V. Szkody w drogach i mostach na drogach 
p a ń s t w o w y c h , w o j e w ó d z k i c h , powiato­
w y c h i g m i n n y c h . . . 9.093.000 „ 

VI. Szkody w objektacb i to rach ko l e jowych 
w o b r ę b i e K r a k o w s k i e j D y r e k c j i K o l e i 
P a ń s t w o w y c h . . . . 2.547.000 ,, 

Suma szkód w W o j e w ó d z t w i e K r a k o w s k i e m 
okr . . . . . . (50.300.000 zł. 

Inż. E . Romański wygłasza referat na temat: 
„Fragmenty z ostatniej powodzi 1934 r.". 

Prelegent uważa za pożyteczne p rzeds tawić 
obraz powodzi w n i ek tó rych charakterystycznych 
momentach. Demons t ru j ąc przeźrocza , prelegent za­
trzymuje się na objekcie najbardziej u nas popular­
nym od czasu powodzi — mianowicie na wa łach . 

Jeśli chodzi o zachowanie się wa łów w czasie 
powodzi, to, jak pokaza ło doświadczenie z r. 1934, 
w przeważające j ilości w y p a d k ó w (prawdopodobnie 
s tanowią one około 95%) wały nie , ,pękały", nie 
p rzerywały się, lecz zostały rozmyte wskutek prze­
lania górą. 

W takich wypadkach m o ż n a powiedzieć , że wa­
ły były za niskie w stosunku do poziomu wód powo­
dziowych, lecz czy były one za słabe, czy miały nie­
wystarczający prof i l poprzeczny, tego jeszcze skon­
sta tować nie można . Rozmycie wa łów w razie prze­
lewu przez k o r o n ę jest nieuniknione i niema takiego 
gruntu, k tó ryby , nie będąc umocniony przez zabru­
kowanie lub obetonowanie, w y t r z y m a ł bez uszko­
dzenia przelew wody, t rwa jący przez pewien, nawet 
niezbyt długi okres czasu. 

W n iek tó rych jednak wypadkach działo się ina­
czej. Mianowicie wały pęka ły nie wskutek przelewu, 
lecz wskutek podmycia, raczej wskutek obfitego 
przeciekania wody w gruncie pod pods tawą wału . 

Jaskrawym p r z y k ł a d e m takiego wypadku może 
być prawy wał wiś lany w Karsach. W innych miej­
scach w szeregu w y p a d k ó w , na przestrzeni od Kor ­
czyna do Sandomierza, wały były n a r a ż o n e na nie­
bezpieczeństwo przerwania wskutek p rzes iąkan ia 
gruntu pod ich pods tawą. Jeśli przerwanie takie nie 
nastąpiło, to tylko wobec energicznej obrony zagro­
żonych miejsc — oraz dlatego, że woda w rzece za­
częła opadać , a więc przes iąkanie nie t rwa ło zbyt 
długo. 

Wypadk i te świadczą, że przy budowie wa łów 
nie zawsze były badane grunty, na k tó rych miały 
one s tanąć . 

Powierzchowne obejrzenie terenu w trasie wału 
nie jest wys tarcza jące dla zbadania gruntu, a to z te­
go powodu, że często pok łady p iaskowo-żwi rowe są 
zakolmatowane, pokryte wodą, czyli ukryte i są przyj­
mowane za dobry grunt pod względem budowy na 
nim wałów. Należałoby b a d a ć grunty zapomocą płyt­
kich wierceń, co nie jest ani trudne, ani kosztowne. 
Badanie wykaza łoby nam, w jak i sposób związać kor­
pus wału z gruntem. 

Innego rodzaju przes iąkania okazywały się 
przez korpus wału. P rzy zwyczajnym sposobie bu­

dowy, przy „ s y p a n i u " wa łów jest to zjawisko nor­
malne. Usypany z g r u n t ó w przepuszczalnych i nie 
zawsze dobrze ubity wał musi po pewnym czasie 
trwania wysokiego stanu wód przes iąkać . W innych 
miejscach, w tych mianowicie, gdzie wał został zbu­
dowany z g r u n t ó w nieprzepuszczalnych, przes iąkania 
nie było, a jeśli było , to w rozmiarach niewielkich 
i nie niebezpiecznych. 

W warunkach idealnych, przy materjale dla bu­
dowy wałów jednoli tym oraz odpowiednim zdreno­
waniu wału od strony lądu, zjawisko przes iąkania 
przebiega według praw ruchu wód gruntowych, 
k tó rych zwierc iadło kszta ł tu je się w l in j i parabo­
licznej. 

Jeśl i wał nie jest zdrenowany i zbudowany 
w różnych swoich częściach z g r u n t ó w o rozmaitym 
stopniu przepuszczalnośc i , to charakter krzywej de­
presji będzie inny, zgóry niewiadomy, przyczem 
w razie d ługo t rwałego dz ia łan ia sp ię t rzone j wody, 
wał zacznie przes iąkać od strony lądu nietylko u do­
łu, lecz także na znacznej wysokości . Grunt nad po­
ziomem idealnej krzywej depresji stopniowo też bę­
dzie podsiąkał , wreszcie cały wa ł stanie się najpierw 
wilgotny, nas tępn ie zaś nas iąkn ię ty wodą, jakgdyhy 
p łynny . Właśc iwośc i fizyczne gruntu kardynalnie się 
zmieniają, wał staje się mniej wy t r zyma ły , skarpy 
zaczynają się u suwać , co w jednej chwi l i osłabia 
profi l , skraca długość drogi fi l tracji wody i katastro­
fa zbliża się z przerażającą szybkością. 

W tych groźnych warunkach wały były niejed­
nokrotnie przez inżyn ie rów, robo tn ików i przez ju­
n a k ó w bronione z podziwu godną zawziętością, bez 
przerwy przez dzień i noc i to skutecznie. Kierow­
nicy tej n iezwykłe j obrony, wraz. z całą służbą wodną, 
jak również czynne przy tem partje robo tn ików, 
wojsko, policja, junacy i s traż ogniowa zasługują na 
wdzięczność i wyróżn ien ie . 

Jednak pomimo zaciekłej obrony, gdyby powódź 
po t rwa ła jeszcze pa rę dni , nie dałoby się wałów 
w tych miejscach u r a t o w a ć . Zbyt intensywne prze­
siąkanie wody, usuwanie się skarp wałów świadczy 
o tem, że wały w tych miejscach posiadają jakieś 
braki . 

Zdaniem prelegenta braki polegają na tem, że 
p rzeważn ie przy budowie wa łów stosowany jest jed­
nakowy profi l poprzeczny wałów bez. względu na 
charakter i właściwości gruntu, wobec czego mamy 
na całej długości wa ły o różne j wyt rzymałośc i . Słusz­
nie więc projekt b. Krajowego Biura Meljoracyjnego 
p rzewidywa ł nachylenie skarp wa łowych od strony 
wody 1:2 do 1:3 w zależności od gruntu. I tak na­
leżałoby robić . Względy oszczędnościowe, jak do­
wiodła powódź , powinny być brane pod uwagę bar­
dzo oględnie. 

Do powyższego dodaćby należało, że w gruncie 
piaszczystym nachylenie skarp od strony lądu 1:1,5 
nie jest wystarcza jące . W a ł winien wyglądać w ten 
sposób, że, u t r zymując k o r o n ę na całej długości jed­
n a k o w ą == 3 m, będzie mia ł nachylenia skarp różne, 
w zależności od mater ja łu , z jakiego jest zbudowa­
ny, zmienia jąc nachylenie skarpy odwodnej 1:2 
do 1:3, zaś od strony lądu przypuszczalnie 1:1,5 do 
1:2, przyczem w miejscach przekroczenia starych 
łożysk będzie posiadał dodatkową ławeczkę, jak w pro­
jekcie b. Krajowesn Biura Meljoracyjnego. 
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Przy tukiem stosowaniu wzmocnionych profi­
lów wałów, zbudowanych z g r u n t ó w przepuszczal­
nych, stwarzamy dłuższą drogę fi l tracji wody 
i zmniejszamy znacznie n iebezpieczeńs two przerwa­
nia wałów. 

Znane są, oczywiście , inne sposoby zapobiega­
nia zbytniej, szkodliwej f i l t racji , polegające na usz­
czelnieniu odwodnych skarp przy pomocy warstwy 
gliny lub iłu, zaś od strony lądu zdrenowania. 

Przy takiej konstrukcj i wa łu zasadniczo woda 
nie powinna f i l t rować przez n ieprzepuszcza lną po­
włokę uszczelniającą, niewielka zaś ilość wody, k tó -
raby się p rzedos ta ła do wału , zostanie ściągnięta za-
pomocą dren. Sposób ten jest b. dobry, lecz nie­
kiedy ma te r j a ły uszczelniające znajdują się tak da­
leko od miejsca robót , że raczej taniej będzie wyko­
n a ć wa ł o skarpach łagodnie jszych, niż transporto­
wać na wielką odległość ma te r j a ł uszczelniający. 
Niezależnie od tego zawsze na ska rpę o d w o d n ą do­
biera się grunt możl iwie mniej przepuszczalny. 

Z powyższego wynika ją nas tępujące minimalne 
wymagania w stosunku do budowy wa łów : 

a. Grunty w trasie wałów, s tanowiące ich pod­
stawę, muszą być dok ładn ie zbadane, w miejscach 
zaś o gruntach nieodpowiednich (torfy, żwirowiska) 
muszą być zastosowane sposoby, zabezpieczające wa­
ły przed podmyciem. 

b. Profi le wa łów muszą się zmien iać w zależno­
ści od g r u n t ó w . Normalne nachylenie skarp — od 
strony wody 1:2, od strony lądu 1:1,5. Dla g run tów 
piaszczystych od strony wody do 1:3 i od strony lą­
du 1:2. Na ska rpę odwodną należy dob ie rać grunt 
mniej przepuszczalny. Szerokość korony = 3 m. 

P rzy przekroczeniach łożysk, wyrw i t. d. nie­
zbędna jest ł aweczka 2 — 3 m szeroka na pozio­
mie nie niżej niż 3 m pod poziomem korony wału . 

c. Jeśli miejscowe warunk i pozwalają, to moż­
na, nie zwiększając profi lu wału , zbudowanego 
z przepuszczalnego mate r ja łu , uszczelnić s t ronę od­
wodną wars twą nieprzepuszczalnego mate r ja łu . Od 
strony lądu korzystnem jest zdrenowanie. 

d. We wszystkich wypadkach należy skarpy 
o d a r n i o w a ć lub obsiać i nie dopuszczać do mecha­
nicznych uszkodzeń (rozkopy, krecie dziury i t. d.). 

Temi uwagami inż. R o m a ń s k i zakończył swój 
referat. 

Inż. Stanisław Xiii wygłosił obszerny referat 
p. L : 

„Przygotowanie i wykonanie akcji ratunkowej 
w Województwie Krakowskiem". 

Na wstępie prelegent podkreś l i ł dużą rolę, j aką 
odgrywa sygnalizacja s t anów wody, dla k tó r e j jed­
nak W o j e w ó d z t w o nie dysponuje bezpośredn io da-
nemi z opadów i z wielu stacyj wodowskazowych, 
wobec zwinięcia oddzia łów hydrograficznych w Urzę­
dach Wojewódzk ich . 

Nas tępnie omówi ł organizac ję , skład Komite­
tów powodziowych i podstawy ich dzia łania , oraz 
akcję ra towniczą władz cywi lnych, pol ic j i i wojska, 
k t ó r y m zawdzięcza wyratowanie około 9000 ludzi 
i 0000 sztuk żywego inwentarza, podnosząc poświę­
cenie z a r ó w n o p a ń s t w o w e j służby wodnej, jak po­
l ic j i i wojska, dz ia ła lność władz administracyjnych 
i czynn ików społecznych oraz ludnośc i . 

Inż . T i l l wykazuje, że akcja była odpowiednio 
przygotowana jeszcze przed powodzią i planowo 
przeprowadzona. 

P rzechodząc do opisu sposobów ratunku odróż­
nia prelegent rzeki górskie , na k tó rych tylko sygna­
lizacja i ewakuacja mogą dać rezultat, od rzek w ni­
zinach, gdzie m o ż n a użyć łodzie, statki i r a t ować 
ludność pozosta łą w swoich domach. Prelegent omó­
wił szczegółowo użycie łodzi, ga la rów i s ta tków do 
ratownictwa oraz manewrowania temi ohjektami 
w czasie wielkiej wody, poczem przeszedł do opisu 
ratowania zagrożonych wa łów przy pomocy prowi­
zorycznych wałów, ubezpieczeń deskami, bicia pali­
sad, rzucania w o r k ó w s łomy i obciążania ich ziemią. 
Sposoby te zawiodły tylko tam, gdzie filtracja 
przez podłoże wałów w zbyt k r ó t k i m czasie k i lku 
godzin doprowadz i ł a do roz luźn ien ia samego wału, 
wobec czego nie było czasu na przeprowadzenie ra­
tunku. 

T r u d n o ś ć w akcji ratowniczej sp rawia ł brak 
wystarcza jącego personelu wodnego, z a r ó w n o inży­
nierskiego, jak i niższej służby, brak łodzi ratunko­
wych i zapasowych mate r j a łów do ratowania wa­
łów. 

Nas tępnie opisał prelegent przerwy w wałach. 
Przerwy wałowe. Przyczyny przerw wałowych 

m o ż n a na podstawie zeszłorocznych doświadczeń po­
dzielić na dwie grupy: 

a. przyczyn bezpoś redn ich , a więc przerw wa­
łowych , k tó re spowodowane zostały dz ia łaniem włas­
nych w ó d danej rzeki z jakiegokolwiek powodu i 

o. przyczyn poś redn ich , a więc przerw spowo­
dowanych wta rgn ięc iem wód obcych na wały i mię-
dzywala danej rzeki . 

Do pierwszej grupy m o ż n a b y zaliczyć przerwy 
wałowe na Rabie, Dunajcu, częściowo zaś na Wiśle 
i Wisłoce. 

Do drugiej — cały szereg przerw, n. p. na K i -
sielinie, N o w y m i Starym Brn iu , w k tó rych to ostat­
nich wypadkach wody Wisły i Dunajca, w ta rgnąw­
szy na tereny powiatu dąorowskiego , mieleckiego 
wzgl. innych, przela ły się, z rywając na przestrzeni 
przeszło pó ł to ra ki lometra w a ł l ewobrzeżny Brn ia ; 
w ta rgnę ły nas tępn ie do koryta rzeki, nie mogąc się 
tam pomieśc ić , przela ły się dalej i zerwały w szere­
gu miejsc także wa ł prawy i rozlały się po terenie 
starostwa mieleckiego w k ie runku k l ina lewobrzeż­
nego Wisłoki , z rywając wały z drugiego Brnia , gdzie 
dopiero przez przecięcie wa łów lewobrzeżnych na-
powró t dosta ły się do Wis łoki i Wisły . 

Przyczyn bezpoś redn ich należy szukać prze­
dewszystkiem w zbyt oszczędnie obliczonych wo­
dach katastrofalnych, a co za tem idzie za szczup­
łych przekrojach międzywala , n iemogących pomie­
ścić nawet wód obliczonych na podstawie poprzed­
nich wy lewów. 

N . p. w k m 192 Wis ły świat ło międzywala wy­
nosi 500 m, zamiast jeszcze przed wojną przyjętych 
680 i t. d. 

Do przyczyn tych należy również zaliczyć nie­
dostateczne uwzględn ien ie podnoszenia się terenu 
międzywala , po tęgowane jeszcze przez gęste, niejed­
nokrotnie wysokopienne dzikie porosty, wstrzymu­
jące odpływ i powodujące osadzenie się namułu . 
Np. w okolicy Karsów, Chwalibogowic, Lasówki 
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i t. d. na Wiśle , w Bogumi łowicach na Dunajcu 
i t. d. 

Zdaniem prelegenta przy parcelacji Ministerstwa 
Robót Publ icznych nie ustalono wyraźn ie , ko­
mu przydziel ić t roskę o utrzymanie koryta W . W . 
względnie międzywala . Wprawdzie art. 76 Ustawy 
Wodnej postanawia, że utrzymanie żeglowności 
obejmuje także utrzymanie odpływu, ale postanowie­
nia te nie są jasne i k r e d y t ó w na utrzymanie mię­
dzywala, k t ó r e m i powinno się zająć Ministerstwo 
Komunikacj i , brak zupełnie . 

Wyprostowanie nadmierne, swego czasu tak 
modne, koryta rzek przez przekopy, prowadzenie 
bardzo długich prostolini jnych tras np. na Wiś le 
gdzie rząd austrjacki i rosyjski dążyły do wygod­
nej granicy, także na dolnej Rabie, Dunajcu i Wis ło­
ce, powodowało poza skutkami wycięcia lasów, powięk­
szenie się znaczne spadków, a tem samem zwięk­
szenie chyżości wody, k r ó t k i czas p r zep ływu fal po­
wodziowych, coraz to mniej nada jących się do pro­
wadzenia g romadzących się gwał townie mas wody, 
k tó re , t r acąc w dolnych biegach na chyżości , osa­
dzają cięższe żwiry i n a m u ł y oraz podnoszą koryto, 
względnie międzywale . W a ł y stają się za niskie. 

T y p o w y m tego p r z y k ł a d e m partja Wis ły poni­
żej ujścia Dunajca, gdzie budowle regulacyjne, obli­
czane na t. zw. n o r m a l n ą wodę , są przy obecnej 
„ n o r m a l n e j " wodzie na ki lkadzies ią t c e n t y m e t r ó w 
zatopione. 

Do tego jest tam p rzep ływ wody wstrzymany 
silnie przez wysokopienne porosty. Sytuację zaś po­
garsza jeszcze w wielu wypadkach umieszczenie wa­
łów tuż nad nurtem śr. wody, zupełne niedostosowa­
nie ich do k ie runku wód katastrofalnych, jak jest 
nod Karsami , Lasówką, Błotnowolą i t. d. 

Wreszcie i nieszczęsne oszczędności przy budowie 
mostów, k tórych nasypy dojazdowe, np. w Szczucinie 
zamykają przeszło połowę światła międzywa!<(, powo­
dują dalekie cofki, zwiększając n iebezpieczeńs two 
p rzemia łów i miel izn, oraz stałe podnoszenie się 
międzywala , a tem samem n iewys ta rcza lność prze­
kroju i n iebezpieczeńs two przelania wałów. 

Do jeszcze większego pogorszenia s tosunków, 
przyczynia się ostatecznie katastrofalny brak kredy­
tów na konse rwac ję i wskutek tego jej zaniedbanie 
i dziczenie rzek. 

W czasie lipcowej powodzi zeszłego roku m o ż n a 
było skons t a tować cztery typowe p r z y k ł a d y przerw 
wzgl. uszkodzeń wa łowych , a to: 

Przerwanie wa lów przez inf i l t rację podłoża Wa 
łu. (Np. Farsy — Uaskówka) . 

Zagrożenie wa łu przez infi l t rację samego wa łu 
(np. Błotnowolą, Parchocin i t. d.). (Koniecznem się 
wydaje w tym wypadku zaniechanie budowy ławe­
czek, natomiast z łagodzenie skarpy lądowej) . 

Zagrożenie wa łu przez dzia łanie erozyjne wody 
w k m 199 i 208 narazie jeszcze bardzo nieznaczne, ale 
groźne o ileby wody u t r z y m a ł y się wysoko przez 
czas dłuższy. 

Zerwanie wa łów przez przelanie (Breń Nowy 
i Stary, Kis ie l ina i t. d.). 

Przebieg zerwania wału w Karsach. J adąc w dół 
rzeki dnia 19 l ipca koło godz. 12 h 30 zosta łem, 
mówił prelegent, zaalarmowany sygna łami s t r ażn ika 
rzecznego i policjanta w Karsach w k m 165.500, za­
jętych tam z ludźmi sypaniem prowizorycznych 

podwyższeń wałów, woda bowiem dochodzi ła już 
0 10 cm. od korony, a w wielu miejscach ją prawie 
dosięgała, Wis ła zaś stale jeszcze przybie ra ła . 

Prelegent skons t a towa ł w k m 165,250 ukazujące 
się od strony lądu i podstawy wału przecieki i to 
dosyć znaczne, na długości k i lkudzies ięc iu met rów, 
jednak w miejscu cokolwiek nawet wzniesionem po­
nad najniższy punkt terenu przy spuście, woda była 
jeszcze stosunkowo czystą, chociaż tu i ówdzie 
mętn ia ła . 

Stan wodowskazu w k m 166 wynos i ł + 644, 
czyl i o 6,95 m ponad t. zw. n o r m a l n ą wodę . 

„ W o b e c b raku jakiegokolwiek mate r j a łu ratun­
kowego, jak w o r k ó w , narzędz i , desek, taczek i t. p. 
1 braku tych ma te r j a łów w najbl iższych domach, 
wszystkie bowiem posiadane deski zużyto do pod­
wyższenia wału, wreszcie wobec wzras ta jących sto­
sunkowo szybko przec ieków i pos tępu jącem mętnie­
niu ich, doszedłem do przekonania, m ó w i prele­
gent, że wszelki ratunek w a ł u jest już spóźnionv 
i na leży tylko, zaalarmowawszy ludność , gromadzić 
ją z dobytkiem na wa łach , celem wywiezienia w bez 
pieczne miejsce. 

W y d a ł e m tedy rozkaz zaalarmowania ludności , 
k t ó r a w pewnej liczbie, już rano widząc zbliżającą 
się ka tas t rofę , częściowo uciekła w bezpieczne miej­
sca, reszta zaś pozos tawała w domach lub pracowała 
daleko w polu. Poleci łem gromadz ić ludność wraz 
z dobytkiem na wa łach , o twie rać drzwi i okna 
w chatach, celem uzyskania równowag i wody po 
ewentualnem jej wta rgn ięc iu do d o m ó w i zmniejsze­
nia w ten sposób n iebezpieczeńs twa uniesienia ich 
z p r ą d e m . Sam zaś u d a ł e m się pod Nowy Korczyn 
odległy o 3 k m celem zarekwirowania stojących 
tam p r ó ż n y c h ga la rów. W niespełna trzy kwadranse 
by l i śmy z powrotem, przyc iągnąwszy 4 galary. Lud­
ność była już w znacznej liczbie zgromadzona na 
wa łach o ki lkadziesiąt m e t r ó w poniże j zagrożonego 
miejsca. Po dostarczeniu ga la rów do brzegu podszed­
łem do tego miejsca i zobaczyłem, że woda wydoby­
wa się z pod stopy wa łu już strumieniami i to męt-
nemi, z coraz to większą siłą. Raptem woda zaczęła 
gwa ł townie w y p ł y w a ć z pod wału , po chwi l i wał 
pęk ł w trzech miejscach, zapad ł się obustronnie 
w szerokości jak ich 50 do 60 m. i woda zaczęła pły­
nąć ca łym przekrojem w kierunku wsi, tworząc 
na przestrzeni około 90 m e t r ó w trzy ogromne fale. 
W a ł co chwilę obustronnie ł a m a ł się i zapadał . Moż­
na było obse rwować podmywanie go od spodu i za­
padanie olbrzymich b ry ł do wody". 

Cały p rąd Wis ły sk ie rował się obecnie k u wyr­
wie, zalewając kot l inę aż po Borusowę i dalej. 

Ratunek ludzi , k tó rzy nie zdążyli na czas do 
wału dot rzeć , o d b y w a ł się k i l k u łodziami i na trat­
wach ad hoc zbijanych, przez objeżdżanie głównego 
p r ą d u daleko, aż prawie pod Borusowę. Ofiar w lu­
dziach nie było . 

W k o ń c o w e j części swego referatu prelegent 
zatrzymuje się na przypuszczalnych bezpośrednich 
przyczynach przerwania wału , poza infil tracją pod­
łoża. 

W o d y Wisły , skierowane wodami Dunajca ku 
lewemu brzegowi Wisły, odbi ja ły się nap rzód ku km 
163 pod Biskupicami . W miejscu tem jednak silny 
wał, zbudowany na dobrem podłożu, wy t rzymywał 
natarcie wód i odbi jał je dalej k u Chwalibogowi-
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com, ku wzgórzu i silnio za rośn ię t emu brzegowi, 
skąd prąd prawie prostopadle sk ie rowywał w miejsce 
wyrwy wałowej . 

W o l n y odpływ tych wód hamowany był w mię-
dzywalu stara wikliną, wysokopiennemi olchami 
i wierzbami, wobec czego tworzy ły się wiry , a woda 
się piętrzyła . 

Katastrofa w Karsach była nieunikniona. Gdyby 
było nie doszło do zerwania wału, zos ta łaby kotl ina 
ta zalana przez przelewanie się wody przez wał . 
Wody bowiem jeszcze do dnia 20 l ipca do rana 
przybiera ły . 

Prelegent na zakończenie , na podstawie do­
świadczeń z powodzi 1934 r., zwraca uwagę na ko­
nieczność zmian w organizacji ratownictwa. A więc : 

1. Kierownictwo akcji powinno pozostać w ręku 
fachowców wodnych. 

2. Sygnalizacja musi być usprawniona przez 
ponowne utworzenie oddzia łów hydrograficznych. 

3. W akcji powinna obok ludności miejscowej 
brać czynny udział s traż ogniowa, w drugim rzędzie 
oddziały wojskowe i organizacje skoszarowane. 

4. Z góry powinny być ustalone kontyngenty lu ­
dzi i wozów oraz przygotowany odpowiedni mate r ja ł 
ratunkowy. 

W dyskusji zabierali kolejno głos: 

Dr. J . Matusewicz omawia sp rawę prognozy 
hydrologicznej. W czasie pobytu w ub ieg łym roku 
w Leningradzie przed wyjazdem do Dnieprostroju 
zapytał w Instytucie Hydrologicznym, jaka będzie 
pogoda. Odpowiedziano, że przez 2 dni podróży bę­
dzie deszcz, na trzeci dzień się wypogodzi. Możliwe, 
że był to przypadek, lecz prognoza co do pogody 
w rejonie Dnieprostroju, uskuteczniona na k i l ka dni 
naprzód , sp rawdz i ł a się jakna ('dokładniej. Fak t ten 
może być p r z y k ł a d e m możl iwych żądań w stosunku 
do Instytutu Meteorologicznego i Hydrograficznego. 
Poza prognozą pogody p o w i n n i ś m y o t r z y m y w a ć pro­
gnozy ilości opadów. Służba informacyjno-ostrze-
gawcza w pracy swej może s tosować k i l k a metod 
metodę k r ó t k o t e r m i n o w e j i d ługo te rminowe j progno­
zy. Wypracowanie tych metod wymaga jednak 
znacznego czasu oraz pewnej ciągłości s tudjów. Do­
rywczo nic się zrobić nie da. Metoda k r ó f k o t e r m i n o 
wa, ta najbardziej dla nas miarodajna metoda, jest 
oparta na danych opadowych. 

Inne metody są oparte na badaniu fal powodzio­
wych z lat ubiegłych. Dla t e r e n ó w górsk ich metoda 
wodowskazowa zawodzi. Poz iom wody może tu 
wzrosnąć znacznie w ciągu paru godzin, gdyż tem 
po spływu wód jest przyśpieszone . W tych warun­
kach nie jest ł a t w e m przewidz ieć wysoko«55 fali je­
dynie na podstawie p o m i a r ó w samego potoku czy 
rzeki . We Franc j i i Szwecji ustalono tak zwane nor 
malne współczynniki hydrometryczne, t. j . związek 
pomiędzy r opadem a podnoszeniem się stanu wody 
na danej rzece. 

Sprawa sygnalizacji dla prognozy nie jest łat­
wa. Potrzebne są przedewszystkiem środki mater-
jalne, t. j . kredyty, a te, jak wiadomo, nigdy jeszcze 
nie były i zapewne długo nie będą w ilości wystar­
czającej. Nic dziwnego, że nasza s łużba informacyj-
no-ostrzegawcza stoi na n i sk im poziomie. 

W o j e w ó d z t w o Krakowskie na swych terenach 
zorgan izowało również swoją służbę informacyjno-
ostrzegawczą. Inż. T i l l powiedzia ł , że zniesienie od­
działu hydrograficznego w Krakowie przynios ło 
szkodę. W rzeczywistości jednak nawet wtedy, gdy 
oddzia ł ten istniał , nie było służby sygnalizacyjnej, 
postawionej na na leży tym poziomie. 

Dr . Matusewicz zwraca u w a g ę na po t rzebę stud­
jów i b a d a ń poziomu wód w latach ubiegłych i w cza­
sie b ieżącym. Bez takiego ma te r j a łu nic się nie da 
zrobić . 

Sprawa sygnalizacji przeciwpowodziowej wy­
maga uzgodnienia z w ł a d z a m i administracyjnemu 
policyjnemi i wojskowemi. Zarzuty co do opadowej 
sygnalizacji nie są s łuszne, gdyż należy ona wyłącz­
nie do Instytutu Meteorologicznego. Jest dwuch gos­
podarzy na tem polu, nie m o ż e więc być dobrze. 
Należy sp rawę tę u regu lować . Trzeba również 
u s p r a w n i ć ś rodki p rzesy łan ia wiadomośc i i ra 
por tów. 

Inż. Siebauer wyjaśnia , że do czynn ików ochro­
ny przed powodzią, poza regulacją, zalesieniem, 
a więc u rządzen iami zmnie jsza jącemi wielkość wo­
dy katastrofalnej, należy s łużba sygnalizacyjna 
w połączeniu ze służbą ostrzegawczą, k tó re j zada­
niem jest jedynie uprzedzanie zainteresowanych 
czynn ików o wielkości spodziewanej wody. 

Skuteczność jej zawodzi w miejscach wystę­
powania źródeł powodzi w postaci gwał townych 
opadów. Zwłaszcza w terenach górskich. Im dalej 
od terenu rozpoczęcia powodzi, tem obserwacje i da­
ne s łużby informacyjno-opadowej są lepsze i bardziej 
miarodajne. Gdy robimy obserwacje wody, powsta­
łej z roz topów wiosennych, obliczenie jej daje się 
nam ła twie j ująć, gdy znamy grubość warstwy opa­
dów śnieżnych. T r u d n o ś c i te jednak bynajmniej nie 
negują potrzeby urządzeń sygnalizacyjnych na te­
renach, k tó re zwykle s tanowią źródło powodzi. Trze­
ba dok ładn ie znaleźć stosunek międzyr wodą opado­
wą w rzece a wodą powsta łą z roz topów. Rzeczą 
jasną jest, że celowe zorganizowanie i usprawnienie 
sygnalizacji pociąga za sobą zwiększenie kosztów 
jej założenia jak i jej' eksploatacji. Wymagana jest 
gęsta sieć połączeń między stacjami opadowemi 
i stacjami wodowskazowemi, zna jdującemi się w da-
nem dorzeczu. Bez większych ś rodków pieniężnych 
na ten cel nie da się tu uzyskać usprawnienia. (Do­
tychczas wydano 20.000 zł na sygnal izację dla ca­
łego P a ń s t w a ) . 

W obecnem począ tkowem stadjum rozbudowy 
systemu sygnalizacyjnego w całem P a ń s t w i e ogra­
niczono się narazie do stacyj wodowskazowych. 
Niek tóre Wydz ia ły i Za rządy wodne, jak Stanisła­
wów, Kraków, posiłkują się również stacjami opa­
dowemi. Sygnalizacja ich jednak nie jest koordyno 
wana ze sygnalizacją wodowskazowa, brak jest bo­
wiem odpowiedniej sieci telefonicznej. 

Opracowaniem mater ja łu spost rzeżeniowego 
z powodzi wiś lanych i zuży tkowan iem go dla celów 
służby sygnalizacyjnej zajęło się b. Warszawskie 
B iu ro Hydrograficzne. W tej pracy, jako wytyczna 
posłużyła B iu ru Hydrograficznemu publikacja inż. 
Kollisa w Przeglądzie Technicznym Nr. 35 i 36 z r. 
1924. W publikacj i tej omawia się właśn ie zagadnie­
nie sygnalizacji powodziowej na Wiśle . Nie wcho-
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dząc bliżej w szczegóły i ocenę tego systemu, k t ó r y 
omawia wyżej wspomniana publikacja w sposób 
wyczerpujący, inż. Siebauer dzieli się temi spostrze­
żeniami , o k t ó r y c h w tej publikacji nie jest wspo­
mniane. Spost rzeżenia te t ra fność prognozy podno­
szą w wysokim stopniu. Tyczą się p rzeważn ie prze­
biegu l in i j związków wodowskazowych i k r zywych 
konsumcyjnych. Związek w o d o w s k a z ó w w czasie 
powodzi nie przedstawia się w postaci jednej l in j i , 
ale tworzy dwie gałęzie, odpowiada jące wodzie przy­
bierającej i opada jące j . Gałęzie te łączą się z sobą, 
tworząc rodzaj pętli . D la każde j powodzi położenie 
pętli, a nawet jej kszta ł t może być różny . 

Obiera jąc w zależności od począ tkowej fazy po­
wodzi ten lub inny kierunek l inj i związku wodo-
wskazów, m o ż e m y trafnie określ ić stan kulminacyj­
ny, a nawet niekiedy oznaczyć czas kulminacj i . 

W pętli bowiem odbija się nietylko wpływ re­
tencji czasowej, lecz również wpływ opóźnien ia lub 
przyśpieszenia fali g łównej rzeki . Jak wiadomo 
przyśpieszenie lub opóźnienie g łównej fali zależy od 
w a r u n k ó w opadowych tak pod względem natężenia , 
jak i zasięgu, od temperatury, w a r u n k ó w tereno­
wych, zalesienia i innych. Wszystkie te rzeczy trze­
ba b r ać pod uwagę , obliczając możliwości wielkiej 
wody. Mając odbicie się tych zależności w pętli wo-
dowskazowej, t r u d n o ś ć oznaczenia pos tępu fali od­
pada. Obliczenia takie są możl iwe tylko wtedy, gdy 
się posiada odpowiednio zorgan izowaną sieć sygna­
lizacyjną na k a ż d y m dopływie oraz przynajmniej 
jedną stację przed dop ływem na g łównej rzece 
Ograniczenie się tylko do jednej stacji sygnalizacyj­
nej na dopływ, jak obecnie mamy dla Wis ły do 
Warszawy, a mianowicie dla Dunajca w N o w y m Są­
czu, dla Sanu w Przemyś lu , na Wiśle zaś w Krako­
wie i Zawichośc ie — nie może dać napewno pozy­
tywnych wyn ików. Jeżeli pomimo tych b r a k ó w da­
ne były dostarczane i nie zawodzi ły , to działo się to 
tylko dzięki intuicji oraz of iarności pracy persone­
lu. By jednak służbę ostrzegawczą oprzeć na właści­
wych podstawach, musi się ją zaopa t rzyć w odpo­
wiednią ilość stacyj sygnalizacyjnych, umieszczo­
nych tam, gdzie wskazu ją lokalne warunki , t. j . 
u zwykłych źródeł powodzi. Stacje ostrzegawcze 
winny być połączone telefonicznie ze specjalnie 
opadowemi. 

Należy podkreś l ić , że obserwacje służby ostrze­
gawczej są nietylko potrzebne w razie katastrofalnej 
powodzi, lecz też przydają się przy wiosennych wo­
dach, czy też w czasie zwykłe j dużej wody. Służba 
ostrzegawcza winna być w kontakcie z w ł a d z a m i 
administracyjnemi i s a m o r z ą d o w e m i i w razie nie­
bezpieczeństwa sygnal izować go. Metoda ta pozwoli 
rolnikom uprzą tnąć zagrożone pola i łąki, jakoteż 
przeds iębrać środki os t rożności i zabezpieczenia. 
Zadanie to w takich razach nie jest wprawdzie tak 
ważne, jak ostrzeżenie przed ka tas t rofą powodzi, 
jednak zapewne przyczynia się do zmniejszenia 
strat właścicieli zagrożonych t e renów. 

Inż . Faust nawiązuje do twierdzenia jednego 
z p r zedmówców, k tó ry wspomnia ł , że w wielu wy­
padkach przyczyni ło się do zwiększenia szkód powo­
dziowych nieprzestrzeganie przepisów ustawowych, 
zabraniających budowania w terenach zalewowych. 

Zdanie to inż. Faust uzupe łn ia w łasnemi spostrze­
żeniami z dorzecza Dunajca. 

Naprzyk ład wsie Strugi i Chełmiec oraz przed­
mieście Helena koło Nowego Sącza leżą w całości 
w terenach zalewowych, jak to w idać na demonstro­
wanych iotografjach. Niek tóre domy zostały zalane 
na dwa metry, a powódź przy stanie kulminacyjnym, 
n iższym o 1 m od obserwowanego w 1934 r., poja­
wia się w N o w y m Sączu mniej więcej raz na 10 lat. 
Takie osiedla na leża łoby stopniowo u s u w a ć z tere­
n ó w zalewowych, nie udziela jąc pozwolenia na od­
b u d o w ę zniszczonych d o m ó w . Uszkodzenie niektó­
rych objek tów drogowych i zalanie okolicznych pól 
lub osiedli było spowodowane b łędami w założeniu 
' ych objektów. 

N . p. most drogowy pod Szaflarami nie posiadał 
wału k ierującego wielką wodę z ciasnej a wysokiej 
doliny do o tworów mostowych. Wskutek tego woda 
po wyjściu z ciasnego ga rd ła ominę ła zupełnie most 
i wyrządzi ła ogromne szkody, niszcząc pola, nasyp 
drogowy i zalewając część wsi . Należyte skierowanie 
wie lk ich wód do o t w o r ó w ob jek tów jest rzeczą za­
sadniczej wagi. 

Na Białce T a t r z a ń s k i e j pod Trybszem światło 
mostu okaza ło się za ma łe . Most, bardzo solidnie 
zbudowany, został nienaruszony, j ednakże woda po­
czyniła ogromne wyrwy w obustronnych nasypach 
dojazdowych, a o twór mostowy został w znacznej 
części zaszutrowany. Dokonana prowizoryczna od­
budowa nie zapewnia bezpieczeńs twa komunikacj i , 
gdyż pozosta ł zmniejszony o twór mostowy wskutek 
zaszutrowania. Nasypy odbudowano z dużych brył 
granitu, pomiędzy k t ó r e m i przecieka. woda nawet 
przy niskich stanach. 

Inż . Fiszer mówi o ochronie miasta Krakowa 
przed powodzią. 

Dla zupełnego zabezpieczenia miasta Krakowa 
przed powodzią na leża łoby przyjąć przep ływ 4055 
m 3 /s, obliczony przez centralne biuro hydrograficz­
ne w Wiedniu . Pon ieważ jednak większa część bu­
dowli ochronnych jest już wykonana dla przepływu 
3300 m3/s, przeto i resztę b raku jących budowli na­
leży dla tego p rzep ływu w y k o n a ć , z tem jednak za­
s t rzeżeniem, że n a d w y ż k a 4055 m 3 — 3300 m3/s = 
755 m3/s, zostanie powyże j Krakowa wstrzymana 
w zbiornikach zapomocą p rzegród dolinowych na 
dop ływach Wisły , albo zrzucona przelewami w wa­
łach do zb io rn ików retencyjnych wzdłuż Wisły. 

Pon ieważ od czasu wykonania istniejących bu­
dowli ochronnych up łynę ło lat 20, należy je poddać 
rewizji technicznej co do ich wysokości , jakoteż pod 
względem ich obecnego stanu. 

Dla wykonania p ro jek tów uzupełn ienia budowli 
ochronnych jakoteż p ro jek tów odwodnienia, związa­
nego ściśle z ochroną miasta Krakowa od zalewu, 
nas tępn ie dla przeprowadzenia budowy tych urzą­
dzeń musi być, zdaniem prelegenta, stworzone osob­
ne Kierownictwo budowy w Urzędzie Wojewódzkim. 

Budowle ochronne na Groblach są ściśle zwią­
zane z ca łym kompleksem spraw ochrony miasta Kra ­
kowa od powodzi i nie dadzą się odrębnie t r ak tować 
bez rozpatrzenia całości. 

W dzisiejszym stanie rzeczy bezpieczeństwo 
miasta Krakowa zależy w pierwszej l in j i od wysoko­
ści lewego wału prze łożonej Rudawy oraz od szerc 



kości korony tegoż wału . Z a r ó w n o wysokość , jak 
i szerokość wału nie są wystarcza jące . 

Wzdłuż Wisły brakuje ca łk iem na lewym brze­
gu budowli ochronnych na przestrzeni od mostu 
dębnickiego, poprzez Wawel , do Skałki . Wykonywa­
nie tych budowli jest ściśle związane z korekcją 
ostrego zakola podwawelskiego t. j . ścięcia wystają­
cego cypla dębnickiego, zburzenia dawnej w i l l i 
Rożnowskiego i zbudowania nowego przęsła mostu 
dębnickiego przy brzegu prawym. 

Na prawym brzegu brak budowli ochronnych 
i kolektora na przestrzeni między dzisiejszym uj­
ściem W i l g i a wylotem kana łu sp ławnego (200 m), 
w przed łużen iu u l . Długosza brak mostu, k tó rego 
przyczółki mają połączyć budowle ochronne na pra­
wym brzegu Wis ły z wa łami wzgl . murami cofkowe-
mi, częściowo już z wykonanemi wzdłuż zaczętego 
ujścia k a n a ł u sp ławnego do Wis ły . 

Brak jest również regulacji i obwa łowan ia poto­
ku W i l g i , dla k tó r e j należy o p r a c o w a ć nowy pro­
jekt ze względu na wstrzymanie budowy k a n a ł u 
sp ławnego. 

Programem robót na leżałoby objąć odprowadze­
nie wód k a n a ł o w y c h i opadowych z ob rębu miasta 
w czasie powodzi przez zak ład pompowy, względ­
nie przez zbiorn ik i retencyjne lub też lewarami pod 
korytem Wis ły i pogłębioną Drwin ią do Wis ły pod 
Szczurowa wzgl . aż pod Grabiem. 

Do prac koniecznych należy zal iczyć również 
regulację Bia łuchy i Sudołu ze względu na odwod­
nienie pó łnocne j i pó łn . -wschodnie j części miasta. 

W związku z powyższem inż. Fiszer proponuje 
wykonać co nas t ępu je : 

1. Koronę lewego wału Rudawy podwyższyć na 
przestrzeni od mostu przy u l . Tad. Kościuszki aż do 
końca cofki Wis ły t. j . do k m 3,700 do wysokośc i 50 
cm nad zwierc iad łem wielkiej wody Rudawy, spię­
trzonej cofką przy ję te j nadzwyczajnej wielkiej wo­
dy Wisły, jak to ustalono podczas komis j i wodno-
prawnej w r. 1907 nad projektem skanalizowania 
Wisły. 

Koronę lewego wa łu Rudawy rozszerzyć z 3 m 
do 5 m, jak to już Gmina miasta Krakowa żądała 
przy wodno-prawnem dochodzeniu nad projektem 
przełożenia Rudawy i o co wnos i ł a do wyższych in -
stancyj, a co nie zostało jej przyznane. 

Ulice nadbrzeżne , projektowane wzdłuż obu wa­
łów Rudawy, Gmina m. Krakowa założy w poziomie 
0 80 cm niższym niż w y r ó w n a n a korona wa łów. 

Na przestrzeniach, gdzie te ulice zaraz będą wy­
konywane, tam 3 m korona lewego w a ł u może po­
zostać. 

2. Najważniejszą i najpi lniejszą jednak sprawą 
jest wykonanie budowli ochronnych na l ewym brze­
gu Wis ły na przestrzeni most dębnicki — Skałka. 
Wykonanie tych budowli na odcinku most dębnic­
k i — Wawel , bez względu na i ch architektoniczne 
1 urbanistyczne uksz ta ł towan ie , będz ie w y m a g a ł o 
korekcji ostrego zakola podwawelskiego Wis ły t. j . 
ścięcia wystającego cypla dębnickiego, zburzenia 
dawnej w i l l i Rożnowskiego i zbudowania nowego 
przęsła mostu dębnickiego, tak jak to ujmuje pro­
jekt przedwojenny, wytworzenia uregulowanego ko­
ryta Wis ły pod Krakowem oraz u rządzen ia budowli 
ochronnych przed wysokiemi wodami na lewym 

i p rawym brzegu Wis ły w e d ł u g projektu, przyjętego 
przez polskie władze wodne. 

Wykonaniem projektu powyżej wyszczególnio­
nych budowl i ochronnych na przestrzeni Skałka — 
most dębnicki , powinno się zająć Kierownictwo bu­
dowy u rządzeń ochronnych przed powodzią w Kra­
kowie. Rozpisaniem konkursu na architektoniczne 
i urbanistyczne rozwiązan ie budowli ochronnych za­
ją łby się Zarząd miejski m . Krakowa . Projekt tych 
budowli oczywiście nie może n a r u s z a ć hydrotech­
nicznych zasad, przy ję tych przez polskie władze 
wodne, w szczególności zaś korekcj i trasy koryta 
Wis ły w zakolu podwawelskiem. Roboty ziemne oko­
ło skopania cypla dębnickiego i przewiezienia ma-
ter ja łu ziemnego na lewy brzeg na odk ład mogłyby 
być rozpoczęte w r. 1935. 

Po otwarciu nowej trasy koryta Wis ły należy 
przystąpić do wykonania dolnego bulwaru, idąc od 
Skałki k u mostowi dębn ick iemu, przy równoczesnem 
otwarciu nowego przęs ła mostu na p rawym brzegu. 

Inż. Matusiński porusza sp rawę pochodu lodów, 
co może być w wielu wypadkach jeszcze niebezpiecz­
niejsze od powodzi i wymaga również ś rodków 
ochronnych. P r z y regulacji rzeki i budowie wałów 
należy odrazu zdać sobie sp rawę , czy nasze roboty 
mają cel wyłączn ie regulacyjny, czy też meljoracyj-
ny. B u d o w ę w a ł ó w trzeba p rzemyś leć dobrze zaw­
czasu, gdyż często okazuje się niestety już po budo­
wie, że w a ł został zaprojektowany i zbudowany wad­
liwie, a p r ze ró b k i takie są bardzo kosztowne i by­
najmniej nie podwyższają naszej powagi w ś r ó d oko­
licznej ludnośc i . Gdy w prof i lu między w a ł a m i znaj­
duje się nadmiar ziemi, trzeba ją od t r anspo r tować 
w czasie budowy wałów, a nie po budowie. 

Służba informacyjno - ostrzegawcza wymaga 
usprawnienia. 

Inż. Matus ińsk i zgłasza wniosk i co do żądań, 
z jakiemi na leży wys tąp ić do miarodajnych czyn­
n i k ó w : 

1. postawić na na leżytym poziomie badania 
i prace dotyczące analizy powodzi ubiegłych, metod 
meteorologicznych do opracowywania odpowied­
nich prognoz, oraz odpowiednich instrukcyj i prze­
pisów, k tó re k o o r d y n o w a ł y b y wzajemnie te prace, 
skupiając je pod jednem kierownictwem; 

2. dążyć do oparcia podstaw prognozy na k i l ku 
metodach, równoleg le sprawdzanych i stale ulep­
szanych; 

3. s p o w o d o w a ć wydawanie jednolicie unormo­
wanych i uzgodnionych z w ł a d z a m i administracyj-
nemi, s amorządowemi , technicznemi i wojskowemi 
przep isów i instrukcyj, do tyczących sprawnośc i służ­
by sygnalizacyjnej oraz ca łoksz ta ł tu akcji przeciw­
powodziowej; 

4. zapewnić ścisłą wspó łp racę s łużby hydrogra­
ficznej ze służbą wodną ; 

5. połączyć sieć opadową Instytutu Meteorolo­
gicznego i Hydrograficznego w jedną całość celem 
jednolitej administracji , organizacji i kierownictwa 
sieci; 

6. rozszerzyć sieć p luwiograf iczną i l imnigra-
ficzną; 

7. u s p r a w n i ć łączność we wszystkich działach, 
jak: telefon, telegraf, rad jo; 

54 



8. oprzeć cały ten dział s łużby, w r a i i upośle­
dzoną w ostatnich czasach służbą hydrograf iczną , 
na mocnych podstawach prawnych, kredytowych 
i personalnych. 

Inż. Sikorski stwierdza, że zagadnienie powodzi 
istnieje też i w Wojewódz twie Warszawskiem. Na 
długości 200 k m Wis ły było zalanych w r. 1934 
10.000 ha, straty wynios ły 2,7 mi l j . zł. Żaden z wa­
łów, mimo wyższego poziomu wody o 4 — 6 m niż 
normalnie, nie ustąpił , choć były zbudowane z ma­
terjału ś redniego i przy dużej fali drżały. Gdyby więc 
wszędzie były te wały, przynajmniej wiosenna po­
wódź nie by łaby dla nas niebezpieczną. W a ł jest rze­
czą kosztowną, lecz sk łada się z ziemi i pracy, a te 
dwie rzeczy mamy. T r u d n o ś c i są raczej natury psy­
chologicznej. Tam gdzie chcemy go b u d o w a ć , gdzie 
byłoby jego miejsce według racjonalnego planu, tam 
często ziemia jest urodzajna i trudno jest uzyskać 
teren pod b u d o w ę . L u d n o ś ć osiedli p r zyb rzeżnych 
chce wał zwykle zepchnąć jaknajb l iże j do Wisły . 
Jest tu jeszcze i druga bolączka. Brzegi Wisły nie są 
jeszcze ustalone, niewiadomo gdzie się zaczyna rze­
ka, k tó ra stanowi własność P a ń s t w a , a gdzie jest 
grunt prywatny. Uregulowanie tej kwestji przyśpie­
szyłoby sp rawę utrwalenia b rzegów. Pon ieważ regu­
lacja Wisły postępuje bardzo wolno n a p r z ó d z po­
wodu braku większych k r e d y t ó w , należałoby ją ra­
czej s k o n c e n t r o w a ć przynajmniej na odcinku, na 
k t ó r y m są już obwa łowan ia , a nie r o z d r a b n i a ć p racę 
na całą jej długość. 

Podnoszono tu, by zgóry zadecydować czy bu 
dowa wałów jest robotą regulacyjną, czy meljora-
cyjną; Sprawy te się łączą, może to być meljoracja 
w ramach regulacji. Oczywiście należy zgóry okre­
ślić czy jest to sprawa komunikacyjna, czy regulacji. 
Mówiono, że inżynier budujący wal powinien pa t rzeć 
z wa łu na wodę , a nie na ląd. Powinien pa t rzeć i na 
wał, i na ląd. Dla wo jewódz twa warszawskiego, jak 
i dla dolnej Wisły, jest to zagadnienie raczej ro ln i ­
cze; na górne j Wiśle jest może inaczej. Na ś rodkowe j 
i dolnej Wiśle stosunek strat ro lniczych do innych 
przedstawia się może nieco odmiennie. 

Spraw regulacji i meljoracji tutaj w y o d r ę b n i ć ści­
śle się nie da. Inżynie r musi pa t rzeć i na rzekę , 
i na ląd. 

Inż. Sikorski wnosi, by wszystkie sprawy wodne 
bezwzględnie s k o m a s o w a ć w jednem ręku . 

Na zakończenie prelegent stwierdza, że w powo­
dzi zdały egzamin wszystkie władze p a ń s t w o w e . Do 
apelu stanęli inżynie rowie wodni, meljoracyjni, hyd­
rologowie, lądowi ; wszyscy pracowali ofiarnie. 

Inż. Tychoniewicz uważa za bardzo ważną rzecz 
robienie wykre sów związków w o d o w s k a z ó w . Na 
dolnym odcinku Brdy oddz ia ływuje cofka Wisły . 
Już przed k i l k u laty m ó w c a zrobił wykres tego od­
dzia ływania za 30 lat. Gdy T o r u ń poda stan wody, 
można na podstawie tego wykresu określ ić jaki bę­
dzie stan pod Bydgoszczą. Wykres dał doskona łe re­
zultaty w r. 1934. 

Prof. Szowheniw przedstawia pokró tce prze­
bieg rozpatrywania sprawy profi lu poprzecznego 
wałów w M i n . Roln . R. R. oraz proponuje, by dla 
ustalenia najodpowiedniejszego typu wa łów po­

wołać małą Komisję , k t ó r a b y op racowa ła całe zagad­
nienie. 

Mjr. Gołcz przypomina o wielkiej rol i jaką ode­
gra ły oddzia ły wojskowe w akcji powodziowej. Po­
święcenie i bohaterstwo tych oddzia łów są ogólnie 
znane. 

Mówca podaje dane co do ilości sprzętu użytego 
w akcji na terenie Wojewódz twa Krakowskiego. 
Otóż w akcji b r a ło udzia ł oficerów i szeregowych 
około 2500 ludzi . Rozporządzano nas tępu jącym ma-
ter ją łem przewozowym: 80 dwojaków, co odpowiada 
160 pontonom, 18 łodzi saperskich, 60 pychówek , 4 
p ływak i gumowe oraz 5 łodzi motorowych typu 
„Sokół" . 

Szczegółowe dane o akcji powodziowej znaleźć 
m o ż n a w piśmie „ S a p e r " za styczeń 1935 r. 

Inż. Krasucki przedstawia przebieg powodzi 
w Wojewódz twie Lwowsk iem. 

Największe nasilenie opadów, idące od Dunajca, 
Raby i Wis łoki , przeszło na ś redni bieg Wisłoka, bio­
rąc kierunek na odcinek Sanu między P rzemyś lem 
a Dynowem i skończyło się na dorzeczu W i a r u 
z W y r w ą . 

Stan wody na Wis łoku na wodowskazie w Rze­
szowie osiągnął cyfrę 7,30 m, p rzekracza jąc o 0,30 m 
najwyższy stan spos t rzeżony w 1866 roku. Stan wody 
na Sanie w P rzemyś lu nie był duży, osiągnął zaled­
wie 3,60 m. Stany lat poprzednich były 4,90 m — 
w 1925 r„ 5,10 m — w 1913 r. 6,90 m — w 1867 r. 
Natomiast dopływ Sanu W i a r z Wyrwą , uchodzący 
do Sanu poniżej P rzemyś la , k u l m i n o w a ł czterokrot­
nie, osiągając na jwyższy stan o 70 cm niższy od do­
tychczasowego najwyższego, k t ó r y zanotowano w ro­
k u 1927. 

Zauważyć należy, że nigdzie nie posiadamy wa­
łów, nie jes teśmy więc przed powodzią zabezpieczeni. 
Największe nasze miasto powiatowe Przemyś l leży 
w o t w a r ł e m polu p rzep ływu fal powodziowych Sanu 
z jednej strony, zaś W i a r u z W y r w ą z drugiej stro­
ny. 

Powódź , k tó ra przeszła przez Wojewódz two 
Lwowskie była także zwłaszcza na Wis łoku , bardzo 
groźna . Spotka l i śmy się ze zniszczeniem dróg bi­
tych, mos tów betonowych, zaszutrowaniem i zamu­
leniem pól na wysokość 1 m i wyżej , jak również ze 
stratami w budynkach mieszkalnych i gospodarczych. 

Mieliśmy też Wojewódzk ie i Powiatowe Komi­
tety Powodziowe. Cała s łużba wodna również praco­
wała sprawnie k u zupe łnemu naszemu zadowoleniu. 
Można powiedzieć , że każdy spełnił swój obowiązek 
w ofiarnej akcji ratunkowej, w k t ó r e , brało udział 
i wojsko. Zginęło dwóch żołnierzy oraz utonęła jed­
na osoba cywilna . 

Szkody na terenie W o j . Lwowskiego wynoszą 
około 10 mi l j . zł. 

W akcji Komitetu Wojewódzkiego odczuwany był 
brak sygnalizacji opadów. W terenie podgórskim woj. 
Lwowskiego ma to również duże znaczenie, gdyż 
wody spływają tu szybciej, zatem grają rolę godziny. 
Zan im zdołano zestawić podawane telefonicznie oraz 
telegraficznie stany wodowskazowe, ażeby się zorjen-
tować w postępie wzmagania się fali, już nadchodzi­
ły a l a rmujące wiadomośc i o katastrofie, uprzedzając 
wydanie zamierzonych zarządzeń. 
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Prelegent przyłącza się z tych względów do 
opinji p r zedmówców, że służba obserwacyj opado­
wych winna być w ścisłym kontakcie z organami 
ogólnej służby wodnej. 

Inż. Krasucki wypowiada się również w sprawie 
wałów. Po wykonaniu obwa łowan ia nastają zupełnie 
odmienne stosunki hydrologiczne i warunki gospo-
darcze na rzece. Właśn i e wskutek lego wały winny 
leżeć w ręku tego, kto posiada rzekę i powoduje na 
niej taką, czy inną gospodarkę . 

Obecny stan podzia łu agend wodnych na różne 
działy kompetencyj w dużym stopniu utrudnia p racę 
na drodze rozwoju i pos tępu gospodarki wodnej. 

Inż. Zubrzycki omawia poruszoną przez przed­
mówców kwest ję prognozy wezbrań na podstawie dat 
opadowych. Sygnalizowanie o p a d ó w może bez­
względnie przynieść korzyści służbie wodnej; należy 
jednak tutaj odróżnić zwykłe ostrzeżenia od właści­
wej prognozy (ilościowej). Prognoza wezbrań na 
podstawie opadów wymaga przedewszystkiem usta­
lenia związku pomiędzy na tężen iem opadu a roz­
miarem powodzi. Ponieważ przytem ten sam opad 
wywołuje w różnych warunkach rozmaite skutki , 
a poszczególne części dorzecza działają przy spływie 
wód opadowycł i indywidualnie, więc zasady progno­
zy opadowej dadzą się ustal ić jedynie drogą mozol­
nych i skomplikowanych s tudjów, przeprowadzanych 
oddzielnie dla poszczególnych rzek i dorzeczy. 

W dorzeczach górskich sygnalizowanie opadów 
dobowych nie może spełnić nawet ro l i ostrzeżeń. 
Podczas ostatniej powodzi dn. 16.VII spadło w Zako­
panem około 70 m m w ciągu 4 i pół godzin; opady 
0 podobnej in tensywnośc i mus ia łyby być rejestrowa­
ne i sygnalizowane w kró tk ich — np. godzinnych — 
ods tępach czasu. 

Sprawa racjonalnego zorganizowania sygnaliza­
cji opadowej wymaga więc gruntownego przemyśle­
nia, a jej wprowadzenie w życie — dużego n a k ł a d u 
pracy i kosz tów — wzmocnienia sieci obserwacyjnej, 
starannego doboru stacyj sygnal izujących i odpo­
wiedniego przygotowania personelu. 

Inż. Opolski m ó w i o możl iwości prognozy mete­
orologicznej, w szczególności dotyczącej o p a d ó w at­
mosferycznych, w oparciu o spost rzeżenia ksz ta ł tu 
chmur oraz kolorytu nieba. 

Prelegent uważa za pożądane , by fachowi mete­
orolodzy wykorzystywal i obserwacje podobnego ro­
dzaju do swych prognoz. Do poczynienia pewnych 
ostrożności przed skutkami powodzi p rzyczyn ić się 
może znana okoliczność, iż im dłuższy jest okres po­
suchy i im dalej w sezon letni przesuwa się pojawie­
nie wielkich wód letnich, tem większa jest intensyw­
ność deszczów, powodujących te wody, i tem wyższą 
jest fala wezbrania. 

W związku z przebiegiem fali powodziowej 
1 skutkami powodzi w l ipcu 1934 r. trudno nie wspom­
nieć o zasadach, na k tó rych były oparte projekty ob­
wałowania . W myśl programu uchwalonego przez 
sejm krajowy b. Galicj i opracowywano projekty ob­
wałowania dla pojedynczych charakterystycznych od­
cinków Wisły, począwszy od odcinka dolnego w po­
wiecie Tarnobrzeskim, pos tępując kolejno w górę 
rzeki. W projektach tych przewidziano wały wstecz­
ne na dop ływach większych, zaś śluzy w wałach na 
drobnych dopływach. 

Projektami objęto również regulację nizinnych 
d o p ł y w ó w Wisły jak Łęgu, Trześn iówki , Brnia , K i -
sieliny i t. d., a więc u p o r z ą d k o w a n i e odp ływu wód 
na ca łym obszarze doliny Wisły . Dla całej , wówczas 
pogranicznej, przestrzeni Wis ły od niziny Igołomskiej 
w dół oznaczono ilość wody największe j przy pomocy 
empirycznych wzorów Iszkowskiego. P o m i a r ó w chy­
żości wprost przy wysokich stanach wody nie można 
było bowiem wówczas p r z e p r o w a d z a ć , nawet na po­
wierzchni , z braku wszelkich mos tów na wspomnia­
nej przestrzeni. Na podstawie tak oznaczonych obję­
tości wód maksymalnych oznaczono profile poprzecz­
ne przy pomocy wzorów Ganguilleta i Kuttera. Celem 
uzyskania pewnej kontrol i p o r ó w n y w a n o w ten spo­
sób oznaczoną n iwele tę na jwyższych wód ze znakami 
wysokośc iowemi katastrofalnej wielkiej wody z r. 
1813. Wzniesienie korony wa łów przyję to 0,5 m nad 
obliczoną niweletą maksymalnych wód. W7obec nie­
możl iwości ścisłego oznaczenia niwelety wód najwyż­
szych różn ica ta jest bardzo mała , to też n. p. na Re­
nie powyże j granicy holenderskiej przyjęto ją 1,30 do 
1,60 m, na Dunaju w Węgrzech — 1 do 2 m, na C i ­
sie — 1,5 m, na Adydze w p o ł u d n i o w y m Tyro lu — 
0,8 m. Na Wiśle Pomorskiej wzniesienie to ustalono 
na 1,0 n i , zaś w nizinie T o r u ń s k i e j do 2,6 m, w nizi­
nie Gdańskie j nawet na 3,6 m ze względu na powsta­
jące tam groźne zatory. 

Projekty powyższe nie uwzlędn ia ły zupełnie n a -
mulenia terenu inundacyjnego. Jeśli projekty obwa­
łowania prawego brzegu Wis ły na granicznej prze­
strzeni mimo ich wymienionych b r a k ó w przyszły do 
wykonania, należy to p rzyp i sać okol iczności , że nie-
oczekiwano realizacji o b w a ł o w a n i a lewego, wówczas 
rosyjskiego, brzegu w k r ó t k i m czasie. Obecnie, gdy są 
możliwości wykonania p o m i a r ó w wie lk ich wód oraz 
obserwowania ich przebiegu w obwa łowanych już 
przestrzeniach, na leżałoby z r ewidować projekty tych 
obwa łowań . 

Niweleta maksymalnych w ó d Wisły dla prze 
strzeni od Krakowa w górę do ujścia Przemszy zosta­
ła oznaczona na podstawie znacznie więcej realnej, 
bowiem na podstawie p o m i a r ó w hydrometrycznych, 
przeprowadzonych przy bardzo wysokich stanach 
wód oraz przy uwzględn ien iu przybl iżonego wpły­
wu odcięcia retencji przez obustronne obwało­
wanie oraz wipływu projektowanej już wówczas za­
pory na Sole pod Porąbką . 

P rzy przeprowadzeniu s tudjów przez b. Gen. Dy­
rekcję Regulacji Rzek Żeglownych do generalnego pro­
jektu regulacji Wis ły poruszono też sp rawę profilów 
poprzecznych dla wie lk ich wód . Profi le te, dla któ­
rych za pods t awę przyję to ka tas t ro fa lną wielką wodę 
z r. 1903, zakwes t jonował inż. Kędzior w swej pracy 
z r. 1929 o meljoracjach w Małopolsce, zaznaczając, 
że wielka woda z roku 1813 była naogó ł wyższa od 
wody z r. 1903. 

Anal iza ma te r j a łu obserwacyjnego z lat 1844 oraz 
1934 nasuwa prelegentowi wniosek, że s łusznem jest 
zdanie inż. Kędziora , k t ó r y zakwes t jonował przyjęcie 
wielkiej wody z r. 1903, jako pods tawę dla oblicze­
nia prof i lów wie lk ich wód katastrofalnych, zwłaszcza 
odnośn ie biegu Wis ły od Raby w dół. Przedstawiony 
stan rzeczy potwierdza kon ieczność rewizj i niwelety 
korony wałów, zwłaszcza w biegu od ujścia Raby 
w dół, przyczem należałoby przyjąć pod uwagę po­
większenie różnicy między zwie rc iad łem przypuszczal-
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nych wód maksymalnych a ko roną wałów oraz wpływ 
projektowanych zb io rn ików retencyjnych, przede­
wszystkiem zaś zbiornika na Dunajcu pod Roż­
nowem. 

O ile jednak dają się słyszeć opinje, że przez 
zatrzymanie wód w górnych dorzeczach rzek da się 
un iknąć potrzeby wykonywania wałów, to prelegent 
jest zdania, że podobne wypadki na leża łoby zaliczyć 
do wyją tkowych. Istniejące wa ły są ściśle związane 
z rozwojem kul tury w ciągu wieków i zniesienie ich 
jest niedopuszczalne. 

Inż. Prokopowicz w dyskusji zauważa , że cieka­
wą rzeczą byłoby zdać sobie sp rawę , jaka powierzch­
nia g run tów w Polsce ulega zalewom powodziowym, 
jaka część Polski wymaga ochrony przed powodzią 
i jakie war tośc i p rzeds tawia ją tereny zalewowe. Ze­
brany mate r ja ł dalby pods t awę do oceny kwestji och­
rony przed powodzią ze strony ekonomicznej. O ile 
chodzi łoby o obszary zalewane w Polsce przez powo­
dzie, to na podstawie dotychczasowych dat, luźnie 
rozrzuconych, m o ż n a b y je określ ić z pewnem przybli­
żeniem. Powierzchnia niz in n i e o b w a ł o w a n y c h albo 
też o b w a ł o w a n y c h w sposób zgoła niedostateczny, 
nad Wisłą, Pilicą, Bugiem, Sanem, War tą , Prosną, 
według dat zawartych w literaturze wynosi około 
2100 k m 2 , jest to jednak jeszcze daleko nie wszystko. 
Dodać do tego należałoby obszary bagienne, położone 
nad rzekami tak żeglownemi, jak i sp ław nem i i nie-
splawnemi, k tó re są również terenami ulegającemi za­
lewowi. Powierzchnia ich wynosi 34200 km"'. S tanowią 
one zatem objekt, przy k tórego meljoracji będzie się 
miało do czynienia także z kwestją ochrony przed po­
wodzią, objekt znacznie większy, aniżeli tereny nad 
Wisłą i War tą . Do tego dodać trzeba tereny zalewowe 
nad Dniestrem i nad jego dop ływami . 

Obszar ulegający powodziom w tych dorzeczach 
można ocenić na 24000 km". Wszystkie te cyfry na­
leży t r a k t o w a ć oczywiście tylko jako grubą orjenta-
cję. Razem zatem obszar w Polsce podlegający zale­
wom powodziowym można oszacować na 00.000 km 2 . 
Stanowi to 15% całej powierzchni Po lsk i . 

O wiele trudniej jest, chociażby z tym samym 
stopniem dokładnośc i , oznaczyć wa r to ść zalewowych 

obszarów. Nic przec ię tnego powiedz ieć się tutaj nie 
da. Stoimy wobec skali od ma ło , albo nic niewartych 
n ieuży tków, do najbardziej urodzajnych g run tów 
w dolinach rzecznych ,od pustkowia do okolic o ge­
stem zabudowaniu i gestem zaludnieniu. Uprzytomnij-
my sobie, że z poś ród miast wojewódzk ich Kraków, 
Poznań , W i l n o , Łuck S tan is ławów, L u b l i n nie mogą 
się pochwal ić , że są bezpieczne od powodzi, nie może 
tego powiedzieć o sobie Warszawa. Szereg miast 
większych : P rzemyś l , Stryj, Sambor, Nowy Sącz i wie­
le innych są nawiedzane przez powódź . Mamy tu do 
czynienia z terenem o war tośc i bardzo wysokiej. 
Trzeba też przytem pamię tać , że na war tość tę składa­
ją się nietylko dobra ro ln ic twa,że wchodzą tu w grę 
zabudowania, komunikacje, mosty, zakłady przemy­
słowe. Statystyka szkód możeby tu mogła dać pewną 
or jentację . S ta tys tykę taką, najbardziej obfitą, wyko­
nał b. Wydz ia ł Krajowy we Lwowie . Dotyczy ona 
oczywiście tylko terenu dawnej Gal icj i . Wed ług refe­
ratu inż. A . Kędziora , opracowanego dla Sekcji tech­
nicznej wojewódzkiego Komitetu dla spraw powodzio­
wych w Krakowie , suma szkód powodziowych, zare­
jestrowana przez Wydz ia ł Kra jowy w trzydziestu la­
tach 1884 — 1919, wynosi ła okrągło 1.450 m i l j . zło­
tych obieg stab., przecię tnie 47 mi l j . rocznie. Szkody 
ostatniej powodzi zeszłorocznej obliczono na 75 mi l j . 
zł. Są to cyfry bardzo wysokie, prawda, że mamy tu 
do czynienia z terenami pod względem war tośc i nale-
żącemi do skal i na jwyższej . W e d ł u g u rzędowych 
dat, do tyczących dawnego Króles twa Kongresowego, 
skutkiem powodzi letniej w r. 1903 uległy zniszczeniu 
z iemiopłody (a więc tylko szkody rolnicze) w b. gub. 
Kieleckiej na pow. 9000 ha o war tośc i 2,5 mi l j . zł., 
w b . gub. Radomskiej straty wynosi ły 4,5 mi l j . zł. 
Cyfry powyższe mogą tylko d a w a ć pojęcie, w jakich 
granicach maksymalnych m o ż e m y się tu obracać . Ja­
ką war tość przeds tawia ją tereny nawiedzane przez 
powodzie trudno oczywiście stąd wyciągnąć wnioski. 

Sprawa ta w y m a g a ł a b y dokładnie jszego prze-
studjowania, co na podstawie danych zawartych w sta­
tystyce dałoby się oznaczyć chociaż z pewną niewielką 
dokładnością , wystarcza jącą jednak do oceny zadania 
ochrony przed powodzią w Polsce. Przedstawienie tej 
sprawy byłoby znacznym przyczynkiem do pogłębie­
nia kwestji gospodarstwa wodnego u nas. 

Zadania na polu ochrony przed powodzią 
Zales ien ia — Zabudowan ia po toków — Zbiorn ik i — Regulacja rzek — Obwałowania 

Inż. Stanisław Kruk wygłasza referat na temat: 
„Zalesienia i zabudowania górskich potoków". 

Katastrofa powodziowa w Zachodniej Małopolsce 
w roku 1934 należy do na jwiększych . W licznych 
a r tyku łach w prasie codziennej i fachowej przypisy­
wano powódź r ó ż n y m przyczynom, ale bezsprzecz­
nie najwięcej wyniszczeniu lasów i brakowi zabudo­
wań górskich po toków i regulacji rzek. Przed wy­
prowadzeniem wniosków co do dwóch wyżej wypo­
wiedzianych przyczyn powodziowych, konieczna jest 
choć w k i l k u s łowach wzmianka o poprzednich po­
wodziach. 

Bardzo zbliżona w swych rozmiarach i skut­
kach do powodzi 1934 r. jest powódź z roku 1884, 
kiedy wskutek d ługo t rwa łych o p a d ó w atmosferycz­

nych, cała sieć rzek i potoków w dorzeczu Wisły 
i Dniestru silnie wezbra ła . 

W e d ł u g u r z ę d o w y c h badań z roku 1884, były 
nawiedzione przez powódź 53 powiaty i 2009 gmin. 
Zalana powierzchnia wyniosła 224.988 ha. Ucierpia­
ło 3541 zakładów przemysłowych. Rzeki i potoki 
zmyły 2702 h e k t a r ó w nadbrzeżnych . Zostało zasy­
panych żwirem 5180 hek ta rów. Ogólne szkody osza­
cowano na okrągło 28 mi l j . koron. Przyjmując sto­
sunek siły kupna korony z czasów tej powodzi do 
siły kupna obecnego złotego jak 3:1, wyrazimy szko­
dy z roku 1884 sumą około 100 mil j . zł. 

Nietylko ta jedna powódź nawiedzi ła Małopolskę 
za czasów zaborczych. Podczas gdy w pierwszej po­
łowie wieku X I X , albo słuszniej przed 1880 r., były 
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tylko 4 wielkie powodzie w 1813, 1847, 1867 i 1876, 
to po r. 1880 powta rza ły się one w Małopolsce 32 ra­
zy, aż rok 1934 pod tym względem zbliżył się do lat 
najstraszniejszych t. j . do 1813 i 1884 na terenach 
powodzi 1934. 

Szkody w r. 1934 ocenia się okrągło na 100 mi l j . 
zł. Zdaniem prelegenta za czas od 1880 — 1934 su­
ma szkód wyniosła około pól miljarda złotych. 

Jedną zatem z na jwiększych przeszkód w pod­
noszeniu dobrobytu w Małopolsce były powodzie 
i będą w przyszłości powodzie, jeśli się nie uczyni 
wszystkiego, coby mogło je, jeśli nie w zupełności 
usunąć, to w k a ż d y m razie jaknajbardziej zmniej­
szyć. 

Niebezpieczeństwom, wynikającym z katastro­
falnych powodzi, może zapobiec tylko planowa akcja, 
którą należy sk ie rować przeciwko przyczynom po­
wodzi. 

Przyczyny katastrof powodziowych leżą: 
1. w zbyt wielkich opadach atmosferycznych 

w stosunkowo k r ó t k i m czasie, 
2. w zdziczeniu rzek i górsk ich po toków, 
3. w niedostatecznym profilu rzek na wielkie wody. 
Do ś rodków zapobiegających katastrofom po­

wodziowym, względnie zmierzających do zmniejsze­
nia ich zaliczyć na leży : 

1. uregulowanie odpływu opadów atmosferycz­
nych. 

2. regulację rzek i zabudowania górskich poto­
ków, 

3. ujęcie wielkich wód w sztuczne profile przy 
pomocy wykonania wałów, a dalej jeszcze przez 
stworzenie wielkich zb io rn ików wodnych. 

Prelegent porusza tylko dwa zagadnienia, 
a mianowicie regulowanie sp ływu o p a d ó w atmosfe­
rycznych i zabudowanie górsk ich po toków na po­
wierzchni całych dorzeczy, w szczególności w gór­
nych częściach Wisły i Dniestru. 

Regulowanie odp ływu wody w bardzo wie lk im 
procencie nas tępuje zasadniczo drogą na tu ra lną 
przy pomocy l a s u . 

W krajach, względnie okolicach bogatych w la­
sy rzadziej zdarzają się powodzie, niż w krajach 
i okolicach ubogich w lasy. 

Działanie lasu na regulowanie odp ływu wody 
polega na tem, że drzewa wchłania ją wielką ilość 
wody potrzebnej i m do ich budowy. Korzenie zaś 
drzewne i zadarniony grunt leśny zatrzymuje mecha­
nicznie wodę, z k tó re j jedna część zostaje wyparowa­
na, a reszta dopiero w opóźn ionem tempie spływa 
w dół do po toków i rzek. 

Według b a d a ń wykonanych przez dawną 
austr jacką stację doświadcza lną leśną, lasy zatrzy­
mują z opadów atmosferycznych średnio 55 % wody, 
tak że średnio dostaje się do potoków i rzek zale­
dwie 45%. 

Stosownie do gatunku gleby i wegetacji rośl in­
nej, jakoteż stosownie do wzniesienia t e r enów spływ 
wody do potoków i rzek jest nas tępujący : 
1. W okol icach o obfitej wegetacji l e śne j i ro lnej 

na r ó w n i n a c h 30 — 3 5 % 
2. W p a g ó r k o w a t y c h oko l i cach z dobrem zadrze­

wieniem 35 — 45% 
3. W p a g ó r k o w a t y c h oko l i cach z l i chem zadrze­

wieniem 45 _ 55% 
4. W skal is tych oko l i cach 55 — 60% 

Powyższe właściwości lasu, mające znaczenie 
ogólne, ponadto zaś inne rodzaje jego dodatniego 
dzia łania , jak: wiązanie wydm piaszczystych, ochro­
na sąsiednich g r u n t ó w ornych przed zasypywaniem 
ich piaskiem, dalej względy strategiczne, kl imatycz­
ne i estetyczne, a wreszcie zbyt długi okres gospodar­
czy, bo obejmujący trzy pokolenia ludzkie, wszystko 
to sprawi ło , że władan ie lasami przez właścicieli la­
sów nie mogło i nie może być pozostawione zupełnej 
dowolności , lecz musi podlegać z tych właśnie wzglę­
dów pewnym ograniczeniom. 

Prawie wszystkie ustawodawstwa leśne zachod­
nio - europejskie przewidują w mniejszym lub więk­
szym stopniu tego rodzaju ograniczenia, k tó re dadzą 
się ująć w dwóch zasadniczych punktach: 1. po­
wierzchnie leśne winny pozos tawać stale pod upra­
wą leśną; 2. uży tkowan ie lasu nie powinno przekra­
czać zasadniczo przyrostu rocznego. 

A jak i jest stan leśny w Polsce, stan tego regu­
latora odp ływu wody. 

W epoce porozbiorowej Rzeczypospolita Polska 
posiadała odsetek lesistości w wysokości 31%. 
W ciągu X I X wieku stan ten się znacznie pogorszy! 
we wszystkich zaborach. Zmniejszenie powierzchni 
leśnej najwydatniej się zaznaczyło w b. Królestwie 
Kongresowem. A więc lesistość w roku 1825 wynosi ła 
29%, a w roku 1910 już tylko 19%. Wahania po­
wierzchni leśnej w Małopolsce były nie tak znaczne. 
W roku 1842 wynos i ła jej lesistość 31,5%, a w roku 
1910 — 25,8%. Były zabór pruski również zmniejszył 
swą powie rzchn ię leśną, lecz niezbyt znacznie. Od­
setek lesistości wynos i ł tam w roku 1829 — 21,5%, 
a w roku 1900 — spadł do wysokości 20,7%. 

Jeśli się weźmie pod uwagę tylko powierzchnie 
leśne, k tó re mają wpływ na ilość wody spływającej 
w Małopolsce, t. j . w dorzeczach Wisły i Dniestru, to 
według katastru gruntowego podatku w Małopolsce 
(dawna Galicja) z roku 1885, w dorzeczu Dniestru 
las s tanowi ł 37% powierzchni , zaś w dorzeczu Wisły 
25,8% powierzchni. 

Wed ług b a d a ń z roku 1909 spadła lesistość do­
rzecza Dniestru do 25%, a dorzecza Wisły do 18%. 

Do tego zniszczenia lasów przyczyni ło się wy­
budowanie kolei podkarpackiej w dziesięcioleciu 
przed r. 1880. 

Pomimo, że ustawa aus t r jacką leśna r. 1852 na­
k łada ła do pewnego stopnia ograniczenia w użytko­
waniu lasów, wykonanie tych pos tanowień ustawy 
prawie nie mia ło miejsca. Niewykonywanie po­
s tanowień ustawy spowodowane zostało zbyt ma­
łą kontrolą . Okol iczność tę wykorzystywal i pry­
watni właściciele, dewas tu jąc lasy. Dewastacja 
lasów po r. 1880 przyczyni ła się do katastrof powo­
dziowych, k tó re stały się od tego czasu, zdaniem pre­
legenta, częstsze. 

Dawne powierzchnie leśne zostały zamienione 
na ku l t u r ę rolną lub pastwiska. Pomimo tego w ewi­
dencji nie nastąpi ła zmiana. Powierzchnie wynisz­
czonych lasów, częściowo już zamienione na wolne 
pastwiska lub n ieużytki , w katastrze podatku grun­
towego Małopolski figurują nadal jako powierzchnie 
leśne. 

W walce z przyczynami powodziowemi byłoby 
w a ż n e m dążyć do zmuszenia właścicieli wyniszczo­
nych lasów do zalesienia zdewastowanych powierzch­
ni . Zalesienia jednak tych powierzchni nie podnio-
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słoby cyfrowo lesistości Polsk i . Po tych zalesieniach 
wynios łaby dopiero lesistość 23% ogólnej po­
wierzchni pańs twa , os iągnęłaby dopiero 6-e miejsce 
lesistości pańs tw europejskich, by łaby jednak za 
Niemcami, k tó re posiadają 25% lesistości, a k tó re 
sprowadzają wielkie ilości drewna z zagranicy i to 
p rzeważnie z Polski , o mniejszej lesistości. 

Rzeczywisty procent lesistości Po lsk i jest jednak 
znacznie niższy niż wyżej podany. Dyrektor Dep. 
leśnictwa Jan Miklaszewski oblicza, że powierzchnia, 
pozostająca faktycznie pod up rawą leśną, nie wynosi 
więcej niż 20% ogólnej powierzchni Polsk i . 

Wszystkie powierzchnie leśne zdewastowane, są 
szacowane na 3% ogólnej powierzchni Polski , 
wobec czego lesistość Polski zajmuje dopiero 11 miej­
sce w szeregu pańs tw europejskich. Przestrzenie zde­
wastowane pod inny rodzaj kul tury p rzeważn ie sie 
nie nadają, bo gdzie stał las, tam był i jest grunt 
leśny, a nie rolny. 

Gdyby zalesienia powierzchni zdewastowanych 
w całej Polsce by ły wykonane, współczynnik sp ływu 
wody do rzek i po toków górsk ich zmnie jszyłby się, 
a powodzie by łyby mniejsze i rzadsze. W górnych 
częściach Wis ły i Dniestru wraz z dop ływami należa­
łoby zrobić jeszcze więcej . Należałoby zalesić w Mało­
polsce te wszystkie przestrzenie, k tó re lasem nie były 
i nie są, j e d n a k o w o ż nie są poddawane żadnej kul ­
turze, bo nie nadają się ani na pola, ani na łąki. Ry­
łyby to powierzchnie n ieuży tków na potokach gór­
skich i rzekach, wydmy piaszczyste, nędzne pastwis­
ka górskie z rosnącemi na nich j a łowcami , k tó re wed­
ług dawnego katastru gruntowego w Galicj i były opo­
datkowane do 1,50 k od 1 ha i są mniej więcej nie­
uży tkami . 

P o d tym w z g l ę d e m m o g ą s łużyć n a s t ę p u j ą c e daty: 
w dorzeczu g ó r n e j części W i s ł y 

n i e u ż y t k i 10.000 ha 
gó r sk i e pas twiska o d a w n y m podatku 0,7 k 74,000 „ 
g ó r s k i e pastwiska o d a w n y m podatku 1,5 „ 51,000 ., 

Razem 135,000 ha 

w dorzeczu g ó r n e j części Dn ies t ru : 
n i e u ż y t k i 7,000 ha 
gó r sk i e pas twiska o d a w n y m podatku 0,7 k 78,000 „ 
górsk ie pas twiska o d a w n y m poda tku 1,5 ,, 27.000 „ 

Razem 112,000 ha 

Ze względu na to, że nawet te dawniej opodatko­
wane pastwiska do 1,5 k są prawie n i euży tkami , ko­
niecznem byłoby zalesienie tych przestrzeni, bo z cza­
sem pokry łyby się one lasem dochodowym, stałyby 
się uży tkami , ale ważniejszą jeszcze rzeczą jest to, że 
nowy las zmniejszyłby spływ wody i p rzyczyni ł się 
do obniżenia wielkości powodzi. 

Po powstaniu P a ń s t w a Polskiego lasy polskie aż 
do roku 1927 były zagospodarowane i prowTadzone 
według ustaw zaborców. Dopiero rozporządzen ie Pre­
zydenta z mocą ustawy z dn. 24 czerwca 1927 r. D . 
U . R. P . Nr . 57, poz. 504, „O zagospodarowaniu lasów, 
n ies tanowiących własności p a ń s t w a " , tudzież drugie 
rozporządzenie o zagospodarowaniu lasów pańs two­
wych, dały prawne podstawy do prowadzenia gospo­
darki w lasach polskich. Gospodarka w lasach pań­
stwowych w myś l rozporządzen ia odnośnego jest pro­
wadzona przez specjalne organy p a ń s t w o w e i jest 
z punktu widzenia należytego zadrzewienia do obec­
nego czasu dobra. Gospodarka w lasach prywatnych 

jest prowadzona przez organy leśne według wol i pry­
watnych właścicieli lasów i ma być prowadzona zgod­
nie z postanowieniami rozporządzen ia Prezydenta 
z dn. 24 czerwca 1927 r. 

Z ogólnej powierzchni lasów w Polsce 9.028.723 
ha, lasy p a ń s t w o w e s tanowią 2,920,367 ha, reszta t. 
j . 6.180.356 ha, a w tych 1.195.019 ha o jednostkach 
gospodarczych poniże j 50 ha, są zagospodarowywane 
przez prywatnych właściciel i lasów. Kontrola nad 
gospodarstwem w lasach prywatnych, opieka oraz 
pomoc fachowa należy do o r g a n ó w pańs twowych 
techniczno - leśnych ochrony lasów. Do organów 
ochrony leśnej będzie zatem należało dopilnowanie, 
ażeby w lasach prywatnych wycięte przestrzenie by­
ły w odpowiednim czasie zalesione, ażeby użytkowa­
nie lasów odbywało się według planu gospodarczego, 
poprzednio zatwierdzonego. — Od kontrol i , opieki 
i porady fachowej będzie zależało, czy zalesienia 
i u ży tkowan ie będą celowe, tak z punktu widzenia 
właściciela lasu, jakoteż z punktu widzenia interesu 
publicznego i pańs twowego . 

L iczba jednak kontrolnych o r g a n ó w leśnych nad 
wszystkiomi lasami prywatnemi jest zbyt mała , aby 
kontrola mogła być dobrze wykonywana. Na jeden 
organ kontrolny wypada około 60 tys. ha lasów pry­
watnych ma łych lub większych, bardzo rozproszo­
nych. Jest to zbyt wielka powierzchnia lasów, aby 
jeden organ mógł należycie w r ykonvwać swe obowiąz­
k i , tem bardziej, jeśli się uwzględni , że zalesienie 
zniszczonych lasów, zalesienie w y d m piaszczystych, 
n i euży tków i pastwisk l ichych, w y m a g a ł o b y pomocy 
fachowej leśnej ze strony organu kontrolnego w dość 
wie lk im stopniu. 

Dlatego konieczną rzeczą jest powiększenie orga­
n ó w kontrolnych, aby zamierzone cele zalesień przy 
pomocy leśnej mogły b y ć osiągnięte . 

Jeśl i weźmie się sp rawę z punktu widzenia moż­
liwości wykonywania obowiązku przez organy inspek­
cyjne leśne, to okręg, p rzypada jący na jeden organ in­
spekcyjny, nie może wynos ić więcej jak 20000 ha lasów 
łącznie z powie rzchn ią do zalesienia, czyl i , że liczbę 
organów inspekcji leśnej należałoby powiększyć trzy­
krotnie. 

Przez powiększenie l iczby o r g a n ó w inspekcji leś­
nej trzykrotnie, gospodarka leśna weszłaby na wła­
ściwa tory i wtedyby też i lasy prywatne obok lasów 
p a ń s t w o w y c h w Polsce mogły odpowiedzieć temu, 
czego się od lasów wymaga, t. j . : 

1. możliwości podniesienia dobrobytu kraju, 
2. polepszenia s tosunków zdrowotnych i w ogól­

ności higjeny, zwłaszcza w pobliżu miasteczek i miast, 
3. w k a ż d y m razie niepogarszanie klimatu, a co 

główne i najważniejsze, 
4 obniżenia wspó łczynn ika spływu wody do po­

toków górskich i rzek i przez to zapobieżenie, a przy­
najmniej zmniejszenie katastrof powodziowych. 

Do drugiego punktu, k t ó r y jest też bardzo waż­
ny w walce z przyczynami katastrof powodziowych 
należy zaliczyć z a b u d o w a n i a g ó r s k i c h 
p o t o k ó w 

Jeśli przyczyną katastrof powodziowych w pierw­
szej l in j i są nadzwyczajne opady atmosferyczne i wy 
niszczenie lasów, to zdziczenie górskich rzek i brak 
z a b u d o w a ń górskich po toków jest też znaczenia 
wielkiego. 
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Zdziczeniu samemu jakoteż szkodom, k tóre zdzi­
czenie rzek i po toków górskich spowoduje, m o ż n a za­
pobiec przez regulacją rzek i z a b u d o w a ń górsk ich po­
toków. 

Potoki górskie można podziel ić na dwie grupy: 
Jedna grupę s tanowią potoki, wpada jące do rzek gór­
skich na Podkarpaciu, o spadku do 3%, wijące się 
po szerokich żwi rowiskach lub wydmach piaskowych, 
z łożysk k tó rych masa żwiru lub piasku jest znoszona 
do rzek, do k tó rych wpadają, z r ó w n o c z e s n e m tam 
powstawaniem stożków żwi rowych lub piaskowych 
w ich łożyskach; drugą grupę s tanowią potoki kró t ­
kie, o wielkich spadkach w głębokich jarach, pogłę­
biające swe łożyska i podmywające brzegi i w dolnej 
części tworzące stożki żwirowe lub piaskowe, niszcząc 
pola i łąki niżej położone . 

Ze względu na wielką różnicę pod wzg lędem cha­
rakteru tych dwóch grup po toków górskich są różne 
systemy i ś rodki zabudowania. 

Celem zabudowania jest powstrzymanie ruchu 
żwiru i piasku przez ustalenie łożysk, żwirowisk i za­
bezpieczenie brzegów. 

Czy Polska ma zabudowane górskie potoki? 
Oczywiście ma, ale w bardzo małe j ilości i to tyl­

ko na terenie dawnego zaboru austrjackiego z czasów 
przedwojennych, a od czasu powstania P a ń s t w a Po l ­
skiego m a ł o , cośkolwiek więcej na Śląsku. 

Zabudowania po toków górskich na terenach Pol ­
ski rozpoczęła Austrja po katastrofach powodziowych 
w roku 1884. 

Po powstaniu P a ń s t w a Polskiego zabudowania 
po toków górskich prawie zupełnie zostały zawieszone 
z wyją tk iem Zachodniej Małopolski i Śląska, gdzie 
tylko w bardzo m a ł y m stopniu roboty nad zabudo­
waniami pos tępowały i była podtrzymywana konser­
wacja w najkonieczniejszych rozmiarach. 

Zalesienia i zabudowania po toków górskich są 
zatem rzeczą ważną i na leżałoby się niemi zająć jak-
najintensywniej, oczywiście o tyle, o ile na to pozwo­
lą warunki finansowe. 

Zalesieniami mogliby się zająć tylko fachowcy 
leśnicy. Jest rzecz zupełnie jasna i nie potrzeba tego 
specjalnie uzasadn iać . Co do z a b u d o w a ń górsk ich po­
toków, to bez zastanowienia się nad tem, kto może 
się tem za jmować , nie powinno się tego rozs t rzygać . 

Nie ulega wątpl iwości , że inżynierowie wodni 
z politechnik powinni się zająć zabudowaniami więk­
szych potoków górskich , wpada jących do rzek i niosą­
cych wiele żwiru, zabudowaniami polegającemi na 
ustaleniu łożysk i żwirowisk i pozatem na budowie 
zapór . Natomiast zabudowaniami mniejszych poto­
k ó w wraz z zalesieniami s toków górsk ich oraz zale­
sieniami szutrowisk przy regulowanych rzekach i za­
budowaniu większych po toków, dokonywanych przez 
inżynierów wodnych z poli techniki , winn i i mogą się 
tylko za jmować inżynierowie leśni, specjalnie do te­
go wykszta łceni . 

Ażeby zatem zagadnienia zalesień i zabudowania 
górskich po toków mogły być właśc iwie traktowane 
i należycie rozwiązane , konieczną jest rzeczą: 

1. rozszerzenie na wydziale l e śnym wyższych 
uczelni kszta łcenia się s tuden tów i na polu budownic­
twa wodnego, 

2. zorganizowanie w Ministerstwie Rolnictwa 
i Reform Rolnych Wydz ia łu inspekcji ochrony w ten 
sposób, że Wydz ia ł ten obejmie inspekcję leśną, 

wszystkie zalesienia, wliczając w to i zalesienia nad 
regulowanemi rzekami i zabudowanemi potokami 
przez inżynie rów wodnych oraz zabudowania gór­
skich po toków, do k tó rych z natury rzeczy i swojego 
wyksz ta łcen ia byl iby najodpowiedniejsi inżynierowie 
leśni. 

Inż. H . Herbieh wygłosi ł referat na temat: „Za­
gadnienia zbiornikowe". 

Do zabiegów technicznych, stosowanych w go­
spodarce wodnej do wa lk i z dotkl iwemi skutkami 
powodzi, obok obwa łowań rzek, zalesienia stoków, 
i zabudowania po toków górskich zalicza się również 
b u d o w ę zb io rn ików retencyjnych. 

Z rozwojem kultury powsta ła najpierw potrzeba 
magazynowania wody w zbiornikach dla celów na­
wadniania pól i łąk. Troska o zwalczenie szkodli­
wych nas tęps tw posuchy powsta ła przedewszystkiem 
w krajach podzwrotnikowych i dlatego najstarsze za­
pory wodne spotykamy w Egipcie, Indjach, Chinach 
i Az j i Mniejszej. Zb iorn ik i w Egipcie imponują swą 
wielkością np. Assuan o po jemnośc i 5,5 miljarda m \ 
zaś zb iorn ik i w Indjach swą ilością, gdzie w samej 
prowincj i Madras jest ich ponad 50.000. W Europie 
stosunkowo późno, bo w X V I wieku zapoczą tkowano 
b u d o w ę zb io rn ików we Włoszech i Hiszpanji dla ce­
lów nawadniania. W ślad za niemi poszły inne kraje 
Europy i Ameryk i , budu jąc w X I X wieku szereg za­
pór wodnych. 

W mia rę wzrostu zapotrzebowania wody dla ce­
lów p rzemys łowych i domowych w skupionych ośrod­
kach ludnośc i pows ta ła kwestja magazynowania wo­
dy dla celów wodoc iągowych . Dla tych celów wyko­
rzystano b u d o w ę zapór p rzeważn ie w Angl j i , Niem­
czech, a na jwięcej w Ameryce, gdzie rozmiary i ilość 
zb io rn ików przekracza ją znacznie war tośc i europej­
skie. Trzec im z kolei czynnikiem decydującym o bu­
dowie zb io rn ików była kwestja walk i z powodziami 
i przeznaczenia ze ś rodkowanego nadmiaru wód dla 
podniesienia stanu żeglugi. 

Na po t rzebę tego typu zb io rn ików i ich użytecz­
ność zwróci ły najpierw uwagę Francja i Rosja. 
W ślad za niemi poszły Niemcy i Ameryka . 

I tak np. w dorzeczu Mississipi pobudowano 
w g ó r n y m biegu 4 zb iorn ik i o po jemnośc i 3 miljar-
dów m'\ W rezultacie szkody powodziowe zostały 
znacznie zmniejszone, a w dolnym biegu tej rzeki 
w okresach katastrofalnych posuch — niskie stany 
wody zostają podwyższone o 35 cm., u ła twia jąc tem 
samem silnie rozwinię tą tam żeglugę. 

Decydujący jednak zwrot w postępie budowy 
zb io rn ików we wszystkich krajach świa ta nastąpił 
dopiero po wynalezieniu turbin i s i lników elektrycz­
nych i użyciu tych zb io rn ików równocześn ie dla ce­
lów energetycznych, jako dużych zasobn ików energji, 
dla k ryc ia szczytowego zapotrzebowania energji 
w elektryfikacji pewnych okręgów, względnie jako 
rezerwowych s i łowni z punktu widzenia strategiczne­
go. Tempo budowy wysokich zapór nie ustaje, lecz 
się wzmaga, a wymiary ich są coraz potężniejsze. 
I tak w ostatnich czasach, t. j . po wojnie europej­
skiej, nie licząc niższych zapór , — wybudowano 131 
zapór o wysokości ponad 60 m, z czego na Stany 
Zjednoczone A m e r y k i Pó łnocne j przypada 51. Naj­
większa z nich będąca w budowie zapora Hoovera 
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posiadać będzie 222 m wysokości , a kosz tować 70 
mi l jonów do la rów. 

Zagadnienie budowy zb io rn ików wodnych nie­
jednokrotnie wysuwane by ło w Polsce w programie 
p a ń s t w o w y m robót p i lnych. Niestety, brak odpowied­
nich k r e d y t ó w nie pozwala ł r ea l i zować zamierzeń 
w tym kierunku. 

Z reguły, w polskich warunkach zb iorn ik i speł­
niać będą po t ró jną ro lę : 1) powstrzymania fal i po­
wodziowej; 2) p o p r a w ę stanu żeglugi w okresach po­
suchy i 3) dostarczenie rezerwowego źródła energji. 
Już samo pierwsze zadanie, t. j . powstrzymanie 
i unieszkodliwienie fali powodziowej decydować mo­
że o r en townośc i danego zbiornika budowanego jedy­
nie dla tego celu. 

Klęski powodziowe, może nie w tych rozmia­
rach co zeszłoroczna, są naogół normalnem zjawi­
skiem, perjodycznie się powta rza j ącem, aczkolwiek 
nienormalnem wydaje się ich tolerowanie. 

W ostatniem stuleciu zdarza ły się powodzie 
przecię tnie co 3 lata, a b iorąc pod uwagę tylko staty­
stykę ostatniego dziesięciolecia otrzymujemy, iż szcze­
gólnie dotkliwe straty ponios ła Polska podczas po­
wodzi 1924, 1925, 1927 i 1934 roku. Zniszczenia te 
występują głównie w wo jewódz twach południo­
wych — ale zasięg ich wkracza również i do woje­
wódz tw usytuowanych wzdłuż Wis ły ś rodkowe j 
i dolnej. 

I tak powódź 1925 r. w 3-ch w o j e w ó d z t w a c h : 
w Krakowskiem, Lwowsk iem i S tan i s ł awowskiem 
wyrządzi ła szkód na 39 mi l jonów złotych, analogicz­
ne straty w wo jewódz twach centralnych wynios ły 16 
mi l jonów złotych, razem więc 55 mi l j . zł. P o w ó d ź 
1927 r. do tknę ła w nadzwyczaj s i lnym stopniu woje­
wódz twa po łudn iowo - wschodnie, a straty wynios ły 
ok. 40 mil j . złotych. Zeszłoroczna powódź przekracza­
jąca znacznie poprzednie, wed ług dotychczasowych 
obliczeń spowodowała strat na ok. 75 mi l jonów zł. 

Obliczenia b. Wydz i a łu Krajowego w Galicj i wy­
kazują, iż przec ię tne roczne straty za okres 1884 — 
1913 wynos i ły 47 mi l jonów złotych. Cyfry te wska­
zują, iż budowle wodne, mające na celu jedynie 
ochronę przed powodziami, mogą okazać się rentu-
jącemi z punktu widzenia ogólno - pańs twowego na­
wet przy nak ładz ie kap i ta łu , wkracza jącego w setki 
mi l jonów złotych. 

W dalszym ciągu inż. Herbieh podaje na jważn ie j ­
sze dane dotyczące p ro jek tów zbiornikowych. Z po­
śród 80 w s t ę p n y c h p ro j ek tów zak ładów wodnych 
o możl iwości produkcji 2,5 miljarda k W h energji — 
przypada — 43 na zak łady zbiornikowe, k tó rych ce­
lem g łównym jest retencja wody dla unieszkodliwie­
nia fal powodziowych, a celem ubocznym wyzyskanie 
energji wody, — z czego na: 

1. dorzecze Górne j Wis ły (po San) przypada 22 — 
o po jemnośc i zb io rn ików 523 mio m 3 , 

2. dorzecze Sanu przypada 3 — o po jemnośc i 
zb iorn ików 200 mio m 3 , 

3. dorzecze Dniestru przypada 19 — o pojemno­
ści zb io rn ików 576 mio m 3 . 

W pierwszej kolejności przewidywane jest dokoń­
czenie s tudjów i opracowanie szczegółowych projek­
tów, a nas tępn ie budowa zak ładów zbiornikowych 
w dorzeczu Górne j Wis ły . 

Zakłady te, wyzyskujące sumarycznie 362 m spa­
du i pos iadające zb iorn ik i o łącznej powierzchni 7300 

ha, pozwolą na zmniejszenie fali powodziowej w gra­
nicach od 1 do 3 m na Wiś le Górne j i Ś rodkowej oraz 
jej dop ływach karpackich. Zdolność zamagazynowa-
nia w m m opadu waha się na poszczególnych zbior­
nikach od 47 m m dla niżej położonych, do 303 m m 
dla wyżej położonych. Całkowi ty koszt tych 22 zbior­
n i k ó w przewidywany jest na ok. 130 mi l jonów zło­
tych, zaś koszt zamagazynowania 1 m 3 dla 15 zbiorni­
k ó w waha się w granicach od 6 do 30 groszy, a dla 
reszty przekracza tę granicę . 

Dzia łanie retencyjne tych zb io rn ików i wpływ 
na podniesienie niskich s t anów przedstawia się na 
podstawie w s t ę p n y c h obliczeń nas tępu jąco : w dorze­
czu Wisły po Pustynię kosztem 14,8 mi l j . z łotych wy­
b u d o w a ć m o ż n a 4 zbiorniki o łącznej pojemności 
84,7 mio m 3 , a mianowicie: 

1. na Małej Wiśle w Goczałkowicach o pojemno­
ści 31,6 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 116 m m 
opadu, 

2. na Bryn icy na przestrzeni Szarlej — Kozło­
wa Góra o pojemności 24,6 mio m 3 i zdolności zama­
gazynowania 117 m m opadu, 

3. na Czarnej Przemszy w P i w o n i o pojemności 
6,0 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 60 mm 
opadu, 

4. na Białej Przemszy w Błędowie o pojemności 
22,5 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 97 mm 
opadu. 

P rzy zamagazynowaniu netto 69 mio m 3 , zmniej­
szy się max. p rzep ływ o 425 m3/s, czyl i o 60%, a wy­
sokość max. fali obniży się o 145 cm. Dodatek wody 
zbiornikowej w ilości 13,5 m3/s pozwoli w ciągu 60 dni 
posusznych podnieść niskie stany w Pustyni o 29 cm. 

W dorzeczu Wisły po Kraków projektowana po­
j e m n o ś ć zb io rn ików wynosi 151,9 mio m 8 , z czego na 
uprzednio wymienione 4 zb iorn ik i przypada 56%, 
a pozostałe zawierają: 

5. na Łękawce w Moszczanicy o pojemności 9,0 
mio m 3 i zdolności zamagazynowania 97 mm opadu. 

6. na Sole w Porąbce o pojemności 32,0 mio m 3 

i zdolności zamagazynowania 35 m m opadu, 
7. na Skawicy w Zawoi o pojemności 9,0 mio m 3 

i zdolności zamagazynowania 225 m m opadu, 
8. na Skawie w Witanowicach o pojemności 

17,2 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 34 mm 
opadu, 

P r z y zamagazynowaniu 60% pojemności zbior­
n ików zmniejszy się max. p rzep ływ w Krakowie 
o 1000 m3/s, co odpowiada 40% redukcji, a max. po­
ziom W W obniży się o 142 cm. 

W p ł y w na niskie stany wody Wisły w Krakowie 
wyraża się dodatkiem 23 m 3 /s w ciągu 60 dni posusz­
nych, co odpowiada podniesieniu się s tanów w ciągu 
tak długiego okresu czasu o 40 cm. 

Łączny koszt 8 zb io rn ików w dorzeczu Wisły po 
K r a k ó w prel iminowany jest na 47,9 mi l jonów zło­
tych. 

W dorzeczu Dunajca po Krościenko projektowa­
nych jest 6 zb io rn ików o łącznej pojemności 70,3 mio 
m 3 , kosztem 18,8 mi l jonów złotych, a mianowicie: 

9. na Czarnym Dunajcu w Witowie o pojemności 
4,2 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 64 mm 
opadu, 

10. na Suchej Wodzie przy Czarnym Stawie Gą­
sienicowym o po jemnośc i 0,6 mio m 3 i zdolności za­
magazynowania 303 m m opadu, 
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11. na Roztoce Ta t r zańsk i e j w Dolinie 5 s t awów 
0 po jemności 1,5 mio m 3 i zdolności zamagazynowa-
nia 300 m m opadu, 

12. na R y b i m Potoku przy Morskiem O k u o po­
jemności 1,0 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 
200 mm opadu, 

13. na Białce Ta t r zańsk i e j w Trybszu o pojemno­
ści 25,0 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 163 
mm opadu, 

14. na Dunajcu w Czorsztynie o po jemnośc i 38,0 
mio m 3 i zdolności zamagazynowania 56 m m opadu. 

Przy zamagazynowaniu 90% pojemnośc i zbiorni­
ków max. p rzep ływ 1934 r. w Krośc ienku zmniejszy 
się o 32%, a max. stan wody obniży się o 230 cm. Dla 
poprzednio znanych max. fal powodziowych redukcja 
przepływu przekracza 50%. 

Dła Dunajca w Bogumiłowicach oprócz wyżej wy­
mienionych 6 zb io rn ików dochodzi jeszcze 7 zbiorni­
ków z Rożnowem na czele. Łączna po jemność zbior­
n ików projektowana w dorzeczu Dunajca wynosi 
352,3 mio m 3 , kosztem 76,9 mi l jonów złotych, a mia­
nowicie: 

15. na Muszynce w P o w r o ź n i k u o po jemnośc i 
5,0 mio m 3 i zdolności zamagazynowania 84 mm 
opadu, 

16. na Roztoce w Rytrze o po jemnośc i 3,2 mio m 3 

1 zdolności zamagazynowania 138 m m opadu, 
17. na Smoln iku w Klęczanach o po jemnośc i 2,6 

mio m 3 i zdolności zamagazynowania 73 m m opadu, 
18. na Kamienicy Nawojowskiej w Rybieńcu 

o pojemności 4,2 mio m 3 i zdolności zamagazynowa­
nia 51 mm opadu, 

19. na Dunajcu w Rożnowie o po jemnośc i 228,7 
mio m 3 i zdolności zamagazynowania 54 m m opadu, 

20. na Łososinie w Młynnem o po jemnośc i 24,0 
mio m 3 i zdolności zamagazynowania 140 m m opadu, 

21. na Dunajcu w Czchowie o po jemnośc i 15,0 
mio m 3 i zdolności zamagazynowania 32 m m opadu. 

Przy jmując 60 % zamagazynowania wyszczegól­
nionych zb io rn ików w dorzeczu Dunajca zmniejszv 
się max. p rzep ływ 1934 r. Dunajca w Bogumi łowi ­
cach o 35%, a poprzednio znany jako maksymalny 
z 1903 r. o 70%. Poz iom max. 1934 r. obniży się o 216 
cm, a pozosta łe znane stany W . W . reduku ją się do 
s tanów wody brzegowej. 

Dla dorzecza Wisły po Sandomierz oprócz wymie­
nionych 21 projektowanych zb io rn ików dochodzi 
jeszcze jeden na Rabie w Stróży o po jemnośc i 19,2 
mio m 3 i zdolności zamagazynowania 46 m m opadu. 
Łączna więc po jemność 22 zb io rn ików po Sando­
mierz wynosi 523 mio m 3 , r eduku jąc max. p rzep ływ 
1934 r. o 25% i obniżając max. stan o 80 cm. Dla po­
przednio znanego max. stanu w Sandomierzu z 1925 
r. redukcja stanu wynosi 198 cm. P rzy op różn ian iu 
zbiorników w ciągu 2-ch miesięcy dodatek wody zbior­
nikowej wynosi 73 m3/s, podnosząc niskie stany 
w okresie 60 dni o 31 cm. 

Dla Wisły w Warszawie wp ływ tych 22 zbiorni­
ków w górnem dorzeczu, nie licząc zb io rn ików w do­
rzeczu Sanu, k tó re budowane byłyby w drugim eta­
pie, wyraża się obniżeniem max. stanu wody z 1934 r. 
o 40 cm, a max. stanu z 1925 r. o 90 cm. 

Natomiast w okresie niskich s t anów dodatek wo­
dy zbiornikowej wyraża się tą samą cyfrą 73 m3/s, 
wpływając na podniesienie s tanów wody w granicach 
20 — 30 cm w ciągu 60 dni. 

Po uruchomieniu zb io rn ików w dorzeczu Sanu 
dodatek wody zbiornikowej zwiększa się do 125 m3/s, 
podnosząc dwukrotnie niskie stany Wis ły pod War­
szawą. 

Przytoczone cyfry zmniejszenia wysokości fali 
powodziowej ulec oczywiście mogą zmianie: 1. przy 
opracowaniu szczegółowych pro jek tów, 2. w mia rę 
pos tępu obwa łowan ia rzek, k tó re jak wiadomo ułat­
wia spływ i podwyższa falę powodziową w p o r ó w n a ­
niu z jej wymiarami w naturalnem korycie: 

Na zakończenie prelegent charakteryzuje działa­
nie zbiornika w Porąbce , k tó rego budowa ukończoną 
ma być w b ieżącym roku, oraz zbiornika w Rożnowie, 
dla k tó rego rozpoczęcie budowy przewiduje się rów­
nież w tym roku. 

P o r ą b k a . Układ dolin dorzecza Soły przy­
czynia się do tego, że woda opadowa spływa prawie 
jednocześnie ze wszystkich po toków do rzeki . Wpły­
wa to na stosunkowo wysokie poziomy W . W . oraz 
k ró tk i okres trwania ich. W e d ł u g obliczeń dokona­
nych dla powodzi 1903 r. redukcja katastrofalnego 
p rzep ływu Soły wynosi 70%, a obniżenie szczytu fali 
175 cm. Ochroni to od zalewu ok. 1280 ha g r u n t ó w 
ornych, osad i l in i j komunikacyjnych. W p ł y w zbior­
nika w Porąbce sięga również na obniżenie fali po­
wodziowej na Wiśle pod Krakowem, zwłaszcza, że 
Soła w obecnych naturalnych warunkach bierze wy­
bitny udzia ł w kulminacjach Wisły . W y r a ż a się on 
W zmniejszeniu max. p r zep ływu Wis ły pod Krako­
wem o 655 m3/s, a max. po jemność użyteczna zbior­
nika pozwoli na obniżenie max. stanu o 60 cm. Jeśli 
chodzi o wp ływ zbiornika na podniesienie posusz-
nych s t anów wody dla polepszenia w a r u n k ó w żeglu­
gi, to zaznacza się on dosyć wybitnie, przy założeniu 
j ednakże budowy zbiornika dolnego, wyrównującego 
p rzep ływy w ciągu doby. 

W planie gospodarczym zbiornika obliczenia 
przeprowadzone dla posusznego mies iąca suchego ro­
ku 1904 przewidują odpływ 5.8 m3/s, podnosząc tem 
samem przep ływ na Wiś le w Dworach o 60 p roc , 
a w Krakowie o 33 p r o c , a stany wody pod w p ł y w e m 
zbiornika podniosą się w granicach 13 — 9 cm. na 
tejże przestrzeni Wis ły . 

R o ż n ó w . Projekt zak ładu wodnego w Roż­
nowie przewiduje b u d o w ę zapory ciężkiej w k m . 80.0, 
k tó ra wytworzy zbiornik o ca łkowi te j po jemnośc i 
228,7 mio m 3 . Dopuszczając do w a h a ń wody w 11,5 m 
warstwie, uzyskuje się uży teczna po jemność 166,1 
mio m 3 . , po t rzebną dla unieszkodliwienia max. fali 
powodziowej, jaka by ła w l ipcu 1934 r. Wszystkie 
inne powodzie zostają wybitnie obniżone do zupełnie 
nieszkodliwych, n iższemi w a r t o ś c i a m i użytecznej 
po jemnośc i zbiornika, wyraża j ąc się p rzep ływem 
800 m 3 /s. W y j ą t k o w o katastrofalna powódź 1934 r., 
p rzewyższająca znacznie poprzednie, będąc od po­
przednio na jwiększe j o 2,80 m wyższą, wysunę ł a : 
1. kon ieczność l iczenia się z tak wysoką falą, 2. prze­
widzenia odpowiednich upus tów, 3. jak również opra­
cowania szczegółowego planu redukcji . 

P r zy rozpatrywaniu pos tępu i wysokości fali po­
wodziowej 1934 r. wyn ika , iż zainstalowane upusty 
pozwalają na: 1. r edukc ję max. p rzep ływu jednostko­
wego o 1220 m3/s, 2. obniżenie szczytu fali w Tropiu 
o 252 cm, 3. opóźnienie kulminac j i o 17 godzin, 
4. wreszcie skrócen ie czasu t rwania max. p rzep ływu 
z 47 godzin na 30 godzin. 
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Obniżenie fal i Dunajca, jak również opóźnien ie 
jej wpłynie wydatnie na spłaszczenie fal i Wiś l ane j , 
częściowo unika jąc zbiegu fal : Soły, Skawy i Raby. 

W y r ó w n a n i e odpływu, uzyskane przez zbiornik, 
obok bezpoś redn ich korzyśc i w postaci lepszej moż­
ności wykorzystania siły wodnej, o mocy instalowa­
nej 50.000 K W i przec ię tne j produkcji energji 146 mio 
k W h — daje również korzyści , związane z powiększe­
niem p rzep ływów niskich, poprawia jąc tem samem 
warunki żeglugi. 

Efekty zbiornika w Rożnowie dla lat suchych, 
a więc krytycznych dla żeglugi, p rzeds tawia ją się cy­
frowo nas tępu jąco : 

1. Dodatki dzienne w okresach posuchy powięk­
szają naturalny przep ływ Wisły przy na jn iższych 
stanach w Karsach do 100% poniże j ujścia Dunajcu, 
w Chwałowicach (poniżej ujścia Sanu) do 40 %. 

2. Czasy trwania poszczególnych p rzep ływów 
ulegną względnie d u ż e m u przed łużen iu , co jest rów­
noznaczne p rzed łużen iu czasu kursowania s ta tków, 
i tak w Karsach p rzed łuża się 1. czas trwania ś rednio 
niskiej Wody do 34 dni, 2. 245-dniowej wody do 32 
dni, 3. 215-dniowej wody do 16 dni . W Chwałowi­
cach odnośne pierwsze dwa p rzep ływy przedłużają 
się o 23 i 8 dni . 

3. Ilość dni ze wzrostem tonaży dochodzi w Kar­
sach do 124 dni, a w Chwałowicach do 121 dni 
w ciągu roku suchego. 

4. Okresy przerw w żegludze, w y w o ł a n e bądź po­
jawieniem się niskich s t anów wody, bądź bardzo wy­
sokich, u t rudn ia j ących żeglugę z uwagi na położenie 
spodu konstrukcji mos tów, zostają zmniejszone 
w Karsach najwydatniej w 1904 r. z 53 dni do 19 dni, 
a w Chwałowicach w 1921 r. z 42 dni do 5 dni . 

Korzyści zbiornika dla żeglugi, ujęte w cyfry, wy­
rażające zysk p ieniężny, przec ię tn ie wynoszą 550.00 
złotych rocznie, a analogiczne korzyśc i zbiornika ze 
zmniejszenia szkód powodziowych wynoszą 430.000 
złotych. W obliczeniach tych nie uwzg lędn iono wy­
ją tkowo rzadkiej powodzi 1934 r., k t ó r a n iewątpl iwie 
podnios ła znacznie powyższe p rzec ię tne szkody. 

Ogółem więc korzyści retencyjno - regulacyjne 
zbiornika w Rożnowie pozwalają na pokrycie 60% 
kosztorysowej kwoty całego zak ładu —za. pozostałe 
40% kosz tów budowy otrzymuje się tanią energję po 
1,2 grosze za 1 k W h i to w olbrzymiej, jak na pol­
skie stosunki, i lościach. 

Prof. inż. M. Rybczyński wygłosił referat na 
temat: 

„Znaczenie obwałowań i regulacji rzek dla usu­
nięcia względnie zmniejszenia klęsk powodziowych". 

Nie wdając się w udowadnianie potrzeby obwa­
łowań i regulacyj, jako rzeczy powszechnie uznanej, 
poruszy ł referent k i l k a zasadniczych zagadnień zwią­
zanych z temi przeds ięwzięc iami , k t ó r e niezawsze 
znajdują należyte rozwiązanie . 

P ierwszą sprawą tego rodzaju jest ustalenie naj­
większego przep ływu. Stosunek na jwiększego znane­
go p rzep ływu do na jwiększe j możl iwej wielkiej wody 
jest zawsze nieznany; przy odpowiednio długiej l icz­
bie lat obserwacyj może być on z pewnem prawdo­
podob ieńs twem okreś lony, ale wie lkość p rzep ływu 
zwykle musi być obliczona poś redn io , p o m i a r ó w bez­
poś redn ich najczęściej również brak. Obok tych ko­
niecznych b łędów, najczęściej nie bierzemy pod uwa­

gę faktu, że tak czy inaczej obliczona najwyższa wo­
da przed o b w a ł o w a n i e m nie jest war tością nieulega-
jącą zmianie. Regulacja, a jeszcze bardziej obwało­
wanie zmieniają wie lkość i kszta ł t fal i powodziowej 
w m i a r ę posuwania się w dół rzeki i to zawsze na nie­
korzyść . Zmniejszenie retencji powoduje z koniecz­
ności wzrost fali powodziowej, postępujący szybko 
w dół w m i a r ę wzrostu powierzchni t e r enów ochra­
nianych wa łami . Uła twienie spływu wód skutkiem ro­
bót regulacyjnych i o b w a ł o w a ń pociąga wzrost pręd­
kości przesuwania się fal i , zmianę w nas tęps twie kul ­
minacji fal z dop ływów i bardzo często znów wzrost 
samej fali. W końcu inna prędkość przenoszenia się 
przy wodzie wznoszące j się i opada jące j zmienia 
ksz ta ł t fali powodziowej, powodu jąc nagły jej wzrost 
aż do chwi l i kulminacj i . Wszsytko to powoduje, że 
po o b w a ł o w a n i u objętość maksymalna przep ływu się 
zmieni i będzie różna w różnych punktach rzeki. 

U nas czynnik i te uwzg lędn iono tylko przy pro­
jekcie o b w a ł o w a n i a Wis ły powyże j Krakowa, pro­
jek tu jąc dla p rzec iwdzia łan ia sztuczną rentencję 
w Porąbce . Natomiast nie są wzięte one pod uwagę 
przy obwa łowan iu lewego brzegu Wis ły poniże j Nie­
połomic . Jeżeli w czasie powodzi 1934 roku wystarczy­
ły częściowo wykonane wały l ewobrzeżne i stare wa­
ły na Wiś le ś rodkowej , to tylko dzięki naturalnej re­
tencji, j aką powódź przez przerwanie wa łów napo-
wró t sobie wy tworzy ła . 

Można ją oszacować na bl isko mil jard m e t r ó w 
sześć. 

Dok ładne obliczenie w p ł y w u zmniejszenia reten­
cji i p rzyśpieszenia przenoszenia się fali powodzio­
wej skutkiem regulacji i o b w a ł o w a n i a jest rzeczą 
bardzo t rudną , to też jedyną droga do un iknięc ia 
s k u t k ó w pope łn i anych z kon iecznośc i b łędów jest 
przyjęcie odpowiedniego wspó łczynn ika bezpieczeń­
stwa w postaci wysokośc i wzniesienia korony wału 
ponad najwyższą obliczona wodą. - - Przedewszyst­
kiem zupełnie nieusprawiedliwTionem jest przyjmowa­
nie s ta łych wznies ień na dłuższych odcinkach rzek 
(0,5 — 0,6 — 0,8 m i t. p.). W a r t o ś c i te powinny ro­
snąć w m i a r ę posuwania się w dół rzeki , kiedy coraz 
większe obszary retencyjne zostają odcięte od rzeki, 
powinny być inne tuż pon iże j większego dopływu, 
kiedy nowa fala powiększa falę g łównego recypienta, 
niż dalej, kiedy ta fala ulega już znacznemu spłasz­
czeniu, powinny b y ć wreszcie większe w łukach 
wklęs łych niż w y p u k ł y c h . Muszą one uwzględniać 
stopień ewentualnych zniszczeń w razie przelania 
wa łów (miejscowości zamieszkałe , lub tylko uprawne 
grunty), możność tworzenia się za to rów i t. p. — Do 
czego prowadzi szablon w stosowaniu wzniesienia ko­
rony wa łów nad wielka wodą uczy przykład obwa­
łowania dolnego Mississipi . Poz iom koron wałów usta­
lono tam w swoim czasie na 3 stopy nad największa 
znaną woda. Kiedy w r. 1851 woda przelała się ponad 
korony wałów, podniesiono je znów o 3 stopy nad tą 
wodą. W czasie powodzi w r. 1913 wały znów okazały 
się za niskie, podniesiono ie ponownie i znów o 3 sto­
py nad wodą z r. 1913. Wreszcie powódź z r. 1927 
mia ła ten sam skutek. T y m razem nie ograniczono 
się jednak do podniesienia korony wa łów o sakramen­
talne 3 stopy ponad wodą z r. 1927, ale zastosowuje 
się równocześn ie inne środki dla zniżenia wysoko­
ści fal i powodziowej tak, aby 10 m . wysokość no­
wych wa łów wys ta rczy ła i na przyszłość. 
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Aby nie zwiększać zbytnio kosz tów obwa łowan ia 
należałoby i u nas n i ek tó re z tych ś rodków zastoso­
wać. Należą, do nich zbiorn ik i w górsk iem dorzeczu, 
zalewy przy ujściach rzek, obszary retencyjne poza 
wa łami i kana ły ulgi. 

Dla Wisły na jwiększe znaczenie mieć będą 
zbiorniki w jej górsk iem dorzeczu. Będą one jednak 
w stanie zaledwie w części zastąpić zmniejszoną przez 
obwałowanie re tencję , największy bowiem projekto­
wany zbiornik na Dunajcu w Bożnowie jest w stanie 
za t r zymać niespełna 20% wody z r. 1934, obliczo­
nej dla wodowskazu w Tropiu . 

Mimo to wpływ zb iorn ików karpackich da się 
odczuć na całej Wiś le ś rodkowe j w postaci obniżenia 
fali powodziowej. W p ł y w ten będzie w pewnym stop­
niu pa ra l i żowany wobec wielkiej różnorodnośc i w cza­
sie przejścia kulminacj i na poszczególnych dopły­
wach, przy różnych uk ładach czynn ików meteorolo­
gicznych. W wyją tkowych wypadkach może woda 
zatrzymana w zbiorniku lub p rzedwcześn ie zeń wy­
puszczona podnieść szczyt fali powodziowej na głów­
nym recypiencie. 

Drugi z kolei ś rodek, t. j . zalew t e renów przy 
ujściu większych dopływów, stosowany obecnie przy 
ochronie doliny Mississipi, nie wchodzi u nas w rachu­
bę z powodu gęstego zaludnienia i p rzeważn ie uro­
dzajnych g r u n t ó w przy wszystkich dop ływach Wisły. 
Ła twie j już byłoby przeznaczyć, podobnie jak w do­
linie Padu pewne obszary poza w a ł a m i na zalanie 
w czasie nadzwyczajnej powodzi i w y t w o r z y ć w ten 
sposób w ś r o d k o w y m biegu Wis ły zapasowe obszary 
rentencyjne. W dzisiejszym jednak stanie zaludnienia 
i zagospodarowania nizin nadwiś l ańsk ich i ten śro­
dek znajdzie tylko wyją tkowe zastosowanie i to nie 
na wielką skalę. Podobnie nie m o ż e m y dla Wisły za­
s tosować k a n a ł ó w ulgi. Przed regulacją rolę k a n a ł u 
ulgi dla Soły odgrywała Macocha, a dla Dunajca K i -
sielina, ale oba te ścieki odprowadza ją wodę do tego 
samego recypienta t. j . Wisły . P rawdz iwym k a n a ł e m 
ulgi był Nogat, k t ó r y m do roku 191(5 odp ływało 20% 
do 25% wielkich wód z zalewu wiś lanego. Nie m o ż n a 
przesądzać, czy w przyszłości w mia rę pos tępu syste­
matycznego obwa łowan ia Wisły ś rodkowe j sprawa 
kana łu ulgi na Wiśle dolnej nie stanie się znów aktu­
alną. 

Drugą bardzo ważną kwestja, na k tórą się mało 
zwraca uwagi przy projektach obwałowan ia , jest 
przyszły wygląd terenu między wa łami . Projekt przyj­
muje pewien poziom międzywala i stosownie do nie­
go oblicza się profi l p rzep ływu. Tymczasem zanied­
banie wytworzenia koryta dla p rzep ływu wód śred­
nich, a zwłaszcza silna kolmatacja b rzegów wobec 
ściśnienia terenu inundacyjnego do szerokości mię­
dzywala, powoduje nieustanne podnoszenie się jego 
poziomu, silny zaś porost w i k l i n , a niekiedy nawet 
drzew, zmniejsza do min imum objętość wody, prze­
pływającej m iędzy w a ł a m i . 

Obserwacje wysokich s t anów wód z długiego 
okresu czasu każą p rzypuszczać , że na dolnej Wiśle 
między Toruniem a Che łmnem podniesienie łożyska 
rzeki nastąpi ło w granicach 0,5 do 1,0 m. — Pozostaje 
więc dylemat: albo należy dążyć do utrzymania kształ­
tu profi lu poprzecznego zgodnego z projektem 
i sztucznie obniżyć teren międzywala , albo też prze-
rachować po jemność koryta i ewentualnie pod­

nieść korony wałów. — Duże wzniesienie koron wa­
łów nad najwyższą wielką wodą zastosowane na całej 
Wiś le Pomorskiej czyni na razie tę sp r awę nieaktual­
ną, dopók i szybkie zmniejszanie obszarów inundacyj-
nych na Wiśle ś rodkowe j nie wprowadzi jej na po­
rządek dzienny. 

Trzeciem zagadnieniem, związanem z projektem 
samego korpusu wału , jest zbadanie granicy, do ja­
kiej może dojść w czasie powodzi nasiąknięcie korpu­
su wału wodą. Zagadnienie to sprowadza się do wy­
kreś lenia szereku l in j i depresyjnych w czasie wzno­
szenia się i opadania wody w rzece przy różnych po­
wodziach i zamknięc ia tych l in i j obwiednią, wyzna­
czającą g ran icę przes iąkania . W przybl iżeniu jest 
to l inja prosta nachylona do poziomu pod niewiel­
k i m ką tem; dla bezpieczeńs twa wału linja l a musi 
pozos tać wewną t r z korpusu wałowego. Nachylenie 
jej zależy od jakości mate r ja łu , od kształ tu fali po­
wodziowej, od rodzaju ubezpieczenia skarpy, będzie 
zatem nawet w jednym i tym samym przekroju różne 
w czasie różnych powodzi. Praktycznie wyznaczono 
nachylenie tej l in j i w Holandji i Stanach Zjednoczo­
nych A. P. na 1:5 do 1:7. W y n i k a stąd, że ustalanie 
nachylenia skarpy wału od lądu na 1:1,5, lub 1:2 nie 
ma uzasadnienia, jedynie stosowanie ławeczek, a na 
Pomorzu wysokie wzniesienie koron umożl iwi ły za­
chowanie tych p rawide ł do dziś i nie zwróci ło uwagi 
na n iebezpieczeńs two przes iąkan ia . 

Najprostszą drogą by łoby zbadanie dla każdego 
większego kompleksu wa łów właśc iwej l in j i przesią­
kania dla danego mate r ja łu i danych w a r u n k ó w prze­
biegu powodzi. Badania powinny być przeprowadzone 
w naturze na wykonanych już odcinkach wałów przy 
pomocy sond umieszczonych w korpusie w a ł o w y m 
i obserwowanych w czasie wielkiej wody. 

P rzechodząc do zagadnień z dziedziny regulacji 
rzek podkreś l ić należy ścisły związek tych robót 
z Obwałowaniem tam, gdzie ono ma również zasto­
sowanie. Związek ten i obecnie nie jest doceniany, jak 
to m o ż n a osądzić choćby z często spotykanej odrębne j 
administracji tych przeds ięb iors tw. — Związek ten 
jest obustronny, nietylko bowiem możl iwość wykona­
nia obwa łowan ia zależy bardzo często od przeprowa­
dzenia poprzednio regulacji rzeki i ustalenia jej bie­
gu, ale także od sposobu przeprowadzenia wałów zale­
ży uksz ta ł towan ie , a nawet utrzymanie w dobrym 
stanie koryta wód ś rednich i niskich. Obwałowan ie 
tam, gdzie ono jest konieczne, musi być traktowane 
jako część robót regulacyjnych, jako wytworzenie 
i ustalenie koryta wielkiej wody. 

Tam, gdzie o b w a ł o w a ń z zasady nie stosujemy, 
regulacja jest jedynym ś rodk iem, mogącym zmniej­
szyć klęskę powodzi. Są to przedewszyskiem rzeki 
i potoki górskie , na k t ó r y c h ustalenie koryta,, ułat­
wienie sp ływu wód i ujednostajnienie oraz zmniej­
szenie ruchu rumowiska przyczyniają się równocze 
śnie do obniżenia fali powodziowej i un ikn ięc ia znisz­
czeń g r u n t ó w nadb rzeżnych . Obwa łowan ia na tego 
rodzaju rzekach nie wykonywuje się tak z racji bar­
dzo k ró tk iego czasu trwania wielkiej wody, jak też 
z powodu koniecznośc i umoż l iwien ia w k a ż d e m pra­
wie miejscu spływu wie lk ich mas wody z terenu. — 
Na rzekach niz innych różnice poz iomów pomię­
dzy wodami wielkiemi i ma łemi są niewielkie, ale wo­
dy duże t rwają bardzo długo i uniemożl iwiają ochro­
nę przez obwa łowan ie skutkiem możl iwości podsią-

64 



kania g run tów nadbrzeżnych . W o d a zresztą spływa 
najczęściej przed okresem wegetacji. Ponadto 
w rzekach tego rodzaju przyczyną za lewów są zwykle 
nieodpowiednie warunki p rzep ływu, nieraz zarasta­
nie koryta w lecie, k rę ty bieg, n iewys ta rcza jący spad 
i t. p. W tych wypadkach jedynie w drodze regula­
cji, t. j . w drodze zmiany naturalnych w a r u n k ó w 
przepływu, jes teśmy w stanie u c h r o n i ć nadbrzeżne 
grunta i miejscowości od zalewu. 

W projektach regulacyjnych znów pierwszorzęd­
ną rolę odgrywa oznaczenie podstawowej objętości 
przepływu. Zwykle zbyt ma ło się zwraca uwagę na 
lo, że nowy prof i l rzeki musi pomieśc ić nietylko t. 
zw. wodę normalną , ale i wszystkie inne, szczególniej 
wyższe, a to właśnie odgrywa pods t awową rolę 
w znaczeniu regulacji dla p rzep ływu wód powodzio­
wych. Zwłaszcza, jeżeli wodą no rma lną są dla regu­
lacji stany niskie, jak przy regulacji dla żeglugi, lub 
długotrwające , jak w wielu regulacjach rzek gór­
skich, wówczas wykszta łcenie profi lu p rzep ływu dla 
wód wyższych jest rzeczą p i e rwszorzędne j wagi. Nie 
jest koniecznem w tym celu obudowa koryta wie lk ich 
wód tamami, jak to zrobiono z dobrym skutkiem na 
Wiśle śląskiej , jeżeli się jednak tę kwest ję pominie 
w zupełności , to n a s t ę p s t w e m m o ż e być t r u d n o ś ć 
utrzymania koryta regulacyjnego i czasem jeszcze 
większe zdziczenie rzeki . 

Drugą kwestją jest stosowanie wszędzie regulacji 
systematycznej. 

Systematycznej regulacji ze względu na powo­
dziową wodę wymagają tylko rzeki bez ustalonego 
koryta, p łynącego w szerokich dolinach aluwjalnych. 
W innych może wys ta rczyć miejscowe zabezpieczenie 
brzegów budowlami, k tó re najmniej wkraczają w na­
turalny regime rzeki , a przez to najmniej mogą przy­
nieść niespodzianek. Szczególniej przestrzec należa­
łoby przed stosowaniem systematycznej regulacji 
w tych wypadkach, kiedy ze względów finansowych 
niema widoków na jej ukończenie i przeprowadzenie 
w sposób dający gwaranc ję dłuższej t rwałośc i . — 
Przy kreś leniu programu zabezpieczeń ziem polskich 
przed powodzią będą mus ia ły być bardzo ściśle zba­
dane dotychczasowe podstawy regulacji i możność 
ich kontynuowania w całości w dawniej projektowa­
nych rozmiarach bez rozciągania robó t na n iedający 
się zgóry określ ić czas. 

Wreszcie przy projektach regulacji będzie mu­
siał być wzięty pod uwagę w p ł y w jaki wywrą zbior­
niki na gospodarkę wodną poszczególnych ścieków, 
trzeba bowiem pamię tać , że konieczność ustalenia bie­
gu rzeki jest tem większa, i m większe są różnice mię­
dzy p rzep ływami wód wie lk ich i ma łych , a celem 
zbiorników jest właśnie zmniejszenie tej różnicy. — 
Z drugiej strony należy p a m i ę t a ć o wzmożone j aktyw­
ności i agresywnośc i rzeki poniże j zb iorn ików, uwol­
nionej od nadmiaru rumowiska. 

Z tego kró tk iego przeglądu ś r o d k ó w przeciwpo­
wodziowych wynika jasno, że żaden z nich sam dla 
siebie nie stanowi wystarcza jącego zabezpieczenia 
i że tylko równoczesne i harmonijne zespolenie 
wszystkich może dać pożądany rezultat. Pon ieważ 
zaś działanie poszczególnych urządzeń dopiero w cią­
gu długiego nieraz okresu czasu może być wypróbo ­
wane, przeto jasnem jest, że nietylko projektowanie, 
ale również budowa i utrzymywanie u rządzeń prze­
ciwpowodziowych powinno być skoncentrowane dla 

jednej rzeki i całego dorzecza w jednem i tem samem 
ręku. 

W dyskusji nad powyższemi referatami zabie­
rają głos: 

Inż . Koll is w d łuższym referacie, ilustrowa­
nym przezroczami, omawia studja wykonane dla 
zbiornika wodnego w Rożnowie na Dunajcu. Treść 
tego odczytu jest tematem osobnego' a r tyku łu , druko­
wanego w „Gospodarce Wodnej" . 

Inż . Romański, nawiązując do omawianych spraw 
gospodarki wodnej w okolicach górskich , zwraca 
uwagę na powsta jące przytem zagadnienia społeczno-
ekonomiczne. Mówca przytacza między innemi ja­
skrawy, p rzyk ład pows ta łych zmian w a r u n k ó w eko­
nomicznych tam, gdzie ludność u t r z y m y w a ł a się pra­
wie wyłącznie ze sprzedaży drzewostanu. Dziś lasy 
na stokach górskich przeważnie zostały wyniszczone. 
W miejscu dawnych lasów pows ta ły łąki niezawsze 
żyzne, k tó re jednak są u ż y t k o w a n e przez ludność . 

Jeśli łąki te mają ulec zalesieniu, to stworzy się 
sytuacja, przy k tó re j ludność miejscowa, pozbawio­
na już lasu, będzie również pozbawiona łąk. Nie ma­
jąc żadnych innych źródeł dochodu, ludność może 
okazać się w sytuacji bardzo ciężkiej . Chwilowe za­
trudnienie przy robotach regulacyjnych kwestji tej 
oczywiście nie rozwiąże. 

P rzechodząc do spraw robót wodnych w dol­
nym biegu dop ływów Wisły oraz do robót na Wiśle, 
napotykamy t rudnośc i innego rodzaju. Nie mamy tu 
ca łkowi tego programu robót regulacyjnych i wało­
wych, ujętych w pewną całość a uwzględnia jących 
zmianę w a r u n k ó w wobec przysz łe j budowy zbiorni­
ków-. K ie runk i wałów, profile, sposoby ich wykona­
nia, ilości przepływu (maximum) wymagają rewizji. 

Na zakończenie p rzemówien ia inż. Romański 
skreś la ewentualny program robót wodnych M i n . 
K o m . w roku bieżącym, k tó ry to program może jed­
nak być opracowany dopiero po sprecyzowaniu wy­
sokości kwot, k tó remi będzie dysponować Biuro 
Dróg Wodnych . 

Poseł Łobodziński omawia sprawy, tyczące się 
okolic Krakowa, Podhala i Sądecczyzny, k tó re j głów­
ne miasto reprezentuje. Mówca sam przeszedł grozę 
powodzi, będąc odc ię tym w domu przez pa rę dni. 
Dziękując inicjatorom Konferencji Powodziowej za 
tak pożyteczną i cenną in ic ja tywę, poseł Łobodziń­
ski stwierdza, że miejscowa ludność jest bardzo za­
interesowana kwest ją zapobiegania powodziom. Na­
leży się cieszyć, że świat naukowy nareszcie zajął się 
tą sprawą. 

Ochrona t e r enów na przyszłość jest nie mniej 
ważna od pomocy, jakiej się ludziom udziela. Wspo­
mniano tutaj, że ochrona przed powodzią w niektó­
rych punktach jest tak droga, że raczej należy się za­
s tanowić , czy nie racjonalniej będzie przystąpić do 
wysiedlania mie szkańców z pewnych te renów. Myśl 
może s łuszna i czynnik i miarodajne powinny zasta­
nowić się nad tem. Wszędz ie jednak zastosować to 
się nie da, może to być tylko tam, gdzie ochrona jest 
kosztowniejsza od ob jek tów chronionych. Przecież 
nie m o ż n a e w a k u o w a ć Krakowa, czy Nowego Sącza, 
w k t ó r y m to mieście są takie stosunki, że powódź za­
lewa ś ródmieśc ie . Są przecież pewne miejscowości, 
k tó rych ewakuacji p r zep rowadz ić się nie da. 
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Poruszano i omawiano szeroko kwest ję dwutoro­
wości tych robót . Żałować należy, że niema Minister­
stwa Robót Publ icznych. Jeżeli ostatecznie jest dwu­
torowość w Ministerstwach, to jednak już w drugiej 
instancji sprawy te winny być skoncentrowane w jed­
nym dziale. 

Przy wykonywaniu wa łów zbiegają się dwie 
czynności . W pewnych mie jscowościach możeby ta 
sprawa dała się ł a two rozwiązać przez wspó łpracę ze 
społeczeńs twem przy pomocy Ministerstwa Komuni ­
kacji , k tó re mogłoby dos tarczyć ma te r j a ł i transport. 
Do zagadnienia powodziowego nie m o ż n a podchodz ić 
tylko przez wały, czy zbiorniki , lecz trzeba zas tosować 
wszystkie środki zapobiegawcze, między k tó remi za­
lesienie jest rzeczą p ie rwszorzędne j wagi. 

Kolejność tych robót nie jest bez znaczenia i przy 
J e j wyborze powinno się k i e rować war tośc ią miejsco­
wości, k tó re mają być chronione. Na pierwszy plan 
wysuwa się ochrona Krakowa. W Sądecczyźnie po­
wódź powtarza się raz na 10 lat. Nowy Sącz o 25.000 
mieszkańców, jest jednem z większych miast, k tó re 
najwięcej uc ierpia ło . Miasto to o budżecie 800 tys. 
złotych, ma straty 2 mi l j . zł. Zmora ta będzie ciążyć 
na mieście przez k i lkanaśc ie lat na wszystkich zawo­
dach i warstwach ludności . Odczuwać to będzie stan 
urzędniczy oraz Wolne zawody. Jak ważne jest za­
gadnienie powodziowe wykazują cyfry strat po­
niesionych. 

Jeżeli P a ń s t w o samo nie może czego zrobić, to 
jednak może zas tosować przymus należenia do Spó­
łek wodnych przy robotach regulacyjnych czy mel­
joracyjnych. 

Nowy Sącz z dwoma mil jonami strat potrzebuje 
na ochronę od powodzi tylko 600 tys. zł. L u d n o ś ć sa­
ma chce częściowo przys tąp ić do spółki wodnej, par­
tycypując w 20 proc. 

Nieszczęściem jest, że wykonywanie robó t musi 
iść dwutorowo. Zjazd będzie również wyrazicielem 
zdania społeczeństwa, jeżeli wysunie postulat złącze­
nia całości gospodarki wodnej w jednem ręku . 

Na roboty koło naszego miasta obiecało dać M i ­
nisterstwo Rolnictwa 400 tys. zł. oraz 200 tys. zł. M i ­
nisterstwo Komunikac j i . 

Na zakończenie poseł Łobodz ińsk i podnosi pełną 
ofiarności p racę wojska przy ratownictwie oraz pro 
wadzeniu akcji dożywian ia . 

Inż . Dębski przedstawia w swem p rzemówien iu 
zarys akcji ochrony przeciw powodziom i ich skut­
kom. Stwierdza, że pojęcie absolutnie na jwiększego 
przep ływu jest względnem, gdyż powodzie mogą 
osiągać — oczywiście z r ó ż n y m stopniem prawdopo­
dobieńs twa — takie wysokośc i krytyczne, k tó re 
z przyczyn ekonomicznych, przy projektowaniu hy-
drotechnicznem nie mogą być uwzg lędn ione . Ponie­
waż powodziom takim zapobiegać nie możemy , bro­
nić się musimy przed k lęskami , jakie ze sobą niosą, 
przy pomocy planowej ewakuacji obsza rów zagrożo­
nych lub też przy pomocy odpowiednio rozbudowa­
nego systemu ubezpieczeniowego. 

W obronie przeciw szkodliwemu dz ia łan iu powo­
dzi mniejszych, s tosować m o ż e m y różne inne ś rodki 
zabezpieczające. W y r ó ż n i m y nas tępu jące trzy naj­
ważniejsze grupy: rozbijanie kulminacyjnych objęto­
ści fal powodziowych, ujęcie i odprowadzenie tych 
fal w łożyskach rzek, redukcja dóbr ekonomicznych 

w zasięgu w e z b r a ń . Za najważniejszą uznać musimy 
pierwszą g rupę ś rodków, przedewszystkiem technicz­
nych, k tó r e j zadaniem będzie także wp ływan ie na 
przebieg sp ływu fal wezbraniowych w łożyskach 
rzek, k tó reby zmniejszało p r a w d o p o d o b i e ń s t w o łą­
czenia się kulminacyj dop ływów i ich recypien tów. 
Drugą grupę ś rodków, wś ród k t ó r y c h mamy również 
i administracyjne, s tosować m o ż e m y tylko w grani­
cach dozwolonych ze względu na postulaty realizo­
wane ś rodkami grupy pierwszej. Trzecia grupa leży 
prawie wyłącznie w sferze zarządzeń prawno - admi­
nistracyjnych. Wszystko, co m o ż n a — w zakresie 
przygotowania akcji obrony przed powodzią — win­
no być przygotowane zawczasu. Akcję całą należy 
oprzeć na wynikach s tudjów hydrologicznych, ekono­
micznych i statystycznych. Pozwol i to u n i k n ą ć wielu 
b łędów i ochroni od n iepowodzeń . 

W czasie powodzi pozostaje nie wiele do zrobie­
nia. Działać winien wtedy odpowiednio zorganizowa­
ny i uposażony aparat s łużby bezpieczeńs twa. Po 
przejściu powodzi pomoc nieść winny wcześniej przy­
gotowane asekuracje. Ażeby cała akcja była jednolicie 
i celowo p o p r o w a d z o n ą — wymaga we wszystkich 
swych stadjach wspólnego i sprawnego organu kie­
rowniczego. 

Szczegóły tego p r z e m ó w i e n i a będą tematem 
osobnego a r tyku łu Gospodarki Wodnej . 

Inż . Rodowicz uważa , że przyczyny katastrofy 
powodziowej z r. 1934 dadzą się s treścić w następują­
cych punktach: 

1. niepomiernie wysokie opady na niebywale 
jednocześn ie roz leg łym terenie, 

2. zmniejszenie retencji przez niedopuszczalnie 
znaczny ubytek lasów, 

3. zaniedbanie konserwacji zabudowanych już 
po toków, co przyśpieszyło spływ i unios ło znaczne 
ilości rumowiska do rzek, 

4. brak sieci zb io rn ików retencyjnych, 
5. zaniechanie akcji regulacji rzek, 
6. braki i niedomagania w obwa łowan iach , 
7. n iewys ta rcza jące świat ło wielu mos tów, 
8. niedopuszczalne zatarasowanie wolnego odpły­

w u rzek przez tolerowanie w korycie wielkich wód 
nadmiernych z a ł a d o w a ń lub wzniesionych budowli . 

D la zapobieżenia powodziom na leży: 
1. zalesiać większe obszary, a w szczególności 

zbocza gór, 
2. z a b u d o w y w a ć potoki i budowle te konserwo­

wać , 
3. b u d o w a ć zbiorn ik i retencyjne, k tó re ponadto 

s taną się ź ród łem wytwarzanej energji oraz przyczy­
nią się do zwiększenia odp ływu przy niskich stanach 
w rzekach, 

4. r egu lować rzeki , 
5. o b w a ł o w y w a ć niz iny 
W sprawie zalesienia daje się zauważyć, że jeżeli 

w dorzeczu Mississipi , o powierzchni 3.250.000 km 2 , 
w k t ó r e m lasy s tanowią 20%, na podstawie s tudjów 
po katastrofie powodziowej z 1927 r. ustalono, że przez 
należytą opiekę nad lasami m o ż n a uzyskać zniżenie 
na jwyższych s t anów na rzece o 1 metr, to wdrożenie 
odpowiednich s tudjów w tym kierunku w dorzeczu 
Wis ły wydaje się wielce wskazanem. 

Olbrzymia retencja w ó d na górne j Wiś le podczas 
powodzi z r. 1934 dowiodła , że bezpieczeńs two nawet 
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o b w a ł o w a n y c h dolin wzdłuż ś redn ie j i dolnej Wis ły 
wcale nie jest zapewnione. 

Dawna regulacja rzek małopo l sk ich t r z y m a ł a się 
zbyt wąskie j trasy regulacyjnej, po bokach k tó re j zbyt 
wysoko samoczynnie kolmatowane brzegi zmniejszy­
ły w sposób ujemny po jemność koryta wysokich wód. 
Dlatego też bardziej zalecenia godnem jest przejście 
do wytwarzania przy regulacji rzeki koryta trójdziel­
nego, jako trwalej zapewnia jącego większą po jemność 
przy przep ływie wód katastrofalnych. 

O b w a ł o w y w a n i e rzeki pozosta jącej w łożysku 
przyrodzonem, bez wykonywania ca łkowi te j korekcj i , 
będzie stale zawiera ło w sobie groźbę przerwania tych 
wałów przy znaczniejszych wezbraniach. W i n n o 
to być zatem uznane za postulat zasadniczy, 
że wykonywanie wa łów powodziowych musi być 
zawsze poprzedzone przez wybudowanie odpo­
wiednich budowli regulacyjnych w rzece, zabezpiecza­
jących podnóże budowanych nas t ępn ie obwa łowań . 

Katastrofa powodziowa z r. 1934 dowiodła , że 
przyjęte normy rozstawu wa łów na górne j Wiśle i do­
p ływach w wielu wypadkach były zbyt skromne. 

W s k a z ó w k a ta winna być należycie wykorzysta­
na przy projektowaniu na Wiś le ś r o d k o w e j : 

1. normalnego rozstawu wałów, 
2. wzniesienia korony wa łów ponad najwyższy 

znany poziom wody, 
3. normalnego przekroju poprzecznego wału , 

w zależności od jakości gruntu z jakiego i na jak im 
wały te będą sypane, 

4. świat ła p rzep ływu pod mostami i dostatecznie 
solidnych do jazdów mostowych. 

Nieznaczna, jak na warunki wiś lane , po jemność 
retencyjna zbiornika na Sole w Porąbce w y r ó w n a 
w przybl iżeniu to ujemne obecnie dla K r a k o w a pod­
niesienie stanu wody katastrofalnej, jakie spowodo­
wane zostało ujęciem w dość ciasny p r zek ró j po­
przeczny p rzep ływu wody na d ługim odcinku rzeki 
w obrębie b u l w a r ó w Krakowa . 

Obliczając i w y k o n y w u j ą c regulac ję Wis ły tam, 
gdzie tego jeszcze nie wykonano, trzeba zatem będzie 
mieć tę okol iczność na względzie, by, przyśpiesza jąc 
na skutek regulacji rzeki odp ływ jej wie lk ich wód, 
p rzewidywać dostatecznie pojemne i wcięte koryto dla 
umieszczenia tych wód bez powodowania nadmier­
nego ich spię t rzenia ponad stan obecny. 

Powodzi tak znacznej, jak ta z r. 1934, dawno 
już na obszarach polskich nie było . W ciągu tych k i l ­
ku ostatnich dziesiątków' lat nauka i doświadczen ie 
poszły tak znacznie naprzód , iż ca łk iem n a t u r a l n ą 
wydaje się obecnie możność postawienia przez l icz­
ne grono fachow r ców w Polsce trafnej i s łusznej dja-
gnozy, jak zaradz ić k l ę skom powodzi na przyszłość. 
Trudnie jszą rzeczą jest wszystkie te zalecenia zreali­
zować z wiadomych p o w o d ó w natury7 gospodarczej. 
Ale nie to tylko stanowi jedyną t rudność . Wielce do­
niosłą bowiem jest też sprawa umie ję tnego zorganizo­
wania sprężys tych władz p a ń s t w o w y c h i o rganów 
technicznych, k tó r eby potraf i ły wykonanie tych prac 
ekonomicznie p rzep rowadz ić . 

Ponadto, nawiązując do poruszonej tu w dyskusji 
konieczności utrzymania jednolitego kierownictwa 
nad konse rwac ją wa łów powodziowych, trzeba roz­
graniczyć ściśle zainteresowania inżyn ie ra regulujące­
go rzekę od za in te resowań inżyniera mel jorującego 
nizinę. 

Zainteiesowania inżyn ie ra rzecznego sprowadza­
ją się do obliczenia n iezbędnego rozstawu wałów, 
wskazania hydrologicznie uzasadnionej trasy wałów, 
zabezpieczenia podnóża wału przez odpowiednie bu­
dowle regulacyjne od podmycia, ustalenia dostatecz­
nie mocnego profi lu wału , wywierania wp ływu na od­
powiednią konse rwac ję wa łu Oraz kierowania akcją 
obrony wału podczas zagrożenia powodzią lub lodami. 

Natomiast zainteresowania inżyniera meljorują­
cego nizinę sprowadza się do ustalenia i czuwania 
nad wykonaniem profi lu wa łu o dostatecznej mocy, 
gwaran tu j ące j bezpieczeńs two niziny, projektowanie 
odpowiednich p rzepus tów i t. p. u rządzeń w wale, sfi­
nansowanie budowy przy współudzia le czynników 
rządowych , s a m o r z ą d o w y c h i bezpoś redn io intereso­
wanych oraz czuwanie nad ściągnięciem tych należ­
ności , skoordynowanie wynika jących z ty tu łu zabez­
pieczenia niziny zagadn ień meljoracyjnych w terenie. 

Tak długo, dopóki zagadnienia te podpadają 
obecnie we władzach naczelnych kompetencji 2-ch mi­
nisterstw, wskazanem byłoby w niższych instancjach 
podzia ł tych kompetencyj rozgran iczyć podług wska­
zanych powyże j za in te resowań . 

Inż. Konopka podnosi fakt małego zainteresowa­
nia profi lami wielkiej wody ze strony p a ń s t w o w e j 
administracji wodnej. 

Pod Bogumi łowicami na Dunajcu widzia ło się 
wzdłuż l in j i kolejowej o znaczeniu międzyna rodo -
wem koryto zarośnię te krzakami . Działo się to wszy­
stko na rzece, na k tó r e j wezbrania są rzeczą stałą. 

Stosunkom obecnym m ó w c a przeciwstawia akcję 
p rzec iwpowodz iową p rzedwojenną na terenie b. Ga­
l icj i , podjętą przez Sejm we Lwowie po powodzi w r. 
1884, na s t ęps twem k tó re j było rozpoczęcie szeregu re-
gulacyj rzek. 

Regulacja prowadzona była systematycznie aż 
do czasu wojny świa towej . W ostatnich latach na ce­
le regulacji rzek w budżecie naszym wstawiono w r. 
1932 — 7.000.000 zł., w 1934 r. przeznaczono zaledwie 
300.000 zł., w prel iminarzu b u d ż e t o w y m na 1935 r. su­
ma ta wynosi dos łownie 100.000 zł. 

W takich warunkach trudno coś mówić o zapo­
bieganiu powodziom. P o w ó d ź przynios ła szkód na 
przeszło 100.000.000 zł., a jest to powódź tylko jedno­
razowa. Koszty uregulowania zapobiegawczego w każ­
dym razie wynoszą mniej, niż straty z tegorocznej 
powodzi. 

Inż. Romański prostuje cyfry podane przez inż. 
Konopkę , wskazując na sumy przeznaczone na regu­
lację rzek poza budże t em przez Fundusz Pracy i po­
daje, że z innych źródeł również przeznaczona będzie 
kwota ki lkudzies ięciu mi l jonów zł. tak na rok bieżą­
cy, jak i nas tępny . 

Inż. Rundo zaznacza, że zagadnienie zalesienia 
jako czynnika regulującego odpływ wód rzecznych 
posiada własną, nader obszerną l i te ra turę , opartą 
p rzeważn ie na badaniach hydro logów i hydrotechni­
k ó w a m e r y k a ń s k i c h i francuskich. Z badań powyż­
szych wynika , że nie należy przeceniać rol i ochron­
nej lasów przy wezbraniach katastrofalnych. 

Inż. Faust przedstawia sp rawę wp ływu lasu na 
regime hydrologiczny rzek. W p ł y w ten przedstawia 
się jak nas t ępu je : 
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1. Las jest konsumentem pewnej ilości wody, 
którą zużywa w dużej ilości do produkowania liści 
i drewna. Część tej wody jest absorbowana bezpo­
wrotnie. 

2. Ściółka leśna i podglebie lasu zatrzymuje pew­
ną ilość wody, jednak ta zdolność retencyjna jest 
ograniczona pewnym stanem nasycenia. 

3. Las odpowiednio p ie lęgnowany przyczynia się 
do ustalenia ruchomych s toków górskich . 

W odniesieniu do w a r u n k ó w odp ływu wygląda 
to tak, że: 

1. zmniejsza się współczynnik rocznego odpły­
wu ze zlewni, co nie jest zawsze pożądane , jeżeli cho­
dzi o użycie wody do celów energetycznych, lub do 
zasilania wodociągów; 

2. zmniejsza się rozmiar powodzi zwyczajnych, 
spowodowanych k r ó t k o t r w a ł e m i opadami, niezbyt 
dużemi w stosunku do ch łonnośc i podglebia; 

3. na powodzie katastrofalne, w y w o ł a n e bardzo 
dużemi opadami, wpływają lasy nieznacznie, a cza­
sem nawet ujemnie, gdyż przez ki lkugodzinne opóź­
nienie odpływu może dojść do spotkania się kulmina-
cyj różnych dopływów. Jako argument potwierdza­
jący może posłużyć fakt, że w dawnych wiekach, kie­
dy stan zalesienia całego świa ta był znacznie lepszy 
niż w wieku X I X i X X , katastrofalne powodzie zda­
rzały się bardzo często, jak to wyn ika z kronik i za­
pisków polskich i zagranicznych; 

4. sprawa ustalenia s toków ruchomych ma 
istotne znaczenie dla zmniejszenia katastrof powo­
dziowych przez zmniejszenie ilości rumowiska, uno­
szonego przez potoki i rzeki i pod tym ką tem widze­
nia należy t r a k t o w a ć kwest ję zalesienia s toków gór­
skich. 

W walce ogólnej z klęską powodzi zalesienie sta­
nowi tylko jeden z l icznych ś rodków i może być sto­
sowane os t rożnie tylko jako j e d e n z e l emen tów 
obszernego i w najdrobniejszych szczegółach opra­
cowanego planu gospodarki wodnej. 

Uwagi te m ó w c a wypowiada dlatego, że zarów­
no wśród szerokich sfer społeczeństwa, jak i w nie­
k tórych ko łach technicznych objawia się tendencja 
pasowania zalesienia na uniwersalny, zbawczy śro­
dek przed powodzią . 

Inż. Kluźniak zwraca uwagę na brak koordyna­
cji pracy inżynie rów h y d r o g r a f ó w z inżyn ie rami wod­
nymi , co szczególnie w a ż n e m będzie przy odbudo­
wie zerwanych przez powódź mos tów. 

Następnie porusza sp rawę skupienia robó t nad 
regulacją i o b w a ł o w a n i e m w jednem ręku. Nie da się 
mechanicznie rozdziel ić sprawy meljoracyjnej od 
wodnej. Nie można mówić , że jeden inżynier patrzy 
od wału k u rzece, a drugi od wa łu ku lądowi. Każdy 
projekt trzeba op racować wspóln ie i wymaga to du­
żego przemyślenia . Mówca zwraca uwagę , że poza 
rzekami karpackiemi mamy jeszcze rzekę W a r t ę , do­
rzecze Prypeci i inne. Zagadnienie regulacji rzek 
w Polsce nie można ogran iczać tylko do zagadnienia 
Wisły. 

Inż. Opolski zaznacza, że zalesienie ma dobro­
czynny wpływ na odpływ wód. Ogałacanie większych 
obszarów z lasów wpływa niekorzystnie na stosunki 
klimatyczne. 

Wzrost ludności na Podkarpaciu był powodem 
zmiany kultury leśnej z. biegiem czasu na ku l t u r ę rol­

ną. O p r z y w r ó c e n i u kul tury leśnej może być mowa 
tylko o tyle, o ile się rozchodzi o stoki, k t ó r y m bez 
zalesienia grozi deterioracja. Natomiast są na Podkar­
paciu ogromne obszary dawniej lasami pokryte, od lat 
wielu używane jako role, łąki lub pastwiska, k tó rym, 
wobec niezbyt ostrego nachylenia s toków, rozpulch-
nienia gleby i ś r o d k ó w zastosowywanych przez wła­
ścicieli g run tów, deterioracja nie grozi. 

Ze względu na wysokość wód wielkich, tak zale­
sienie, jak i zabudowanie po toków może mieć wpływ 
różnorak i , k t ó r y powinien być zbadany w każdym 
wypadku. Ze względu na ku l t u r ę i dla zapobieżenia 
zdziczeniu wód p łynących , zabudowanie potoków dzi­
k i ch lub zdziczeniem grożących stanowi akcję wiel­
kiej doniosłości . 

Przedstawiony generalny program akcji zbiorni­
ków retencyjnych zasługuje na bliższe studjum. 
Z uwagi na właściwości geologiczne Karpat w Mało­
polsce winny być te studja prowadzone ze szczególną 
oględnością i s łusznem jest zdanie wypowiedziane 
przez inż. Kol l i sa podczas jego referatu, że zbytnie 
oszczędności przy studjach mogłyby mieć zgubne skut­

k i . Także celowość, sposób prowadzenia i rentow­
ność pojedynczych zak ładów winny być bardzo szcze­
gółowo i oględnie badane. 

Co do związku regulacji rzek z obwa łowan iem, 
to przy o b w a ł o w a n i u prawego brzegu Wisły od Kra ­
kowa w dół do Zawichostu, względnie Popowie wy­
zyskiwano w wielu przestrzeniach wa ły dawne. Ze 
względów oszczędnośc iowych nie wszędzie przepro­
wadzono przytem t rasę teoretycznie racjonalną, 
a więc uwzględnia jącą wyrobienie nurtu dla żeglugi, 
unikanie prof i lów nadmiernie szerokich lub zbyt 
wąskich , odsuwanie trasy wa łów na brzegach wypu­
kłych od trasy zwykłe j wody na s tosowną odległość 
i t. d. Na te okol iczności należy zwrócić uwagę przy 
uzupe łn ien iach lub rekonstrukcjach wa łów w prze­
strzeniach zniszczonych lub uszkodzonych. 

Bardzo w a ż n e m jest utrzymanie w bieżącej ewi­
dencji pojemności profilów w odcinkach takich, gdzie 
jest tendencja tworzenia się osadów i przez to zmniej­
szania prof i lów odp ływu wód wie lk ich . 

W profi lach tych należy umieśc ić punkty stałe, 
w nawiązan iu do k tó rych winno się b a d a ć niwelacyj­
nie wielkość zamulenia po każde j wielkiej wodzie, 
a przytem b a d a ć zmiany spadku zwierc iadła wód 
wie lk ich . 

Celem zapobieżenia zmniejszeniu pojemnośc i pro­
filów należy w p r o w a d z i ć s tosowną gospoda rkę wiklo-
wą i p r z e p r o w a d z a ć pod łużne skopywanie tuż za pod-
łużnemi budowlami regulacyjnemi do wysokości ko­
rony tych budowli na odpowiednią szerokość, po­
t rzebną do zachowania projektowanej pojemności 
profi lu wie lk ich wód. 

O ile wa ły przechodzą przez tereny niskie, n. p. 
przez stare koryta, należy zachować specjalne ś rodki 
os t rożności przez odpowiednią kons t rukc j ę skarpy od 
strony lądu i użycie odpowiedniego mater ja łu , zwła­
szcza w dolnych warstwach. 

Inż. Prokopowicz zwraca uwagę na po t rzebę na­
leżytego zadarnienia t e r enów z obu stron wałów. Ba­
danie gruntu, s tanowiącego fundament wału przed­
stawia t rudnośc i , o ile chc ia łoby się zapobiec zupeł­
nie infi l t racj i wody w podłoże. W a ł y buduje się na 
gruncie aluwjalnym, z łożonym z nieregularnych 
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warstw przepuszczalnych i nieprzepuszczalnych, prze­
chodzących jedna w drugą tak, że zapobieganie two­
rzeniu się żył wodnych w gruncie w większości wy 
p a d k ó w dałoby się usku teczn ić tylko częściowo. 

Mówca przypomina uchwa łę powziętą przez I 
Zjazd Hydrotechniczny w Warszawie w sprawie ase­
kuracji od powodzi. Uchwała ta nie znalazła echa, 
chociaż na to zasługiwała jak świadczą wysi łki ofiar­
ności społeczeństwa po zeszłorocznej powodzi. 

Inż. Misiaczek odpowiada jąc inż. Konopce zazna­
cza, że Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych za­
mierza w b ieżącym roku wydać na roboty wodne 10 
mil j . zł. Suma ta pójdzie p rzeważn ie na meljoracje 
podstawowe. Łącznie z sumami wymienionemi przez 
p. Dyr . Romańsk iego będzie to już suma bardzo po­
ważna . 

Ministerstwo Roln . i R. R. stoi na stanowisku, że 
konieczne jest posiadanie ogólnego planu powodzio­
wego, przewidującego wszystkie sposoby przeciwdzia­
łania, jak zalesienie, budowa zb io rn ików i t. d. Przy 
obecnym rozbiciu agend na k i l ka ministerstw współ­
praca jest rzeczywiście bardzo utrudniona. Należy 
pbolewać, że zniesiono Ministerstwo Robót Publicz­
nych i potrzeba dążyć do odbudowy tego, czy też in ­
nego ministerstwa technicznego. 

Inż. Żaczek porusza sp rawę udzia łu inżynie rów 
h y d r o t e c h n i k ó w przy opracowywaniu p ro jek tów. 
Często ludność narzeka na regulację i mówi , że inży­
nier wszystko popsuł . 

Przy p o r ó w n y w a n i u roczn ików hydrograficznych 
dla dolnej Wisły od r. 1884 zauważymy , że elewacja 

wielkich wód katastrofalnie wzrasta. Obecnie dochodzi 
do 8 m, przedtem zaś była 5 m. La ik mówi, że jest to 
wina inżyniera , i może ma rację , bo trudno przypu­
ścić, by teren, warunki atmosferyczne i klimatyczne 
tak szybko się zmieni ły . Jest to wina nieodpowiednich 
p ro jek tów i ich realizacji. Często wa ły były zbyt blis­
ko siebie i jest to pierwszy powód, lecz nie je­
dyny. Występują tu zjawiska inne, bo nie po­
winno tak być, by przez regulac ję rzeki podnio­
sła się elewacja. Przyczyna leży w zjawisku, k tó re 
okreś lamy obecnie jako ruch rumowiska wleczonego 
po dnie. Przy wielkiej wodzie nas tępu je gwa ł towny 
jego ruch. Przy wielkiej wodzie może być często wle­
czona nawet większa ilość rumowiska. Są to winy 
pro jek tów, bo rzekę na leża ło r egu lować na wodę każ­
dą, a nie tylko małą lub wielką, nie p rzewidu jąc in ­
nych możl iwości . Nie poniża to nas tak znowu bar­
dzo, gdyż regulacyj rzek udanych w świecie jest bar­
dzo mało . Ogólnie regulacja rzeki wymaga specjal­
nych s tudjów, k t ó r y c h się nie zrobi na kolanie, a k tó ­
re wymagają systematycznej, k i lkudzies ięciole tnie j 
pracy. Wymaga to też organizacji, k t ó r e j niema i k tó ­
rej losy dziwnie teraz się przeds tawia ją . 

Drugą rzeczą jest kwestja zb iorn ików, k t ó r a we­
szła zdaje się obecnie na drogę realizacji, lecz nie wia­
domo jeszcze jak będzie p rzep rowadzoną . System 
zbiornikowy istnieje na Czeremoszu. Była tam po­
wódź w 1927 r. i postawiono zarzut, że powódź nie 
byłaby tak katas t rofa lną , gdyby nie zbiorniki , k tó re 
popękały , powodując zwiększenie fal i . Stwierdzenie 
czy zarzuty te były słuszne, czy też nie, w warunkach 
tamtejszych było bardzo trudne, gdyż zbiorn ik i , po­
łożone bardzo wysoko w górach , specjalnie nie były 
obserwowane. Jeżeli przyjrzymy się przebiegowi fali 

powodziowej na górne j Wiś le z r. 1925, zobaczymy, 
że kulminacja Wis ły przy ujściu Dunajca wyprzedzi­
ła ku lminac j ę Dunajca o k i lkanaśc ie godzin. Gdyby 
wówczas is tniał zbiornik w Rożnowie z planem go­
spodarczym opartym na wyzyskaniu siły wodnej, to 
p rzypuśc ić należy, że w tym czasie zbiornik byłby 
pełny i nieprzygotowany zupełnie do przyjęcia fali 
powodziowej, gdyż wiosna 1925 r. była bardzo sucha 
i wymaga ła magazynowania wody w zbiorniku. 

Uży tkowan ie zatem zb iorn ików wymaga bardzo 
subtelnej obsługi , zwłaszcza tam, gdzie chcemy rów­
nocześnie dz ia łać przeciwpowodziowo i wykorzys tać 
energję wody. Zbiornik, odpowiadający swemu zada­
niu, musi mieć tylko jeden cel, nie jest to korzystne, 
lecz trzeba się z tem pogodzić ; trudno dawać mu ma­
gazynowanie wody i równocześn ie żądać, by posiadał 
wolną objętość na przyjęcie fali powodziowej. Trze­
ba zadecydować co jest ważniejsze i do tego dostoso­
wać plan gospodarczy zbiornika. 

Inż. Fiszer jako delegat krakowskiego Towarzy­
stwa Technicznego podkreś la , że Towarzystwo uważa 
kwest ję zabezpieczenia powodziowego za bardzo waż­
ną. W zeszłym roku u rządzono w Towarzystwie cykl 
odczytów powodziowych: o szkodach wyrządzonych , 
o skutkach powodzi, o zalesieniu s toków oraz o ko­
nieczności rozwiązan ia architektonicznego stoku Wa­
welu ze względu na regulację Wisły . Został na ten te­
mat zatwierdzony przez Pana Minis t ra Piaseckiego 
konkurs. Jest to sprawa dla KrakowTa bardzo ważna , 
gdyż w tym rejonie mają pows tać nadbrzeżne bul­
wary oraz gmachy reprezentacyjne. 

Istnieje specjalna komisja wodna, k tó ra nietyl­
ko pracuje nad zabezpieczeniem Krakowa, lecz zajmu­
je się ogólnem zagadnieniem powodziowerti. 

Jako delegat Towarzystwa mówca popiera wnio­
sek, j ak i p rzeds tawi ło w swem memorjale Towarzy­
stwo Politechniczne we Lwowie co do potrzeby po­
wołan ia do życia Ministerstwa Technicznego. 

W i a d o m o ś c i o budżecie na roboty wodne,o prze­
znaczeniu wielkich sum na b u d o w ę w Porąbce wzbu­
dzają w mówcy obawę czy są jakie sumy przeznaczo­
ne dla ochrony przed powodzią Krakowa. 

Inż. Herbieh w odpowiedzi inż. Żaczkowi wyja­
śnia, iż przy opracowaniu szczegółowego projektu Bo-
żnowa rozpatrywane były wszystkie powodzie za 
ubiegły 30-to letni okres. Roboty te zaprojektowano 
tak, że wielkie wody przy pomocy zbiornika rożnow­
skiego dadzą się z r e d u k o w a ć do p rzep ływu nieszkod­
liwego 800 ni 3 /s . 

Powódź w 1934 r. p rzekracza ła znacznie rozmia­
ry powodzi poprzednich. Plan gospodarczy zbiornika 
został opracowany, b io rąc pod uwagę tę powódź. Prze­
widuje on w okresie letnim stałą r eze rwę w wysoko­
ści 50 mio m 3 oraz możność opróżnien ia go przed 
każdą powodzią. Stała rezerwa będzie zachowana 
przez Obniżenie poziomu zbiornika o 3 m, czyli do 
r zędne j 267 m n. p. m. 

WT ten sposób powodziowe zadanie zbiornika po­
stawione jest na czołowem miejscu. Budując zbiornik 
przeciwpowodziowy pomyś l ano równocześnie o zasi­
leniu wody w czasie suchego lata dla poprawy wa­
r u n k ó w żeglugi. W tym celu w Czchowie zostanie wy­
budowany zbiornik wyrównawczy . 
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Inż. R o m a ń s k i w odpowiedzi inż. Fiszerowi wy­
jaśnia, że. Kraków jest w najlepszem położeniu w ca-
łem pańs twie , gdyż najwięcej się dla niego robi. Po­
rąbka służy w pierwszym rzędzie Krakowowi . Co do 
robót pod samym Krakowem, to te już zależą od spe­
cjalnych k redy tów. 

Inż. Krasucki omawia sp rawę zalesienia gór­
skich t e renów. Mówca uważa za konieczne przede­
wszystkiem w s t r z y m a ć dalszą dewas tac ję lasów 
w szczególności s toków górskich . 

Znaczne różnice w odpływie ma łych , ś redn ich 
i wielkich w ó d są, zdaniem mówcy , niczeni innem, 
jak dowodem potęgującego się wylesiania kraju. Do­
świadczenia a m e r y k a ń s k i e pokazały , że usunięcie la­
su zwiększa roczny odpływ, przytem połowa tego 
zwiększenia przypada na okres ma łych odpływów, 
oraz zwiększa objętość p rzep ływu wielkiej wody. 

Jest więc rzeczą konieczną przys tąp ić obok 
wstrzymania dalszego wylesienia kraju do planowego 
i systematycznego zalesienia pewnych obszarów. 
Mówca powołuje się na swoją publ ikac ję p. t.: 
„Wpływ lasu i gospodarki leśnej na stosunki wodne 
i gospodarcze kraju". 

Co do zabudowania po toków górsk ich w okre­
sie przedwojennym m ó w c a zauważa , że bardzo czę­
sto wykonywano roboty na potoku, mniej szkodliwie 
działającym na rzekę niż inne. Było to wynik iem 
z jednej strony pol i tyki austrjackiej. z drugiej zaś 
niewątpliwie rozdziału agend wodnych na sekcję za­
budowania po toków górsk ich w jednym resorcie oraz 
na departament wodny dla regulacji rzek w innym. 
Złe skutki i nas tęps twa, przy tej sposobności zauwa­
żone, winny być p r z y k ł a d e m dla nas, że teraz takie­
go rozdziału czynić nie należy. W Polsce nie zanied­
bano po toków górskich. W granicach skarbowych 
możliwości aż do okresu kryzysu wykonano tak na 
Podhalu, jak i w woj. Lwowsk iem i na Pokuciu du­
że roboty. To zagadnienie wymaga obecnie tylko dal­
szej pieczy i wydatniejszego datowania kredytami. 

Rozszerzenie programu nauczania na wydziale 
leśnym w kierunku inżynierj i budowlanej m ó w c a 
uważa za niewskazane. Raczej na tem studjum nale­
ży położyć większy nacisk na zalesienie jako zagad­
nienia najbardziej zaniedbanego, a i nżyn ie rom po­
zostawić zabudowania po toków. 

Inż. Szowheniw omawia zjawisko przes iąkan ia 
wielkiej wody przez wały powodziowe. Zdaniem m ó w ­
cy najlepszym sposobem zbadania tego zjawiska by­
łoby badanie w warunkach naturalnych. Z rozwa­
żań teoretycznych, k tó re m ó w c a rysunkowo przed­
stawił, wynika , że zabezpieczenie skarpy od strony 
lądu przez ławeczkę o 3 m niżej poziomu korony 
jest bardzo wątpl iwe, a nawet raczej szkodliwe i że 

lepiej dać mniejsze nachylenie tej skarpie, choćby 
już 1:2. 

Mówca uważa za potrzebne w y k o n a ć badania 
nad wspó łczynn ik iem tarcia, pon ieważ war tość tego 
wspó łczynn ika przyjmowane bywają bardzo rozmai­
cie, war tość zaś ta odgrywa dużą rolę przy oblicza­
niu rozstawu wałów. 

Odnośn ie do tego, kto mia łby przejąć sprawy 
Obwałowania , m ó w c a uważa , że stan obecny nie wy­
maga zmian. Projektowanie wałów wykonywują in ­
żyn ie rowie meljoracyjni, zawsze jednak w porozu­
mieniu z i nżyn ie rami w y k o n y w a j ą c y m i regulację 
rzeki . 

Inż. Kruk odpowiada p r z e d m ó w c o m w sprawie 
zalesienia. Jasną jest rzeczą, że przed przys tąp ien iem 
do zalesienia trzeba zbadać szczegółowo dany teren 
i pos tawić zapytanie, czy wogóle do tego* się nadaje. 
Trzeba wiedzieć jakie jest podłoże gruntu i rozumie 
się u r egu lować sp rawę własności . W Karpatach stoki 
nie nadają się na rolę , a więc lepiej jest, by były la­
sami, aniżeli mają stać jako n ieużytk i . Gdy jest las, 
nietylko się zmniejsza spływ wody. Doświadczenie po­
kaza ło , że po wykarczowaniu lasów na stokach two­
rzą się nowe potoki. Tak s tało się też we Francj i , 
gdzie po wycięciu lasów pows ta ło setki nowych po­
toków górskich . 

Inż. Posacki zauważa , że szacowanie obszaru za­
lesienia P a ń s t w a na 9 mi l j . ha opiera się na danych 
z lat dawnych. Dzisiaj Minister Rolnic twa oficjalnie 
w Sejmie oświadczył , że obszar lasów wynosi (5,7 
mi l j . ha. 

( G ł o s y : Ale tylko dla pewnego obszaru, nie 
w ca łem Pańs twie . — Inż. Posacki zaprzecza). 

Pan Minister Rolnic twa w y r a ź n i e określ i ł , że cy­
fra ta odnosi się do całego P a ń s t w a . Nawet ta cyfra 
nie jest ścisła. Naprzyk ład w b. Galicj i figurują w ewi­
dencji jako lasy te obszary, k tó re były tak zapisane 
w katastrze jeszcze przedwojennym, od tego czasu 
jednak dużo się już zmieni ło . Na obszarach, gdzie po­
winny się zna jdować lasy, niejednokrotnie są nowe 
osiedla, a ludzie już zapomnieli , że tam las k iedyś 
był . Jeżel i w e ź m i e m y stan z 1920 r. i p o r ó w n a m y go 
z 1935, widzimy, że w przec iągu pię tnas tolecia stra­
ci l iśmy 3 mi l j . ha lasów, co stanowi 30% obszaru 
ogólnego. Gdy pó jdz iemy w takiem tempie, znajdzie­
my się w k r ó t c e na szarym końcu zalesienia wśród 
p a ń s t w europejskich. I tak pozos ta l i śmy w tyle 
za Szwecją, F r a n c j ą i Niemcami. W k r ó t c e będz iemy 
musieli s p r o w a d z a ć drzewo. W roku ubieg łym w Tar­
nopolu zaszedł n a p r z y k ł a d taki fakt, że metr 3 naszego 
drzewa kosz tował 40 zł, podczas gdy metr 3 drzewa 

sowieckiego1 tylko 36 zł. 

Zarządzenia administracyjne przeciwpowodziowe 
Przewodniczący inż. Zakrzewski podaje do wia­

domości uczes tn ików Konferencji , że nadszed ł list 
od prof. Matakiewicza z życzeniami owocnej pracy 
dla Konferencji oraz zostały nades ł ane referaty przez 
p. Maćkowskiego, p. Czerwińskiego w sprawie powo­
dzi na obszarze powiatu przeworskiego i p. Kwiat ­
kowskiego na temat powodzi w sandomierskiem. 

P rzewodn iczący odczytuje również, pismo L i g i 
Morskiej i Kolonjalnej w P rzemyś lu w sprawie po­
s tu la tów ochrony przed powodzią w dorzeczu Sanu. 

Inż. Prokopowicz wygłosi ł referat na temat: „Za­
rządzenia administracyjne przeciwpowodziowe". 

Ostatnia powódź , ale nietylko ta ostatnia, wszyst-
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kie poprzednie powodzie również wykaza ły , jak waż­
ną rolę w chwilach groźnego n iebezp ieczeńs twa od­
grywa na leżyta obrona wa łów. Obrona ta jest tem 
skuteczniejsza, i m lepiej jest zorganizowana, i m le­
piej obmyś lane są zawczasu i przygotowane ś rodk i 
do obrony w a ł ó w na wypadek n iebezp ieczeńs twa tak 
pod względem kierownictwa akcją, jak siły roboczej 
lub narzędz i i m a t e r j a ł ó w do wzmocnienia wa łów. 
Zdajmy sobie sp rawę , kto jest p o w o ł a n y i obowiąza­
ny do obrony wa łów przed groźbą ich zniszczenia. 

Pod tym względem u nas u p o r z ą d k o w a n y c h po­
jęć niema. Gdy jest n iebezpieczeńs two, wszystko co 
żyje spieszy na ratunek. Oczywiście przedewszyst­
kiem władze , a więc p a ń s t w o w e władze administra­
cyjne, p a ń s t w o w e u r z ę d y techniczne, władze samo­
rządowe, magistraty i wydz ia ły powiatowe ze swojemi 
si łami technicznemi, władze wojskowe, s t raże pożar­
ne, harcerze, władze gminne, cała ludność, s łowem 
wszystko, co m o ż e zrobić lub rozkazać . 

T a k i system doraźnego zażegnywan ia niebezpie­
czeństwa wywołu je n a s t r ó j nerwowego p o p ł o c h u 
i mimo nadzwyczajnych, z bohaterstwem graniczą­
cych wys i łków może dać wynik ujemny w niejednym 
wypadku, w k t ó r y m spokojna, drogą dobrej organi­
zacji przygotowana praca po t ra f i ł aby ła twie j przesz­
kodzić nieszczęściu, nie szarp iąc sił ludzkich . 

Jak taka obronę zawczasu p rzygo tować? Trzeba 
tu wyjść od zasadniczego zapytania, kto jest powo­
ł any do tej czynności . Jeżeli będz i emy szukali odpo­
wiedzi na to pytanie w ustawie wodnej, znajdziemy 
tam w art. 121 odpowiedź taką: „Gdy w a ł v podczas 
wielkiej wody są zagrożone , wszyscy mieszkańcy za­
grożonych, a w razie potrzeby i sąs iednich miejsco­
wości, obowiązani są na zarządzenie w ładzy wodnej 
dać bezp ła tna pomoc do robó t ochronnych i dostar­
czyć na miejsce potrzebnych narzędz i i ś r o d k ó w 
transportowych". Nas tępny us tęp tegoż a r t y k u ł u ze­
zwala w ładzy wodnej na zastosowanie ś r o d k ó w przy­
musowych. Na tem koniec. Możnaby stad wydeduko-
wać wniosek, że władza wodna ma mieć pieczę cias­
ta nad o b w a ł o w a n i a m i , że ona m a czuwać w razie 
niebezpieczeństwa, ona ma d a w a ć has ło do akci i 
obronnej przed wodą, że inicjatywa do tej akcji zło­
żona jest w jej rece. Ale m o ż n a też t ł umaczyć posta­
nowienia tego a r tykułu w ten sposób, że władza wod­
na, dopiero na czyjaś in t e rwenc ję w d r a ż a 'czynną 
akcie. Przecież ta w ł a d z a wodna iest często władza 
wojewódzka . Czyjaż to ma być interwencja? Czy 
miejscowej władzy policyjnej, k t ó r a wykonywuje 
bezpośredni n a d z ó r nad zak ł adami wodnemi? Czy 
też z inicjatywą może tu występować związek wało­
wy, k tórego ustawa wodna wprawdzie tym obowiąz­
kiem nigdzie nie obciąża, ale k t ó r y może działać na 
podstawie samego logicznego związku między celem 
jego istnienia, a groza zniszczenia u rządzeń , dla k tó­
rych istnieje; czy mają tu wys tępować , jako inicjato­
rzy akcji ratunkowej naczelnicy gmin zagrożonych 
z ty tu łu grożącego n iebezpieczeńs twa i zag łady? 
Brak tu w y r a ź n y c h w s k a z ó w e k w samej ustawie, 
jest luka, k tórą może uzupe łn ić tylko rozporządzen ie 
wykonawcze do rozdz ia łu ustawy wodnej mającego 
tytuł „ O c h r o n a od powodzi" , rozporządzen ia , k tó re -
by u jmowa ło jasno kwest ję w jej szczegółach. 

Zdaje się, że najodpowiedniej by łoby sp rawę 
obrony wa łów w razie n iebezpieczeńs twa pozos tawić 
czynnikowi najbardziej w tem zainteresowanemu, 

na k t ó r y m ciąży już obowiązek utrzymania wałów, 
t. j . związkom w a ł o w y m , a w ł a d z o m wodnym, czy 
też w ł a d z o m nadzorczym pozos tawić obowiązek 
przypilnowania, czy związek w a ł o w y swoje zadanie 
wype łn ia . Częściowo m o ż n a b y to p r z e p r o w a d z i ć dro­
gą ramowego statutu, częściowo przez rozporządze­
nia obowiązujące wszystkie związki wa łowe . Statuty 
i r ozporządzen ia winny zawie rać podstawy organi­
zacji obrony wa łów, k tó r eby do niej p rzygo towywały 
ludność zo rgan izowaną w związek w a ł o w y już 
w czasie spokojnym tak, aby w razie niebezpieczeń­
stwa organizacja mogła zacząć dzia łać natychmiast 
bez zwłoki i bez zamieszania. W ten sposób wdroży 
się w ludność przekonanie, że w a ł ochronny stanowi 
0 jej bezpieczeńs twie , k tó rego chron ić jest przedew­
szystkiem jej obowiązkiem, a nie władz. W ten spo­
sób będzie m o ż n a wytęp ić zapatrywanie ludności , 
z k t ó r e m się spotykano, że nie należy w a ł u b ron ić , 
bo w razie jego przerwania rząd zapłaci odszkodo­
wanie za zniszczenie spowodowane powodzią. Przy­
k ład takiej zawczasu przygotowanej organizacji dla 
obrony w a ł ó w znajdujemy w dawnych przepisach 
pruskich, t r ak tu j ących te sprawę , k tó re obowiązują 
jeszcze na wa ł ach nad Wis ł a i W a r t ą w wojewódz­
twach pomorskiem i p o z n a ń s k i e m . 

Obrona wa łów w czasie powodzi spoczywa wed­
ług tych przep isów na związku wa łowym. Kieruje 
nią prezes związku, naczelnik wa łowy przy pomocy 
organu technicznego związku, inspektora wałowego . 
W a ł ca łe j jednej n iz iny podzielony jest na odcinki , 
w y r a ź n i e odgraniczone kamieniami lub palami. 
Obrona każdego z tych odc inków poruczona jest 
przy lega jącym gminom. Gmina wie zgóry, k t ó r e s o 
odcinka ma w razie n iebezp ieczeńs twa bron ić . Dla 
pomocy przy obronie w a ł ó w naczelnik i insoektor 
maia przys ięgłych wa łowych , po dwóch na k a ż d y 
odcinek i dwóch zastępców. Przys ięgły wa łowv ma 
bardzo w a ż n e zadania wogóle przy konserwacji ob­
wa łowan ia , na jważnie jsze jednak jego zadanie jest 
Obrona wa łu w wypadku zagrożenia . Dokonywa on 
jej przez s t raże wa łowe , miedzy k t ó r e rozdzielone są 
części odcinka wału . Każda s t raż składa sie 7 komen­
danta i odpowiedniej ilości załogi. L is ty imienne 
s t raży sa u łożone tak, że k a ż d y wie, do k t ó r e j s t raży 
1 do k tó rego komendanta na leży i gdzie w razie po­
wołan ia s t raży ma się s tawić . Każda s t raż ma 3 ko­
m e n d a n t ó w i 3 zas tępców, k t ó r z y pełnia służbę przy 
obronie wołu koleino. D l i każde i s t raży istnieie 
budka strażnicza i magazyn podręczny narzędzi 
i ma te r j a łów. a więc taczek, desek, pa l i ; faszyna mo­
że być również w stosach na wale przygotowana. 
Gdy nadchodzi chwila ruszania lodów, lub też woda 
dochodzi do stopy wa łów, na zarządzenie naczelnika 
związku mobilizuje się s traż, komendanci s t raży 
i przysięgli w a ł o w i zaciągają swe stanowiska. Przy­
sięgli równocześn ie zarządza ia zwózkę ma te r j a łów do 
obrony w a ł u , k t ó r e ponad is tniejący zapas moga 
bvć potrzebne. St raże obserwują w a ł i wodo bezu­
stannie przez posterunki stale zmieniane co 2 go­
dziny w dzień i co godzina w nocv. równocześn ie 
także przez patrole wvsv łane od budki do budki 
s t rażnicze j . Patrole w drodze powrotnej ida wzdłuż 
wału od strony ł adu i z tei strony w a ł obserwują. 
Zmiana s t raży nas tępu je co 24 godziny. 

Posterunki w razie zauważen ia przeciekania 
wału , a l a rmują s t raż , k t ó r a z komendantem przy-

71 



bywa na miejsce i natychmiast zaczyna p racę ratow­
niczą. Równocześnie zawiadamia się o tem przysięg­
łego, k tó ry natychmiast przybywa na zagrożone 
miejsce, obejmuje kierownictwo robót i w razie po­
trzeby rekwiruje załogę sąsiednich s t raży do pomo­
cy. Gdy n iebezpieczeńs two rośnie i staje się jasnem, 
że siły s t raży nie wystarczą dla zażegnania go, daje 
się u m ó w i o n y sygnał alarmowy, najczęściej wystrza­
łowy, na k tóry wszyscy zdolni do pracy mieszkańcy 
muszą śpieszyć, każdy uzbrojony w łopatę i siekie­
rę, na wa ł na swój odcinek, pod k o m e n d ę swego 
przysięgłego. Przysięgl i na swoich odcinkach wymie­
niają wzajemnie raporty 2 razy dziennie tak, że każdy 
z nich jest informowany o stanie rzeczy na ca łym 
wale. Raporty ciągłe odbiera również naczelnik i in ­
spektor. W ten sposób wał pozostaje pod obserwacją 
ciągłą od chwi l i kiedy woda do niego się zbliży, 
przez cały czas powodzi i już przy najmniejszych 
objawach niestałości jest wzmacniany. 

Naczelnik związku sprawuje naczelne kierow­
nictwo obrony wału i może p r z e r z u c a ć w razie po­
trzeby zastępy ludzi z jednego odcinka na inny bar­
dziej zagrożony. Naczelnik związku jest wyposażony 
w odpowiednie pe łnomocn ic twa , sprawuje najwyższą 
władzę policyjną w a ł u na terenie niz iny i w tej dzie­
dzinie są mu p o d p o r z ą d k o w a n e władze gminne. Na 
jego żądanie wykonywują one wszelkie czynności 
egzekucyjne tak w czasie n iebezp ieczeńs twa powo­
dzi, jak i w czasach normalnych. Od przyjęcia obo­
wiązków przysięgłego wałowego i komendanta stra­
ży nie m o ż n a się uchy lać pod karą . Dyscypl ina 
w poszczególnych s t rażach jest wprowadzona przez 
bardzo rygorystyczne regulaminy. 

Rozporządzenie , t r ak tu jące s p r a w ę w ten spo­
sób, aby tak, czy inaczej s tworzyć z interesowanych 
mieszkańców obserwowanej niziny stałe pogotowie 
dla obrony wa łów w razie ich zagrożenia , u w a ż a m , 
że jest bardzo potrzebne, jasne postawienie bowiem 
odpowiedzia lnośc i za ob ronę wa łów usunę łoby pa­
nujący obecnie na tem polu chaos, usunę łoby preten­
sje wzajemne i obwinienia nieraz zupełnie nies łuszne. 
Na miejsce doraźnych , na chwilę n iebezpieczeńs twa 
organizowanych sztabów, k tó re poza niebezpieczeń­
stwem nic z o b w a ł o w a n i e m nie mają wspólnego , 
winna s tanąć stała organizacja, wy łon iona ze związ­
ku ludności , związanej w s p ó l n y m interesem, na czele 
k tóre j staje naczelnik związku, pos iadający zaufa­
nie ludności i związany z nią swoim w ł a s n y m inte­
resem. Władza wodna, czy też władza administracyj­
na, ma obowiązek jednak p r z e k o n a ć się przez swe 
organa, tak w czasie normalnym, jak i w chwTili nie­
bezpieczeństwa, czy związek wa łowy obowiązek 
swój spełnia należycie, czy niema tam zan iedbań 
w razie zaś zauważen ia takowych w k r o c z y ć ze swej 
strony lub też, gdy staje się widocznem, że wysi łek 
mieszkańców i ich ś rodki nie wystarczą, pośpieszyć 
z pomocą czy to wysyła jąc swoja pomoc techniczną 
tak personalną, jak i w narzędz iach , czy też zwró­
cić się o pomoc do władz wojskowych. Odnośne roz­
porządzenie powinno te sprawy jasno regu lować . 
Do podobnego rozwiązania sprawy zdążały też jesz­
cze przed wojną uchwalone przez Sejm we Lwowie 
ustawy o konserwacji obwa łowań nadwiś lańsk ich , 
k tó re p rzewidywały utworzenie i n spek to rów wało­
wych. Na ich to wezwanie mia ły być dostarczone 
w razie zagrożenia wa łów przez wielką wodę siły 

robocze i pociągowe oraz mate r ja ły i narzędzia po­
trzebne do obrony. W tych ustawach przewidywano 
też wydanie dalszych pos tanowień , mających na ce­
lu ob ronę wa łów w czasie powodzi. Rozporządzenia 
odnośne jednak nie ukaza ły się. Potrzeba życiowa 
organizacji ochrony przed powodzią wyprzedzi ła 
w tym wypadku akcję us tawodawczą i mamy dziś 
w n i ek tó rych wo jewódz twach zorganizowane komite­
ty powodziowe wojewódzkie i powiatowe, k tó re na 
terenie powodzi zeszłorocznej wykaza ły wielką spraw­
ność i u d o w o d n i ł y rac ję ich utworzenia i istnienia. 
Nie nasuwa to oczywiście potrzeby uregulowania tej 
sprawy także w drodze ogólnego rozporządzen ia . 

Przy ochronie wałów operuje się od strony lądu. 
Są jednak momenty, w k tó rych w czasie s ło tnym, 
towarzyszącym zjawiskom powodzi, komunikacja 
lądowa wzdłuż wa łów staje się niedogodna, czasem 
niemożl iwa, trzeba pamię tać , że skutkiem zamknięc ia 
śluz wszelkie odwodnienie przestaje funkcjonować, 
wreszcie przy samej obronie wałów zachodzą momen­
ty, gdzie trzeba o p e r o w a ć od strony wody. Dzieje 
się to szczególnie na rzekach większych, na rzekach 
żeglownych. Bardzo wtedy pomocna, a czasami nie­
odzowna jest komunikacja wodą, komunikacja, któ­
ra wymaga odpowiedniego taboru i personelu. Tego 
związki wa łowe nie mają, mają je jednak do dyspo­
zycji p a ń s t w o w e zarządy wodne i tu ich pomoc staje 
się zawsze konieczną. T u występuje w swej prawdzie 
żywotność i p r ak tyczność zasady, aby administracja 
wodna w pańs twie była jednolita w zakresie jednego 
resortu. W wypadku interwencji inżynierów pań­
stwowych czy s a m o r z ą d o w y c h przy obronie wałów 
należy w zasadniczych rysach też u regu lować ich 
stosunek do naczelnika związku wałowego. P rzy tej 
sposobności jeszcze nadmien ię , że na wypadek powo­
dzi powinna być do dyspozycji zawsze pewna ilość 
większych łodzi, czy to w r ęku związku wałowego, 
czy gminy, nietylko dla obsługi obrony wałów, ale 
wogóle dla różnych potrzeb, k tó rych w czasie powo­
dzi m n ó s t w o zawsze się wy łan ia . 

Wielk<i rolę w okresie powodzi odgrywa sygnaliza­
cja stanów wody i prognoza wezbrań, k tórej dokonywu-
je Pańs twowy Instytut Hydrograficzny. Obecnie służbę 
sygnalizacji wykonywują Zarządy Wodne, organy M i ­
nisterstwa Komunikac j i , a rzecz cała koncentruje się 
w P a ń s t w o w y m Instytucie Hydrograficznym, wchodzą­
cym w skład również Ministerstwa Komunikacji . Dają 
się jednak słyszeć pogłoski, że Pańs twowy Instytut Hy­
drograficzny ma być wydzielony z Ministerstwa Komu­
nikacji , a przydzielony do Ministerstwa Oświaty . Nic 
wydaje się, aby to było z korzyścią dla sprawy ochrony 
od powodzi. Sygnalizacja powodziowa znalazłaby się 
wtedy w najniższej instancji w r ę k u o r g a n ó w niepodle-
gających Ministerstwu Oświaty , k tó re zresztą jest cał­
kiem obce sprawom powodziowym, a kontrola i zogni­
skowanie ich działalności będzie w ręku Instytucji, któ­
ra z władzami przełożonemi tych organów nie ma nic 
wspólnego, bo Ministerstwo Oświaty nawet we wła­
dzach drugich instytucyj. we władzach wojewódzkich 
nie ma swoich komórek organizacyjnych. Ze względu 
na sprawność całego aparatu sygnalizacyjnego wypada­
łoby, aby sprawa ta we wszystkich trzech instancjach 
spoczywała w ręku jednego resortu za nią odpowie­
dzialnego. 

Bezpieczeńs two wa łów nie zależy jedynie od ich 
własne j wyt rzymałośc i . Jeżeli brzegi, na k t ó r y c h wał 

72 



jest zbudowany, są podmywane przez w o d ę , jeśli 
ulegają obrywaniu, jest to n iebezp ieczeńs twem dla 
wałów nie mniej g roźnem, aniżel i zatory lodowe 
i wielkie wody. Gdzie rzeka jest uregulowana, gdzie 
ma brzegi ubezpieczone, tam ta sprawa spoczywa na 
głowie za rządu wodnego. Ale gdzie tego niema, kto 
ma czuwać nad stałością b rzegów rzecznych, kto 
ma je u t r w a l a ć ? Chodzi tu przedewszystkiem o rze­
k i żeglowne. Przepis ustawy nak ł ada obowiązek utrzy­
mania rzek żeglownych na P a ń s t w o , ogranicza jednak 
ten obowiązek tylko do utrzymania nurtu i wolnego 
odpływu. O obowiązku utrzymania b rzegów przez 
obowiązanego do utrzymania wody p łynące j mówi 
ustawa, że odnosi się on do wypadku, gdy chodzi 
o zapobieżenie wstrzymania odp ływu przez obrywa­
nie brzegów, co w rzekach żeglownych chyba nie za­
chodzi, lub dla usunięc ia szkód powodowanych 
przez żeglugę lub roboty regulacyjne na gruntach 
nadbrzeżnych . Ale mamy wiele w ó d żeglownych, na 
k tórych żeglugi niemą, a tam gdzie rzeka żeglowna, 
tam obrywanie b rzegów ustaje. Właścic ie le nadbrzeż ­
ni mogą być pociągani według ustawy do uczestni­
czenia w kosztach ubezpieczenia b rzegów, sami są 
obowiązani w y k o n a ć powyże j l in j i brzegu roboty 
ubezpieczające, n i ewymaga jące fachowych wiadomo­
ści i t. d., a nawet w y t w a r z a ć odsypiska, ale to wszyst­
ko, gdy obrywanie się brzegu powoduje wstrzyma­
nie odpływu, oo przy rzekach żeglownych nie za­
chodzi, albo gdy brzegi psuje żegluga albo dokonana 
regulacja. Ale co ma być, gdy w a ł potrzebuje umoc­
nienia b rzegów na rzece żeglownej , a gdy żegluga nie 
powoduje obrywania się b rzegów, ani niejna na niej 
budowli regulacyjnych? Kto ma brzeg ubezpieczać? 
Związki wa łowe w swoich statutach tego obowiązku 
nic umieszczają, a jednak rzeczywis tość woła tu gło­
sem wielk im, piekące n iebezpieczeńs two wymaga 
szybkiej, nieraz bardzo szybkiej pomocy. Najwięcej 
takich w y p a d k ó w było na Wiśle ś rodkowe j . Koniecz­
ność życiową poza pewnemi wypadkami, w k tó rych 
związki wałowe przyczynia ły się siła roboczą-pociago-
wą, czy ma te r j a ł em do ubezpieczenia brzegów, te ko­
nieczność wype łn ia ło P a ń s t w o . W budżecie M . R. P . 
zawsze znaczne kwoty były przeznaczone na t. zw. ro­
boty ochronne. Sprawa ta i dziś jest aktualna na ca­
łej przestrzeni nieuregulowanej Wis ły i dziś nie da 
się pominąć milczeniem. P a ń s t w o tu musi s tanąć 
w roli ob rońcy niz in o b w a ł o w a n y c h z ich całym ma­
jątkiem, z bezp ieczeńs twem ich mieszkańców. Kwoty 
na to potrzebne winny wed ług obecnego rozdziału 
konipetencyj w sprawach wodnych znaleść się w bud­
żecie Ministerstwa Rolnictwa. Wykonanie zaś robót 
ochronnych będzie należało do o r g a n ó w zależnych od 
Ministerstwa Komunikac j i i przed niem odpowiedzial­
nych. Znowu sprawa koncentracji spraw wodnych 
w jednym resorcie. 

Dla odprowadzenia ła twego wód wielkich musza 
być usuwane wszelkie przeszkody w przekroju iej 
przepł \ T wu. Sprawa ta jest przedmiotem przep isów 
ustawowych, mianowicie ustawa wodna w Rozdziale 
..Ochrona od powodzi" zakazuje wszelkich czynno­
ści, n iosących p r z e k r ó j p rzep ływu wielkiej wody 
ścieśnić lub w niekorzystny sposób zniekształcić , 
a więc : wykonywanie dołów w przekroju wielkiej 
wody i na brzegach dla rozmaitych celów, sk ładan ie 
w tym przekroju rozmaitych mate r ja łów, wzrusza­
nie ziemi przez o rkę i t. p. w nurcie wielkiej wody, 

sk ładan ie i wyc iągan ie drzewa i t. d. Zakaz ten jednali 
nie jest kategoryczny. Może go w y d a w a ć w mia rę 
potrzeby władza administracyjna II instancji, czy­
niąc wymienione czynności zależne od pozwolenia 1 
instancji. Ze względu na częstość wód wielkich u nas 
i ich szkodl iwość należy ten przepis ustawy t. z. art. 
113 przen ieść na kategoryczny, dając mu brzmienie, 
że: Dla ochrony od powodzi dozwolone jest tylko 
za zezwoleniem władzy wodnej: a) pogłębienie i t. d." 
zamiast obecnego brzmienia: „władza admnistracyj-
na II instancji może w y d a w a ć rozporządzen ia , mocą 
k tó rych a) może być uczynione za leżnem od zezwo­
lenia władzy wodnej I instancji" zdanie: ,,'b) władza 
wodna I instancji może zakazać" opuścić , a te czyn­
ności , k tó re może zakazać , jako zakazane, złączyć 
z czynnośc iami w ustępie a), na k tó re potrzeba ze­
zwolenia właśc iwej władzy wodnej. 

O stosunku zalesień do powodzi i potrzebnych 
w tym k ie runku zarządzeniach administracyjnych nie 
będę mówił , gdyż s tanowi ły one już przedmiot jednego 
z poprzednich re fe ra tów i dyskusji. Dla całości przed­
miotu tylko powtó rzę tu postulat zawarty w Memor-
jale P. T. P . do Pana Prezesa Rady Minis t rów, doma­
gający się reformy przepisów dotyczących gospodar­
stwa leśnego i nowelizacji ustawy lasowej na terenach 
o szczególniejszem znaczeniu hydrologicznem, a prze­
dewszystkiem na terenach po łożonych na zboczach 
karpackich i podkarpackich. 

Poza wylewami wielkich rzek mamy jednak 
jeszcze wylewy rzek małych , rzek n ie sp ławnych w le-
renach niz innych, k tó re nieczyszczone z rośl inności 
wodnej, czy też ma jące zarośnię te krzakami brzegi 
wogóle jako łożysko odpływu nie służą i przy nie­
wielkich już, a dłuższych opadach występują z brze­
gów. W e d ł u g art. 77 ustawy wodnej utrzymanie tych 
wód, k tó re polega na obowiązku utrzymania wolnego 
odp ływu i jest obowiązkiem publiczno - prawnym, 
należy do spółek wodnych. Są to te „ inne wody pub­
liczne", k tó re mają u t r z y m y w a ć spółki wodne. Ale 
tych spółek wodnych niema i nikt tych wód nie 
utrzymuje. Wkraczamy tu w zakres dzia łania komisyj 
rewizyjnych wodnych, k tó rych działa lność powinna 
być bardzo aktywna. Kwestja utrzymywania wód 
n iesp ławnych jest bardzo wielkiej wagi. Po oczysz­
czaniu k a n a ł ó w i rzeki H r y w d y na Polesiu z roślin 
wodnych zwierc iadło wód tak się obniżyło, że możli­
we się stało odwodnienie wie lk ich obsza rów łąk, któ­
re przedtem były nieprzebytem bagnem. Wielką role 
odgrywają te ma łe rzeki i potoki po opadnięciu wód 
wie lk ich dla rych łego odprowadzenia wród z te renów 
zalewowych o m a ł y m spadzie. Zakres dzia łania ko­
misyj rewizyjnych należałoby jednak rozszerzyć także 
na obwałowan ia , a to z uwagi na wielkie znaczenie 
należyte j konserwacji wa łów. Rewizje wałów powin­
ny zasadniczo odbywać się po przejściu lodów i po 
opadnięc iu wie lk ich wód. 

O m ó w i o n e wyże j zarządzenia administracyjne 
w sprawie ochrony od powodzi, inż. Prokopowicz 
ujmuje w nas tępu jących punktach: 

1. Utworzenie stałego pogotowia dla ochrony 
wa łów na wypadek grożącego niebezpieczeństwa 
przez wydanie odpowiedniego rozporządzenia wyko­
nawczego do rozdziału III części trzeciej ustawy 
wodnej p. t. „ O c h r o n a od powodzi", k tó re to rozporzą­
dzenie okreś la łoby szczegółowo obowiązki związku 
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wałowego oraz p a ń s t w o w e j administracji wodnej 
i ogólnej . 

2. Utrwalenie b rzegów rzek nieuregulowanych 
w obrębie n iz in o b w a ł o w a n y c h przez P a ń s t w o drogą 
wstawiania potrzebnych kwot corocznie w budże t 
Ministerstwa Rolnictwa przy r ó w n o c z e s n e m ściślej-
szeni opracowaniu p rzep i sów ustawy wodnej o obo­
wiązku utrzymania b rzegów rzek żeglownych. 

3. Silniejsza a k t y w n o ś ć komisyj rewizyjnych 
wodnych przy r ó w n o c z e s n e m rozszerzeniu zakresu 
ich dzia łania na obwa łowan ia . 

4. Odpowiednia zmiana przepisów, dotyczących 
gospodarki leśne j . 

5. Dążenie do koncentracji spraw gospodarstwa 
wodnego w jednym resorcie, albo przynajmniej utwo­
rzenia p a ń s t w o w e j Rady Wodnej , na wzór Woje­
wódzkich Rad Wodnych, może jako ich nadbudowa, 
k t ó r a b y przy dzisiejszym rozdziale spraw wodnych 
miedzy rozmaite ministerstwa za jmowała się całością 
gospodarstwa wodnego w jego ujęciu na terytorjum 
całego P a ń s t w a . 

W dyskusji zabierali głos kolejno: 

Inż. Posacki podnosi wysi łek społeczeństwa 
przy akcji powodziowej. Mało jest jednak łagodzić 
skutki powodzi, trzeba jej też zapobiegać . Do takiei 
akcji przystąpi ło Towarzystwo Politechniczne we 
Lwowie , k t ó r e przez usta prof. Matakiewicza wypo­
wiedzia ło pierwsze swe zdanie. Towarzystwo P o l i ­
techniczne we Lwowie zwróci ło sie do Towarzystwa 
Leśn ików i Towarzystw technicznych, jak również do 
Stowarzyszenia Członków Kongresów Gospodarki 
Wodnei . prosząc o współudz ia ł w akcji . Towarzystwo 
Politechniczne nie czekało na prace innych, lecz rozpo­
częło samo silna akcje, op racowując m e m o r i a ł , k tó ry 
został przedstawiony czynnikom miarodainym. 

Chodzi o to, by wykazać wszystkim, że sku­
pienie agend, rozrzuconych po różnych minister­
stwach, iest nakazem r t iwi l i . Nnleżałoby nr7vwróc ić 
Ministerstwo Robót Publicznych w tej, czy innej for­
mie. Proponowano stworzenie narazie orffami przy 
Prezydium Rady Minis t rów, k t ó r y b y jednolicie prze­
prowadz i ł akcie. 

Towarzystwo Politechniczne, uważając , że akcia 
iogo na tych trzech m e m o r i a ł a c h sie nie skończyła 
chce działać dalej. Sprawy poruszane na Konferencji 
pokrywają sie zupełnie ze sprawami poruszanemi we 
wspomnianych m e m o r j a ł a c h . 

Inż. Posacki prosi o wzięcie m e m o r i a ł u P . T. P . 
pod uwagę , wykorzystanie go oraz interesowanie się 
jego losem. 

Inż . Tyrała proponuje, aby sp rawę wielkiej wo­
dy na rzekach n i e o b w a ł o w a n y c h ująć ustawowo. 
Obecnie na wielu obszarach pozwolenia na b u d o w ę 
daie wójt gminny. Z tego już m o ż n a w n i o s k o w a ć na 
jakie t rudnośc i na t r a f i ać musi inżynie r wodny, gdy 
projektowane domy są na terenie powodziowym. P rzy 
wylewach na przestrzeniach n i e o b w a ł o w a n y c h min i ­
sterstwa w y d a w a ł y wielokrotnie pewne zapomogi po­
wodzianom. Gdyby zebrać te sumy, kto wie, czy nie 
możnaby wypłac ić właścic ie lom odszkodowania za ich 
tereny. Ostatecznie można też ustawowo ogran iczyć 
teren, na k t ó r y m jest niedozwolona budowa. 

Sprawy samego koryta również wymaga ją upo­
rządkowania . Na Dunajcu na ś rodku rzeki są wyspy, 

do k t ó r y c h mieszkańcy roszczą pretensje. Szczegóły 
te są ważne przy potokach górskich , gdzie z braku 
gruntu k a ż d y zabudowuje się aż do samej rzeki. 
W tych miejscach absolutnie nie zmieści się nawet 
ś rednia woda. Usuwanie z profi lu wielkiej wody par­
kanów, drzew, czy nawet z a b u d o w a ń jest trudne, 
gdyż władze I instacji nie wyznaczy ły pasów, k tó­
rych nie można u ż y t k o w a ć . 

Koordynacja władz przy obliczaniu światła mo­
stu ważną jest zwłaszcza, gdy most jest na granicy 
2-ch wojewódz tw. Na szeregu rzekach poniżej mamy 
mniejsze świat ła mos tów, niż w górne j części rzeki 
i to nawet przy mostach budowanych obecnie. 
W chwi l i obecnej buduje się dużo m o s t ó w drewnia­
nych rozporowych, przyczem są one nieraz budowane 
na poziomie pochodu lodów. W takich warunkach 
nie na leży sie dziwić, że wiele z n ich woda zabiera. 

W związku z powyższem potrzebne sa daty hy­
drograficzne i nie jest właśc iwem oszczędzanie na tem. 
W s p ó ł p r a c a z hydrograf ją jest niezwykle w a ż n a . 

Nas tępn ie m ó w c a wys tępuje przeciw łatwości 
udzielania zezwoleń na zak łady wodne. Fatalne sto­
sunki pod tym względem są na Łomnicy . Zakład 
0 m a ł e j war tośc i , mimo nawet dobrej wol i , nie może 
w y k o n a ć kosztownych śluz, do k tó rych wykonania 
nieraz się zobowiązał . Sprawy te odwlekają się, a po­
tem ida w zapomnienie. Na Czeremoszu i Prucie sto­
sunki pod tym względem przeds tawia ją się jeszcze 
gorzej. 

Koordynacja władz wodnych Ministerstwa Rol ­
nictwa i Komunikac j i jest niezwykle ważna . Musi być 
tylko jedna jednostka odpowiedzialna. Obecnie iest 
tak, że Ministerstwo Rolnic twa ma wał , zaś Minister­
stwo Komunikac j i koryto rzeki , w rezultacie w cało­
kształcie dzia łania są rozbieżności . Jeszcze gorzej iest 
z projektami, k t ó r e są często wadl iwie wykonane. M u ­
si być jednocześn ie opracowywana regulacja rzeki 
1 regulacja wielkiej wody. P rzy wa łach należy pamię ­
tać , że jest nietylko kwestia przes iąkania , czy przele­
wania przy powodzi, lecz i pochód lodów. 

Dużo rzeczy co do p o t o k ó w górskich iest samo 
przez się z rozumia łych , lecz niewykonywanych. Za­
pomina sie n a p r z y k ł a d o oczyszczaniu koryta. Przy 
budowie zb io rn ików należy zwrócić uwagę na kwe­
stie zasypywania rumoszem. Należy p o d d a ć rewizji 
cały system regulacii . zwłaszcza system przedwojen­
ny. Jeżeli potoki stale się podnoszą, trzeba je jeszcze 
bardziej pogłębiać . 

Inż. Czaiński podnosi po t rzebę opracowania pro­
gramu robó t wodnych, k t ó r y p r z e w i d y w a ć będzie ko­
le jność wykonania ich w zależności od przydzia łu 
k r e d y t ó w . Podobne programy istnieją w innych 
dziedzinach, mamy przecież program rozbudowy ko 
lei , d róg bitych, nie mamy tylko takiego progrann-
co do rozbudowy dróg wodnych. Można tu przewi­
dzieć cały szereg budowli i m o ż n a b y określ ić kolej­
ność ich budowy. Inż. Czaiński omawia również spra­
wę zalesienia górsk ich zboczy, wysuwając ewentual­
ną moż l iwość przesiedlenia ludnośc i , pozbawionej 
g r u n t ó w skutkiem zalesienia, na odwodnione obszary 
Polesia. 

Inż. Jakimowski uważa , że referaty należało ogło­
sić drukiem przed debatą, by uczestnicy, zjeżdżający 
się z różnych stron całego kraju, nie by l i niemi za­
skakiwani . Trudno b r a ć udz ia ł i zap isywać się na-
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przód do dyskusji, gdy niewiadomo jak i będzie re­
ferat. A trzeba p rzyznać , że zostało poruszonych bar­
dzo dużo ciekawych t e m a t ó w . 

Za n iewątpl iwie jednolite zdanie wszystkich 
uznać należy, że złem jest zniesienie Ministerstwa Ro­
bót Publ icznych bez powo łan i a do życia jak iegoś 
odpowiednika tego resortu. Byłoby wskazanem, by 
Konferencja wyraz i ł a zdanie, że podtrzymuje me-
inorjał Towarzystwa Krakowskiego i Lwowskiego 
i od siebie dodała , że u w a ż a za konieczne skupienie 
wszystkich agend wodnych. 

Przewodniczący Zakrzewski wyjaśnia , że zebra­
nie, wydrukowanie i rozes łanie r e fe ra tów w y m a g a ł o ­
by zbyt dużo czasu. Uwzględnien ie tego postulatu, 
w zasadzie zupełnie s łusznego, p rzec iągnę łoby zwo­
łanie Konferencji . 

Inż. Opolski uważa , że pieczę nad odpowiednim 
stanem wałów oraz nad robotami, m a j ą c e m i na celu 
zachowanie dostatecznych prof i lów odpływu, winny 
w y k o n y w a ć związki wa łowe , względnie spółki wod­
ne pod kon t ro lą p o w o ł a n y c h o rganów. 

Skopywanie celem utrzymania profi lu p r zep ływu 
wielkich wód, uzupełn ien ia , rekonstrukcje i naprawy 
wa łów powinny w zasadzie w y k o n y w a ć związki wa­
łowe na koszt w ła sny jako roboty z ich interesem 
związane. Należałoby wziąć pod uwagę wykonanie 
wspomnianych robó t systemem szarwarkowym. 

Inż. Posacki uzasadnia kon ieczność uchwalenia 
ostatecznej rezolucji, proponuje przytem ująć ją 
w s łowach nas tępu jących : 

„Konferenc ja powodziowa Stowarzyszenia 
Członków Kongresów Gospodarki Wodnej 
w Polsce, odbyta w dniach 9 i 10 lutego 1935 r. 
w Warszawie, stwierdza, że n iebezp ieczeńs two 
powtórzen ia się powodzi, jaka nawiedzi ła 
zachodnią i ś rodkową Małopolskę w l ipcu 
ubiegłego roku, nie minę ło — lecz nadal 
istnieje i grozi jeszcze gorszemi skutkami, 
o ile nie nas tąp i w j a k n a j k r ó t s z y m czasie akcja 
rozwiązania racjonalnego zagadnienia gospodar­
k i wodnej i leśnej w Pańs twie , tudzież skoor­
dynowanie i skupienie tej akcji w jednym or­
ganie, k t ó r y ma us ta l ić program i czuwać nad 
jego wykonaniem". 

Prof. Rybczyński odpowiada na podnoszone 
w dyskusji wątpl iwości , że Konferencja bez powzięc ia 

rezolucji, czy wysnucia j ak i chś wn iosków będzie 
właściwie n iepełna . 

Prof. Rybczyński uważa , że Konferencja jest 
pierwszym krokiem, umoż l iwia jącym wypowiedze­
nie się wszystkich w sprawach powodziowych. Ca­
ły ma te r j a ł Konferencji będzie wydrukowany i prze­
pracowany. Jasnem jest, że wyłonią się pewne 
wnioski . Zebrać je jednak i u s y s t e m a t y z o w a ć moż­
na będz ie po opracowaniu całego m a t e r j a ł u . Gdy się 
będzie mia ło wszystko, na co uczestnicy Konferen­
cji się zgodzil i , uzna się to za głos ogólny, lecz wy­
stąpić z czemś n a p r a w d ę konkretnem m o ż n a będzie 
po przestudjowaniu zdania wszystkich obecnych. 
Z tego punktu widzenia wychodz i ł Komitet Or­
ganizacyjny Konferencji , zaprasza jąc do udziału 
w niej. Dlatego też program nie przewiduje powzię­
cia j ak ichś uchwa ł . T o jednak zupełnie nie przeszka­
dza w razie życzenia uczes tn ików Konferencji po­
wziąć rezolucję , trudno byłoby tylko przyjąć szczegó­
łowe uchwały , czy wskazania. Mając to na względzie, 
nie brano też jako punktu wyjścia m e m o r j a ł u Stowa­
rzyszenia Politechnicznego we Lwowie , gdyż było­
by to już o świadczen iem się za pewnemi punktami, 
a Konferencja mia ł a za zadanie żadnych myśl i , czy 
wskazań nie na rzucać . Uwagi Towarzystwa Politech­
nicznego we Lwowie , jak s twierdzi l i śmy, pokrywają 
się zupełnie z naszemi zapatrywaniami, czy uwagami. 

Inż. Piotrowski jest zdania, że rezolucja powinna 
b y ć powzię ta choćby dla podania jej społeczeństwu, 
czy czynnikom miarodajnym. Rezolucja szczegółowa 
b y ł a b y trudna do opracowania w k r ó t k i m czasie, lecz 
u c h w a ł a ogólna może być przyję ta . Chodzi o to, by 
społeczeńs two wiedz ia ło o pracach inżynierów nad 
zagadnieniami powodziowemi. 

Inż. Jakimowski proponuje do rezolucji inż. Po-
sackiego ws tawić nas tępujący u s t ę p : „Z uwagi na 
przewidziane na okres najbliższy poważnie j sze sumy 
na roboty wodne, Konferencja uważa za wskazane, by 
do opracowania planu tych robó t powo łana była Ba­
da Wodna , k tó ra us ta l i łaby kolejność ich wykonania. 

W g łosowaniu przyjęto jednomyślnie wniosek 
inż. Posackiego. Inż. Jak imowski wycofał swą po­
p r a w k ę . 

P rzewodn iczący inż. Zakrzewski konstatuje wy­
czerpanie po rządku dziennego i zamyka Konferencję, 
dziękując uczestnikom w imieniu Stowarzyszenia za 
tak liczne przybycie. 

Inż. W ł a d y s ł a w Kollis 

Studja dla projektu zbiornika wodnego w Rożnowie na Dunajcu 
(Dokończenie) 

2. W Y N I K I BADAŃ G E O L O G I C Z N Y C H 

Badania geologiczne w Rożnowie zapoczą tkowa­
ne zostały w r. 1927 przez Dra Horwi tza , sp rowadz i ły 
się jednak wtedy do k i lkudn iowych zaledwie stud-
jów terenu. W r. 1931 kartowanie geologiczne prze­
prowadz i ł geolog Dr . S. Sokołowski, przytem bada­
nia swe opar ł prawie wyłącznie na danych odkrywek 
naturalnych. W okresie od sierpnia 1934 r. do maja 
1935 r. stałą konsu l tac ję geologiczną na miejscu 
w Rożnowie p rowadz i ł geolog J . Hempel . 

W czasie wykonywanych s tudjów w terenie były 
one dwukrotnie przedmiotem b a d a ń komisji rzeczo­
znawców, w skład k tó re j wchodzi l i : Prof. M . Ryb­
czyński , Prof. Dr . K .Pomianowski oraz geolodzy: 
Dr . R. Rosłoński i Dr . Cz. Kuźniar . 

Mater ja ł dla wn iosków geologicznych stanowiły 
liczne sztuczne odkrywki w terenie, 737 mb otworów 
wiertniczych (około 530 mb odwiercono obrotowo 
z wydobyciem rdzenia) oraz 348 mb sztolni górni­
czych. Razem odwiercono 31 o tworów (najgłęb-
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szy — Nr. 26 o głęb. 43 m) oraz wykonano 11 sztol­
ni (najdłuższa — Nr. 111 — 70 m). Tak bogaty mater-
jał pozwoli ł dać odpowiedź na na jważnie jsze pyta­
nia, dotyczące w a r u n k ó w fundowania przyszłe j za­
pory oraz w a r u n k ó w , w k t ó r y c h się znajdzie projek­
towany zbiornik. 

Przedewszystkiem więc ustalono, że w miejscu 
usytuowania zapory poza slabem sfa łdowaniem 
warstw (zjawiskiem normalnem we fliszu karpackim) 
nie należy się spodziewać jakichkolwiek niekorzyst­
nych niespodzianek w ich układzie . Niema więc, na­
przykład , żadnych objektywnych danych, k tó reby na­
suwały przypuszczenie istnienia uskoku. 

W dolinie Dunajca miąższość warstw aluwjal-
nych wynosi około 8 — 10 m, a głębokość zalegania 
zdrowej skały od powierzchni gruntu sięga przecięt­
nie 15 m, przytem w zboczach powierzchnia zdrowej 
skały wznosi się o wiele łagodnie j niż powierzchnia 
tych zboczy, zwłaszcza prawego (Rys. 13). 

Również z dosta teczną dla celów technicznych 
dokładnośc ią wyjaśn iono b u d o w ę geologiczną całego 
cypla Rożnowskiego, specjalnie zaś uk ład warstw 
w przełęczach. Na długości przeszło 500 m wzdłuż 
grzbietu pętli zbadano w sztucznych odkrywkach 
biegi i upady warstw, uwidocznione na rys. 2. 

Z k ierunku tych biegów wnos ić można , że od­
ległości czoła warstwy w zbiorniku od czoła jej od 
strony powietrznej (stok N), l icząc z biegiem warstwy 
w najniekorzystniejszym przekroju pętli (około prze-

przekroju na brzegu prawym wys ł ana jest do głęb 
3,5 m piaszczystą gliną, pod k tórą zalega około 4,5 m 
gruba warstwa żwirów, s t anowiących dno Dunajca 
i wychodzących na powie rzchn ię w lewobrzeżnych 
żwi rowiskach W i t k ó w k i . 

W przełęczy „pod Organ i s tówką" stwierdzono 
istnienie zdyslokowanego pasa o szerokości 13 m 
(na p ó ł n o c n e m zboczu) do 28 m (na po łudn iowem 
zboczu) pomiędzy dwiema p łaszczyznami uskoku. 
Pas ten ciągnie się przez przełęcz, przytem wypełnio­
ny jest k ruchym, drobnoziarnistym, jasno-siwym 
piaskowcem z gniazdami i łowemi. Na zboczu połud­
niowem pas zdyslokowany przechodzi całkowicie 
w warstwach konglomeratowych, na p ó ł n o c n y m zbo­
czu przecina kontakt k o n g l o m e r a t ó w z warstwami 
p ia skowców p ły towych i szarych ilastych łupków 
(warstwy kredowe). 

Rozłożysta przełęcz „pod Karwatem", z biegiem 
warstw prawie równo leg łym do b rzegów przyszłego 
zbiornika, z bardzo s łabemi upadami i naprzemian-
ległemi warstwami p i a skowców i nieprzepuszczal­
nych iłów, nie nas t ręcza ła żadnych obaw. 

3. B A D A N I A WODOSZCZELNOŚCI P O K Ł A D Ó W 
Wodoszcze lność p o k ł a d ó w w miejscu przyszłej 

zapory oraz wodoszcze lność zboczy cypla rożnowskie­
go, s tanowiącego zamknięc ie zbiornika od północy, 
była badana dwiema metodami. Badano ją w warun­
kach naturalnych i laboratoryjnych. P rzy wyciągnię­
ciu ostatecznych wn iosków należa ło oczywiście 
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Rys. 13. 
Przekro je geologiczne dol iny Duna jca przez oś zapory i poprzeczne . 

leczy „Pod P r ó c h n i c k i m " ) , na poziomie 250 m n.p.m. 
wyniesie około 300 m, zaś na poziomie piętrzenia 
(270 m n.p.m.) — około 150 m. Charakter czoła 
warstw odwodnych w przełęczy „Pod P r ó c h n i c k i m " 
wyraźnie odsłoniła odkrywka — rów (Ryc. 14), wy­
konana na zboczu S na długości 35,5 m. Stwierdzone 
tu upady wynoszą 23° — 34°, zaś bieg warstw jest 
H — 5.20. Czoła warstw naogół na znacznej głębo­
kości od powierzchni zbocza są spękane , przytem 
wars twę zwietrzałą ocenić m o ż n a w przybl iżeniu 
na 2 — 3 m. 

Na podstawie wierceń i odkrywek stwierdzono, 
że upady wzrasta ją k u północy. Stąd też w miejscu 
największego wypię t rzen ia spodz iewać się należy naj­
większego spękania i nieszczelności . 

W przekroju poprzecznym przez przełęcz „Pod 
P r ó c h n i c k i m " (Rys. 15) w y r a ź n i e wys tępuje naprze-
mianległość warstw ilasto-piaszczystych konglomera­
tów z warstwami p iaskowców. Dol ina Dunajca w tym 

uwzględn iać wszelkie spost rzeżenia dotyczące wód 
gruntowych, k tó re dało się poczynić podczas wykony­
wania robót wiertniczych i górn iczych . 

Oznaczenie stopnia przepuszcza lnośc i pok ładów 
lub ich nasiąkl iwości odbywa ło się przy pomocy spe­
cjalnie skonstruowanego aparatu bezpośredn io w ot­
worze wiertniczym (Ryc 16). Konstrukcja aparatu1) 

J) Apa ra t s k ł a d a się z n a s t ę p u j ą c y c h częśc i : zb io rn ik 
wy ta rowany (Rys. 17), ze s zk l anym wodowskazem, po łączony 
jest w ę ż e m g u m o w y m (5) z p o m p ą r ę c z n ą (8) o w y d a j n o ś c i 
23 l / m i n . P r z e w ó d t łoczący , opat rzony wenty lami (fi,7), po­
s iada o d g a ł ę z i e n i e do manomet ru (9), dalej ł ączy się z r u r ą (4), 
o p u s z c z o n ą do o tworu wier tniczego (3). N a k o ń c a rury (4| 
umieszczony jest i z o l o w a n y od reszty o tworu p rzy pomory 
uszczeln ienia (2) odcinek rury, p o s i a d a j ą c e j l iczne otwory, 
przez k t ó r e t ł o c z o n a w o d a w s i ą k a do p o k ł a d u . Szczegóły obu­
stronnego uszczelnienia (2) oraz ru ry (1) widoczne są na rys. 
18 i rys . 19. Szczegó ł p r z y m o c o w a n i a rur w otworze widoczny 
jest na ryc . 20. 

Apara t zos t a ł w y k o n a n y w e d ł u g moich w s k a z ó w e k i wy­
m a g a ń i w szczegó łac l i op racowany przez f i r m ę „M. Ł e m p i c k i " , 
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pozwala ła wt łaczać wodę pod c iśn ien iem do 6 atm. 
w pok łady na izolowanym odcinku w dowolnej głę­
bokości otworu. Odcinek skały badanej wynos i ł 0,75 
m lub 1,75 m, przytem doświadczen ia powtarzano 
w różnych głębokościach tego samego otworu i na ca­
łości. Czas trwania jednej p r ó b y wynos i ł 5 min . 

-lelony 

Pimkowt* 

Piaskowiec siny, 
drobno* tarniny 

R y s . 14, 
O d k r y w k a na zboczu S p r z e ł ę c z y „ P o d P r ó c h n i c k i m " . 

Metoda ta nie pozwala ła wprawdzie osądzić jaka 
ilość wody mogłaby w przyszłości przesączyć się 
przez pokład , umożl iwia ła jednak p o r ó w n a n i e po­
kładów pod względem ich przepuszcza lnośc i oraz da­
wała obraz spękan ia (szczelinowatości) głęboko po­
łożonych, n i edos tępnych warstw. Doświadczen ia po­
wyższe dają się streścić w nas tępujących słowTach. 

W dolinie Dunajca pod przyszłą zaporą prawie 
wszystkie pok łady wykazywa ły lokalne spękania . 
W tych wypadkach w ciągu 5 minut p r ó b y nie dało 
się osiągnąć niekiedy nawet 2 atm ciśnienia , gdyż 
ubytek wody p rzekracza ł wyda jność pompy. W miej­
scach pozbawionych większych szczelin p róby dały 
następujące w y n i k i . 

p o k ł a d w c h ł o n ą ł na 1 mb. 
o tworu o ś r e d n . 86 m m 

w l / m i n , p rzy 
3 a tm. 6 atm. 

ś rednio-
0,03- 0,62 

1,20 

1,10 

0,10- -2,60 
8,00 

6,50 

piaskowiec drobno 
ziarn., twardy . . . 

siwy, kruchy piaskowiec . 
konglomerat ilasto - piasz 

czysty . . . • • • 
Przy c iśnieniu normalnem cały o twór Nr . 4d 

wchłonął 260 1 w ciągu 6 min. , o twór Nr . 3 — 214 1 
w ciągu 17 minut. 

Dla zorjentowania się co do znaczenia powyż­
szych liczb warto zaznaczyć, że według prof. M . L u - . 
geon'a dla zapór o wysokości poniżej 30 m. dobry po­
kład nie powinien wchłaniać ponad 1 I/min. i metr 
bież. otworu przy ciśnieniu 10 atm. Dla zapór ponad 
30 m. za wynik dobry, według prof. Lugeon'a, m o ż n a 
uważać ubytek 3 l /min w tych samych warunkach. 

Wykonane p r ó b y wykaza ły zatem, że we wszyst­
kich pok ładach , badanych w dolinie Dunajca, musi­
my się liczyć z dość znaczną ilością szczelin, przytem 
najgorzej się przeds tawia ją pod tym względem kru­
che piaskowce, za niemi idą konglomeraty. W n i o s k i 
te potwierdzają zaobserwowane fakty uciekania płócz-
ki podczas wierceń w pewnych głębokościach. Po-
przejściu szczelin p łóczka nie ginęła. 

Obserwacje poziomu wód gruntowych w otwo­
rach pod przyszłą zaporą stwierdziły, że poziom wo­

dy w szutrowiskach rzecznych odpowiada mniej wię­
cej r zędne j 239,40 m n.p.m., w otworze Nr . 5 — już 
rzędne j 240,00 m. Poziomy te s tanowią ważny szcze­
gół przy wykonywaniu wykopu fundamentowego. 

W szutrowiskach W i t k ó w k i poziomy wody po­
siadają r z ę d n e : otw. Nr . 1 — 239,80 otw. Nr . 2 — 
242,8; Nr . 3 — 242,1 m n.p.m. 

W przełęczy „pod P r ó c h n i c k i m " badania apara­
tem powyższym wykaza ły naogół bardzo słabą 
przepuszcza lność kong lomera tów, dochodzącą do 
0,06 l / m i n . przy 6 atm. ciśnienia. Natomiast w twar­
dych piaskowcach stwierdzono istnienie l icznych 
szczelin tak, że ciśnienie 1,5 atm. nie zawsze dało się 
osiągnąć. 

R y s . 15. 
P r z e k r ó j p rzez p r z e ł ę c z „ p o d P r ó c h n i c k i m " . 

Wodoszcze lność warstw tej przełęczy mog ła być 
zbadana pozatem w sposób nas tępujący. Wiercony 
na przełęczy otw. Nr . 13 usytuowany był w ten spo­
sób, że spód jego znalazł się w odległości ok. 20 m od 
przodka sztolni Nr . V , a poziom spodu odpowiada ł 
w przybl iżeniu poziomowi stropu sztolni. Otw. Nr. 
13, przec ina jąc te same warstwy (Rys. 15), k tó re były 
odkryte w sztolni Nr. V, pozwala ł sp rawdz ić ich prze­
puszczalność metodą ba rwikową . 

R y c . 16. 
Instalacja do b a d a ń w o d o s z c z e l n o ś c i p o k ł a d ó w . 

Do tego rodzaju p rób upoważn ia ł z jednej strony 
fakt obserwowania l icznych wyc ieków wody w sztol­
ni po l in j i styku warstw piaskow T ców z konglomera­
tami oraz wyc ieków z n iek tó rych najbardziej spęka­
nych p iaskowców, z drugiej strony znaczny ubytek 
lub ca łkowi te ginięcie płóczki podczas wiercenia 
w otw. Nr . 13 właśnie w momentach, gdy się docho-
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dziło do kontaktu tychże warstw, względnie do tych­
że warstw p ia skowców co i w sztolni. 

Niestety, pompowanie do otworu wody zabarwio­
nej f luoresceiną nie dało rezu l ta tów. Ba rwik nie był 
odkryty ani w sztolni, ani też w źródłach , występują­
cych w przełęczy na zboczu N . Niemniej spostrzeże­
nia powyższe, dotyczące zachowania się wody w sztol­
ni i otworze, świadczyć mogą o możl iwośc i przecie­
kania wody szczelinami m i ę d z y p o k ł a d o w e m i . 

Przedstawienie i lościowej strony zagadnienia 
w stanie obecnym oczywiście nie jest możl iwe. Spra­
wę tę m o ż n a dziś ocenić tylko orjentacyjnie, dokład­
nie wyjaśni ją dopiero p r ó b n e nape łn ien ie zbior­
nika. 

Odkryte w przodku sztolni Nr . V źródło poddane 
zostało obserwacji. Okazało się, że wydatek jego wy­
nosił przec ię tn ie w 3-ciej dekadzie listopada 1934 
r. — 0,15 l/s. Mniejsze wyciek i skonstatowano w 8 
punktach. 

W zboczu N góro tworu rożnowskiego , w sztolni 
Nr. VII również zaobserwowano wyciek i wody. W y ­
dajność źródeł tu wys tępujących , mierzona w okresie 
od 19.X1 do 20.XII - 1934 r. wykaza ł a wahania od 
0,022 l/s do 0,010 L's, cha rak t e rys tyczną przytem 
się wydaje stosunkowo szybka reakcja na opady at­
mosferyczne. Świadczyłoby to o istnieniu l icznych 
szczelin w pok ładach . Miarą obfitości wody, wypły­
wającej z pok ładu w sztolniach, może pos łużyć wy 
datek potoku, spływającego jarem w zboczu N do 
Dunajca tuż powyżej sztolni Nr . VI I . W y d a t k i tego 
potoku, obserwowane w tym samym czasie waha ły 
się od 0,17 l/s do 0,05 l/s. 

c 
o 

R y s . 17. 

Instalacja do b a d a ń w o d o s z c z e l n o ś c i 
p o k ł a d ó w . 

Jakąż m o g ł a b y być ewentualna droga przyszłe j 
filtracji wody ze zbiornika? W o d a mog łaby ze zbior­
nika przesączać się szczelinami m i ę d z y p o k ł a d o w e m i 
lub przez war s twę wzdłuż jej biegu — droga nie­
wątpliwie długa (ok. 300 m w miejscu na jwęższem 
górotworu) . Mogłaby również woda przesączać się 
w kierunku prawie p r o s t o p a d ł y m do biegu warstw, 

uzysku jąc w przekroju przełęczy drogę najbliż­
szą, liczącą bowiem 100 — 150 m. Ta druga ewentu­
a lność by łaby jednak możl iwą w wypadku istnienia 
rozgałęzionej sieci połączonych wzajemnie szczelin, 
p rzec ina jących warstwy poprzecznie do ich biegu. 

Tę ostatnią okoliczność próbowa­
łem wyjaśnić przez porównanie che­
micznego sk ładu wód, występują­
cych w sztolniach zboczy N i S, wo­
dy Dunajca oraz wody ze wspo­
mnianego wyżej potoku. W y n i k i 
analizy, wykonanej przez Pańs two­
wy Zakład Higjeny w Warszawie, 
zdaniem mojem, pozwalają przypu­
szczać, że najprawdopodobniej nie­
ma komunikacji szczelinowej w kie­
runku poprzecznym do biegu 
warstw. Wody I i II różnią się dość 
znacznie. Gdyby taka komunikacja 
istniała przedewszystkiem twardość 
wody ze sztolni VI I by łaby nie niż­
szą od twardości wody sztolni Nr. V. 

W y n i k i analizy podaje Tabl . II. 
W przełęczy „pod Organis tówką" 

(uskokowej) nas iąkl iwość pokła­
dów, badana aparatem wyżej wspo­
mnianym, w y p a d ł a jak nas tępuje . 

W miękkim jasno popielatym 
(siwym) piaskowcu, wypełniającym 
pas dyslokacyjny, ubytek wody na 
1 mb otworu wynosił przy 3 atm. 
ciśnienia — 0,11 I/min., przy 6 atm. 
— 1,16 l /min. Niżej, w twardym si­
w y m piaskowcu, przewarstwionym 
i łołupkami, ubytek ten przy 6 atm. 
dochodził zaledwie 0,03 l /min. 

W wykonanych szybach piono­
wych na obu zboczach przełęczy 
„Pod Organis tówką" zaobserwowa­
no liczne wycieki wody zarówno z 
druzgotu piaskowcowego w pasie 
dyslokacyjnym (szyb X ) , jak też w 
przestrzeni pozauskokowej (szyb 
VIII i X) oraz w płaszczyźnie same­
go uskoku (szyb X ) . Wyciek i te spo­
wodowały zalanie szybu VIII wodą 
ze źródła, występującego poza usko­
kiem. Woda w szybie stale przyby­
wała od 16.XI do L X I I , ustaliła się 

przytem na poziomie 273,73 m. n.p.m., a więc wyżej 
poziomu przyszłego piętrzenia. Dn . 19.XI poziom wody 
w szybie VIII wynosił 270,70 m, zaś poziom wody usta­
lony w otworze Nr. 18 na zboczu S — 264,60 m. Poziom 
wody w szybie X , wykonanym późnie j , us ta l i ł się na 
r zędne j 247,46 m, podczas gdy poziom Dunajca w tym 
przekroju wynos i ł 242,20 m. 

Zestawienie tych danych nasuwa przypuszczenie, 
że part ja uskokowa prawdopodobnie jest s łabo prze­
puszczalną a ubytek wody prawdopodobnie nie prze­
kroczy fil tracji na innych odcinkach cypla. 

Poza terenowemi badaniami wodoszczelności 
wykonane zostały liczne badania laboratoryjne. 

Po ustaleniu przeze mnie charakteru i zakresu 
doświadczeń m e t o d y k ę i ch wykonania omawia ł em 
z przedstawicielem Laboratorjum Budowlano - Dro-

R y s . 18. 
S z c z e g ó ł y 

u s z c z e l n i e ń ru ry . 
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1'ahl. II Zestawienie wyników analizy wody w miligramach na 1 litr wody. 

I 11 III IV 

Ź r ó d ł a Ź r ó d ł a Dunajec Potoczek 
w sztolni w sztolni przy sztolni ko ło sztolni 

S k ł a d n i k i N r . V , N r . V I I , Nr . VII N r . V I I , 
stok S stok N stok N 

424,4 286,8 172,4 144,4 

10,1 5,6 9,9 

39,3 15,7 12,9 4,3 

136,8 87,4 60,0 15,8 

„ ż e l a z o w y i g l i n o w y FesOa + AI2O3 1,2 0,2 0,3 0,2 

C h l o r C l , 19,4 5,9 3,0 2,2 

Siarczany obl iczone j ako SOj . . . . . 49,0 63.0 11,9 31,8 

K r z e m i o n k a S i O i . . . . . . . . 18,5 17,8 11,6 21,0 

Amonjak N l l ; t . . . . . . . . . ś l a d y ś lady ś l ady ś l a d y 

A z o t y n y obl iczone jako N2O3 . . . . . ś l ady ś l a d y — — 
l l l c n i a l n o ś ć w mg KM11O4 6,0 15,6 7,7 24,0 

W y k ł a d n i k s t ę żen i a j o n ó w w o d o r o w y c h P H 8,5 8,3 8,2 7,2 

19,2° 10,9" 7,8" 2,2° 

„ p r z e m i j a j ą c a w stopniach n iem. 14,9° 7,0" 7,3" 0,7" 

„ s t a ł a w stopniach niem 4,3° 3,9° 0,5" 1,5° 

2,5 116,5 12,5 

Uwaga: P r ó b y wody pobrano 30.Xl.1934 — 111 i IV, 1.XII.1934 — I i 11. W obu dniach pogodnie i sucho. 

gowego we Lwowie inż. Gawl ińskim. Z a m ó w i o n e do­
świadczenia wykona ło wspomniane laboratorjum. 

Poddane badaniom zostały p róbk i ma te r j a łu 

R y c . 19. 
S z c z e g ó ł uszczelnienia rury do b a d a ń w o d o s z c z e l n o ś c i . 

skalnego wydobytego ze sztolni Nr . V (próbki pia­
skowców — 3,6, 8,9 oraz k o n g l o m e r a t ó w — 7,7a), 

z szybu Nr. X (próbki mater ja łu zdyslokowanego po­
między uskokami — l u , 2u) wreszcie ze sztolni Nr. IV 
z przekroju zaporowego (próbki p iaskowców 
Iz.; 2 z). 

P róbk i 3, 6, 8, 9, 7, 7a poddane zostały analizie 
makroskopowej i mikroskopowej. 

Dla tych mater ja łów oznaczono: 

Ciężar właściwy C„ w g/cm1 , 
Ciężar objętościowy Cw w g/cnv! 

Stopień gęstości s = . . 
Cw 

Porowatość bezwzględna 1—s . 
Nasiąkliwość wodą w °/0 . . . 
Nasiąkliwość pozostałych próbek 

byta . . 

Nasiąkl iwość kong lomera tów, jak widzimy, waha 
się w bardzo szerokich granicach dla różnych próbek 
tego samego pokładu . Niektóre z próbek zanurzone 
w wodzie po upływie 72 godzin t raci ły zupełnie zwię­
złość, stając się p łynną masą. 

Badania współczynnika przepuszczalności dlii 
p róbek piaskowca 6 i konglomeratu 7a dały nas tępu­
jące w y n i k i : 

• 

Współczynn ik przepuszczalności przy tempera­
turze 10" C.: 

piaskowce konglomeraty 

3 6 8 9 7 7a 

2,68 2,60 2,63 2,60 2,59 2,575 
2,60 2,30 2,46 2.39 2,50 2,50 

0,971 0,885 0,936 0,919 0,966 0,971 

0.029 0,115 0 064 0.011 0,034 0,021 
1,1 5,3 2,8 3,8 2.9 5,2 -5I.C 

l z - l",i 2z- - •*",'« lu-2,7" ,! 2u 3,6"/,, 

p r ó b k a 0 
7a 

0,000.000.04478 cm/s 
0,000.000.00358 cm/s 

Doświadczenia powyższe wykazały , że bardziej 
przepuszczalnemi są pok łady piaskowcowe, znacznie 
mniej konglomeratowe, jakkolwiek te ostatnie pod 

7<J 



Ryc. 20. 
S z c z e g ó ł p o ł ą c z e n i a instalacj i do b a d a ń w o d o s z c z e l n o ś c i 

z o t w o r e m wie r t n i czym. 

dz ia łan iem wody ła two tracą spoistość. Wniosk i te 
zbiegają się z rezultatami badań polowych. 

4. I N N E B A D A N I A 

Poza wspomnianemi wykonano badania wytrzy­
małości kamieni na ściskanie w stanie napojonym 
wodą. Okaza ło się przytem, że piaskowiec gruboziar­
nisty, twardy, wzięty ze sztolni IV (w przekroju przy­
szłej zapory), posiada wytrzymałość na ściskanie 
990 kg/om*. Piaskowiec drobnoziarnisty z tegoż 
miejsca 480 kg/cm 2 . 

Ze względu na wyjaśnioną w poprzednich bada­
niach właśc iwość k o n g l o m e r a t ó w zatracania spoisto­
ści pod dz ia łan iem wody, zbadano ewentua lną ściśli­
wość tego mater ja łu . Okaza ło się, że przy obciążeniu 
pionowem 8 kg /cm 2 osiądnięcie próbki w proc. gru­
bości wyniosło 9%, przy obciążeniu pionowem 
9 kg /cm 2 — 14% przy obciążeniu pionowem 10 kg/cm 2 

21%. 
Opisane wyżej badania oczywiście pos iadały cha­

rakter ws tępnych s tudjów. Zadanie swoje, polegające 
na wyjaśn ien iu w a r u n k ó w w jakich się znajdzie 
przyszła zapora i zbiornik, zdaniem mojem, spełniły. 

Z l i t e r a t u r y t e c h n i c z n e 
Przegląd czasopism obcych 

Odwodnienie bagien pontyjskich 
I n ż . D r . E r n s t G i i n t s c h 1. D i e E n t w a s s e r u n g de r 

Pontinischen S i i m p f e . W a s s e r w i r t s c h a f t u n d T e c h n i k . 
1934. N r . 18. 

B a g n a P o n t y j s k i e p o ł o ż o n e są n a p o ł u d n i e o d R z y m u ; 
p r z e z o b s z a r i c h p r z e c h o d z i l i n j a k o l e j o w a R z y m — Nea­
p o l i s ł y n n a s l a r o - r z y m s k a d r o g a V i a A p p i a . 

O d p ó ł n o c n e g o w s c h o d u o g r a n i c z o n e są p a s m e m G ó r 
L e p i ń s k i c h , s t r o m y c h i n i e p r z e p u s z c z a l n y c h , o d p r o w a d z a ­
j ą c y c h d o b a g i e n z n a c z n e i l o ś c i w o d y , od p o ł u d n i o w e g o 
w s c h o d u z a ś , w z d ł u ż w y b r z e ż a M o r z a T y r e n e j s k i e g o c i a 
gn ie s i ę p a s m o w y d m p i a s z c z y s t y c h , u t r u d n i a j ą c y c h o d ­
p ł y w w ó d p o w i e r z c h n i o w y c h d o m o r z a . T a k i e p o ł o ż e n i e 
g e o g r a f i c z n e ]>owoduje p o s t ę p u j ą c e o d w i e k ó w z a b a g n i a -
n ie o b s z a r u . 

G l e b a B a g i e n P o n t y j s k i c h jest n a o g ó ł b a r d z o u r o d z a j ­
n a , o c z e m ś w i a d c z y b u j n a r o ś l i n n o ś ć w n i e k t ó r y c h o k o ­
l i c a c h ; to t e ż m e l j o r a c j a i c h s t a n o w i p r z e d s i ę w z i ę c i e ze 
w s z e c h m i a r p o n ę t n e . 

P i e r w s z e p r ó b y o d w o d n i e n i a t y c h t e r e n ó w b y ł y p o d ­
j ę t e w r. 200 p . C h r . , n a s t ę p n i e z a c z a s ó w T e o d o r y k a 
W i e l k i e g o , a p ó ź n i e j w d o b i e P a ń s t w a K o ś c i e l n e g o . P o 
os ta tn ie j a k c j i R a p p i n i ' e g o z X V I I w . p o z o s t a ł y l i c z n e k a n a ­
ły , o b e c n i e z d z i c z a ł e , k t ó r e p o o d p o w i e d n i c h p r z e r ó b k a c h 
w e j d ą w s k ł a d o b e c n i e b u d o w a n e j s i e c i o d w a d n i a j ą c e j l u b 
n a w a d n i a j ą c e j . 

Ż a d n a ze w s p o m n i a n y c h p r ó b n ie d a ł a p e ł n y c h a n i 
t r w a ł y c h w y n i k ó w , g d y ż p r o j e k t a n c i n i e z d a w a l i sob ie 
s p r a w y z tego, że l i c z n e pa r t j e B a g i e n P o n t y j s k i c h l e ż ą po­
n i ż e j p o z i o m u m o r z a . 

M y ś l o d w o d n i e n i a B a g i e n P o n t y j s k i c h o d ż y ł a w r o k u 
1923. O d n o ś n e u r z ę d y p o w o ł a n o d o ż y c i a w r. 1926 w z g l ę ­
dn ie w 1927. W o j s k o w y I n s t y t u t G e o g r a f i c z n y w y k o n a ł 
z d j ę c i a t o p o g r a f i c z n e t e r e n u i s p o r z ą d z i ł m a p y w s k a l i 
1 : 5000 z o d s t ę p e m w a r s t w i e 0,5 m . N a s t ę p n y m e t a p e m 
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p r a c p r z y g o t o w a w c z y c h b y ł y s z c z e g ó ł o w e b a d a n i a h y d r o ­
l o g i c z n e c a ł e j z l e w n i . 

W r e z u l t a c i e p o d z i e l o n o c a ł y o b s z a r z a r ó w n o p o d 
w z g l ę d e m r z e c z o w y m , j a k i a d m i n i s t r a c y j n y m n a d w a k o m ­
p l e k s y : z a c h o d n i „ B o n i f i c a P i s c i n a r a " , o p o w i e r z c h n i 
46.300 h a , i w s c h o d n i „ B o n i f i c a P o n t i n a " , o p o w i e r z c h n i 
26.400 h a . 

A b y u ł a t w i ć o d w o d n i e n i e o b s z a r ó w z a b a g n i o n y c h , po-
s t a n o w i o n o o d p r o w a d z a ć w o d y p o w i e r z c h n i o w e z g ó r s k i c h 
c z ę ś c i d o r z e c z a b e z p o ś r e d n i o do m o r z a , z o m i n i ę c i e m b a ­
g i en . 

W t y m c e l u z a ł o ż o n o p o t ę ż n y k a n a ł (d la p r z e p ł y w u 
450 m 3 / s ) p r z e c h o d z ą c y o b o k m i e j s c o w o ś c i Ses sano i u c h o ­
d z ą c y d o m o r z a w p o b l i ż u F o c e V e r d e d l a o d c i ą ż e n i a ob­
s z a r u P i s c i n a r a , o r a z d r u g i , w y k o r z y s t u j ą c y c z ę ś c i o w o t r a ­
s ę d a w n e g o k a n a ł u , z u j ś c i e m o b o k P o r t o B a d i n o d l a ob­
s z a r u P o n t i n a . 

W ten s p o s ó b we w ł a ś c i w y c h o b s z a r a c h b a g i e n n y c h 
p o z o s t a ł y w o d y ź r ó d l a n e (20 m 3 / s ) o r a z w o d y p o c h o d z ą c e 
z o p a d ó w , s p a d a j ą c y c h b e z p o ś r e d n i o n a o d n o ś n e o b s z a r y . 
D l a o d p r o w a d z e n i a t y c h w ó d z a p r o j e k t o w a n o g ę s t ą s i e ć 
k a n a ł ó w i r o w ó w o d w a d n i a j ą c y c h z k i l k o m a k a n a ł a m i 
z b i o r c z e m i . 

K a n a ł y z b i o r c z e , p o ł o ż o n e p o w y ż e j p o z i o m a m o r z a , 
o d p r o w a d z a j ą w o d ę g r a w i t a c y j n i e ; z k a n a ł ó w s t refy n i ­
s k i e j p r z e p o m p o w u j e s i ę w o d ę d o k a n a ł ó w o d p r o w a d z a ­
j ą c y c h p r z y p o m o c y 12-stu s t acy j p o m p o m o c y o d 100 do 
2200 H P . 

Z e w z g l ę d u n a m o ż l i w e p o s u c h y p r z e w i d z i a n o też s i e ć 
k a n a ł ó w n a w a d n i a j ą c y c h , p r z y c z e m w o d ę pofoieranoby 
z r z e k i N i n f a i ze ź r ó d e ł m i e j s c o w y c h . 

P ł a s k i e b r z e g i l i c z n y c h j e z i o r e k o b s z a r u P i s c i n a r a , 
k t ó r e z p o w o d u c z ę s t y c h z a l e w ó w b y ł y s i e d l i s k i e m m a l a r j i , 
z o s t a ł y s k o p a n e , a z i e m i ę s t ą d u z y s k a n ą u ż y t o do za sypa ­
n i a n i s k i c h m i e j s c . W ten s p o s ó b p o p r a w i o n o w a r u n k i 
z d r o w o t n e o b s z a r u i u l e p s z o n o h o d o w l ę r y b . 



O b s z a r y o d w o d n i o n e o d d a n o p o d u p r a w ę z b ó ż , k u k u ­
r y d z y l u b ł ą k o w ą . P i e r w s z e z b i o r y d a ł y p o m y ś l n e w y n i k i ; 
j a k o c a ł k o w i t y e fek t m e l j o r a c j i p r z e w i d u j e s i ę m o ż n o ś ć 
o s i e d l e n i a n a r o l i 150.000 d u s z , a w k o r z y s t n y m w y p a d k u 
o s i ą g n i ę c i e s a m o w y s t a r c z a l n o ś c i I t a l j i p o d w z g l ę d e m p r o ­
d u k c j i z b o ż a . 

O s a d n i k o m p r z y d z i e l a s i ę d z i a ł k ę g r u n t u , b u d y n k i , na­
s i o n a n a 1-szy r o k , k r e d y t o r a z p r a w o k o r z y s t a n i a z m a ­
s z y n r o l n i c z y c h , n a l e ż ą c y c h d o k o o p e r a t y w y . W z a m i a n za 
to o d d a j ą o n i p o ł o w ę p l o n ó w i o p ł a c a j ą n i e w i e l k i p o d a t e k . 
P o 2 5 — 3 0 l a t a c h s t a j ą s i ę w p o ł o w i e w ł a ś c i c i e l a m i u ż y t k o ­
w a n y c h o b s z a r ó w , a w p o ł o w i e p o z o s t a j e w ł a ś c i c i e l e m 
P a ń s t w o . 

P o z a r o b o t a m i h y d r o l e c h n i c z n e m i i i n w e s t y c y j n e m u 
w z g l ę d n i e a d a p t a c j a m i r o l n e m i m e l j o r a c j a o b e j m u j e b u d o ­
w ę s i e c i d r ó g k o ł o w y c h ( o k o ł o 500 k m ) i k o l e j k i (200 k m ) 
d l a t r a n s p o r t u p r o d u k t ó w . 

N a s k r z y ż o w a n i a c h d r ó g z a k ł a d a n e są o s i e d l a , m i e ­
s z c z ą c e w ł a d z e a d m i n i s t r a c y j n e , k o ś c i ó ł , s z k o ł ę , s z p i t a l , 
p o c z t ę , k l u b p a r t j i f a s z y s t o w s k i e j , s k l e p y , w a r s z t a t y r z e ­
m i e ś l n i c z e . 

O o g r o m i e i t e m p i e p r a c daje p o j ę c i e n a s t ę p u j ą c a ta ­
b e l a : 

WYKONANO 1926 1927 92B 1929 1930 1931 1932 1926-
1932 

R o b o t y 
ziemne w 
1000 m 3 . 466 479 361 716 2675 2330 4625 11652 
Mat . bud . 
w 1000 nr3 11 8 112 232 275 310 380 1328 
D r o g i k m . 7 11 16 41 68 81 82 306 
K a n a ł y k m 12 10 15 22 45 88 102 294 
Odw. pow. 
ha . . . 600 500 300 3350 5200 45 'JO 2500 16950 
Robotn iko-
d n i ó w e k w 
1000 . . . 132 244 432 595 1090 940 1796 5229 
Koszt mio 

11 27 31 31 53 47 74 274 

O. F. 

Przystosowanie do uprawy terenów, uzyskanyeh 
przez osuszenie Zuidersee. 

D r. I n g. H e r m a n K a l l b r u n n e r. D i e N u l z -
b a r m a c h u n g des t r o c k e n g e l e g t e n Z u i d e r s e e b o d e n s . W a s s e r -
w i r t s c h a f t u n d T e c h n i k 1934. N r . 8—10. 

G r u n t a , u z y s k a n e p o o s u s z e n i u Z u i d e r s e e , w y m a g a j ą je­
szcze w i e l u r o b ó t p r z y g o t o w a w c z y c h z a n i m b ę d ą m o g ł y 
b y ć p o d d a n e r a c j o n a l n e j i o p ł a c a l n e j u p r a w i e r o l n e j , co 
jest o s t a t e c z n y m c e l e m p r z e d s i ę b i o r s t w a . 

G l e b a w s tan ie o b e c n y m jest j e s z c z e b a r d z o m o k r a , 
p r z e s y c o n a s o l a m i , s z k o d l i w e m i d l a r o ś l i n n o ś c i i p o z b a w i o ­
n a b a k t e r y j , n i e z b ę d n y c h d l a w e g e t a c j i r o ś l i n . 

O b s z a r y u z y s k a n e są o g r o m n e — s a m t y l k o p o l d e r p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i o b e j m u j e 20.000 h a — to t e ż d l a r o z w i n i ę ­
c i a r a c j o n a l n e j g o s p o d a r k i t r z e b a u r z ą d z i ć s i e ć k o m u n i k a ­
c y j n ą , z a o p a t r z y ć c a ł y o b s z a r w w o d ę d o p i c i a i t. d . 

Z tego, ż e p r a c a ta b ę d z i e t r u d n a , z d a w a n o sobie s p r a ­
w ę w czas i e o p r a c o w y w a n i a p r o j e k t ó w , to l e ż p r z e d r o z p o ­
c z ę c i e m w ł a ś c i w y c h p r a c n a w i e l k ą s k a l ę z a ł o ż o n o w r o k u 
1927 p o l d e r d o ś w i a d c z a l n y o p o w i e r z c h n i 40 h a . K o s z t a je­
go w y n i o s ł y 1.000.000 g u l d e n ó w h o l e n d e r s k i c h , o p ł a c i ł y s i ę 
j e d n a k s o w i c i e , g d y ż z d o b y t e d o ś w i a d c z e n i a p o z w o l i ł y po­
c z y n i ć p ó ź n i e j w i e l k i e o s z c z ę d n o ś c i . 

P o u k o ń c z e n i u w a ł ó w , z a m y k a j ą c y c h o d m o r z a w i e l k i 
p o l d e r p ó ł n o c n o - z a c h o d n i , z a c z ę t o w l u t y m 1930 r o k u w y ­
p o m p o w y w a ć z n i e g o w o d ę p r z y p o m o c y p o m p o ł ą c z n e j 
m a k s y m a l n e j w y d a j n o ś c i 1210 m s / s . E f e k t p r a c y p o m p w y ­
r a ż a ł s i ę w o b n i ż a n i u z w i e r c i a d ł a w o d y o 2 c m d z i e n n i e . 
R o b o t ę u k o ń c z o n o p o s i e d m i u m i e s i ą c a c h , u z y s k u j ą c po 
w y p o m p o w a n i u ok . 600 .000 .000 m 3 w o d y z a m i e r z o n y efekt , 
to z n a c z y o b n i ż e n i e z w i e r c i a d ł a o 415 c m . 

P o m p y p o z o s t a ł y j e d n a k g o t o w e d o p r a c y , g d y ż m u s z ą 
z o s u s z o n e g o o b s z a r u u s u w a ć w s z e l k i e g r o m a d z ą c e s i ę tan i 
w o d y , p o c h o d z ą c e c z y to z o p a d ó w , c z y n a d p ł y w a j ą c e z te­
r e n ó w w y ż e j p o ł o ż o n y c h . 

N a p ł y w t y c h s ł o d k i c h w ó d jest z r e s z t ą p o ż ą d a n y , g d y ż 
r o z p u s z c z a j ą one s ó l , z a w a r t ą w g leb ie i z c z a s e m z u p e ł ­
n i e j ą w y p ł ó c z ą . 

D l a o s u s z e n i a s a m e j g l e b y p r z e p r o w a d z o n o s i e ć k a n a ­
ł ó w i r o w ó w o d w a d n i a j ą c y c h . W y k o n y w a n o je c z ę ś c i o w o 
j e szcze p o d w o d ą p r z y p o m o c y b a g r ó w p ł y w a j ą c y c h , a uzy ­
s k a n y m a t e r j a ł ( o k o ł o 15.000.000 m 3 ) z u ż y t o d o b u d o w y 
w a ł ó w . P o w y p o m p o w a n i u u z u p e ł n i o n o s y s t e m r o w ó w tak, 
ż e p o s z c z e g ó l n e c i ą g i o d d a l o n e są o d s ieb ie o 11—15 n i 
( g ł ę b o k o ś ć i c h w y n o s i 60 c m ) . 

W p i e r w s z y m o k r e s i e swego i s t n i e n i a r o w y te n ie 
d z i a ł a ł y n a l e ż y c i e , g d y ż p o r y g l eby b y ł y p o z a t y k a n e so lą 
tak , ż e w o d a o p a d o w a n i e m o g ł a s w o b o d n i e i n f i l t r o w a ć . 
S p o w o d o w a ł o to n a w e t 4 - d n i o w ą p o w ó d ź w p a ź d z i e r n i k u 
1930 r. , o p a n o w a n ą z r e s z t ą p r z e z w s p o m n i a n e w y ż e j p o m ­
p y . W m i a r ę j e d n a k r o z p u s z c z a n i a s i ę s o l i r o w y z a c z ę ł y 
d z i a ł a ć p r a w i d ł o w o . 

U p r a w ę r o l n ą r o z p o c z ę t o n a p o s z c z e g ó l n y c h w y b r a ­
n y c h o b s z a r a c h j e s z c z e w j e s i e n i 1930 r. O b s i a n o je ż y ł e m 
o z i m e m n a sa l e t r ze , o s i ą g a j ą c z b i ó r 16 q z h a , n a h o l e n d e r ­
s k i e s t o s u n k i b a r d z o s k r o m n y . J ę c z m i e ń , w y s i a n y n a w i o ­
s n ę 1931 r . , d a ł 12 q , p r z y c z e m s ł o m a b y ł a d o s y ć l i c h a . 

P o ł a c i e p i a s z c z y s t e u ż y ź n i o n o p r z y p o m o c y spec j a l ­
n y c h m a s z y n , k t ó r e w y d o b y w a ł y g l i n ę z p o d ł o ż a , z g ł ę b o ­
k o ś c i 1,5 — 3,0 m i m i e s z a ł y j ą z p i a s k i e m . 

S t o s o w a n o t a k ż e u k ł a d a n i e s ł o m y (25 q n a 1 ha) 
i w c i s k a n i e j e j w p i a s e k p r z y p o m o c y t ę p y c h ł o p a t . T e n 
d r u g i s p o s ó b b y ł t r z y r a z y t a ń s z y o d 1-szego, ale t e ż i n ie 
t ak s k u t e c z n y . 

W i ę k s z ą c z ę ś ć o b s z a r u o b s i a n o n a r a z i ć t r a w ą , p rze ­
w i d u j ą c p ó ź n i e j w m i a r ę p o p r a w i a n i a s i ę w a r u n k ó w in t en ­
s y w n ą u p r a w ę . 

N a s z c z e g ó l n ą u w a g ę z a s ł u g u j e s z e r o k o s t o s o w a n a me­
c h a n i z a c j a u p r a w y . J a k o s i ł y p o c i ą g o w e j u ż y w a n o w y ł ą c z ­
n ie t r a k t o r ó w . M a s z y n y s t o s o w a n o b a r d z o s z e r o k i e (8—10 
m ) , a b y o s z c z ę d z i ć n a p r z e j a z d a c h i k o m b i n o w a n o je w ten 
s p o s ó b , że w j e d n y m zespo le ł ą c z o n o n p . b r o n ę z s i e w n i -
k i e m , w i n n y m d w a s i e w n i k i , w y s i e w a j ą c e r ó w n o c z e ś n i e 
z b o ż e i k o n i c z y n ę . 

D l a k o m u n i k a c j i w e w n ę t r z n e j i t r a n s p o r t u t o w a r ó w 
i p r o d u k t ó w z a ł o ż o n o s i e ć k a n a ł ó w ż e g l u g i . 

O. F . 

Zbiornik wodny w Otmuchowie 
P . V o 1 1 m e r. D i e S t a u b e c k e n a n l a g e O t t m a c h a u . 

Z e n t r a l b l a t t de r B a u v e r w a l t u n g , N r . 3 — 1935. 
W r. 1933 n a Ś l ą s k u N i e m i e c k i m u k o ń c z o n o b u d o w ę 

z b i o r n i k a n a N i s s i e w O t m a c h o w i e . 
Ż e g l u g a n a O d r z e w czas i e c z ę s t o p o w t a r z a j ą c y c h się 

n i s k i c h s t a n ó w w o d y n a r a ż o n a jest n a z n a c z n e n i edogod­
n o ś c i , a c z a s e m m u s i u l e g a ć p r z e r w o m , c o p o ł ą c z o n e jes l 
z p o w a ż n e m i s t r a t a m i d l a p r z e d s i ę b i o r s t w ż e g l u g o w y c h . 
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Z a d a n i e m z b i o r n i k a w O t m a c h o w i e jest d o p o m o ż e n i e 
ż e g l u d z e p r z e z z a s i l a n i e O d r y w czas i e n i s k i c h s t a n ó w w o -
d y . 

C a ł k o w i t a o b j ę t o ś ć z b i o r n i k a w y n o s i 143 m i l j . m 3 , 
z c z e g o 5 m i l j . m 3 s t a n o w i z a p a s ż e l a z n y , 93 m i l j . m* s ł u ­
ż y ć m a d l a z a s i l a n i a O d r y p r z y n i s k i c h s t a n a c h , z a ś 43 m i l j . 
m * s i a n o w i o b j ę t o ś ć z a p a s o w ą n a w y p a d e k p o w o d z i . 

O b l i c z e n i a w s k a z u j ą , że d z i ę k i z b i o r n i k o w i u d a s i ę 
u t r z y m a ć n a O d r z e g ł ę b o k o ś ć 1,4 m . P o z b u d o w a n i u z a ś 
j e szcze n o w y c h z b i o r n i k ó w w m i e j s c o w o ś c i a c h S z e r s n o 
i T u r a w a i po d o p r o w a d z e n i u w ten s p o s ó b r o z p o r z ą d z a l -
nego z a p a s u w o d y d o 300 m i l j . m 3 , g ł ę b o k o ś ć O d r y m a b y ć 
z a p e w n i o n a n i e n i ż e j 1,8 m . 

P o w i e r z c h n i a z a l e w u w y n o s i 2200 h a , a o g ó l n a po­
w i e r z c h n i a w y w ł a s z c z e n i a d o s i ę g ł a ok . 5000 h a . O g ó l n y 
kosz t b u d o w y w y n i ó s ł 55 m i l j . m k . c z y l i ok . 120 m i l j . z ł . 

Z b i o r n i k jest u t w o r z o n y p r z e z p r z e g r o d ę z i e m n ą , d ł u ­
gą 6,5 k m . K o r o n a z a p o r y m a 5 m . s z e r o k o ś c i i w c z ę ś c i 
ś r o d k o w e j w z n o s i s i ę n a 17 m . n a d d n e m d o l i n y . S z e r o k o ś ć 
z a p o r y u d o ł u d o c h o d z i d o 120 m . N a w y k o n a n i e z a p o r y 
p o s z ł o 3,8 m i l j . m 3 z i e m i . 

T. 

Gospodarka wodna w dorzeczu Dniepru 
P r o f. I n ż . J . S z o w h e n i w . G o s p o d a r s t w o 

w o d n e w d o r z e c z u D n i e p r u n a U k r a i n i e . W a r s z a w a 1934. 
( P r a c e U k r a i ń s k i e g o I n s t y t u t u N a u k o w e g o . T o m X X . Ser-
j a e k o n o m i c z n a . Z e s z y t 4. W j ę z . u k r a i ń s k i m ) . 

A u t o r da je p r z e g l ą d g o s p o d a r k i w o d n e j n a U k r a i n i e , 
je j p o d s t a w p r z y r o d z o n y c h , t e m p a r o z w o j o w e g o z o k r e s u 
p o p r z e d z a j ą c e g o r e w o l u c j ę 1918 r . i p o n i e j . 

O b e c n a U k r a i n a p o s i a d a 270.000 k m 2 t e r e n u , l e ż ą c e g o 
w d o r z e c z u D n i e p r u . C a ł k o w i t a d ł u g o ś ć r z e k d o r z e c z a 
D n i e p r u 1962 k m . D n i e p r p r o w a d z i p o n i ż e j D n i e p r o p e -
t r o w s k a o d 250 m*/s ( l a ł e m ) d o 24.500 m'Vs ( w i o s n ą ) . G ł ę ­
b o k o ś ć w y n o s i ł a w l a t a c h 1924 — 1925 p r z y n i s k i m s tan ie 
w o d y p o n i ż e j K i j o w a 80 do 120 c m , p o n i ż e j N i k o p o l u 115 
d o 200 c m . S p a d k i p o d ł u ż n e p o w y ż e j m . K a c h ó w k a 
w y n o s i ł y 0.09 d o 0.00"/ou, p o n i ż e j le j m i e j s c o w o ś c i 
0 ,01°/oo i m n i e j . M i ę d z y u j ś c i e m S a m a r y a Z a p o r o ż e m 
spad p r z e c i ę t n y l i c z y 0 , 4 7 % o , d o n i e d a w n a s k o n c e n t r o w a ­
ny b y ł na 15 p r o g a c h s k a l i s t y c h , o b e c n i e na j a z i e z a p o r o s ­
k i m . 

P r o g i h a m o w a ł y r o z w ó j ż e g l u g i na D n i e p r z e . Ż e g l u g a 
r o z w i j a ł a s i ę m i m o l o o d d a w n a . W 1913 r. p r z e w i e z i o n o 
na u k r a i ń s k i c h d r o g a c h w o d n y c h 6 266 .240 ton t o w a r ó w , 
2.407.000 p a s a ż e r ó w . W o j n a ś w i a t o w a p r z e r w a ł a t e m p o 
r o z w o j u g o s p o d a r k i w o d n e j . W z n o w i ł je w r. 1918 depa r ­
tament g o s p o d a r s w l a w o d n e g o p r z y r z ą d z i e u k r a i ń s k i m 
p o d k i e r o w n i c t w e m a u t o r a o m a w i a n e j r o z p r a w y . R e w o l u ­
c ja b o l s z e w i c k a s p r o w a d z i ł a n o w y u p a d e k . 

R z ą d s o w i e c k i p o c z ą t k o w o n i e z a j m o w a ł s i ę s p r a w a m i 
w o d n e m i . I n t e r e s o w a ł s i ę o n g ł ó w n i e z a g a d n i e n i e m u p r z e ­
m y s ł o w i e n i a k r a j u . P a t r z ą c na s p r a w y g o s p o d a r k i w o d n e j 
p o d t y m k ą t e m w i d z e n i a z d e c y d o w a ł s i ę r z ą d s o w i e c k i na 
b u d o w ę j a z u z a p o r o s k i e g o na D n i e p r z e , z a t w i e r d z a j ą c o d ­
n o ś n y p r o j e k t i n ż . A l e k s a n d r o w a w r. 1927. B u d o w ę p ro ­
w a d z o n o d o r . 1932. 

W m i e j s c u w y b r a n e m n a t ę z a p o r ę p o z i o m w o d y D n i e ­
p r u w a h a ł s i ę o d 12,75 d o 25,58 m n a d p . m . C z . , o b e c n i e 
s p i ę t r z o n y jest d o r z ę d n e j 51,2 m . Z a p o r a , s p o c z y w a j ą c a 
na g r a n i t a c h i g n e j s a c h , jest m a s y w n ą b u d o w l ą b e t o n o w ą . 
W p l a n i e m a k s z t a ł t ł u k u o p r o m i e n i u 600 m , d ł u g o ś ć jej 
m i ę d z y b r z e g a m i w y n o s i 760 m , n a j w . s z e r o k o ś ć u pods ta ­
w y 40 n i , n a j w . w y s o k o ś ć 62 m . C z ę ś ć p r z e l e w o w a z a p o r y 
m a d ł u g o ś ć 611 m , k o r o n a p r z e l e w u l e ż y n a r z ę d n e j 42,25 

m . P r z e l e w s k ł a d a s i ę z 47 o t w o r ó w p o 13 m ś w i a t ł a , za­
m y k a n y c h z a s u w a m i S t o n e y ' a o w y m i a r a c h 13,6 X 9,7 m, 
W b e t o n o w y m k o r p u s i e z a p o r y m i e s z c z ą s i ę u r z ą d z e n i a 
o s a c z a j ą c e w o d ę o r a z c h o d n i k i k o n t r o l n e . Z a p o r a p o c h ł o ­
n ę ł a 820 .000 m 3 b e t o n u . S p i ę t r z e n i e , u t w o r z o n e n a tej za­
p o r z e , m a c o f k ę o d ł u g o ś c i 160 k m , z a t a p i a j ą c ą w s z y s t k i e 
p r o g i d n i e p r o w s k i e t ak , że s t a j ą s i ę d o s t ę p n e d l a s t a t k ó w 
o p o j e m n o ś c i 2000 t o n . 

D l a ś l u z o w a n i a s t a t k ó w p o b u d o w a n o p r z y l e w y m brze ­
gu ś l u z ę t r z y k o m o r o w ą . K o m o r y o t r z y m a ł y d ł u g o ś ć 120 m , 
s z e r o k o ś ć 18 m , g ł ę b o k o ś ć w o d y n a p r o g a c h w r ó t 3,6 m ; 
w y s o k o ś ć ś l u z o w a n i a n a k a ż d e j k o m o r z e 12 — 13 m ; c a ł ­
k o w i t y cza s ś l u z o w a n i a 1,5 g o d z i n y . Z d o l n o ś ć p r z e p u s t o ­
w ą tej ś l u z y o c e n i a s i ę n a 2 m i l j . t o n r o c z n i e . D o l n e po­
d e j ś c i e d o ś l u z y o d d z i e l o n o o d D n i e p r u w a ł e m o c h r o n n y m 

0 d ł u g o ś c i 1200 m . B y ł o to k o n i e c z n e z u w a g i n a d u ż e c h y -
ż o ś c i p o n i ż e j p r z e l e w u . W k w i e t n i u 1933 p r z e ś l u z o w a n o 
p i e r w s z e s t a t k i . 

W p o b l i ż u p r a w e g o b r z e g u u m i e s z c z o n o z a k ł a d o si le 
w o d n e j . B u d y n e k m a d ł u g o ś ć 231 m , s z e r o k o ś ć 23,7 m . H a ­
l a m a s z y n jest w y s o k ą n a 19,75 m . U s t a w i o n o tu 9 t u r b i n , 
s y s t e m u F r a n c i s a , w o d l e g ł o ś c i w z a j e m n e j 22 n i . M o c tur­
b i n w y n o s i p o 90 .000 K M p r z y 8 5 % r o z w a r c i u p r z e ł y k u , 
r a z e m 810 .000 K M . Z k a ż d ą t u r b i n ą p o ł ą c z o n o gene ra to r 
p r ą d u t r ó j f a z o w e g o o m o c y 62 .000 K W . N a p ę i c i e w y n o s i 
13.800 V n a g e n e r a t o r z e i z w i ę k s z o n e jest d o 161.000 V na 
t r a n s f o r m a t o r a c h . 

C a ł k o w i t y k o s z t w s z y s t k i c h u r z ą d z e ń o b l i c z o n o na 
278.040.000 k a r b o w a ń c ó w , w t e m jaz — 2 3 % , s i ł o w n i a na 
558.000 K W — 1 7 % , u r z ą d z e n i a e l e k t r y c z n e — 16%, w y ­
w ł a s z c z e n i e — 4 % , b u d y n k i a d m i n i s t r a c y j n e — 2 % , l i n j e 
e l e k t r y c z n e p r z e s y ł k o w e — 2 1 % , u r z ą d z e n i a d l a ż e g l u g i 

1 s p ł a w u — 9 % , m o s t y i k o l e j e — 8%. 

Z p o w y ż s z y c h w y d a t k ó w — 2 6 % o b c i ą ż a ż e g l u g ę . P r z y 
p e ł n e m w y z y s k a n i u z d o l n o ś c i p r z e p u s t o w e j ś l u z y kosz t 
p r z e ś l u z o w a n i a 1 t o n n y t o w a r u w y n i ó s ł b y w t y c h w a r u n ­
k a c h 4,6 k a r b . P o n i e w a ż j e d n a k f a k t y c z n y o b r ó t t o w a r o ­
w y jest m n i e j s z y o d p r z e w i d y w a n e g o (np. w r. 1930 o s i ą g ­
n ą ł z a l e d w i e 5 0 % n o r m y z r . 1913) p r z e t o k o s z t ś l u z o w a ­
n i a jest w o d p o w i e d n i m s t o s u n k u z w i ę k s z o n y . 

Z n a c z e n i e z a p o r y z a p o r o s k i e j w z a k r e s i e w y z y s k a n i a 
s i ł w o d n y c h c h a r a k t e r y z u j ą n a s t ę p u j ą c e l i c z b y . W r. 1923 
b y ł o n a U k r a i n i e 3707 z a k ł a d ó w o ł ą c z n e j m o c y 43.994 K M . 
Jes t t o z a l e d w i e m a ł a c z ą s t k a z a p a " u s i ł w o d n y c h suro­
w y c h , k t ó r y o c e n i a n y jest n a 2 .510.000 K M , w r o k u p rze ­
c i ę t n y m w c i ą g u 6 m i e s i ę c y . J e d e n t y l k o z a k ł a d w o d n y 
z a p o r o s k i p o z w a l a n a w y z y s k a n i e 810 .000 K M . N a s t r ę c z a 
s i ę j e d n k a o d r a z u z a g a d n i e n i e z b y t u tej p r o d u k c j i . P r z e ­
w i d z i a n o n a s t ę p u j ą c y p o d z i a ł e n e r g j i e l e k t r y c z n e j : d l a no ­
w y c h z a k ł a d ó w n a l e w y m b r z e g u D n i e p r u ( l . z w . D n i p r o -
k o n i b i n a t ) 250, d l a D n i e p r o p i e t r o w s k a 100, d l a z a k ł a d ó w 
K r z y w y r ó g i N o k o p o l 120, w r e s z c i e d l a z a g ł ę b i a D o n i e c -
k i e g o 150, r a z e m 620 t y s i ę c y K W . P r z y j m u j ą c , że kosz t 
u r z ą d z e ń , s ł u ż ą c y c h d o w y t w a r z a n i a e n e r g j i e l e k t r y c z n e j 
w y n i ó s ł 250 m i l j . k a r b , j e g o k o s z t a e k s p l o a t a c j i w y n o s z ą 
12% r o c z n i e o r a z ż e w r. 1932 z u ż y t k o w a n o z a l e d w i e 300 
m i l j . k W h , o b l i c z y ć m o ż n a kosz t l k W h o k o ł o 10 k o p . G d y 
z w a ż y ć , ż e o b l i c z e n i e r e n t o w n o ś c i z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o ­
w y c h D n i e p r o k o m b i n a t u o p i e r a s i ę n a z a ł o ż e n i u , że k o s z l 
e n e r g j i b ę d z i e t y l k o 0.5 k o p z a 1 k W h , r e n t o w n o ś ć ta m u ­
s i w z b u d z a ć z a s t r z e ż e n i a . 

O w i e l e k o r z y s t n i e j s z e m b y ł o b y p r z e z n a c z e n i e c z ę ś c i 
e n e r g j i e l e k t r y c z n e j n a ce le m e l j o r a c j i g leb . N a U k r a i n i e 
jest o g ó ł e m 1.940.000 h a b ł o t i w ó d , 235.500 h a j a r ó w , 
2,5 m i l j . h a g r u n t ó w w y m a g a j ą c y c h n a w o d n i e n i a . R o b o t y 
m e l j o r a c y j n e k o n c e n t r u j ą s i ę o b e c n i e w W s z e c h u k r a i ń s k i e j 
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M e l j o r a c y j n e j S p ó ł c e , d l a r o b ó t d u ż y c h z a ł o ż o n o „ U k r m e l -
jo t r e s t " . S ą to p r z e w a ż n i e r o b o t y o d w a d n i a j ą c e , z a g a d n i e ­
n ie n a w o d n i e n i a z i e m , c i e r p i ą c y c h o d p o s u c h y jest n a d a l 
w z a n i e d b a n i u . W y z y s k a n i e w o d y D n i e p r u d l a n a w o d n i e ­
n i a — j a k k o l w i e k b y ł o b y b a r d z o c e l o w e — n i e jes t obecn ie 
z a m i e r z o n e . 

Inż. K. Dębski 

Zadaniu niemieckiej g o s p o d a r k i wodnej w dziedzinie 
budowy zbiorników. 

D r . K r e u z k a m . N e u z e i t l i c h e A u f g a b c n u n d 
L e i s t u n g e n d e r d e u l s c h e n W a s s e r w i r t s c h a f t , i n s b e s o n d e r e 
i m T a l s p e r r e n b a u . W a s s e r k r a f t u n d W a s s e r w i r t s c h a f t , 
N r 5 — 1935. 

P o ł o ż e n i e g o s p o d a r c z e N i e m i e c w y m a g a c o r a z w i ę k ­
szego w y z y s k a n i a s i ł p r z y r o d y , w s z c z e g ó l n o ś c i w d z i e ­
d z i n i e b u d o w n i c t w a w o d n e g o , k t ó r e m u s i s p e ł n i ć z p u n k t u 
w i d z e n i a d o b r a o g ó ł u d a l e k o w i ę k s z e z a d a n i a , n i ż m u d o ­
t ą d p r z y p i s y w a n o . 

Z a b u d o w a n i e p o t o k ó w g ó r s k i c h , r e g u l a c j a i k a n a l i z a ­
c j a r z e k o r a z o d p o w i e d n i a g o s p o d a r k a w o d n a n a s z t u c z ­
n y c h z b i o r n i k a c h s ł u ż ą d o b r u r o l n i c t w a , o s i e d l i l u b k o -
m u n i k a c y j , t w o r z ą c z a g a d n i e n i a o g ó l n o p a ń s l w o w e j p o l i t y ­
k i . P r z y g o t o w a n i e , w y k o n a n i e i u t r z y m y w a n i e b u d o w l i 
w o d n y c h da je n i e z m i e r n i e s z e r o k i e p o l e d o z a t r u d n i e n i a 
rzesz b e z r o b o t n y c h , n i e l i c z ą c z w i ę k s z e n i a o b r o t ó w 
w t r a n s p o r t a c h , p r o d u k c j i p r z e m y s ł u b u d o w l a n e g o , w z u ­
ż y c i u e n e r g j i i t. p . 

T a k r z ą d , j a k t e ż s f e ry b u d o w l a n e i f i n a n s o w e , z n a j ­
d u j ą c s i ę w p o s z u k i w a n i u m o ż l i w o ś c i o ż y w i e n i a g o s p o d a r ­
czego , m u s z ą z w r ó c i ć s w ą u w a g ę w p i e r w s z y m r z ę d z i e n a 
r o z w ó j b u d o w n i c t w a w o d n e g o . P r z y b u d o w i e z a p ó r i z a ­
k ł a d ó w w o d n o - e l e k l r y c z n y c h z w r a c a n o d o l ą d p r z e d e -
w s z y s l k i m u w a g ę na r e n t o w n o ś ć d a n e j e l e k t r o w n i . D z i ś 
o b u d o w i e z a p o r y d e c y d u j ą p r z e d e w s z y s t k i e m o c h r o n a 
p r z e d p o w o d z i ą , p o d n i e s i e n i e n i s k i c h s i a n ó w w r z e k a c h 
l u b z a o p a t r z e n i e w o d o c i ą g ó w m i e j s k i c h , a dopiero n a os la t -
k u s t a w i a s i ę p y t a n i e , j a k w y k o r z y s t a ć m o ż l i w o ś c i p r o d u k ­
c j i e n e r g j i e l e k t r y c z n e j , z a d a n i e m b o w i e m i n ż y n i e r a jes t 
z a p e w n i e n i e i p o l e p s z e n i e p o d s t a w b y t u n a r o d u , a n i e s t w a ­
r z a n i e w y s o k o p r o c e n t u j ą c y c h p r z e d s i ę b i o r s t w . 

Z b i o r n i k i s ł u ż ą d z i ś z r e g u ł y j e d n o c z e ś n i e k i l k u c e l o m , 
na k t ó r y c h c z o ł o w y s u w a s i ę p r z e d e w s z y s t k i e m o c h r o n a 
p r z e c i w p o w o d z i o w a . N a p r z y k ł a d z a p o r a E d e r , t w o r z ą c 
z b i o r n i k o p o j e m n o ś c i 202 m i l j . m 3 , p o z w a l a n a z a o p a t r z e ­
n ie w w o d ę k a n a ł u R e n — W e s e r a , p o p r a w i a ż e g l o w n o ś ć 
W e s e r y , z m n i e j s z a n i e b e z p i e c z e ń s t w o p o w o d z i a ż d o B r e n -
ny , u m o ż l i w i a n a w o d n i a n i c p ó l u p r a w n y c h w z d ł u ż k a n a ­
łu i z a o p a t r u j e w e n e r g j ę e l e k t r y c z n ą c a ł y o k r ę g . 

M i n i o , że j u ż w X V I w i e k u i s t n i a ł y w N i e m c z e c h z a p o ­
r y ( z i emne) , j a k o j e d n e z n a j s t a r s z y c h w E u r o p i e , j e d n a k 
d o p i e r o d z i ę k i d z i a ł a l n o ś c i I n t z e ' g o r o z p o c z ę t o p o d k o n i e c 
X I X w . b u d o w ę w i ę k s z y c h z a p ó r . N i e b y w a l e w i e l k a po­
w ó d ź na Ś l ą s k u , w y w o ł a n a u l e w n e m i d e s z c z a m i w d n . 
28 — 30.VII.1897 r. b y ł a g ł ó w n y m b o d ź c e m d o r o z w o j u b u ­
d o w y z b i o r n i k ó w j a k o o c h r o n y p r z e c i w p o w o d z i o w e j : 
W w y n i k u o d p o w i e d n i e j u s t a w y w y k o n a n o w l a l a c h 1901— 
1905 z a p o r ę M a r k l i s s a , k l ó r a u c h r o n i ł a j u ż w r. 1907 p r z e d 
k a t a s t r o f a l n ą p o w o d z i ą . 

S t a w i a j ą c o c h r o n ę p r z e d p o w o d z i ą i i n n e k o r z y ś c i 
o g ó l n o - p a ń s l w o w e o s i ą g n i ę t e p r z e z b u d o w ę z b i o r n i k ó w n a 
p i e r w s z y m p l a n i e , o t r z y m u j e s i ę p o b o c z n i e b a r d z o t a n i ą 
e n e r g j ę e l e k t r y c z n ą l a k , że s t o s u n e k p r o d u k c j i e n e r g j i 
c i e p l n e j d o p r o d u k c j i e n e r g j i w o d n e j c o r a z b a r d z i e j s i ę 
z m i e n i a n a k o r z y ś ć le j o s t a tn i e j . J a k o n a j w i ę k s z e z b i o r n i ­
k i n i e m i e c k i e n a l e ż y w y m i e n i ć w s p o m n i a n y w y ż e j E d e r -— 

202 m i o . m 3 , M o h n e — 134 m i o m 3 , M a u e r — 50 m i o m 3 , 
U r f t a l 45,5 m i o m : \ M a r k l i s s a — 15 m i o m 3 , S c h w a r c e n -
b a c h — 14,3 m i o m 3 i t. d . W b u d o w i e z n a j d u j ą s i ę z apo ­
r y w V e r s e k o ł o L i i d e n s c h e i d i N e h e i m - H i i s t e n , p r o j e k ­
t o w a n y jes t d u ż y z b i o r n i k w d o r z e c z u O d r y n a W e i s l r i l z 
k o ł o D o m a n z e . N i e w y c z e r p u j ą one j e d n a k m o ż l i w o ś c i 
r o z w o j u b u d o w y z a p ó r i z b i o r n i k ó w w N i e m c z e c h , a r z ą d 
R z e s z y , m a j ą c n a u w a d z e i c h k o l o s a l n e z n a c z e n i e d l a k u l ­
t u r y i r o z w o j u g o s p o d a r s t w a n a r o d o w e g o , c o r a z szerze j 

i w y d a t n i e j z a c z y n a p o p i e r a ć b u d o w n i c t w o w o d n e . 

Inż. Z. Żmigrodzki 

Rozbudowa sieci kanałów żeglugi w Niemczech 
B o c k . D e r A u s b a u des w e s t d e u l s c h e n K a n a l n e t z e s . 

Z e n t r a l b l a t t de r B a u v e r w a l t u n g 1935. N r . 1. 

Z a c h o d n i o - n i e m i e c k a s i e ć k a n a ł ó w ż e g l u g i p o s i a d a 
d l a w e s t f a l s k i e g o o k r ę g u p r z e m y s ł o w e g o d o n i o s ł e z n a c z e ­
n i e ze w z g l ę d u n a t a n i d o w ó z s u r o w c ó w i w y w ó z f a b r y ­
k a t ó w . 

R o z w ó j tej s i e c i z a p o c z ą t k o w a n o u s c h y ł k u X I X s tu­
l e c i a b u d o w ą k a n a ł u D o r t m u n d — E m s , s t a n o w i ą c e g o d o ­
b r ą d r o g ę w o d n ą z D o r t m u n d u d o p o r t u m o r s k i e g o E m d e n . 
K a n a ł ten, u k o ń c z o n y w k i l k a n a ś c i e la t p o r o z p o c z ę c i u , 
s p e ł n i ł c a ł k o w i c i e p o k ł a d a n e w n i m n a d z i e j e , to t eż w k r ó t ­
ce p o t e m p r z y s t ą p i o n o d o b u d o w y d a l s z y c h k a n a ł ó w , 
a m i a n o w i c i e : k a n a ł u R e n — H e r n e , D a t t e l n — I l a n i n i , 
B e r g e s h o v e d e — H a n n o w e r , W e s e l — D a t t e l n i H a m m — 
L i p p s l a d t . 

W k r ó t c e p o w o j n i e r o z p o c z ę t o b u d o w ę d a l s z e g o ele­
m e n t u s i e c i , k a n a ł u H a n n o w e r — Ł a b a . 

W i e l k i r o z w ó j p r z e m y s ł u w d o b i e obecne j s p r a w i a , że 
k a n a ł y , w y b u d o w a n e p r z e d w o j n ą d l a r u c h u s l a l k ó w o w y ­
p o r n o ś c i (>()() t., n i e o d p o w i a d a j ą j u ż s t a w i a n y m w y m a g a ­
n i o m , l o leż k a n a ł H a n n o v e r — Ł a b a b u d u j e s i ę j u ż d l a 
s t a t k ó w 1000 I., a r ó w n o c z e ś n i e t r zeba b y ł o p r z y s t ą p i ć do 
p r z e b u d o w y k a n a ł u D o r t m u n d — E m s , s t a n o w i ą c e g o w ca­
ł e j s i e c i n a j w a ż n i e j s z e o g n i w o . 

i P r z y s z c z e g ó ł o w y c h r o z w a ż a n i a c h e k o n o m i c z n y c h 
o k a z a ł o s i ę , ż e l e n k a n a ł w y m a g a r o z b u d o w y na statki 
1500 I. W y n i k ł a ta p o t r z e b a s t ą d , że h u t y o k r ę g u do r t -
m u n d z k i e g o , s p r o w a d z a j ą c e r u d ę z E m d e n i w y w o ż ą c e 
w p r z e c i w n y m k i e r u n k u f a b r y k a t y , p ł a c ą z a p r z e w ó z r u d y 
o 1 R M , z a ś z a p r z e w ó z f a b r y k a t ó w o 2,5—3 R M z a l o n n ę 
d r o ż e j n i ż h u t y , z n a j d u j ą c e s i ę n a d R e n e m , p o k t ó r y m 
k u r s u j ą s t a t k i 1500 t. 

T a k i s t an r z e c z y n i e d a ł b y s i ę u t r z y m a ć n a d ł u g ą m e ­
t ę i w y w o ł a ł b y n i e u c h r o n n i e l i k w i d a c j ę z a k ł a d ó w d o r l -
m u n d z k i c h , w z g l ę d n i e p r z e n i e s i e n i e i c h n a d R e n , c o n ie 
jest p o ż ą d a n e ze w z g l ę d ó w p o l i t y k i w e w n ę t r z n e j . 

R o z b u d o w a k a n a ł u D o r t m u n d — E m s p o l e g a n a po­
s z e r z e n i u go d o 40 m . i p o g ł ę b i e n i u d o 3,5 n i . N a o d c i n k u 
o d H e n r i c h e n b u r g d o s k r z y ż o w a n i a z k a n a ł e m W e s e l — 
D a t t e l n k a n a ł m a b y ć j e s zcze s z e r s z y i u m o ż l i w i a ć m a że ­
g l u g ę w 3 r z ę d a c h . P o z a t e m p r z e b u d o w u j e s i ę z a n i s k i e l u b 
z a c i a s n e m o s t y n a d k a n a ł e m , p r z e p r o w a d z a s i ę w y p r o s t o ­
w a n i e t r a sy i i n n e t e c h n i c z n e u l e p s z e n i a . K o s z l t y c h p r ac 
jest p r e l i m i n o w a n y n a 250.000.000 m a r e k , a u r u c h o m i e n i e 
i c h s t w o r z y ł o m o ż l i w o ś c i p r a c y i z a r o b k u d l a t a m t e j s z y c h 
r zesz b e z r o b o t n y c h . 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h w y ż e j b u d u j e s i ę j e szcze t. z w . 
„ K i i s l e n k a n a l " , ł ą c z ą c y W e z e r ę z k a n a ł e m D o r t m u n d — 
E m s , k t ó r y s p e ł n i r ó w n i e ż z a d a n i e o s u s z e n i a p r z y l e g ł y c h 
b a g i e n . P o n a d t o w s t a d j u m p r o j e k t ó w zna jdu j e s i ę j eszcze 
k a n a l i z a c j a W e z e r y n a o d c i n k u M i n d e n — B r e m e n i bu-
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d o w a l . z w . „ H a n s a k a n a l " d l a p o ł ą c z e n i a W e s t f a l j i z H a m ­

b u r g i e m . 
Z a s i l a n i e w o d ą c a ł e j s i e c i o d b y w a s i ę z a s a d n i c z o 

z r z e k i L i p p e p o d H a m m p r z e z w s p o m n i a n y w y ż e j k a n a ł 
D a t t e l n — H a m m , k t ó r y m w o d a d o p ł y w a d o s z c z y t o w e g o 
s t a n o w i s k a k a n a ł u D o r t m u n d — E m s , a s t a m t ą d n a w s z y ­
s tk ie o d n o g i s i e c i . A b y u n i k n ą ć j a k i c h k o l w i e k p o s t o j ó w 
ż e g l u g i , s p o w o d o w a n y c h b r a k i e m w o d y , p r z e w i d z i a n o b a r ­
d z o k o s z t o w n e u r z ą d z e n i a z a p a s o w e , a m i a n o w i c i e z a k ł a d 
p o d M u n s t e r d l a p o w r o t n e g o p o m p o w a n i a w o d y ś l u z o w e j , 
p o d M i n d e n d l a p o b o r u w o d y z W e z e r y i n a k a n a l e W e ­
sel — D a t t e l n d l a p o b o r u w o d y z R e n u . 

W i d z i m y w i ę c , ż e w N i e m c z e c h z n a c z e n i e d r ó g w o d ­
n y c h jest n a l e ż y c i e o c e n i a n e , a d l a i c h u t r z y m a n i a o d n o ś n e 
c z y n n i k i n ie s z c z ę d z ą o l b r z y m i c h w y d a t k ó w . 

0 . F. 

P r z e g l q d czasopism polskich 
W o d o c i ą g Gdyni 

P o d p o w y ż s z y m t y t u ł e m u k a z a ł s i ę a r t y k u ł p r o f . P o -
m i a n o w s k i e g o w m i e s i ę c z n i k u „ G a z i w o d a " ( N r . 3—1935). 
W r o k u u b i e g ł y m u r u c h o m i o n o n o w e u j ę c i e w o d y g r u n t o ­
w e j w t a k i e j o d l e g ł o ś c i o d G d y n i (w R u m j i ) , b y r o b o t y p o r - ' 
l o w e n i e o d d z i a ł y w a ł y n a s t any w ó d g r u n t o w y c h . S t a c j ę 
p o m p u s y t u o w a n o w m i e j s c u , gdz ie w o d a g r u n t o w a , z n a l e ­
z i o n a na g ł ę b o k o ś c i 30 m , w y s t ę p u j e p o d c i ś n i e n i e m . W y ­
da tek u j ę c i a b ę d z i e m ó g ł o s i ą g n ą ć 40.000 m 3 n a d o b ę . C a ł a 
w o d a w i n n a b y ć o d ż e l a z i a n a , c o w y k o n y w u je s i ę na f i l t r a c h 
z a m k n i ę t y c h , p r a c u j ą c y c h p o d c i ś n i e n i e m 9 a t m . P o m p y 
t ł o c z ą w o d ę p r z e z o d ż e l a z i a c z c i ą g i e m 400 i 450 m m do 
z b i o r n i k a i m i a s t a . D ł u g o ś ć c i ą g u t ł o c z ą c e g o o d u j ę c i a d o 
z b i o r n i k a w y n o s i 9(541 m b . P r o f . P o m i a n o w s k i o m a w i a na ­
s t ę p n i e w i e l k o ś ć u d e r z e ń h y d r a u l i c z n y c h , k l ó r e p o w s t a n ą 
p r z y w y ł ą c z e n i u r a p t o w n e m p o m p n a u j ę c i u , p o w o ł u j ą c s i ę 
p r z y t e m n a o g ł o s z o n ą w lej s p r a w i e p r a c ę s w o j ą w s p ó l n i e 
z d r . W ó y c i c k i m . 

D o ś w i a d c z e n i e z e k s t e n s y w n ą m e l j o r a c j ą ł ą k i torfowej 

W N r . 1 — 2 „ I n ż y n i e r j i R o l n e j " z r . 1935 D r . I n ż . S l a -
n i s ł a w B a c op i su j e d o ś w i a d c z e n i a , p r z e p r o w a d z o n e z m e l j o ­
r a c j ą ł ą k i n a t u r a l n e j na t o r f o w i s k u n i s k i e m . D o ś w i a d c z e ­
n i a w y k o n a n o w Z a k ł a d z i e D o ś w i a d c z a l n y m U p r a w y T o r ­
f o w i s k p o d S a r n a m i . C z t e r o l e t n i e b a d a n i a n a d o s u s z e n i e m 
ł ą k i t o r f o w e j r o w a m i g ł ę b o k o ś c i 40 c m . , p r z y r o z s t a w i e od 
20 m d o 100 m , w y k a z a ł y , ż e z m e l j o r o w a n a w ten s p o s ó b 
ł ą k a s t a n o w i ś r o d o w i s k o n i e o d p o w i e d n i e d o r o z w o j u s z l a ­
che tne j r o ś l i n n o ś c i ł ą k o w e j . O p t y m a l n y p o z i o m w o d y d l a 
r o ś l i n n o ś c i s z l a c h e t n e j d a s i ę t u o s i ą g n ą ć o p ó ł t o r a m i e s i ą ­
ca p ó ź n i e j n i ż n a t o r f o w i s k u o s u s z o n e m g ł ę b o k o (100 c m ) , 
p o z a l e m n a ł ą c e tej w y ż s z e p l o n y d a d z ą ł a n y o w ę ż s z y c h 
r o z s t a w a c h r o w ó w . 

Siadania nad p r z e p u s z c z a l n o ś c i ą gleby 

I n ż . J . Ł a s z e w s k i p u b l i k u j e w N r . 1 — 2 „ I n ż y n i e r j i 
R o l n e j " z 1935 r. w y n i k i d o ś w i a d c z e ń , w y k o n a n y c h w Z a ­
k ł a d z i e M e l j o r a c y j R o l n y c h P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j . 
A u t o r o w i c h o d z i ł o o s p r a w d z e n i e w j a k i m s t o p n i u s k ł a d 
m e c h a n i c z n y g l eby jest w s k a ź n i k i e m j e j p r z e p u s z c z a l n o ś c i . 
Z a g a d n i e n i e p r z e p u s z c z a l n o ś c i g leb p o s i a d a w i e l k i e z n a c z e ­
nie p r a k t y c z n e p r z y r o b o l a c h m e l j o r a c y j n y c h , n i e jest r ó w ­
n i e ż p o z b a w i o n e w a g i p r z y w y k o n y w a n i u n i e k t ó r y c h r o b ó t 
h y d r o t e c h n i c z n y c h . I n ż . Ł a s z e w s k i p r z e p r o w a d z a ł swe do­
ś w i a d c z e n i a l a b o r a t o r y j n e p r z y z a s t o s o w a n i u s t o s u n k o w o 
p r o s t y c h p r z y r z ą d ó w . P r ó b k i g l e b y p o b i e r a n e b y ł y z p o k ł a ­

d u w ten s p o s ó b , b y m o ż n a b y ł o o b l i c z y ć c i ę ż a r o b j ę t o ś c i o ­
w y tej p r ó b k i w s tan ie n a t u r a l n y m ( n i e n a r u s z o n y m ) . N a ­
s t ę p n i e d o c y l i n d r a s z k l a n e g o , z a o p a t r z o n e g o o d d o ł u 
w s i a t k ę , n a s y p y w a n o z i e m i ę b a d a n ą i u b i j a n o j ą d o t ą d , d o ­
p ó k i n i e o t r z y m a n o p r ó b k i o c i ę ż a r z e o b j ę t o ś c i o w y m , od­
p o w i a d a j ą c y m c i ę ż a r o w i p r ó b k i n i e n a r u s z o n e j ( w y d o b y t e j ) . 
W t y m p r z y r z ą d z i e p r o w a d z o n o n a s t ę p n i e b a d a n i a p rze ­
p u s z c z a l n o ś c i . W w y n i k u d o k o n a n y c h d o ś w i a d c z e ń i nż . 
Ł a s z e w s k i p r z y s z e d ł d o n a s t ę p u j ą c y c h w n i o s k ó w : 

1. P r z e p u s z c z a l n o ś ć z a l e ż y n i e t y l k o o d i l o ś c i p r o c e n ­
t o w e j z i a r n m a t e r j a ł u o ś r e d n i c y p o n i ż e j 0,05 m m , l e c z wo-
g ó l e od s k ł a d u m e c h a n i c z n e g o g l e b y . 

2. N a p r z e p u s z c z a l n o ś ć w y w i e r a j ą d u ż y w p ł y w 
k o l o i d y . 

3. K o l o i d y w p ł y w a j ą n a z m i a n ę p r z e p u s z c z a l n o ś c i 
w c z a s i e ; m o ż l i w i e p r z y t e m , że z m i a n y te w g leb ie n a t u r a l ­
nej są t ak s i l n e , ż e n a l e ż y p o s t a w i ć w o g ó l e p o d z n a k i e m za­
p y t a n i a u z a l e ż n i a n i e r o z s t a w y d r e n ó w od t ak z m i e n n e g o 
c z y n n i k a . 

4. N a p r z e p u s z c z a l n o ś ć w p ł y w a b u d o w a g l e b y . 

Port w Gdyni 

W N r . 9 „ P r z e g l ą d u T e c h n i c z n e g o " z 1935 r „ p o ś w i ę ­
c o n y m w y ł ą c z n i e s p r a w o m m o r s k i m , z n a j d u j e m y c i e k a w y 
a r t y k u ł J . R u m m l a o p o r c i e g d y ń s k i m . A u t o r , o m a w i a j ą c 
r o z w ó j p o r t u , z a t r z y m u j e s i ę n a r o l i j ego w ż y c i u gospo-
d a r c z e m P o l s k i . R r a k n i e k t ó r y c h u r z ą d z e ń i s k ł a d ó w , da ­
j ą c y s i ę j u ż o b e c n i e o d c z u w a ć , m o ż e z a h a m o w a ć d a l s z y 
r o z w ó j p r z e w o z ó w p r z e z G d y n i ę . O b e c n i e j e s zcze z n a c z n a 
i l o ś ć t o w a r ó w i d z i e p r z e z p o r t y obce . M o ż e m y b y ć d u m n i 
z d z i e ł a s t w o r z e n i a d u ż e g o p o r t u w k r ó t k i m czas i e , p o w i n ­
n i ś m y j e d n a k z d a ć sob i e s p r a w ę , że c z e k a nas o l b r z y m i a 
p r a c a d o p r o w a d z e n i a tego p o r t u d o s t a n u , o d p o w i a d a j ą c e ­
go w y m a g a n i o m w i e l k i c h p o r l ó w E u r o p y . A u t o r o m a w i a 
n a j p i l n i e j s z e p o t r z e b y p o r l u . M ó w i w i ę c o k o n i e c z n o ś c i 
b u d o w y t. z w . k a n a ł u p r z e m y s ł o w e g o w g ł ą b l ą d u . K a n a ł 
t a k i d a ł b y n i e w ą t p l i w i e d u ż e k o r z y ś c i ; p r z y j e g o b r z e g a c h 
u m i e ś c i ł y b y s i ę r ó ż n e z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e . R ó w n i e p i l n ą 
jest s p r a w a b u d o w y e l e w a t o r a z b o ż o w e g o , b o w i e m w ostat ­
n i c h c z a s a c h z j a w i ł y s i ę w G d y n i p i e r w s z e ł a d u n k i z b o ż a , 
z a ś p o r t n a r a z i e n i e p o s i a d a n i e z b ę d n y c h d o ł a d o w a n i a 
i s k ł a d o w a n i a u r z ą d z e ń . Obro! p o r t u w r. 1927 w y n o s i ł 
898.000 t o n n , w r o k u 1933 o b r ó t w z r ó s ł d o 6.100.000 t o n n , 
a w z r o s t t en p o s t ę p u j e n a d a l . Z p r o w a d z o n y c h o b e c n i e r o ­
b ó t w y m i e n i ć n a l e ż y b u d o w ę b a s e n ó w P r e z y d e n t a i Ż a g l o ­
w e g o , d o c h o d z ą c e g o d o s a m e j K a m i e n n e j G ó r y , o r a z b u ­
d o w ę f a l o c h r o n u , k t ó r e g o z a d a n i e m b ę d z i e z a b e z p i e c z e n i e 
b a s e n ó w p o r t o w y c h o d f a l i , i d ą c e j z o t w a r t e g o m o r z a . 

R o z w ó j Ż e g l u g i Polskiej 

H a n d e l z a m o r s k i jest ś c i ś l e z w i ą z a n y z r o z w o j e m że­
g l u g i h a n d l o w e j . J e j r o l a z o s t a ł a u nas z r o z u m i a n a j u ż 
w s a m y m p o c z ą t k u n a s z e g o w ł a d a n i a m o r z e m . I od le j 
c h w i l i da tu j e s i ę z a i n t e r e s o w a n i e z a g a d n i e n i e m u r u c h o m i ę 
n i a w ł a s n e j f l o t y h a n d l o w e j . Z c i e k a w e g o a r t y k u ł u na len 
temat , u m i e s z c z o n e g o w N r . 9 „ P r z e g l ą d u T e c h n i c z n e g o " , 
d o w i a d u j e m y s i ę , n a p r z y k ł a d , ż e p r z e z G d y n i ę i G d a ń s k 
p r z e c h o d z i o k o ł o 72 p r o c . c a ł e g o naszego o b r o t u z a g r a n i c z ­
nego (1934 r . ) . O z n a c z a l o , że 140 k m . nasze j g r a n i c y m o r ­
skiej w y k a z u j e p r z e s z ł o d w u k r o t n ą a k l y w n o ś ć h a n d l o w ą 
w p o r ó w n a n i u z p o z o s t a ł e m i 5.394 k m . g r a n i c y l ą d o w e j . 

J u ż p r z y e k s p o r c i e w ę g l a p o l s k i e g o w r. 1926 w y r a ź ­
n i e w y s t ą p i ł y s l r a l y g o s p o d a r s t w a n a r o d o w e g o , w y n i k a j ą ­
ce z b r a k u w ł a s n y c h o k r ę t ó w . 

S t w o r z o n e z i n i c j a t y w y M i n . P r z e m y s ł u i H a n d l u i n ż . 
E . K w i a t k o w s k i e g o p r z e d s i ę b i o r s t w o p a ń s t w o w e „ Ż e g l u g a 
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P o l s k a " , d y s p o n o w a ł o w p o c z ą t k u s w e j d z i a ł a l n o ś c i 7 - m a 
s t a t k a m i , o b s ł u g u j ą c n i e m i l i n j e n i e r e g u l a r n e . W r. 1927 
f l o t a h a n d l o w a u z u p e ł n i o n a z o s t a ł a n o w e m i 4 - m a s t a t k a ­
m i . N o w e d r o g i e k s p o r t u r o l n e g o d o A n g l j i s p o w o d o w a ł y 
s t w o r z e n i e w r. 1929 p o l s k o - a n g i e l s k i e g o t o w a r z y s t w a ż e ­
g l u g o w e g o o k a p i t a ł a c h m i e s z a n y c h p o d n a z w ą „ P o l s k o -
B r y t y j s k i e T o w . O k r ę t o w e " . T o w a r z y s t w o to z a k u p i ł o 
4 s t a t k i i o t w o r z y ł o 2 l i n j e r e g u l a r n e . W r. 1930 p o w s t a ł o 
„ P o l s k o - T r a n s a t l a n t y c k i e T o w . O k r ę t o w e " , z a k u p u j ą c 3 

s t a t k i , p r z y s t o s o w a n e d o ż e g l u g i p a s a ż e r s k i e j . O b e c n i e po l ­
s k a f l o t a h a n d l o w a p o s i a d a l o n n a ż 100 tys. t o n n regestro-
w y c h b r u t t o i l i c z y 60 j e d n o s t e k . T o n n a ż ten s t a n o w i 
c z w a r t ą c z ę ś ć t o n n a ż u n i e m i e c k i e g o , p i ą t ą c z ę ś ć f i ń s k i e g o 
i p r a w i e 4 0 - t ą c z ę ś ć j a p o ń s k i e g o . M i m o to r e p r e z e n t u j e m y 
już p e w n ą w a r t o ś ć n a B a ł t y k u . O b e c n i e o k o ł o 8 p r o c . to­
w a r ó w w h a n d l u z a m o r s k i m w o z i m y w ł a s n e m i o k r ę t a m i . 
J a k n a 6 la t f a k t y c z n e j p r a c y , n i e w ą t p l i w i e jest to w y ­
n i k d o b r y . 

Wiadomości gospodarcze i prawne 
Stawki płacone za przewóz towarów drogami 
wodnemi. 
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1 W i s ł a G d y n i a — W a r ­ F a b r y k a t y 
szawa . . . i p ó ł l a b r y k . 465 24 

2 »» G d a ń s k — W a r ­
24 

szawa . . . surowce 441 22 
3 ,) przy wie l ­

P ł o c k — G d a ń s k kie j i lości 322 10 
4 W ł o c ł a w e k — 

kie j i lości 10 

G d a ń s k . . . 276 9 
5 j) T o r u ń — 

G d a ń s k . . „ 221 8,50 
6 », Bydgoszcz — 

G d a ń s k . . . 183 8,50 
7 W i s t a i K a ­ M ą t w y — W a r 

8,50 

n a ł G . Not . szawa . . sól 353 24,00 
8 W i s ł a M ą t w y — Gdy­

n i a . . . . 297 15,00 
9 W a r t a P o z n a ń — 

15,00 

Szczecin z b o ż e 364 9,00 
10 P o z n a ń — 

9,00 

Szczecin . . »» 364 9,65 
11 Przemsza .1 a w o r z n o — 

i W i s ł a K r a k ó w węgie l 98 6 
12 Przemsza .1 a w o r z n o — 

i W i s t a Sandomierz . łł 305 14,50 

w Niemczech mk. 

1 Ł a b a Magdeburg — 
H a m b u r g . . só l 293 1,70 

2 H a m b u r g — 
Magdeburg r ó ż n e 293 5,24 

3 O d r a Koźle — Szcze­
c i n . . . . węgie l 628 4,10 

4 O d r a i K a ­
n a ł y Koźle — B e r l i n 553 5,90 

5 Ren Uihror t — Rot­
te rdam . . u 215 0,90 

6 Ren i kan . R u h' r o r t — 
An twerp j a M 332 1,38 

«« O O N 

mai 
czer . 
1535 

I V 
1935 

V 
1935 

Zjazd przedstawicieli związków spółek wodnych 
i organizaeyj rolniczych. 

S l a n r o l n i c t w a w d o b i e o b e c n e j jest p o w s z e c h n i e zna ­
ny . Jes t o n b a r d z o c i ę ż k i , a p o t r z e b a p o m o c y jes t d o c e n i a ­
na p r z e z c z y n n i k i p a ń s t w o w e , n a c o w s k a z u j ą d e k r e t y o od ­
d ł u ż e n i u . D e k r e t y te w s k u t k a c h s w o i c h p r z y n i o s ą p e w n ą 
u l g ę , l e c z n i e d o s t a t e c z n ą , a z a t e m k o n i e c z n ą staje s i ę p o ­
t r z e b a i c h r o z s z e r z e n i a i p o g ł ę b i e n i a d o t a k i e j m i a r y , k t ó r a 
w o s t a t e c z n y m e f e k c i e p r z y n i e ś ć m o ż e o p ł a c a l n o ś ć p r o d u k ­
c j i r o l n i c z e j , c o m o ż e d o p i e r o s t a ć s i ę p u n k t e m z w r o t n y m 
w s t o s u n k a c h r o l n i c z y c h . 

W s y t u a c j i s z c z e g ó l n i e c i ę ż k i e j z n a l e ź l i s i ę c i r o l n i c y , 
k t ó r z y w d o b i e d o b r e j k o n j u n k t u r y m e l j o r o w a l i s w o j e 

g r u n t y z p o m o c ą k r e d y t u w P . B a n k u R o l n y m i o r g a n i z o ­
w a l i s i ę w t y m c e l u w t. z w . s p ó ł k i w o d n e . T a k i c h gospo­
d a r s t w w P o l s c e m a m y o k o ł o 40 t y s i ę c y , a z a d ł u ż e n i e o g ó l ­
ne , ł ą c z n i e z z a l e g ł o ś c i a m i , w y n o s i p r z e s z ł o 150 m i l j . zł . 
D e k r e t y o d d ł u ż e n i o w e z r. 1934, m i m o u l g , a t a k ż e c z ę ś ­
c i o w y c h u m o r z e ń ( o k o ł o 2 0 % k a p i t a ł u ) , p r z y w y s o k i e n i 
o b c i ą ż e n i u o g ó l n e n i , k t ó r e d l a k r e d y t ó w w 7 % - o w y c h o b l i ­
g a c j a c h m e l j o r a c y j n y c h d o c h o d z i ł o d o 1000 z ł . na h a , n i e 
r o z w i ą z u j ą j e s zcze c a ł k o w i c i e z a g a d n i e n i a z a d ł u ż e n i a r o l ­
n i k ó w - m e l j o r a t o r ó w . 

Z w i ą z e k I z b i O r g a n i z a e y j R o l n i c z y c h R . P . p r z e p r o ­
w a d z i ł o s t a tn io a n k i e t ę w i z b a c h i o r g a n i z a c j a c h r o l n i ­
c z y c h , k t ó r a p o t w i e r d z i ł a t ę o p i n j ę . A w i ę c n a p r z y k ł a d 
W i l e ń s k a I z b a R o l n i c z a u w a ż a , że ł ą c z n e o b c i ą ż e n i e d ł u g a ­
m i m e l j o r a c y j n e m i i i n n e m i w B a n k a c h P a ń s t w o w y c h nie 
p o w i n n o b y ć w i ę k s z e p o n a d 250 z ł . z 1 h a , a o k r e s a m o r ­
t y z a c j i w r a z ze s k o n w e r t o w a n e m i n a l e ż n o ś c i a m i t r z e b a 
z w i ę k s z y ć d o la t 40 , l i c z ą c od d n i a 1 s l y c z n i a 1938 r. p r z y 
ł ą c z n e m o p r o c e n t o w a n i u 3 % . 

L w o w s k a I z b a R o l n i c z a p r o p o n u j e p r z e s u n i ę c i e ter­
m i n ó w p ł a t n o ś c i o p r o c e n t o w a n i a i rat a m o r t y z a c y j n y c h na 
d r u g i e p ó ł r o c z e r o k u g o s p o d a r c z e g o , a ż e b y d a ć m o ż n o ś ć 
r o l n i k o m u z y s k a n i a l e p s z y c h c e n z a swe p r o d u k t y i n ie 
p r z e c i ą ż a ć r ó w n o c z e ś n i e r y n k u w z m o ż o n ą p o d a ż ą w po­
c z ą t k o w y m o k r e s i e r o k u g o s p o d a r c z e g o . 

W a r s z a w s k a I z b a R o l n i c z a , k l ó r a w r a z z Ł ó d z k ą I zbą 
jesl n a j w i ę c e j z a i n t e r e s o w a n a w z a g a d n i e n i a c h m e l j o r a ­
c y j n y c h , m ó w i , ż e „ m o ż n a b y z g ó r y z a ł o ż y ć , że j e ż e l i w y ż e j 
w s p o m n i a n e t y t u ł y u m o r z e n i o w e n i e z r e d u k u j ą c a ł k o w i t e ­
go z a d ł u ż e n i a z t y t u ł u k r e d y t u m e l j o r a c y j n e g o o 50 — 6 0 % , 
to r o l n i c t w o n ie o d n i e s i e p r a w i e ż a d n e j r e a l n e j k o r z y ś c i 
z u s t a w y , a r a c z e j o s t a t n i a p r z y c z y n i s i ę do l i k w i d a c j i w ł a s ­
n o ś c i r o l n e j " . 

W d n . 1 m a j a r. b . s t a r a n i e m Z w i ą z k u Izb i O r g a n i ­
zaey j r o l n i c z y c h o d b y ł s i ę w W a r s z a w i e z j a z d p r z e d s t a w i ­
c i e l i s p ó ł e k w o d n y c h , k t ó r y o b r a d o w a ł n a d s y t u a c j ą ro l ­
n i k ó w - m e l j o r a t o r ó w . 

W w y n i k u o ż y w i o n e j d y s k u s j i p o s l a n o w i o n o wys toso­
w a ć o b s z e r n y m e m o r j a ł d o M i n i s t r ó w R o l n i c t w a i S k a r b u 
o r a z do P r e z e s a P a ń s t w . B a n k u R o l n e g o . 

M e m o r j a ł ten z a w i e r a n a s t ę p u j ą c e p o ś l u b i ł y : 

1. n o w e l i z a c j a r o z p o r z ą d z e ń o u l g a c h w z a k r e s i e k r e ­
d y t u d ł u g o t e r m i n o w e g o w o b l i g a c j a c h m e l j o r a c y j n y c h P. 
R. R . w t y m k i e r u n k u , a b y u l g i le z o s t a ł y z r ó w n a n e z ul­
g a m i , w y n i k a j ą c e m i z r o z p o r z ą d z e ń o p o ż y c z k a c h z P a ń ­
s t w o w e g o F u n d u s z u K r e d y t u n a m e l j o r a c j e r o l n e , udz ie lo ­
n y c h n a p o d s t a w i e u s t a w y z d n . 25 l i p c a 1925 r. 

2. u m o r z e n i e z a l e g ł o ś c i p o w s t a ł y c h p r z e d d n . 1 p a ź ­

d z i e r n i k a 1934 r . z t y l u ł u k r e d y t ó w w 7% o b l i g a c j a c h m e l ­

j o r a c y j n y c h P . B . R . ; 
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3. w p r o w a d z e n i e 3 - l e tn i ego o k r e s u k a r e n c j i , p o c z y n a ­
j ą c od d n i a w e j ś c i a w ż y c i e r o z p o r z ą d z e n i a o u l g a c h d o t y ­
c z ą c y c h k r e d y t ó w w 7 % - o w y c h o b l i g a c j a c h m e l j o r a c y j ­
n y c h ; 

4. u m o r z e n i e k o s z t u p r o j e k l ó w , o i le r o b o t y m e l j o r a -

cy jne n ie z o s t a ł y z r e a l i z o w a n e ; 

5. w y ł ą c z e n i e ze s p ó ł e k w o d n y c h g r u n t ó w n i e z m e l j o -
r o w a n y c h w c e l u u m o ż l i w i e n i a p r o w a d z e n i a p a r c e l a c j i o d ­
d ł u ż e n i o w e j ; 

6. u m o r z e n i e w 30 — 4 0 % k r e d y t ó w k r ó t k o t e r m i n o ­
w y c h P . B . R . i K r a j o w e g o T o w . M e l j o r a c y j n e g o i s k o n -
w e r t o w a n i e r e sz ty n a k r e d y t d ł u g o t e r m i n o w y P . B . R . ; 

7. s p r a w y , z w i ą z a n e z r o z d z i a ł e m p l a n t a c y j b u r a k ó w 
c u k r o w y c h d l a c z ł o n k ó w s p ó ł e k w o d n y c h , n a l e ż y p r z e p r o ­
w a d z a ć p r z y u d z i a l e p r z e d s t a w i c i e l i Z a r z ą d u K o m i t e t u C e n ­
t r a lnego d o s p r a w s p ó ł e k w o d n y c h p r z y Z w i ą z k u I z b i O r ­
g a n i z a c y j R o l n i c z y c h R . P . 

Wprowadzenie planowości do gospodarki wodnej 
w Niemczech. 

N i e d a w n o p o w o ł a n o w N i e m c z e c h d o ż y c i a u r z ą d n a d ­
z w y c z a j n e g o p e ł n o m o c n i k a d o s p r a w k u l t u r y r o l n e j ( S o n -
d e r b e a u f l r a g t e r f i i r L a n d e s k u l t u r ) p r z y m i n i s t r z e w y ż y w i e ­
n ia i r o l n i c t w a . M i a n o w a n y n a to s t a n o w i s k o m i n i s t e r 
II. I. R i e c k e p r z e d s t a w i ł w p r a s i e c o d z i e n n e j i f a c h o ­
wej ') swo je ekspose , k t ó r e g o z a s a d n i c z e tezy p o d a j ę n i ż e j . 

C e l e m n o w o s l w o r z o n e g o u r z ę d u jes t w p r o w a d z i ć j e ­
d n o l i t o ś ć i p l a n o w o ś ć d o c h a o t y c z n y c h d o t y c h c z a s z a m i e ­
r z e ń i p o c z y n a ń w z a k r e s i e g o s p o d a r k i w o d n e j o r a z uzgo­
d n i ć je z p o t r z e b a m i r o l n i c t w a i o p i e k i s p o ł e c z n e j . 

C e l ten m a z o s t a ć o s i ą g n i ę t y k i l k o m a ś r o d k a m i , a p r z e ­
d e w s z y s t k i e m : s t w o r z e n i e m o g ó l n o - p a ń s t w o w e g o p l a n u 
g o s p o d a r k i w o d n e j , p r z e b u d o w ą a p a r a t u a d m i n i s t r a c j i w o ­
dne j i r e f o r m ą p r a w a w o d n e g o w k i e r u n k u o g r a n i c z e n i a 
uprawnień p r y w a t n y c h . 

S t w o r z e n i e tego u r z ę d u s t a ł o s i ę k o n i e c z n e m , g d y ż d o ­
t y c h c z a s k a ż d e p a ń s t e w k o R z e s z y — a w o b r ę b i e p a ń s t e ­
w e k d r o b n e j e d n o s t k i a d m i n i s t r a c y j n e , a n a w e t o s o b y l u b 
z r z e s z e n i a p r y w a t n e — u p r a w i a ł o w ł a s n ą , ś c i ś l e l o k a l n ą 
p o l i t y k ę w o d n o - g o s p o d a r c z ą , a w y n i k i e m tego są t a k i e 
z j a w i s k a , j a k r e g u l a c j a o d c i n k ó w j e d n e j i tej s a m e j r z e k i 
w e d ł u g r ó ż n y c h z a ł o ż e ń , n i e u z g o d n i o n e o d s t ę p y w a ł ó w , z ł e 
d z i a ł a n i e u r z ą d z e ń m e l j o r a c y j n y c h i w i e l e i n n y c h . 

W i e l k i e t r u d n o ś c i p o w s t a w a ł y r ó w n i e ż z p o w o d u k o ­
l i z j i m i ę d z y i n t e r e s a m i r o l n i c t w a , p r z e m y s ł u , r y b o ł ó w s t w a , 
k o m u n i k a c j i i i n n y c h d z i a ł ó w g o s p o d a r s t w a . 

N o w a o r g a n i z a c j a , s t a w i a j ą c p o t r z e b y r o l n i c t w a n a 
p i e r w s z e m m i e j s c u , z d ą ż a d o m o ż l i w i e p e ł n e g o i w s z e c h ­
s t ronnego w y k o r z y s t a n i a z a s o b ó w w o d n y c h , a w s p ó ł p r a c u ­
j ą c z i n n e m i c z y n n i k a m i , m a p r z y c z y n i ć s i ę d o u w z g l ę d n i a ­
n i a p o s t u l a t ó w g o s p o d a r k i w o d n e j p r z y w s z e l k i c h p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a c h , j a k b u d o w a a u t o s t r a d , z a k ł a d a n i e o s i e d l i i t . p . 

U r z ą d n a d z w y c z a j n e g o p e ł n o m o c n i k a d o s p r a w k u l t u ­
ry r o lne j jest p o m y ś l a n y j a k o c e n t r a l a , o p r a c o w u j ą c a o g ó l ­
n y p l a n g o s p o d a r c z y , n o r m y i p r z e p i s y , d o s t a r c z a j ą c a k r e ­
d y t ó w i c z u w a j ą c a n a d i c h c e l o w e m u ż y c i e m , u z g a d n i a j ą ­
ca d z i a ł a l n o ś ć o r g a n ó w p o d w ł a d n y c h . 

O p r a c o w a n i e p r o j e k t ó w s z c z e g ó ł o w y c h m a b y ć p o w i e ­
r z o n e u r z ę d o m m i e j s c o w y m ( R e i c h s k u l l u r b a u a m t e r ) , k t ó ­
r y c h k o m p e t e n c j e t e r y t o r j a l n e n i e b ę d ą r e g u ł o -

]) II. .1. Riecke. Wasserwir l schaf t s - und Landesikultur-
planung. V61kischer Beobachter N r . 69/70 i Wasserkra f t und 
Wasscrwir tscl iaf t N r . 10 z 1935 r . 

w a n e w e d ł u g g r a n i c a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h , l ecz w e d ł u g k r y t e r j ó w w o d n o - g o s p o d a r c z y c h , 
a n a j c z ę ś c i e j w e d ł u g d o r z e c z y . O b e c n i e o d b y w a j ą s i ę j u ż 
p r a c e p r z y g o t o w a w c z e n a d s t w o r z e n i e m t y c h u r z ę d ó w . 

O p r a c o w a n i e w s z y s t k i c h p r o j e k t ó w w o d n o - g o s p o d a r ­
c z y c h p o t r w a k i l k a , a m o ż e i k i l k a n a ś c i e l a l . N a j p i l n i e j s z e 
r o b o t y w o d n e b ę d ą j e d n a k w y k o n y w a n e j u ż i t e raz . 

D o n a j p i l n i e j s z y c h r o b ó t z a l i c z a R i e c k e m e l j o r a c j ę 
g r u n t ó w , p o t r z e b n y c h p o d u p r a w ę w y s o k o - g a t u n k o w y c h 
r o ś l i n o l e i s t y c h i w ł ó k n i s t y c h , o b e c n i e i m p o r t o w a n y c h 
z z a g r a n i c y , o r a z z u ż y t k o w a n i e w ó d k a n a ł o w y c h m i e j ­
s k i c h d l a r o l n i c t w a . 

P l a n o w o ś ć w g o s p o d a r c e w o d n e j n ie jes t w y n a l a z k i e m 
z b y t n o w y m . W P o l s c e o d w i e l u la t p i sze s i ę o n ie j w p r a ­
sie t e c h n i c z n e j i m ó w i n a k o n f e r e n c j a c h . N a s z a u s t a w a 
w o d n a i r o z p o r z ą d z e n i a w y k o n a w c z e d a j ą d o g o d n e r a m y . 
k t ó r e t r z e b a t y l k o w y p e ł n i ć o d p o w i e d n i ą t r e ś c i ą . 

Inż. O. Faust 

Zmiany w pruskiej ustawie wodnej 
U c h w a l o n a n a r o k p r z e d w i e l k ą w o j n ą (7 . IV .1913 r.) 

p r u s k a u s l a w a w o d n a b y ł a p i e r w s z y m k r o k i e m do u p o r z ą d ­
k o w a n i a s t o s u n k ó w p r a w n y c h w tej d z i e d z i n i e , n o r m o w a ­
n y c h p o p r z e d n i o m i e j s c o w e m i p r z e p i s a m i . 

P o d w z g l ę d e m p o s z a n o w a n i a p r y w a t n e j w ł a s n o ś c i w o ­
d y i u p r a w n i e ń d o je j u ż y t k o w a n i a d l a c e l ó w g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o , r o l n i c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h b y ł a o n a n a o g ó ł 
l i b e r a l n a z w y j ą t k i e m t. z w . w u s t a w i e r z e k 1-go r z ę d u , 
u z n a n y c h j a k o w o d y p u b l i c z n e . 

U s t a w a r o z r ó ż n i a w i e l e r o d z a j ó w u ż y t k o w a n i a w ó d 
( p ł y n ą c y c h i s t o j ą c y c h , p r y w a t n y c h i p u b l i c z n y c h ) o r a z na­
s t ę p u j ą c e pos t ac i e u p r a w n i e ń : 

a. p o t w i e r d z e n i e p r z e z w ł a d z ę w o d n ą p o s i a d a n y c h 
p r z e d w e j ś c i e m w ż y c i e u s t a w y i n a l e ż y c i e u d o w o d n i o n y c h 
p r a w ( S i c h e r s l e l l u n g ) ; 

b . n a d a n i e n a p r o ś b ę p r a w u ż y t k o w a n i a w o d y po 
p r z e p r o w a d z e n i u o d p o w i e d n i e g o p o s t ę p o w a n i a ( V e r l e i -
h u n g ) ; 

c. z a r e j e s t r o w a n i e n a s k u t e k z g ł o s z e n i a f a k t y c z n i e w y ­
k o n y w a n y c h u p r a w n i e ń w o d n y c h bez b a d a n i a i s tw ie rdze ­
n i a i c h l e g a l n o ś c i . 

P o z a t e m i s t n i a ł a m o ż l i w o ś ć u s t a n o w i e n i a s e r w i t u l ó w 
( Z w a n g s r e c h t e ) n a w o d a c h p u b l i c z n y c h i p r y w a t n y c h , m a ­
j ą c y c h n a c e l u u m o ż l i w i e n i e n a w o d n i e n i a , o d w o d n i e ­
n i a i t. p . 

D z i ś , w T r z e c i e j R z e s z y u t r w a l a s i ę p o g l ą d , ż e w s z e l ­
k i e w o d y p o w i n n y s t a n o w i ć d o b r o p u b l i c z n e ( N a t i o n a l g u t ) , 
a i s t n i e n i e l i c z n y c h p r y w a t n y c h u p r a w n i e ń , c z y nawe t 
p r z y w i l e j ó w n a n i c h jes t u w a ż a n e j a k o k r ę p u j ą c e i c h r a ­
c j o n a l n e w y z y s k a n i e . 

R z ą d R z e s z y p r z y s t ą p i ł j u ż n a w e t d o o p r a c o w a n i a no ­
w e j , j e d n o l i t e j d l a w s z y s t k i c h k r a j ó w u s t a w y w o d n e j , 
u w z g l ę d n i a j ą c e j w s z e r o k i e j m i e r z e te n a j n o w s z e z a p a ­
t r y w a n i a . 

A b y n i e z w i ę k s z a ć l i c z n y c h i t ak t r u d n o ś c i , k l ó r e na­
p o t k a w p r o w a d z e n i e w ż y c i e n o w e j u s l a w y , r z ą d p r u s k i 
w p r o w a d z i ł j u ż o b e c n i e p o w a ż n e o g r a n i c z e n i a d o u s l a w y 
w o d n e j z 1913 r . 

O b o w i ą z u j ą c a od d n i a 1 . IV.1935 r. n o w e l a ( P r e u s s i s c h e 
G e s e t z s a m m l u n g v o m 30 . I I I .1935 N r . 9) , z n o s i p o t w i e r d z a ­
n i e p r z e z w ł a d z e w o d n e ( S i c h e r s t e l l u n g ) d a w n y c h p r a w 
w o d n y c h ; n i e z a ł a t w i o n e j e s z c z e , a w n i e s i o n e p r z e d 1.V.1929 
p o d a n i a z o s t a n ą a u t o m a t y c z n i e p o t r a k t o w a n e j a k o z g ł o s z e ­
n i a o z a r e j e s t r o w a n i e ( E i n t r a g u n g i n d a s W a s s e r b u c h ) . 
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P r o ś b y o n a d a n i e ( V e r l e i h u n g ) p r a w w o d n y c h na rze­
k a c h 1-szego r z ę d u w z r o z u m i e n i u u s t a w y z 1913 r . m o g ą 
b y ć r o z p a t r y w a n e t y l k o z a z g o d ą f a c h o w y c h m i n i s t r ó w . 

T o s a m o d o t y c z y u s t a n a w i a n i a s e r w i t u t ó w ( Z w a n g s -
rech te ) n a r z e k a c h 1-szego r z ę d u . 

B ę d ą c e w t o k u s p r a w y u l e g a j ą w s t r z y m a n i u , a r z e c z y ­
wis te k o s z t a p o n o s z ą w s z y s c y z a i n t e r e s o w a n i . 

Z t y t u ł u u t r a t y p r a w n a p o d s t a w i e tej n o w e l i n i e na ­
l e ż y s i ę ż a d n e o d s z k o d o w a n i e . 

W y k o n a n i e p o w i e r z a s i ę m i n i s t r o w i w y ż y w i e n i a i r o l ­
n i c t w a w p o r o z u m i e n i u z z a i n t e r e s o w a n y m i m i n i s t r a m i . 

Inż. O. Faust 

Prawo wodne nowoczesne a rzymskie 
D r . K . B r a u n w a r t y k u l e p o d ty t . : „ M o d e r n e s u n d r ó -

m i s c h e s W a s s e r r e c h t " , u m i e s z c z o n y m w N r . 13 c z a s o p i s ­
m a „ W a s s e r w i r t s c h a f t u n d T e c h n i k " z r. 1935 p r z e p r o w a ­
d z a c i e k a w e p o r ó w n a n i a p o s z c z e g ó l n y c h p o s t a n o w i e ń n o 
w e j a u s t r j a c k i e j u s t a w y w o d n e j *) z o d n o ś n e m i p r z e p i s a m i , 
r o z r z u c o n e m i w s t a r o r z y m s k i c h ź r ó d ł a c h p r a w a , a w szcze ­
g ó l n o ś c i w z b i o r z e „ D i g e s t a1", s t a n o w i ą c y m c z ę ś ć k o d e ­
k s u I u s t i n i a n a. I s t n i e n i a w i e l u u d e r z a j ą c y c h a n a l o g i j 
a u t o r n i e p r z y p i s u j e ś w i a d o m e m u n a ś l a d o w n i c t w u , l e c z 
s ą d z i , ż e w y m a g a n i a ż y c i a d o p r o w a d z i ł y w o b u ś r o d o w i s ­
k a c h d o j e d n a k o w y c h r o z w i ą z a ń p r a w n y c h . 

T a k np . § 35 ust . aus t r . u z u p e ł n i a o d n o ś n y p r z e p i s 
u s t a w y , o b o w i ą z u j ą c e j p o p r z e d n i o z a s t r z e ż e n i e m , że z a k a z 
z m i a n y w a r u n k ó w o d p ł y w u w ó d p o w i e r z c h n i o w y c h 
z g r u n t ó w w y ż e j p o ł o ż o n y c h n a s z k o d ę g r u n t ó w s ą s i e d 
n i c h i o d w r o t n i e n i e d o t y c z y z m i a n , p o z o s t a j ą c y c h 
w z w i ą z k u z u p r a w ą r o l i . Z a s t r z e ż e n i e to b y ł o d o b i t n i e 
u w y d a t n i o n e p r z e z r z y m s k i e g o p r a w n i k a U l p i a n a 
( D i g . 39) . 

§ 54 p . 3 aus t r . ust . w p r o w a d z a o b o w i ą z e k o d s l ę p o w a -

') ś w i e ż o zaczę ł a s ię u k a z y w a ć zeszytami praca, oma­
w i a j ą c a obszerniej n o w ą u s t a w ę w o d n ą a u s t r j a c k ą : „ D a s neue 
ó s t e r r c i c h i s c h e Wasserrecht , Kon imen ta r zum Wasserrechts-
gesetz 1934". V o n P r o f . D r . K a r l Haager - Vanderhaag , W i e n ; 
Manzsche Ver lags- und Univers i t : i t s -Buchhandlung . 

Red . 

n i a p r z e z w ł a ś c i c i e l i m a t e r j a ł ó w b u d o w l a n y c h p o t r z e b n y c h 
do r o b ó t r e g u l a c y j n y c h n a r z e k a c h . 

O d n o ś n e s p r a w y z o s t a ł y w t e n s a m s p o s ó b u r e g u l o ­
w a n e u c h w a ł ą S e n a t u r z y m s k i e g o o o d b u d o w i e k a n a ł ó w , 
z b i o r n i k ó w i w o d o c i ą g ó w . O p r ó c z tego o b o w i ą z k u n a k ł a ­
d a j ą o b a u s t a w o d a w s t w a o b o w i ą z e k z e z w a l a n i a n a p r ze ­
c h o d z e n i e , w z g l ę d n i e p r z e j a z d p r z e z g r u n t a p r y w a t n e . 

K w e s t j ą o d p o w i e d z i a l n o ś c i z a s z k o d y , p o w s t a ł e d l a 
s ą s i a d ó w w z w i ą z k u z u ż y t k o w a n i e m w o d y g r u n t o w e j 
p r z e z w ł a ś c i c i e l a g r u n t u , b y ł a w p r a w i e r z y m s k i e m po­
t r a k t o w a n a n e g a t y w n i e w p r z e c i w i e ń s t w i e d o p r a w a 
a u s t r j a c k i e g o , k t ó r e n a k ł a d a o g r a n i c z e n i a n a w ł a ś c i c i e l a 
g r u n t u (§ 10). W y n i k a t o z o d m i e n n o ś c i ó w c z e s n y c h po­
j ę ć o p r a w i e w ł a s n o ś c i . 

W R z y m i e b o w i e m t y l k o w o d y p u b l i c z n e p o d l e g a ł y 
w ł a d z o m w o d n y m , k t ó r e w e d ł u g s w o b o d n e g o u z n a n i a 
u d z i e l a ł y p r a w a u ż y t k o w a n i a t y c h w ó d , w z g l ę d n i e odb ie ­
r a ł y n a d a n e p r a w a , j e ż e l i w y t w o r z y ł y s i ę o k o l i c z n o ś c i , po­
w o d u j ą c e k o l i z j ę z i n t e r e s e m p u b l i c z n y m . 

Z a r ó w n o n o w e a u s t r j a c k i e , j a k i s tare r z y m s k i e p r a ­
w o w o d n e p r z e w i d u j e o d p o w i e d z i a l n o ś ć w ł a ś c i c i e l a z a k ł a ­
d u w o d n e g o z a w y r z ą d z o n e s z k o d y . O b a u s t a w o d a w s t w a 
p r z e s t r z e g a j ą t e ż z a s a d y n i e n a r u s z a l n o ś c i s t a r s z y c h u p r a w ­
n i e ń w o d n y c h p r z e z n o w e (§ 12 ust . aus t r . , D i g . 43) . 

§ 37 ust. aus t r . i o s o b n y akt r z y m s k i ( i n t e r d i c t u m de 
r i p a m u n i e n d a ) z a b r a n i a j ą w y k o n y w a n i a p r z e z w ł a ś c i c i e l i 
g r u n t ó w , p r z y l e g ł y c h d o w ó d p u b l i c z n y c h , u b e z p i e c z e ń 
b r z e g ó w , j e ż e l i b y to b y ł o p o ł ą c z o n e ze s z k o d ą i n t e r e s u p u ­
b l i c z n e g o l u b s ą s i a d ó w . 

D a l s z e a n a l o g j e i s t n i e j ą o d n o ś n i e d o p o w s z e c h n e g o 
u ż y t k o w a n i a w ó d p u b l i c z n y c h d o c e l ó w g o s p o d a r s t w a d o ­
m o w e g o i o c h r o n y u p r a w n i e ń w o d n y c h , i s t n i e j ą c y c h od 
n i e p a m i ę t n y c h c z a s ó w , n a w e t j e ż e l i n i e m o ż n a i c h udo­
w o d n i ć d o k u m e n t a m i . 

A n a l o g i j t a k i c h jest j e szcze b a r d z o d u ż o , w c z e m au­
to r d o p a t r u j e s i ę s ł u s z n o ś c i i ż y w o t n o ś c i o d n o ś n y c h p o ­
s t a n o w i e ń . 

N a l e ż y z a z n a c z y ć , ż e w i e l e p o s t a n o w i e ń n o w e j us ta ­
w y a u s t r j a c k i e j , u w y d a t n i o n y c h p r z e z a u t o r a j a k o na-
w s k r o ś n o w o c z e s n e i c e l o w e , m i e ś c i s i ę w nasze j u s t awie 
w o d n e j z 1922 r o k u . 

Inż. O. Faust 

Ż y c i e t e c h n i c z n e 
Z Komisji do spraw ochrony rzek przed zanieczysz­
czaniem. 

W s t y c z n i u r. b . o d b y ł o s i ę I V p o s i e d z e n i e M i ę d z y m i ­
n i s t e r i a l n e j K o m i s j i d o s p r a w o c h r o n y r z e k p r z e d z a n i e ­
c z y s z c z a n i e m . N a t e m p o s i e d z e n i u p r z e d s t a w i o n e z o s t a ł y 
s p r a w o z d a n i a z p r a c p o s z c z e g ó l n y c h w o j e w ó d z k i c h p l a c ó ­
w e k w r o k u 1934 o r a z z a m i e r z e n i a n a r o k b i e ż ą c y . 

P l a c ó w k a b y d g o s k a z b a d a ł a ok . 50 k m r z e k i 350 h a 
j e z i o r . S t o p i e ń i c h a r a k t e r z a n i e c z y s z c z e n i a w ó d b a d a n y c h 
b y ł b a r d z o r ó ż n o l i t y . M i ę d z y i n n e m i b a r d z o c i e k a w e dane 
z a k o m u n i k o w a n e z o s t a ł y p r z e z i n ż . P r z y ł ę c k i e g o z W a r ­
s z a w y o z a n i e c z y s z c z e n i u r z . U t r a t y p o d P r u s z k o w e m . 
R z . U t r a t a jest o d b i o r n i k i e m ś c i e k ó w m . P r u s z k o w a , o r a z 
c u k r o w n i J ó z e f ó w i M i c h a ł ó w . B a d a n i a w y k a z a ł y , że i l o ś ć 
b a k t . c o l i d o c h o d z i d o 10.000 w 1 c m 3 . Z a n i e c z y s z c z e n i e 
ś c i e k a m i o b u c u k r o w n i w y w o ł a ł o n a j e s i e n i r. u b . ś n i e c i e 
r y b . N a s y c e n i e w o d y t l e n e m s p a d ł o w n i e k t ó r y c h m i e j ­
s c a c h r z e k i d o 3 , 3 % . O b e c n i e p o d n a c i s k i e m w ł a d z w o j e -
w ó z d k i c h z a r z ą d y w s p o m n i a n y c h c u k r o w n i z a m i e r z a j ą 
u r z ą d z i ć p o l a i r y g a c y j n e d l a o c z y s z c z e n i a ś c i e k ó w . 

P r z e p r o w a d z o n o r ó w n i e ż b a d a n i a n a W i ś l e w P ł o c k u 
d l a w y j a ś n i e n i a w a r u n k ó w h y g j e n i c z n y c h w o d o c i ą g u , o raz 
n a W i ś l e w e W ł o c ł a w k u , g d z i e d o t ą d j e szcze ś c i e k i f a b r y ­
k i c e l u l o z y z a n i e c z y s z c z a j ą r z e k ę . Z w ł a s z c z a te os ta tn ie 
b a d a n i a w z w i ą z k u z p e w n e m i k o n c e p c j a m i o c z y s z c z a n i a 
ś c i e k ó w c e l u l o z o w y c h p o s i a d a j ą w i e l k ą w a g ę . Z y c z y ć b y 
t y l k o n a l e ż a ł o , b y s p r a w a ta j a k n a j s z y b c i e j z n a l a z ł a p r a k ­
t y c z n e r o z w i ą z a n i e . 

P o d c z a s r o z p a t r y w a n i a p r o g r a m u p r a c n a p r z y s z ł o ś ć 
K o m i s j a o m ó w i ł a p r o j e k t u t w o r z e n i a , p o z a K o m i t e t a m i 
w W a r s z a w i e , K r a k o w i e i P o z n a n i u , n o w y c h p l a c ó w e k ba ­
d a w c z y c h w e L w o w i e , W i l n i e i B r z e ś c i u n / B . 

U c h w a l o n o m i ę d z y i n n e m i o p r a c o w a ć m a p y r z e k zba­
d a n y c h z u w i d o c z n i e n i e m n a j w a ż n i e j s z y c h ź r ó d e ł z an i e ­
c z y s z c z e n i a . P o s t a n o w i o n o r ó w n i e ż o p r a c o w a ć w y t y c z n e 
d l a p r o j e k t o w a n i a u r z ą d z e ń o c z y s z c z a n i a ś c i e k ó w p r z e m y ­
s ł o w y c h . 

B u d ż e t 1935/36 r. d l a i s t n i e j ą c y c h p l a c ó w e k b a d a w ­
c z y c h z a m k n i ę t y z o s t a ł s u m ą 30 .900 zł . 
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25-Iecie Koła Wodno-Mcljoracyjnego i 10-Iecie 
czasopisma „Inżynicrja Rolna" 

W d n . 4 m a j a r. b . w S t o w a r z y s z e n i u T e c h n i k ó w P o l ­
s k i c h w W a r s z a w i e o d b y ł s i ę o b c h ó d 2 5 - l e c i a K o ł a W o d n o -
M e l j o r a c y j n e g o o r a z 1 0 - l e c i a i s t n i e n i a c z a s o p i s m a „ I n ż y -
n i e r j a R o l n a " . 

P r z e m ó w i e n i e w s t ę p n e w y g ł o s i ł p r z e w o d n i c z ą c y K o ł a 
p r o f e s o r S t a n i s ł a w T u r c z y n o w i c z , d a j ą c p r z e g l ą d h i s t o ­
r y c z n y r u c h u m e l j o r a c y j n e g o w P o l s c e . O d z i a ł a l n o ś c i K o ­
ł a i j e g o z n a c z e n i u m ó w i ł s e k r e t a r z K o ł a i n ż . L e o n a r d G u -
m i ń s k i . W p r z e m ó w i e n i a c h i n n y c h k o l e g ó w p o d n o s z o n o z a ­
s ł u g i z a ł o ż y c i e l i K o ł a i o b e c n y c h j e g o k i e r o w n i k ó w 
i u c h w a l o n o n a d a ć t y t u ł h o n o r o w e g o p r z e w o d n i c z ą c e g o 
K o ł a p ro f . C z e s ł a w o w i S k o t n i c k i e m u i p r o f . S t a n i ­
s ł a w o w i T u r c z y n o w i c z o w i o r a z c z ł o n k a h o n o r o w e g o k o l e ­
dze L e o n a r d o w i G u m i ń s k i e m u . 

O m a w i a n o z a g a d n i e n i a , k t ó r e m i w i n n o z a j ą ć s i ę K o ł o , 
j a k np . k o n t a k t z o r g a n i z a c j a m i p o k r e w n e m i , s p r a w ę c z a ­
s o p i s m a „ I n ż y n i e r j i R o l n e j " , s p r a w ę z j a z d u d o ś w i a d c z a l n i -
k ó w i i n n e , p r z y c z e m z e b r a n i e u c h w a l i ł o a s y g n o w a ć z f u n ­
d u s z ó w K o ł a k w o t ę 300 z ł . n a w y d a t k i , z w i ą z a n e z p r z y j ę ­

c i e m d e l e g a c j i C z e c h o s ł o w a c k i e j , k t ó r a w e ź m i e w t y m r o k u 
u d z i a ł w z j e ź d z i e J o ś w i a d c z a l n i k ó w w W i l n i e ( sekc ja m e l -
j o r a c y j n a ) . U c h w a l o n o r ó w n i e ż o b n i ż e n i e s k ł a d k i c z ł o n k o w ­
s k i e j z 12 z ł . n a 6 z ł . r o c z n i e , p r z y c z e m z a l e g ł e s k ł a d k i u le ­
g a j ą s k r e ś l e n i u . U c z e s t n i c y o b c h o d u o t r z y m a l i s p e c j a l n y 
n u m e r j u b i l e u s z o w y „ I n ż y n i e r j i R o l n e j " . 

P o z e b r a n i u o d b y ł a s i ę w s p ó l n a w i e c z e r z a . 

Zjazd gazowników i wodociągowców 
D n . 26 c z e r w c a r. b . w B y d g o s z c z y n a s t ą p i ł o o t w a r c i e 

X V I I Z j a z d u G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w P o l s k i c h . P r o ­
g r a m z j a z d u o b e j m u j e o m ó w i e n i e n a s t ę p u j ą c y c h t e m a t ó w : 

R a c j o n a l n e p o d s t a w y o r g a n i z a c j i p r z e d s i ę b i o r s t w m i e j ­
s k i c h , m a t e r j a ł y , s t o s o w a n e w b u d o w n i c t w i e w o d o c i ą g o ­
w o - k a n a l i z a c y j n e m , u r z ą d z e n i a w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a ­
c y j n e , u z d r o w i s k a , w a r t o ś ć p o r ó w n a w c z a o b e c n y c h sposo­
b ó w d e z y n f e k c j i w o d y w w o d o c i ą g a c h i k ą p i e l i s k a c h 
i i n n e . O t w a r c i a z j a z d u d o k o n a ł d y r . R a b c z e w s k i . N a z j a z d 
p r z y b y l i l i c z n i p r z e d s t a w i c i e l e g a z o w n i k ó w i w o d o c i ą g o w ­
c ó w ze w s z y s t k i c h c z ę ś c i k r a j u . 

B i b l j o g r a f j a 
1. P a r e ń s k i A . , dr . Zastosowanie teorj i ruchu potencjalne­

go do ob l iczan ia p r ę d k o ś c i wody w ł u k a c h ko ry t sz tucznych 
i p r z y r o d z o n y c h . Odb i tka z „ P r z e g l ą d u Technicznego" , 1935, 
z 3 rys . 

Autor omawia w a r u n k i p r z e p ł y w u wody w ł u k a c h , zwra­
ca j ąc u w a g ę na s zybkośc i , p o w s t a j ą c e p rzy brzegach w k l ę s ł y c h . 
W r o z w a ż a n i a c h opar tych na teorj i ruchu potencjalnego autor 
zmie rza do w y k a z a n i a , że w ł o ż y s k a c h na tu ra lnych , wyrzeź ­
b ionych w materjale s t a w i a j ą c y m erozj i znaczny o p ó r , a więc 
w ł o ż y s k a c h o n i e z m i e n n y m prawic k sz t a ł c i e p rzekro ju , naj­
większe s z y b k o ś c i p o w s t a j ą przy brzegu w y p u k ł y m . 

2. R ó ż a ń s k i A . , Prot', dr . i nż . B e z p i e c z e ń s t w o u r z ą d z e ń 
przec iw p o w o d z i o m na tle ostatniej p o w o d z i w dorzeczu Wis ły . 
Odbi tka z .^Przeglądu Technicznego" , 1935, z 8 rys . 

Autor podaje stan o b w a ł o w a n i a W i s ł y i jej ka rpack ich 
d o p ł y w ó w , podaje p r z y c z y n y i skutk i katastrofalnego wezbra 
n ia z r. 1934, o m a w i a ksz t a ł t p r o f i l ó w w a ł o w y c h obecnie sto­
sowanych oraz p o ż ą d a n y c h . P o z a o b w a ł o w a n i e m autor poru­
sza s p r a w ę s tosowania i n n y c h ś r o d k ó w w a l k i z powodziami , 
z a s t a n a w i a j ą c s ię d łuże j nad programem z b i o r n i k o w y m . W e 
wnioskach autor n a w o ł u j e do naprawy i s t n i e j ą c y c h w a ł ó w 
i p o d w y ż s z e n i a i ch , bez u w z g l ę d n i e n i a na l a z i e ewentualnego 
w p ł y w u z b i o r n i k ó w , re tencyjnych, z w r a c a j ą c j e d n o c z e ś n i e uwa­
gę na p o t r z e b ę op racowan ia p r o j e k t ó w z b i o r n i k ó w . 

3. W i a d o m o ś c i S łużby Hydrogra f i czne j . Zeszyt I. W a r s z a ­
wa 1935. 

Instytut H y d r o g r a f i c z n y Min i s t e r s twa K o m u n i k a c j i zapo­
c z ą t k o w a ł nowe wydawnic two nieperjodyczne, p o ś w i ę c o n e za­
gadnien iom specjalnym, n i e m i e s z c z ą c y m się w r amach dotych­
czasowych wydawnic tw seryjnych. 

W zeszycie p i e r w s z y m znajdujemy dwa a r t y k u ł y z za­
kresu b a d a ń nad uproszczonemi sposobami p o m i a r ó w p r z e p ł y ­
w u . P o t r z e b ę p o s z u k i w a ń tego rodzaju uzasadniono w przed­
mowie, w y j a ś n i a j ą c , że u ł a t w i o n e sposoby p o m i a r ó w tego ro­
dzaju w a ż n e są s zczegó ln i e w zakresie b a d a ń nad p r z e p ł y w a m i 
powodziowemu, k t ó r y c h z w y k ł e m i metodami częs to nie m o ż n a 
p o m i e r z y ć . 

W p i e rwszym ar tykule podane jest „ S p r a w o z d a n i e z po­
m i a r ó w p r z e p ł y w u , w y k o n a n y c h metodami uproszczonemi" 

p i ó r a inż . K . D ę b s k i e g o i i nż . O. Fausta . P o r ó w n a n o tu sposo­
by w y k o n a n i a oraz w y n i k i p o m i a r ó w p r z e p ł y w u za p o m o c ą 
p ł y w a k ó w ( także na tu ra lnych , jak kra), batometru — tachyme-
t ru G ł u s z k o w a , wreszcie k u l i na zawieszeniu. Au to rzy konk lu ­
dują, że p o m i a r y orjentacyjne n a l e ż a ł o b y z r e g u ł y o g r a n i c z y ć 
do p r z e k r o j ó w mos towych , p rzyczem przy c h y ż o ś c i a c h niewiel­
k i c h (do 0,3 m/s) mogą być u ż y w a n e p ł y w a k i (w o b r ę b i e bu­
d o w l i mostowych) , a p rzy w i ę k s z y c h c h y ż o ś c i a c h kule na za­
wieszeniu. W pewnych wypadkach m ó g ł b y t a k ż e o d d a ć usługi 
p r z y r z ą d G ł u s z k o w a . 

W d rug im ar tykule p. t. „ Z a s t o s o w a n i e k u l na zawiesze­
n i u do p o m i a r ó w p r z e p ł y w u " inż. K . Dębsk i zajmuje się b l iże j 
k u l a m i hydromet rycznemi . I s t o t ę tego p r z y r z ą d u s t a n o w i ą kule 
metalowe o odpowiednio dobranej wadze i ś r e d n i c y , opuszcza­
ne z m o s t ó w , z p u n k t ó w s t a ł y c h lub ze s t a t y w ó w p r z e n o ś n y c h , 
Ku le te po zanurzeniu w w o d z i e zos ta ją przez nią odchylone 
od p ionu, p r z e c h o d z ą c e g o przez punkt zawieszenia, a kąt od­
chylen ia , mierzony na odpowiedn im k ą t o m i e r z u , jest parame­
trem, w y s t a r c z a j ą c y m d la o k r e ś l e n i a chyżośc i wody p łynące j . 

P i e r w o w z ó r p r z y r z ą d u jest znany od c z a s ó w Castelli 'ego 
(1576 — 1644). Instytut Hydrog ra f i czny p rowadz i d o ś w i a d c z e ­
nia nad p r z y r z ą d e m z rekons t ruowanym i opatentowanym przez 
a u t o r ó w „ S p r a w o z d a n i a " od r. 1933. P rzeprowadzono 7 grup 
d o ś w i a d c z e ń tego rodzaju w r ó ż n y c h przekrojach rzecznych 
i p rzy r ó ż n y c h c h y ż o ś c i a c h . Użyte kule w a ż y ł y od 4 do 12 kg. 

Ś redn i b łąd pojedynczego pomia ru chyżośc i o k r e ś l o n o 
d la k u l i 1-szej na ok. 0.112 m/s, d l a 2-giej zaś na ok. 0,278 m s 
Autor wnioskuje , że kule o wadze 4 kg m o g ą być u ż y w a n e do 
p o m i a r ó w w przekro jach o chyżośc i ś r e d n i e j , w iększe j od 
0,376 m/s, zaś kule o wadze 12 kg w przekro jach o chyżośc i 
ś r e d n i e j w iększe j od 0,925 m/s. 

Instytut Hydrogra f i czny p r z e p r o w a d z i ł t a k ż e p r ó b ę syste­
ma tycznych p o m i a r ó w p r z e p ł y w u fal i powodziowej przez do­
z o r c ę mostu, n iewyszkolonego technicznie. O k a z a ł o się, że kule 
m o g ą z p o ż y t k i e m s p e ł n i a ć swe zadanie t a k ż e i w tym zakre­
sie, a pomia ry tego rodza ju o d z n a c z a j ą się w y j ą t k o w ą tanio­
ścią. S t w a r z a j ą one m o ż l i w o ś ć uchwycenia ob ję tośc i ku lmina ­
cy jnych w tak ich w y p a d k a c h , w k t ó r y c h wykonan ie p o m i a r ó w 
innemi metodami o k a z a ł o b y się n i e m o ż l i w e . 

Wreszc i e na k o ń c u zeszytu podano t y m c z a s o w ą i n s t r u k c j ę 
o w y k o n a n i u p o m i a r ó w p r z e p ł y w u rzek z a p o m o c ą ku ł na za­
wieszeniu wraz z wzorem rap tu la rza pomiarowego. 

Redaktor naczelny: Inż. E . Romański. Redaktor odpowiedzialny: Inż. Wł. Kollis. 
W y d a w c a : S towarzyszenie C z ł o n k ó w K o n g r e s ó w G o s p o d a r k i W o d n e j . 

Komite t Redakcy jny : P r z e w o d n i c z ą c y prof. M . R y b c z y ń s k i , c z ł o n k . : inż . inż . B a r c i k o w s k i , G u m i ń s k i , Herb ieh , K o l l i s , Misiaczek, 
M y s ł a k o w s k i , P r o k o p o w i c z , Rodowicz , R o m a ń s k i , Rundo , S i e n k o w s k i , prof. Sko tn i ck i , T i l l i nge r , prof. Tu rczynowicz , Zubrzyck i . 

D r u k a r n i a A r t y s t y c z n a , W a r s z a w a , N o w y Ś w i a t 47, tek: 635-80 i 635-83. 
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STOWARZYSZENIE CZŁONKÓW KONGRESÓW 
GOSPODARKI WODNEJ 

W sprawie warunków przyjęeia na członka zwyczajnego Stowarzyszenia Członków Kongresów 
Gospodarki Wodnej w Polsce bliższych informacji udziela, jak również wysyłkę deklaracji, druków, 
statutu i t. p. uskutecznia Sekretarjat Stowarzyszenia Warszawa, ul. Solec 2. 

Składka roczna od członka zwyczajnego wynosi 6 zł. od osoby fizycznej i 50 zł. od osoby prawnej. 
Składki członkowskie jak i wszelkie należności dla Stowarzyszenia można wpłacać na konto 

czekowe P. K .O. Nr. 24390. 

C E N N I K 
W Y D A W N I C T W S T O W A R Z Y S Z E N I A 

PODANE CENY ODPOWIADAJĄ: 

pierwsza 
druga 
trzecia 
czwarta 

loco skład Stowarzyszenia w Warszawie dla Członków Stowarzysz. 
„ „ „ „ „ nieczłonków 

z doliczeniem kosztu przesyłki pocztowej „ Członków 
„ „ „ „ „ nieczłonków 

55 
99 

z ł o t y c h 

1. P a m i ę t n i k I-go Polsk iego Z jazdu 
Hydro technicznego z 1929 r. (48 
ark . druku) 1,50 1,00 2,00 1,50 

2. Sprawozdanie z I-go Polsk iego Zjaz­
du Hydrotechnicznego z 1929 r. (10 
art. druku) 1,50 1,00 2,00 1,50 

3. Referaty na I-y P o l s k i Z j a z d H y d r o ­
techniczny z 1929 r . — komplet 39 
szt. (38 ark. druku) 4,50 3,00 5,10 3,60 

4. Referaty na I-y N a r o d o w y Kongres 
Żeglugi w 1932 r. komple t 22 szt. 
(36 arie. druku) 12,00 8,00 13,60 9,60 
Referaty jak pod 4) p o s z c z e g ó l n e : 

5. P o l s k a Żeg luga M o r s k a (2 referaty) . 1,35 0,90 1,60 1,15 
a) inż . W . Huber t —• Stan p o l s k i c h 

p r z e d s i ę b i o r s t w żeglugi morsk ie j . 
b) J .Rumel — P r o b l e m polskie j 

floty handlowej . 
6. I n ż . N a g ó r s k i —. R o z w ó j i rozbudo-

dowa por tu G d a ń s k i e g o w o j t a tn iem 
• dz ies i ęc io lec iu . . . . . . . 1,35 0,90 1,60 1,15 
7. W ł . Gieysztor — B u d o w a P o r t u w 

G d y n i 1,35 0,90 1,60 1,15 

8. I nż . A . Ster l ing — B u d o w l e morsk ie 
z be tonowych b l o k ó w k o m o r o w y c h 
i c y k l o p o w y c h 0,85 0,55 1,00 0,70 

9. Stan, potrzeby i w a r u n k i r o z w o j u 
żeglugi ś r ó d l ą d o w e j w Polsce (5 re­
fe ra tów) 2,25 1,50 2,50 1.75 
a) prof. M . R y b c z y ń s k i — Żeg luga 

ś r ó d z i e m n a w Polsce 1919 — 
1930 r 

b) inż . J . L a m b o r — Sta tys tyka eks­
por tu i i m p o r t u rz . W i s ł ą 1928-30. 

c) prof. M . R y b c z y ń s k i — K o s z t y 
t ranspor tu wodnego. 

d) inż . W ł . Szczy t t -N iemi rowicz — 
Znaczenie i potrzeby żeg lug i ś r ó d ­
l ą d o w e j w Polsce . 

e) prof . M . R y b c z y ń s k i — W a r u n k i 
techniczne r o z w o j u żeg lug i ś r ó d ­
l ą d o w e j w Polsce. 

10. I n ż . K . R o d o w i c z — D r o g a w o d n a 
W a r s z a w a — B a ł t y k 

11. I n i . M . Ma jewsk i i i nż . T. T i l l i n -
ger — W i s ł a Ś r o d k o w a . . . . 

12. I n i . T. T i l l i n g e r — P o r t n a Ż e r a n i u 
13. N iemen i W i l j a (2 referaty) . . . 

a) i nż . St. W i s ł o c k i — i N i e m e n i W i l j a . 

•b) i nż . St. Siebauer — Charak te ry ­
styczne p r z e p ł y w y Niemna . 

14. I n ż . J . W . Ś w i e ś c i a k o w s k i — Por t 
H a n d l o w y w W a r s z a w i e i p i ęć lat 
jego eksploatacj i 

15. K a n a ł O g i ń s k i e g o (2 referaty) . . 

a) i nż . W . W ę d z i ń s k i — D r o g a W o d ­
n a N iemen — P r y p e ć . 

b) i nż . W . Sobolewski — U w a g i o 
przebudowie k a n a ł u O g i ń s k i e g o 
oraz jego znaczeniu w p r z y s z ł e j 

sieci d r ó g w o d n y c h na Po les iu . 
16. Dnies t r (2 referaty) 

a) i nż . St. H u b i c k i — W p ł y w za­
budowan ia g ó r s k i c h p o t o k ó w w 
dol in ie g ó r n e g o Dnies t ru na że -
g l o w n o ś ć tej r zek i . 

b) i nż . W . J a n o w s k i — Z j a w i s k a 
lodowe w dorzeczu g ó r n . Dnies t ru . 

17. I n ż . St. W i s ł o c k i — Zasady statecz­
n o ś c i s t a t k ó w rzecznych . . . . 

18. I nż . J . Decjusz — M a s z y n a p a r o w a 
o o b r o t o w y m r o z r z ą d z i e pary w za­
s tosowaniu do n a p ę d u s t a t k ó w rzecz­
n y c h 

19. Sprawozdanie z I-go Narodowego 
Kongresu Żeglugi w 1932 r. . . . 

20. P o m i a n o w s k i K . Pro f . i P r o k o p o -
powicz M . inż . — Mniejsze z a k ł a d y 

wodne. Pos tanowien ia ustawowe, do­
t y c z ą c e z a k ł a d ó w o sile wodnej (112 
str. z I icznemi wykresami) . . . . 

z ł o t y c h 

0,90 0,60 1,10 0,80 

1,35 0,90 1,60 1,15 

1,35 0,90 1,60 1,15 

0,90 0,60 1,10 0.80 

0,90 0,60 1,10 0,80 

1,90 1,25 2,20 1,50 

1.35 0,90 1,60 1,15 

1.35 0,90 1,60 1,15 

0,90 0,60 1,10 0,80 

2,50 1,50 3,00 2,00 

7,00 3,50 7,50 4,00 

Z a m ó w i e n i e na wydawnictwa przyjmuje biuro Stowarzyszenia — Warszawa, ul. Solec Nr. 2, na leżność z a ś 

należy w p ł a c a ć na konto czekowe w P . K . O . Nr. 24390. 



LLOYD BYDGOSKI 
SPÓŁKA AKCYJNA 

Ż E G L U G A R Z E C Z N A 
TOWAROWO - HOLOWNICZA 

LINJE REGULARNE: Gdynia - Gdańsk - Warszawa, Gdynia - Gdańsk 

Bydgoszcz i Kanały. 

LINJA REGULARNA przybrzeżno-morska Gdynia — Gdańsk - Gdynia. 

CENTRALA: Bydgoszcz, ul. Grodzka 17, łel. 471. 

O D D Z I A Ł Y : Gdynia, ul. Polska, łel. 13-29, 
Gdańsk, ul. Schałerei 15, tel. 274-46, 
Warszawa, Porł Handlowy na Pradze, łel. 10-04-19. 

AGENTURY: Grudziqdz, ul. Bracka, łel. 247, 
Toruń, ul. Wyszynk 2, łel. 154, 
Włocławek, ul. Piłsudskiego 25, łel. 317, 
Płock, ul. Kolegialna 8, łel. 13-60. 

LATY NIWELACYJNE rozłączane 
konstrukcji fnź. Z. Grabowskiego poleca E. Witkowski, Warszawa, Wspólna 13 

C E N N I K I W Y S Y Ł A S I Ę N A Ż Ą D A N I E . 
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